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VICHY 


LABORATOIRES 


jest nieuniknione? 
Zacznij działać natychmiast! 


STOSOWAĆ PRZEZ 
2 MIESIĄCE, 
2 RAZY W ROKU. 
NIE WYWOŁUJE 
, SKUTKÓW UBOCZNYCH. 






DERCOS 


PREPARAT PRZECIW WYPADANIU WŁOSÓW 





Pierwszy preparat przeciw wypadaniu 
włosów zawierający Aminexil?. 
Skuteczność po 6 tygodniach 
potwierdzona klinicznie. 


Badanie przeprowadzone na grupie 130 mężczyzn: 
+ 8% włosów utrzymanych w fazie wzrostu 

w porównaniu z placebo. 

Aby na dłużej zachować mocne wtosy 

i skutecznie zapobiegać ich wypadaniu, 

należy zacząć działać już od pierwszych 

oznak wypadania włosów. 


Naukowcy odkryli objaw poprzedzający wypadanie włosów: 
niejednolitq średnicę włosów. 


Włosy Włosy 
o jednolitej o niejednolitej 
średnicy. średnicy. 
Duże 
prawdopodobieństwo 
wypadania. 
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wyłącznie w apiekach 
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www„vichy.com 
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FRODO BAGGINS (ELIJAH WOOD) JEST TROCHĘ NIETYPOWY JAK NA HOBBITA. NIBY LUBI POPALAĆ FAJKĘ, ALE. 


Legalna bondynka, 
czyli brunetka inaczej 
Wojownik, 

słowem: wojo w NIK 
Dzień próby i rozróby 
Tam i z powrotem, 
czyli tu 

Yamakasi, 
Yamamoto itd. 
Zbrodnia i kara 

wg Piotra Dumały 
Igraszki losu 
DOC 
Jeszcze na ekranach 
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68. Cztery blondynki, legalnie: 
Cate Blanchett, Heather Graham, 
Charlize Theron, 
Reese Witherspoon 

PERO U LLC 
po rękach? 

76. Alejandro Amenśbar 
EAC 

78. Molly Parker bez barier 

80. Mocni: Mirosław Baka 
i Maciej Kozłowski 

84. Woody Allen o tym, 
czy praca popłaca 





86. Drugi „Mikrokosmos”? Plan filmowy 
82. Czy Krzysztof Kieślowski 
ETODLENECZ 
96. Kino w modzie, moda w kinie 
100. Operatorzy światła 
104. Najsłynniejsze filmy: 
PAL 
106. Dyrdymały 


111. Konkurs, TV, wideo, 
DVD, Internet, 
muzyka, poczta 


HOBBY 
HOBBITA 


Po co technika jest, każdy wie. Po to, 
by nasze życie zmieniać w bajkę. Takie prz 
najmniej są założenia wynalazców w rodzaju 
Deana Kamena, który ostatnio przerobił ko- 
siarkę do trawy na skuter (osławiony ginger). 
W kinie jest odwrotnie (oczywiście nie w tym 
sensie, że w kinie przerabia się skutery na ko- 
siarki). Tu technika służy, żeby 
przekuwaniu bajki w realny byt, i to w taki 
sposób, by każda fantazja wyglądała na ekra- 


tak wyrazić, 


nie jak z życia wzięta. 
Jaki jest hobbit, też wie każdy. Nie 
pożąda on żadnej mocy ani łaknie przygód 
e chce być fantastycznym kolesiem z jakiejś 
zakręconej bajki, żadnym tam Indianą Jone. 
sem czy, nie daj Boże, władcą całego świata. Je- 
Śli już, to raczej taki Bogumił Niechcic z „Nocy 
idni” (maturzyś 
wzorem, tak, tak. Jednym słowem, hobbit nie 
marzy o hobbitowaniu bez cukru. On pragnie 
jednego — świętego spokoju. Stąd hobbit ma 
tylko jedno hobby - życie. Dla niego zwyczaj- 
ne życie jest najpiękniejszą bajką. 
I ja nawet spotkałem 
hobbitów, i to u nas. Mają swoje norki w Pół- 
nocno-Wschodniej Ćwiartce polskiej krainy 
Nie wiem tylko, jak się zalęgły nad tą Czarną 
Hańczą. Możliwości są dwie. Albo przedosta- 
ły się tu z drugiej strony kinowego ekranu, al- 
bo życie w naszym kraju powoli staje się baj- 


nacie tę bajeczkę?) jest mu 


„częśliwych 


ką. Stawiam na to drugie 


„A 


yte AJ 


Redaktor naczelny 





PYTANIA DODATKOWE np. Mateusza Wernera abo Tade- _ uchwały Koła Piśmiennictwa SFP 
Mii Redaktorzy, szeroko i rzetelnie _ usza Sobolewskiego? Abo nanet nie zrobi nic, aby nie został zikwi 
zebraiśie w styczniowym numerze _ kogoś z SFP, o ie w ogóle jest tam _ dowany w 19985 roku Filmowy Ser- 
głosy nt. Ikwidacji Komitetu Kine- _ zauważany problem istnienia widza, - wis Prasowy? 

mmetografi. Jest nawet wypowiedź, nie zaś wyłącznie produkcji (mam 7 ieżeli decyzja o Hkwidacji KK jest 
której nie ma li dobrze,że jest]. pewne powody tak podejrzewać: słuszna, to może warto zapytać 
Chcialem jednak grzecznie zapytać: _ przez prawie 10 lat istnienia Agen- - ideologów samodzielności produk 
4) czy „Flm" jest pismem poświę- cji Dystrybucji Filmotej nikt z mo- -_ cyjnej kina w ramach wolnego ryn- 
conym głównie produkcji i scenariu- _ich kolegów ze stowarzyszenia ni- ku kaptlistycznego, jek w ciągu tej 
szom, czy głównie dystrybucji i tzw. gdy mnie o nie nie zapytał) dekady sprzwdziy się ich idee 
kulturze flmonej, a jeżei to drugie, _ 4) jeżeli KK rzeczywiście jest cia- _ w Polsce, a jek w krajach dużo bo 
to dlaczego nikt o ni nie pyta An- - lem społecznym, to dlaczego nigdy — gatszych, np. w kapitalistycznych 
drzeja Goleniewskiego, Aleksandry nie przeciwdziała stopniowemu lod _ Włoszech, sprawdzi się system fi 
Myszek, Stefana Laudyna, Romana _ 1995) liwidowaniu śradków na _ nansowania dobrego fimu ze środ 
Gutka czy Krzysztofa Giereta? tspołeczną] promocję i konserwację . ków publicznych (RAI, od połowy łat 
2) jeżeli nawet nie warto ich a nic dobrego fimu, aż do całkowitego 60) i jak np. w Wiekej Brytani 
pytać, to dlaczego nie zostało za- zlikwidowania pierwszych i żałosne- sprawdza się działalność Brytyj- 
uważone, że nikt się nanet nie za: __ go ograniczenia drugich, natomiast skiego Instytutu Filmowego? 





jąknął na temat pierwotnej idei zawsze dbał o środki na lindywidu- 8) no i wreszcie, czy po likwidacji 
„lusza Burskiego? (mniejsza alną] produkcję? Skąd ta aspołecz- — KK szybciej zostanie przyjęta nowa 
© ciąg dalszy | trzeciego szefa KK, _ naść? Nb. tęgo się ubawłem, czy- ustawa a kinematografi, a jeżeli 
który na forum SFP w Gójmi tając frazę przew. Bodasińskiego nie szybciej, o komu zależy, 





w 1980 przysięgał nie uronić ani o „niepokoju normalnym (kiedyś, aby ej nie było? (odpowiedź jest 
ROBERT MIROWSKI POSZEDŁ 990 z projek reformy kinema- — gdy Państo dawało pieniądze, był _ na sir. 12, le doprawdy 
NA HARRY'EGO POTTERA "grali i czuł sę „osobiście urażo- niepokój moralny. No i jak tam dzia: "zbyt zekamuflowanaj| 














ny, że ktoś go o to podejrzewa”) dek Karl Marx z bytem określają. Adam Garbicz 
PORANEK GULCZASA 3) jeżeli nie warto wracać do mi- cym świadomość?) 
Chciałbym podzielić się opinią na temat „kondycji” nionych kształtów i stuierdzać, co _ 5] 4 propos działalności KK. może PS Proszę mnie zawiadomić, kiedy 
polskiego kina i polskiego widza. Z jednej strony znich, w istocie, KK wyrzucał z ist- _ warto zapytać Krzysztofa Zanussie- zostanę ziwidowany, bo na razie 
bardzo ucieszyło mnie jednoznaczne stanowisko nienia, to może warto spytać. jek go. czy prawdą jest, że wypowie: - w martwym bycie (społecznymi 
waszego magazynu, wobec gniota pt. „Gulczas...". zostałn realizowane to, co miała dział się był ongiś, że jeśli »Kinox - jestem Przewodniczącym Rady Re- 
Film ten niestety królował na ekranach kin w czasie być zaczątkiem Polskiego Instytutu czyta 7000 osób, to jemu się na- pertuarowej (na co mam papier]. 
świąteczno noworocznym i bez względu na to, ilu Filmowego w dziedzinie prormowa- wet nie chce otwierać numeru? ale jeszcze nie wyczytałem 
ludzi ściągnął do sal kinowych (a obawiam się, że mis tzw. dobrego flrmu? Może war- 6] 4 propos działalności KK, może w prasie (a inaczej się pewnie nie 
niemało] wypada zadać pytanie: dlaczego dystrybu- to spytać o to kogoś z autoryte- warto spytać Andrzeja Wajdę, czy  dowiemi, że ćw byt wirtualny 
torzy postawili na ów prymityw szczególnie w takim tem, kto nie brał w tym udziału, prawdą jest, że mimo jednaglośnej — przestał być urzędowy, cha, cha, 
właśnie terminie (ferie świątecznej? Jak to się 
stało że polscy, zwłaszcza młodzi widzowie nie mo- CO MNIE NIEPOKO! 
gli obejrzeć ani „Harryego Pottera”, ani „Władcy Czytam was regularnie od 20 lat i ostatnimi czasy niepokoi mnie młodzieniec 
Pierścieni”, które to widowiska od początku grud- - Bartosz Żurawiecki, pisze o pissingu albo o wydalaniu, czy jakaś wizyta u psy- 
nia oglądają np. kinomani w Niemczech („The Lord choanalityka byłaby wskazana? Dariusz Kapuściński, Czeladź 
of The Rings" od 19 XII)? I nie tyko kinornani, bo Od Bartosza Żurawieckiego: Jestem wdzięczny za troskę. Rozumiem, że chodzi Pa 
głównie za sprawą tych dwóch filmów kina niemiec- nu o psychoANALityka. Pozdrawiam. 
kie w okresie śwąt były odwiedzane (i wręcz oble- 
gane) przez całe rodziny. Wiem, co piszę, bo wi- ZAMIAST SIEROTKI? KINO DLA JEDNOPŁATOWCÓW? 
działem to na własne oczy. lu widzów i ile pieniędzy Martwi mnie fak, że nie druku Ostatnio znajduję coraz więcej powodów, aby da was pisać, Okóż. 
straciły polskie kina ciągle utyskujące na słabą jecie już krzyżówek filmówek — w moim ukochanym Krakowie zostało zamknięte kino „Uciecha 
publiczność z powodu tej „wpadki” dystrybucyjnej? —— whats going on? Jeżeli sierotka kino „Wande” „ledwo dyszy”, a w „Apolo” będą wyświetlać sean- 
Chociaż w mojej opini brak obu wymienionych wyżej od redagowania pół-eczek rze. se tylko w weekendy. Nachodzi mnie smutna refleksja, że gdyby 
hitów kinawych to zwykła głupota i brak jakiegoko- kła „dość”, ja chętnie ją zastą- np.: w kinie „Apollo” bilety sprawdzał taki np. Gulczas, a jako bo- 
wiek profesjonalizmu. Ale może się mylę? Może pię i w końcu nie będę się mar- nu klepalby [przepraszam za wyrażenie) wchodzące „wieprzowin- 
polski widz karmiony na co dzień „braziianami', wić o nagrodę główną! 1. ki" pa bykach, to ręczę, iż frekwencja w kinie byłaby najlepsza 
kiepskimi, bigbraderami, łysymi:-blondynami, 13 Czy nieuwzgliędnienie „Matrix 2" w Krakowie. Dorzucając do tego planowaną likwidację „Kina”, bo 
posterunkiem i całą telewizyjną papką sam tak już w rankingu „Co nas czeka wki nie ma kasy i że jest zbyt „eltarne” — to obraz wszystkiego, co ma 
zidiociał, że bawi go tylko „Guiczas” i „Poranek kojo- nach! oznacza, że fimtrafido _ Coś wspólnego z kinem w ogóle — przeraża. Dlaczego na tandetę 
ta". Myslę, że pytanie, jaki jest poziom umysłowy nas tek późno — w roku 2D03? _. zawsze jest forsa oraz miejsce do jej promowania. Czy „osobniki”, 
polskiego widza, jast niezłym tematem na całkiem Madzia Pietryga _ które mają jeszcze sprawne obydwa płaty mózgowe, w dobrej 
poważny artykuł. Albo lepiej dyskusję z czytelnikami. — Od red. Tak, premiera kondycji mogą mieć nadzieję, iż kultura przez duże K, będzie jesz- 
Wiesław Gozdacki — „Matriksa 2” została prze- cze miała rację bytu? Wierząc, iż wam nic nie grozi (na razie), 
Dębno (Zachodniopomorskie) niesiona na 2003 rok. przesyłam serdaczności! Justyna Kocznara, Kraków 
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WYDARZENIA 


„Zemsta” 
- przymiarka 
kostiumów 

i charakteryzacji, 
oglądanie plenerów 















KALENDARZ: 
75 let kończy 
| Witold Giersz 
45 lat kończy 
Mirosław Zbrojewicz 
35 lat temu 
odbyła się premiera 
hudego i innych” 
3OQ lat kończy 
Magdalena Cielecka 
10 lat temu 
zmarł 
Tadeusz Łomnicki 





KROKODYLA KUP MI, LUBY! 


Rozpoczęła się realizacja „Zemsty” Andrzeja Wajdy. Zdjęcia do filmu na podstawie komedii Aleksandra Fredry (bę- 
dącej również lekturą szkolną) powstają w zamku w Ogrodzieńcu i w jednej z hal warszawskiej WFDIE W rolach głównych 
zobaczymy: Janusza Gajosa (Cześnik), Andrzeja Seweryna (Rejent), Romana Polańskiego (Papkin), Agatę Buzek (Klara), 
Katarzynę Figurę (Podstolina), Marka Walczewskiego (Śmigalski), Daniela Olbrychskiego (Dyndalski), Rafała Królikow- 
skiego (Wacław), Cezarego Żaka (Perełka). Twórcy podkreślają, że chcą pozostać wierni literaturze, i Wajdowska „Zemsta” 
będzie po prostu adaptacją, a nie autorską interpretacją, czy filmem „na motywach”. Jedyną znaczącą zmianą jest to, że ak- 
cja filmu będzie się rozgrywać zimą. Autorem scenariusza jest Andrzej Wajda, zdjęcia realizuje Paweł Edelman. Scenografię 
projektuje Tadeusz Kosarewicz, kostiumy — Krystyna Zachwatowicz i Magdalena Biedrzycka. 

Film produkują Arka Film i Vision. Premiera „Zemsty” planowana jest na październik. 















JEST „Kin 
Z informacjami o Iikwi- 

dacji Komitetu Kinema- 
s J tografii pojawia się wia- 


Internetowy serwis fi 
mowy Stopkiatka opui- 
blikował przeprowa: 
dzoną w środowisku 
filmowym ankietę doty- 





Do Polski przyjechał 
Steven Seagal (.Pato- 
ta”, „Liberator”). Aktor 
jest gwiazdą powstają 
cego w Polsce flmu „Foreigner”, reżyserowa- 
nego przez Michaela Oblowitza (.This Word. 
Then", „The Fireworks"). Seagal gra agenta 
który ma przewieźć pewną przesyłkę z Francji 
do USA. W trakcie podróży paczkę próbują 
przechwycić różni ludzie. Nasz kraj, który był 
już min. Czeczenią i Bośnią, tym razem 
podobno ma „grać”... Norwegię. Dużo wcze- 
Śniej, niż sam Seagal, do Polski przyjechało je- 
go ukochane solarium... Czyżby aktor obawiał 
się, że wpadnie w depresję z powodu nocy 
polarnej? Z Amerykanami współpracują rodzi- 
mi producenci: Kajetan Kowalski (Open) 

i Jacek Samojłowicz (NVC Film). Premiera 
mu w USA przewidziana jest na paździemik. 


domość o zamknięciu 
miesięcznika „Kino 
Niewiele brakowało, a pismo, które przetrwało 
czasy Polski Ludowej i zmianę ustroju, nie 
przetrwałoby nowatorskiej polityki kulturalnej 
ministra Andrzeja Celińskiego, polegającej 
— jak na razie — głównie na ikwidowaniu i za- 
mykaniu. Tym razem skończyło się na obniże- 
niu ministerialnej dotacji z 700 tys. zł na 470 
tys. i zmniejszeniu ilości stron (o 16). Redakcja 
musi również poszukać sponsora. Jesteśrny 
przekonani, że go znajdzie i że tak ważne dla 
polskiej kultury pismo nie zniknie z rynku. Tizy- 
mamy kciuki i życzymy „Kinu” większego 
szczęścia do urzędników. Nie mówiąc o pani 
wiceminister, której kultura kojarzy się najwy- 
reźniej tyko z... Pałacem Kultury. 





czącą najlepszych ubiegłorocznych produkcji 
fimowych (wygrała „Amelia”). Producenci 
i dystrybutorzy godnie reprezentowali swoje 
interesy i głosowali na... własne produkcje. 
Producent „Przedwiośnia” na „Przedwiośnie” 
producent „Angelusa' na „Angelusa”, po- 
dobnie producent „W pustyni i w puszczy 
itd... Szokująco na tym tle wypad reżyserzy 
- Robert Gliński w swoich typach nie 
uwzględni! „Tereski', Malgorzata Szumowska 
Szczęśliwego człowieka”, Marusz Tielit- 
ski - „Egoistów”. Żeby nikt nie pomyślał, że 
tym samym przyznają się, że popelnii grało 
mańskie gnioty. proponujemy im szybki kurs 
asertywności u osób wyżej wymienionych. E 








WICZ, KOSTA ALEXANT 














Świat, którego mógłbyś nigdy nie poznać, 
znajduje się w zasięgu Twojej ręki! 


Panasonic |= 


LUP:©,4 IMAX 


ETCZZNVE] Kraków 


T-Rex. Powrót do 
okresu kredowego 3D 
z Lo 
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Cyberneżyczny 
Królestwo Słoni 


Świa+ 3D 
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Panasonic IMAX* Warszawa, Sadyba Best UNTRYSLSCEINWZEEWASZY 
Indywidualna rezerwacja UEOACZĘTEEESNTYYT NY IENAŁZEIESŁZECIKH) 25 


= 
4 Panasonic IMAX” Kraków, Kraków Plaza, Al, Pokoju 44, 31-117 Kraków 


Ińtywiduina rzerwacja biletów: Ą 290 90 90; Grupowa rezerwacja biletów: (12) 290 90 80 


- www.kinoimax.pl 
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Animator Adam Wyrwas ustawia kolejną fazę upadku bohatera z krzesła 


DOROSŁA ANIMACJA 


Reżyser Marek Skrobecki, autor przestrzenno-lalkowych filmów animowanych 
DIM" i „Obrazki z bajek”, rozpoczął w Łodzi zdjęcia do „Specialitć de la maison”. 

Ta 15-minutowa animacja dla dorosłych powstaje w koprodukcji łódzkiej firmy 
$e-Ma-For: Produkcja filmowa, utworzonej przez pracowników zlikwidowanej wytwór- 
ni Semafor i duńskiego studia filmowego Partflex. Jest to już drugie — po nagrodzonym 
min. na tegorocznym Międzynarodowym Festiwalu Filmów dla Dzieci i Młodzieży w 
Mar del Plata filmie „Fantastyczny sklep z kwiatami” — wspólne przedsięwzięcie obu 
firm. — „Specialitć de la maison” to niekonwencjonalnie opowiedziana powiastka filozo- 
ficzna o wytrwałości, oczekiwaniu, nadziei i spełnieniu - mówi Zbigniew Żmudzki, szef 
spółki Se-Ma-For. Produkcja filmowa. 

W filmie występują metrowe lalki zaprojektowane przez Marka Skrobeckiego. 
— Grają one w ponadtrzymetrowych gotyckich dekoracjach, takich, jakie buduje się w 
filmach fabularnych - dodaje Żmudzki. Autorem zdjęć jest Mikołaj Jaroszewicz. Produ- 
cenci chcą prezentować film na międzynarodowych festiwalach, myślą także o poka- 
zach kinowych. 











Anna Świerkocka 


Z ZYCIA 
MĘŻCZYZNY rego nie 
Jerzy Stuhr („Historie miło- rozumie. Zmiana ustroju, po. 
sne”, „Duże zwierzę”) przygo- _ stęp cywilizacyjny, przemiany 
towuje się do realizacji kolej. społeczne i obyczajowe w oj- 
czyźnie zdecydowanie go 


mu ma zrealizować Edward 
Kłosiński, muzykę skompo- 
nuje Abel Korzeniowski, 
współautorem scenariusza 
jest Mieczysław Herba. (AK) 


zmierzyć się ze światem, któ 
a i do końca nie 












CIESZYN SIĘ CIESZY 
Iny, Roman Gutek przenosi swój 
letni festiwal z Sanoka do Cie. 
ne. Zmieni się też nazwa 
imprezy na Festiwal Filmowy 
Nowe Horyzonty, a calość 





Będzie to film kame: 
stanowiący sumę moich prze- 
myśleń o życiu we wj 
Polsce — powie 
mowi” Jerzy Stutr. — Chcia- 





wraca do Polski po kilkunasto- 
letniej nieobecności i musi 
Jerzy Stuhr 












bym rozpocząć zdjęcia już _ przybier 
w kwietniu — zwłaszcza O nagra 

mają pracą interesują się or- 

ganizalorzy festiwalu w Wene- _ światowych festiwalach 





ji W rolaci wystą- 
pią: Małgorzata Zajączkow- 
ska, Barbara Kałużna, An- 
drzej Chyra, Maciej Stuhr 
Jerzy Stuhr. Zajęcia do fi 


glównycł 





zające poza granice kon: 
nalnego kina. Poz 





organizatorzy zapowiadają 
pektywę filmów 
Pasoliniego i Warhola, pr 











głąd filmów z Dai 


wWschot 


Europy oraz prezentacje nie- 
zależnego kina amerykańskie- 
go. Będą też dokumenty, ani- 


macje, 


koncerty oraz coś dla ci 
yli zestaw 10 fimów-ada 
tacji powieści Astrid Lind- 


pr 





iego 
du i naszego zakąłka 


stwę wizualną mojego filmu 
stanowiy 
torskie. Filmy kręt 


też materiały an 







zwykłych ludzi 
ly pra 
spektakle Teatru TV, stości — dodaje reżyser. Ope. 
ci, ratorem filmu jest Andrzej 








gren. Festiwal odbędzie się 


między 18 a 28 lipca. Roman 
Gutek tlumaczy, że Sanok nie 


był przy 
pu impr 


z noclegami, brakowało 


miejsc, 


coś zjeść, a i ina nie spełniły 


oczel 


ZŁOTE CZASY 


RADI 


Maciej Drygas (.Usłyszcie 
mój krzyk”. 
ści”) pracuje nad nowym do- 








towany na tego ty- 
rezę. Były ktopoty 





w których można było 


Maciej Drygas 
Musiał, a muzykę komponuje 
Pawel Szymański. Produ. 

TVP 1 i Planete. Drygas 


wań organizatorów. 


A. 





cja 
wciąż apeluje do filmowców- 
amatorów o pomoc: — Poszu- 
kuję materiałów filmowych 


Stan nieważko 








kumentem. - Będzie to film z lat 1950-89, na których zo- 
otym, jak słuchano Racia stala zarejestrowana PRLo- 
Wolna Europa w PRLu. Jest wska codzienność w mia 
to też pretekst do stworzenia stach i na wi: ulice, sklepy 
portretu wewnętrznego nasze- nauka, praca, wypoczynek 





gas dol 
do 


ale i cio osób, które z 


nia włac 


cję. — Chcialbym, aby war- 


go społeczeństwa 
dział „Filmowi” reżyser. Dry- 








powie- święta państwowe i kościelne, 





strajki, der 
ujęcia użyte 
dziane 
takt: Maciej Drygas, Urząd 

Pocztowy Warszawa 20, skr. 
p. 45, 02-944 Warszawa (AK) 







tar z kamerą nie tylko 
zy audycji 








dz zagluszały raciosta: 





KRÓTKO | ZWIĘŹLE 

W Trójmieście zakończyły się zdjęcia 
do filmu „Haiku” autorstwa teamu 
E13, twórców „Gwiezdnych wojen: 
Epizodu XII". Opowieść dotyczy amato- 
rów kina i ich związków z kobietami. 
Pomysłodawcą filmu jest Łukasz „Po- 
ziomka” Drobnik. Reżyserują: „Po- 
ziomka” i magik od efektów specjal- 
nych Krzysztof „Zambari” Tomaszew- 
ski) (KJ) 





2eme18.c0m/haiku 











A GAZETĄ, HANNA 








Ej 








Podróż poza granice AP 





óm W KINACH OD I8STYCZNIA VIA! 


WYDARZENIA: TU 






Mimo narzekań na poziom na- 
szych superprodukcji, mimo nie- 
spełnionych oczekiwań ich dys- 
trybutorów, zajęły one trzy 
pierwsze miejsca jako filmy 

0 najwyższej frekwencji w 2001 
roku. Równorzędną walkę mogły 
z nimi podjąć jedynie „Shrek” 

1 „Dziennik Brigdet Jones: 
Wśród pokonanych — amerykań 
skie hity: „Pear! Harbor”, „Hanni- 
bal”, „Lara Croft: Tomb Raider". 


W roku 2001 w pol 
skich kinach odbyły się 
184 premiery Na 
|ekranach pojawiło się 
|27 nowych polskich fi- 
mów (w roku 2000 od- | 
powiednio - 187 pre- 
mier, w tym 24 polskie). 
Do kin przyszło 26 milo- 
nów widzów (o 7,5 milio- 
na więcej niż przed ro- 
kiem, ale o milion mniej 
niż w rekordowym roku 
1999). Filmy polskie 
zgromadziy 10,5 min 
ogólnej widowni w ki- 
nach. Najliczniejszą wi- 
downię zgromadziły filmy 
rozpowszechniane przez 
Syrenę, drugim spo- 
śród dystrybutorów było 
UIP, następnie Vision. 








Tuż za polskimi superprodukcjami 
2001 roku uplasował się rodzime 
komedie obliczone na miej wy- 
bredną widownię. Cieszy fakt, że 
nie przepadły w kinach filmy 
ambitne: „Cześć Tereska, „Półse- 
nio', „Weiser, „Życie jeko śmier- 
telna choroba... Największą po- 
reżką okazał się „Wiedźmin. Raz- 
czarowują też wynki (z założenia 
„popularnej „Stacj” 
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CAŁY TEN 

















LP. TŁ DYSTRYBUTOR WIDZOWIE WSK PaBOlAny 
Syrena | 4 RZE | 583 086,0| 133 | 14.08.2001 
| Vision 2221 137 |25 361 091,0] 118 | 23.03.2001 
'a.| PRzeowośwe Syrena | 1742587 |21 341 234,8] 100 | 2.03.2001 
4.| SHREK LIP 1453 633 |19 789827,0| 52 | 13.07.2001 
'5.| DZIENNIK BRIDGET JONES UP 1062095 |154184256| 48 | 8.08.2001 
8.| 102 DALMATYŃCZYKI Syrena 759 331 | 8027 173,5] 60| 18.01.2001 
3 | weż Vision 606 288 | 9035 716,0] 71| 8.11.2001 
Syrena 571 609 | 8282 574,0) 99 6.07.2001 
Monolith Films | 545220 | 8 156790,5| 53 | 16.02.2001 
Monolith Films 438 012 | 6 279 585,5 27.07.2001 
up | 430617 | 63599460 | 19.01.2001 
uIP 410 162 | 5 747 469,0 22.06.2001 
Gutek Film 389 408 | 6 143 911,0] 18.10.2001 
IT Cinema 341259 | 4993 334,0] 60 5.01.2001 
| uP 824352 | 4577 175,2] 50 | 10.08.2001 
"Warner 315 759 | 3394813,5| 36 9.02.2001 
Syrena 302 147 | 4383 108,0] 60 | 26.01.2001 
Best. Film 300023 | 4362 998,0] 65 | 24.08.2001 
| Syrena 268 296 | 8 8767620| 65 | 8.02.2001 
Vision 261 877 | 3988285,0| 38 | 11.05.2001 





























(TZN. TAMTEN) ROK W KINIE 


CO CIĘ W KINIE ROKU 2001 ZASKOCZYŁO, 
PORUSZYŁO, ROZCZAROWAŁO...? 


Takie pytania zadaliśmy piszącym dla „Filmu” młodym krytykom. 
Ich opinie konfrontujemy z tabelami wyników finansowych. 
Jak było do przewidzenia — nie wszystko się zgadza. 


ELŻBIETA CIAPARA 
Pytanie, postawione 
przez Bartosza Żura- 
wieckiego w tej ankie 
cie, pozwała mi na by- 
cie obrzydliwie subiektywną. Chętnie 

z tej możliwości skorzystam. Co mnie 
poruszyło w kinie w 2001 roku? Przede 
wszystkim „WWiarołomni” Liv Ulmann 

- film trudny do oglądania, bo widz czu- 
je się jak intruz i podglądacz, który po- 
znaje tajemnice uczuciowego trójkąta 
Jednocześnie surowy relizm i bolesna 
szczerość tego dzieła w odmalowywaniu 
skrajnych uczuć i emocji meją wręcz 
hionotyzujące działanie. Oglądałam film 
Ullmem z zepartym tchem, a z kina wy- 
szłam autentycznie chora... Zauraczył 
mnie Wong Kar-vi ze swoimi „Spra- 
gnionymi miłości”, Chyba tyko on potra 
fi tak mówić o samotności, milosnym 
niespelnieniu w wielkim mieście. Wznu 
szyłem się na „Pokoju syna”. Bo choć 
Nanni Maretti nie mówi niczego, czego 
przedtem nie powiedziała już literatura 
ikina, jego film ujmuje prostotą i szcze. 
rością. Byłam zachwycona „Moul 











Wiarolomni 


Rouge" Baza Luhrmanna. Tak, wiem, że 
to kicz, ale chętnie częściej oglądałabym 
TAKIE kicze w kie. Luhrmam niczego 
nie udaje, nie pozuje na artystę przez 
duże A. Chce byko, by widz poddał się 
rytmowi i klimatowi jego filmu, a ja mu 
chętnie na to pozwalam. Podobały mi 
się też bajki o ogrodowych krasnalach, 
gadających siołkach i Angielkach z nad: 
wagą, czyli „Amelia”, „Shrek” i „Dzien- 
nik Bridget Jones”. Po takich filmach 
świat wydaje się przytulniejszy. 

A co mnie zirytowało, zezlościło, za. 
smuciło? Niestety, ad razu przychodzą 








mi na myśl superprodukcje — polskie 

i zagraniczne. „Przedwiośnie" Flipa Ba- 
jone, „Wiedźmin” Marke Brodzkiego, 

a przede wszystkim „iłuo vadis” Jerze. 
go Kawalerowicza, smutne (choć diablo 
drogie przykłady zmarnowanych szans 
i możliwości, ale także ostrzeżenie, że 
polskie kina (a przynajmniej niektórzy je 
go twórcy) znalazło się w ślepym zauł- 
ku. Duży budżet nie zastąpi dobrego 
scenariusza i dopracowanej koncepcji 
reżyserskiej. Te same zresztą zarzuty 
można postawić hollywoodzkim super- 
produkcjom, a zwłaszcza „Pearl Har- 
kor” Micheela Baya | „Hannikalowi" Ri- 
dleya Scotta. Tyko należełoby jeszcze 
dorzucić zarzut infantylnego bełkotu. 


BARBARA 
KOSECKA 

Tyle rozczarowań! Za 
wiodły nie tyko Wiel 
kie Narodowe Super- 
produkcje i Ambitne Adaptacje. Nie ty- 
ko Hollywood (bo praktycznie każdy 

2 oczekiwanych hitów okazywał się, jeśli 
nie kompletnym niewypałem, jak 
„Jurassic Park” po raz trzeci, to „prze. 
bojem” malo przebojowym: „Kannibat” 
po reż drugi, „Pearl Harkor”. „Planeta 
małp"|. | nie tylko arcydzieła światowe. 
go kina, których w tym roku po prostu 
zabrakło. Zawiodło także kino w ogóle, 
jeko spektakl. Ku zgrozie milionowej, 
nawet milardowej widowni okazało się 
miej spektakularne od rzeczywistości. 
Ale po co narzekać. Ponieważ najbar- 
dziej zaskakującym flmem roku okazała 
się „Amela” (bo nie przypuszczełam, że 
kolejny film Jeuneta może być aż tak do. 
kryl, posłużę się popularną formułą ty 
tulowej bohaterki. Otóż lubię, gdy kina 
olśniewa — wyobraźnią, maestrią, dyna 
mkę, jek w „Przyczajonym tygry 
ukrytym smoku”. Ten film ogląda się na 
pograniczu zachwytu i niedowierzania. 
Lubię, gdy zmusza się mnie do odkrycia 
że nie wszędzie jest tak samo, że słowo 
„egzotyka” może mieć głębszy sens, 

a ia, przy całym zainteresowaniu i fascy. 








nacji. nie wszystko rozumiem 
— jek w kontemplacyjnym „Schyłku łata" 
Lubię też, gdy po wyjściu z kina czuję 
się po prostu zmęczona. Tak było po 
obejrzeniu „Wiarołomnych”, bezlitośnie 





Schylek lata 


intensywnym seansie psychologicznej 
grozy. | po filmie Kiarostamiego „l 
mas wiatr” — nieśpiesznym, dającym 
rzedkie poczucie obcowania z czymś 
więcej niż tyko reżyserska kreacja 

I wreszcie, przyznaję, w perwersyjny 
sposób lubię, gdy w kinie przekracza się 
— ale nie bez powodu — kolejne granice. 
Dletego nie zapomnę ani „Intymności”, 
ani tym bardziej „Pianistki”, mimo iż 

w obu przypadkach mam wątpliwość, 
czy powody były wystarczające. 

Jest jeszcze kika przyczyn, dla których 
lubię, choć z zastrzeżeniami, pójść do 
kina na filmy tak od siebie różne, jak 
„Egoiści” Trelińskiego albo „Cześć 
Tereska" Glińskiego. Bo obydwa pokażu- 
ją świat: zdeformowany, ale ta deforma 
cja wypływa z głębokiej potrzeby 
dotarcia do prawdy. 

Na szczęście na to, czego nie lubię 
brakuje już miejsca. 








ANETA PIERZCHAŁA 
Co zwróciło moją 
szczególną uwagę 
w minionym roku? 
Przede wszystkim fi 
my azjatyckie — tych 
kilka irańskich, tajwańskich czy chiń 
skich, które mieliśmy okazję zobaczyć. 
Upraszczejąc - wszystkie one bardzo 
surowo obchodzą się z tzw. akcją, zmu- 
szają do wzięcia oddechu, wyciszenia 
się, dłuższego zatrzymania wzroku na 
banalnym wydawałoby się przedmiocie. 


Przyciąga w nich uwagę prosty ruch 
traw czy szmer wody jak w konternpla- 
oyinym „Uniesie nas wiatr” Abbasa Kia 
rostamiego czy tajwańskim „I raz, 

dwa” Edwarda Yanga. Jest w tamtym 
knie jeszcze coś ciekawego. Pojawiły się 
filmy, których gatunek trudno określić 

- dokument to czy fabula? Grają amata 
rzy. Rzeczywistość nie podlega retu 
szom, choć opowiedziana historia z re 
guły est wymyślona, Operują dokumen 
talnym konkretem — ostre w sich ob. 
serwacjach obyczajowych i psychologicz- 
nych. Są blisko świata i pokazują go 

z takim ciążeniem zła, na jeki wolimy 
przymykać oczy (wstrząsający irański 
„„Bzas pijanych koni” Behmana Ghobadi 
o dzieciach pracujących ponad siły) 
Żeby jednak nie zamykać listy tak pont. 
o — było kilka innego rodzaju filmów, 
które pozostały w pamięci. Mówiąc 
krótko, to filmy, którym udaje się 
uchwycić to, co niewyrażalne, bo kiedy 
próbujemy o tym opowiedzieć czy tn 
nazwać — pryska. Niby nic się nie wyda 
rza, niby cisza. Żadnych spektakular- 
nych dramatów. Ale coś wisi w powie. 





| raz, i dwa 


trzu. Uwiera. Tu fim, do którego wciąż 
wracam — „Spragnieni miłości” Wong 
Kar-Waia. Zmysłowy. Poruszający. 

O niespełnieniu? O tęsknocie? 

Na koniec flm zachodni. Niestety, zno- 
wu smutny. Może nie do końca udany, 
ale w paru sekwencjach ocierający się 
© tajemnicę. Pięć ślicznych sióstr. Spo- 
kojny dom, firanki w oknach. Szkoła 
Jesień. I pięć samobójczych śmierci. 
Gdzieś na mgnienie trafiamy w tamte 
lata, kiedy mieliśmy po 13 lat i byliśmy 
całkiem bezbronni wobec świata („Prze- 
kleństwa niewinności” Sofi Coppoli 
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WYDARZENIA: Tu 


ANITA 

PIOTROWSKA 

Poszukując intensyw. 

nych wrażeń flmo. 

wych w minionym 
roku, posłużę się światłem punktowym 

Tych kika wyłowionych z pamięci 
obrazów pozornie nie układa się 

w spójną całość. Bo też ich wybór 

nie jest wyrazem obiektywnej krytycznej 

oceny — to raczej wypadkowa przeżyć, 

objawień zachwytów, które ciągle 
jeszcze mogą przydarzać się w kinie 

A oto one: 

*Miasto, czyli stan duszy: Londyn w fil 
mie „Intymność” i Paryż w „Amelii 
*knatomia zdrady w „Miarołomnych” 


c 








Uniesie nas wiatr 


*Nasz świat oczami idioty w filmie 
Saszy Gedeona 

Kurdystan jako lekcja pokory: „Uniesie 
nas wiatr” | „Czas pijanych koni” 

*Ohoreografia erotyczna w „Spragnio- 
nych miłości 

«Lord Farquad wybierający kandydatkę 
na żonę („Shrek”) 

„Jednak absolutnym wydarzeniem była 

dla mnie edycja na kasetach wideo 

1 plytach DVD dzieł Kubricka. 

W związku z powyższym 

„Barry ego Lyndona" za najlepszy film 

minionego roku. Czy ża ćwierć wieku 

ktoś powie to samo o którymkolwiek 

ze wspominanych wyżej tytułów? 








ważam 


TOMASZ TIURYN 
Patrząc wstecz, 
kanstatują dziumy 
fakt, że większość 
Bi. filmów, o których 
mógłoym powiedzieć, że mnie w ubie- 
głym roku poruszyły lub zaciekawi, 
została, by odwołać się do znanego 
sformułowania, „zrodzona 
z ducha muzyki 
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Choć rak ten nie przyniósł żadnych ar. 
cydzieł, to najbliżej był chyba Michael 
Heneke że swoją „Pianistką”, gdzie 
udało mu się zawrzeć kwintesencję 
filmowego żywiołu. Diabelsko 
przewrotne połączenie muzyki, 
ntelektualnego chłodu i cielesnej 
perwersji dało niesamowity efekt. 
Grejąca główną rolę Isabelle Huppert 
pokazuje w „Pianistce”, jak straszna 
przemoc kryje się za wspólistnieniem 
abstrakcji i bialogii — i ta stąpanie 
po krawędzi powoduje, że ekran 

aż iskrzy od napięcia 

Niemal równie głęboko zepadły mi 

w pamięć trzy filmy, które (dla 
odmiany) połączyła lekkość, wdzięk 











Spragnieni miłości 


i poczucie humoru — czescy 
„Samotni”, brytyjski „Billy Eliott" 

1 francuska „Amelia”. 

Każdy z nich jest wyraźnie osnuty 
wokół pewnych motywów muzycznych, 
które nadają historii odpowiedni 

ton i rytm, Równie niezwykły co 

tamte trzy, choć utrzymany w nieco 
bardziej mrocznym tonie. wydał 

mi się zrobiony po sześciu latach 
milczenia fim Górarda Corbia 

„Kól tańczy” — opowieść o nedwor- 
nym muzyku i baletmistrzu Ludwika 
XIV. Oglądając tę idealną fuzję dźwięku 
i obrazu, twórca „Moulin Rouge” 

Baz Luhrmemn powinien się co nej- 
mniej zawstydzić 

Z polskich filmów najwięcej radości 
sprawiła mi „isza” Michała Rosy 

- film niepozbawiony słabości, ale du 
ż0 lepszy. niż by to wynikało z niektó: 
rych reakcji. W filmie Rosy wraca 
wreszcie zmysłowa przyjemność obco 
wania z kinem, znana z filmów Jeuneta 
umiejętność zabawy obrazem i rekwi 
zytami, A do tego jeszcze Kinga Preis 
Czego chcieć więcej? 





BARTOSZ 
ŻURAWIECKI 

1 pomyśleć, że na 
początku 2001 napi 
sałem kwaśną 
relację z festiwalu w Berinie 
narzekając w niej, że nuda i deja vu 
A przecież, gdy teraz patrzę wstecz 
widzę, że był to dobry rok dla kina 
(choć fatalny dla świata]. 

Nie, nie dla kina hollywoodzkiego. 
które ze swą nadętą i bezmyślną 
„widowiskowością” okazało się po 

11 września zwyczajnie nieprzyzwoite 
i głupie. Nie, to był rok duchowej 
odnowy kina (choć nie świata 

| cóż, że za pomocą terapii szokowej, 





Cisza 


skora okazała się ona skuteczna? 
Miałem wrażenie, że po latach 
uśpienia kino gwaltownie się przebu 
dziła i przypomniała sobie, że wcale 
nie tak dawno temu — w latach 60. 
70. - umiało stawić czoło najbardziej 
nawet bolesnym i drażliwym 
problemom swoich czesów. 

W pierwszym kwartale odrabialiśmy 
zaległości z roku 2000. Najpierw 
urzekł nie tyko mnie Wong Kar-wai 
„Spragnionymi miłości”. Choć wolę 
tytuł angielski „ln the Mood for Love 
— „W nestroju do miłości”, bo przecież 
to historia przemiany tego, co ulotne 
tymczasowe i nieważne w tajemnicę 
życia la może odwrotnie?) 

Potem „Wiarołomni” Liv Ulmern 
według znakomitego scenariusza 
Ingrnara Bergmana — film, który tak 
boli, że aż nie sposób 0 nim mówić. 

| jeszcze „Powrót idioty" Seszy 
Gedeona, cudownie roziskrzony, 
smutno i delikatnie uśmiechnięty 
Wspomniany festiwal w Berlinie 
wygrała „Intymność” Patrice'a 
Chóreau — film, który wzbudził 





intensyuną i niepotrzebną dyskusję. 
czy można. czy nie można pokazywać 
w kinie „organów płciowych w trakcie 
stosunku”, Tymczasem, mimo takich 
czy innych kontrowersji, udało się 
Chereau, jego operatorowi Erikowi 
Gautier | aktorom, zwłaszcza 
Markowi Ryłance'owi, pokazać 
fizjologię i metafizykę samotności 

w wielkim mieście. Podobnie „Pianis 
ka" Michaela Heneke — mniej gwałtowna 
w wyrazie niż Intymność”, chłodna, bez 
Itosna, chirurgiczna — z wielką, 
naprawdę wielką kreacją Isabelle 
Huppert, która lekkim drgnieniem twa- 
rzy odsłania bezmiary czające się gdzieś 
(gdzie?] w człowieku. 





Intymność 


Pod koniec roku największym 
zaskoczeniem były dla mnie dwa filmy 
młodych reżyserów, które właściwie 
mieszczą się w konwencji „kina 
gatunków, O le jednak „Innych” 
Alejandro Amendbara można po 
prostu nazwać najlepszym horrorem 
ad czasów „Dziecka Rosemary", to już 
„Memento” Christophera Nolana pod 
pozorem zmyślnej sensacyjnej historii 
przynosi obezwładniającą wizję świata 
gdzie przestały obowiązywać jakiekol 
wiek zasady, poza tymi 

które sami sobie wymyślimy. 

| jeszcze o dwóch przeżyciach filmo- 
wych, które dzieliłem z niewielką liczbą 
widzów, gdyż zarówno piękna chiljska 
„Koronacja” Sivio Caiozziego. 

jek i „W piasku” Francois Ozona ze 
świetną rolą Charlotte Rampling pre- 
zentowane były w Polsce tylko na spe- 
cielnych pokazach. Może któryś z dys 
trybutorów zechce te filmy kupić 

i w tym roku napiszemy o nich więcej? 
I eszcze drażliwa sprawa kina 
polskiego. Jak dobrze, że mieliśmy w 
tym roku „Tereskę”. 








[ACEK SZYMCZAK, ARGE 





CAŁY TEN (TZN. 


Choć cenzura polityczna w Polsce od dawna nie obowiązuje, jesteśmy skazani 
na bardzo ułomny repertuar kin, rażący lukami, nieuwzględniający nie tyko 
ważnych nazwisk kina światowego, ale i czasami — całych narodowych 
kinematografii. Oto pobieżny rachunek naszych kinowych braków i strat. 


Bardziej wybredni polscy widzowie, 
którzy starannie dobierają tytuły i gotowi są poje- 
chać na drugi koniec miasta, by obejrzeć coś upa- 
trzonego, wiedzą doskonale, że od kilkunastu lat 
wiele najlepszych filmów produkcji światowej 
polskie ekrany. Dowodów dostarczają cha 
by największe festiwale międzynarodowe: Can- 
nes, Wenecja, Berlin. Na chybił trafił - z 6 nagród 
jury w Wenecji 1999 zobaczy jedną! 

Dlatego wydawało mi się sensownym ze- 
stawić choćby pobieżny rachunek braków i strat. 
Zacznijmy więc od nazwisk największych i najpo- 
pularniejszych. Współtwórca. francuskiej Nowej 
Fali Erie Rohmer, autor cykli „Komedie i przysło- 
wia” oraz „Opowieści czterech pór roku” stał się 
niekoronowanym królem dramatu psychologic: 
nego i obsypany został deszczem nagród wszelkie- 
go rodzaju, a filmy jego wielokrotnie biły rekordy 
powodzenia. Od słynnej „Mojej nocy u Maud” 
(1969) nakręcił 15 filmów, z których do niedawna 
wyświetlano u_nas — jeden — „Przyjaciel mojej 
przyjaciółki” (1987). Dopiero ostatnio dołączył dru- 
Opowieść jesienna” (1998) 

Innym reżyserem, który otworzył nowy 
rozdział w histori filmu, był Alain Resnais. Działal- 
ność twórcy „Hiroszimy, mojej miłości” śledziliśmy 
dokładnie do r. 1980. Ale potem Resnais zrealizo- 
wał dalszych 8 wspaniałych filmów. Rekordową 
publiczność miały ostatnio „I Want to Go Home” 
(1989) i „Tę piosenkę znamy” (1997) — ale my tej 
piosenki nie znamy i7 pozostałych filmów też nie. 

Bezspornym zwycięzcą ostatniego Can- 
nes został reżyser włoski Nanni Moretti za „Pokój 
syna”. Światową sławę przyniósł mu dramat „Idź 
cie, msza skończona” (1985). Czołową pozyćj 
utwierdził „Kochanym dzienniczkiem” (1994) oraz 
„Aprile” (1998), i tylko ten jego film można było 
obejrzeć w kinach polskich, Jeśli we Włoszech ktoś 
walczy z Morettim o pierwszeństwo, to starsi od 
niego bracia Paolo i Vittorio Taviani, ostatnio twór- 
cy monumentalnego Tolstojowskiego „Zmar- 
twychwstania”. I powtarza się to samo, co w prz) 
padku Resnais i Rohmera. O kinematografii 
Włoch, trzeciej co do znaczenia na świecie, nie do- 
wiadujemy się z kin niemal niczego. 

1 jeszcze jedno nazwisko spośród decydu- 
sh o kształcie całej X Muzy: Otar Joseliani 
Dowcipny, autoironiczny Gruzin, znany jest u nas 
jedynie z dwóch radzieckich filmów z 1966 i 1970 r 
y jednak po zaaresztowaniu filmu trzeciego 
rował do Francji i zaczął realizować filmy 
w warunkach swobody twórczej, nie zobaczyli- 
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iśmy u nas — 





























śmy już żadnej z jego komedii — ani „Ulubieńców 
a” (1984), ani „Polowania na motyle” (1992). 
Praktycznie nie wiemy nic o kinematogra- 
fii szwajcarskiej. Ma ona co najmniej dwóch mi- 
strzów o światowych nazwiskach. To Claude Go- 
retta i Alain Tanner. Znajomość z pierwszym ze- 
rwaliśmy w 1980 („Prowincjuszka”), z drugim 
w 1981 („Lata świetlne”), choć obaj są w rozkwicie 





księżj 





talentu. Zwłaszcza drugi z nich, po wzruszającej 















obiecie z Rose Hill 
(1989), autor cudownie 
lirycznego  „Requiem” 
(1955). 

Napisano tomy 
o nestorze kina świato- 
wego, jakim jest 93-letni 
Portugalczyk Manoel de 
Oliveira, ciągle aktyw- 
nie tworzący. Z jego nie- 
równej twórczości mia- 
łyby w każdym razie 
powodzenie „Podróż do 
początków | świata” 
(1997) i „Chcę do domu” (2001). W Polsce nie roz- 
powszechniano ani jednego z jego filmów. 

Istnieje również ambitne kino. tureckie, 
którego przywódcą jest wyrafinowany Omer Ka- 
vur („Podróż zegarmistrza”, 1997), zaś „Majowe 
chmury” (189) jego rodaka Nuri Bilge Ceglana 
docenili jurorzy wielu światowych festiwali. Inna 
nagroda, Oscar dla najlepszego zagranicznego fil- 
mu roku, przypadła nostalgicznemu „Wrócić i roż- 
począć” (1982) Hiszpana Josć Luisa Garciego, jed- 
nemu 2 najbardziej wzruszających filmów, jakie 
w życiu widziałem. Okazał się najlepszy — dla 
Amerykanów, ale nie dla polskich dystrybutorów. 

Niemal wszelkiego kontaktu pozbawieni 
zostaliśmy z kinematografią Ameryki Łacińskiej, 
dość licznie u nas obecną do lat 80. jeden zakupio- 
ny „Dworzec nadziei” (1998) Brazylijczyka Waltera 
Sallesa wiosny nie czyni. Za czołowego twórcę la- 
tynoskiego uznawany jest powszechnie Meksyka- 
nin Arturo Ripstein. Jego buńueliczny „Głęboki 
karmin' (1996), a polem wstrząsające „Nie ma li- 











TAMTEN] ROK W KINIE 


JERZY PŁAŻEWSKI 
stów do pułkownika” (1999) nie zostały uznane za 
godne uwagi polskiego widza. Inny Latynos, Chi- 
lijczyk Alejandro Jodorowsky, celujący w odreal- 
niani obrazu świata, nakręcił w plenerach nasze- 
go Gdańska baśniowego „Złodzieja tęczy” (1990), 
alei owe polonica nie wydały się nikomu elemen- 
tem mogącym zainteresować Polaków. 

Może przynajmniej kino amerykańskie, 
zarzucające nas tak ogromną ilością filmów znako- 








Wielcy nieobecni na naszych 
„Podróż 





reż. Alain Resnais; 
„Miłość po południu”, 
reż. Erie Rohmer 





mitych i złych, udostępniane nam jest bez wyrw? 
Nie podobnego. Z filmów Spike'a Lee, heroda kina 
murzyńskiego, wyświetlano 2 pomniejsze — żad- 
nego z tych, którymi podbił świat: „Ona się doigra” 
(1986), „Zrób co należy” (1989), czy „Najlepszy blu- 
es' (1990). Nie kupiono do kin również filmów je- 
go kompana Johna Singletona. 

Czy ten ostracyzm obejmuje jedynie Mu- 
rzynów? Bynajmniej. Dobitny jest przykład Johna 
Cassavetesa, na którego do dziś powołują się całe 
pokolenia młodych Amerykanów. Poznawaliśmy 
go do końca lat 70. („Zabójstwo chińskiego makle- 
ra”, 1976) i potem już nic, ani „Nocy premiery” 
(1977), ani „Strumieni miłości” (1984). Czy odrzu- 
cona je po prostu dlatego, że były dobre? 

Cytowane tu filmy można było bez trudu 
(często można do dziś) obejrzeć w kinach Paryża 
albo Londynu. Ale nie — Warszawy. Czy widz pol- 
ski nie ma prawa odczuwać z tego powodu fru- 
stracji? Pozostaje mu tylko czekać, aż któryś z tych 
tytułów pojawi się po latach w telewizji? > 
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WYDARZENIA: TU 


ŻADEN Z POLSKICH FILMOWCÓW NIE CHCIAŁ MNIE W ZESZŁYM ROKU PRZYTULIĆ. NA CZYM PO- 
LEGA TRUDNOŚĆ W BUDOWANIU TEGO RODZAJU KONTAKTU Z WIDZEM W POLSKIM KINIE? 


PRZYTUL MNIE "m 


ieustanny entuzjazm wokół „Amelii” poucza nas, że publicz-  marnotrawna” czy „Daleko od okna”, są znaczącymi przykładami 
N ność chce być dobruchana. Słowo to, wymyślone niegdyś zerwania ż wypracowanym językiem. A więc? Dlaczego tak trudno 

przez Witkacego dla uchwycenia metody pisarskiej Boya, dziś zdobyć się na żartobliwość, która byłaby dobroduszna (spróbuj- 
pasuje jak ulał do tego, co robi Jean-Pierre Jeunet. Dobruchać, a więc cie znaleźć ją w „Poranku kojota” czy „Pieniądze to nie wszystko”), al- 
pieścić, przytulać, pośmiać się z czegoś, co ogólnie nielubiane, i zno- bo na bohatera czy bohaterkę niosących ze sobą promienną, naiwną 
wu pieścić. Tego właśnie, jak widać, chce publiczność wystraszona witalność (gdybym był złośliwy, jako szczególnie wdzięczny punkt 
terrorem, dziurą ozonową i globalną recesją. Widzowie złaknieni są __ odniesienia wskazałbym „Portret podwójny” Mariusza Fronta)? 
ciepła tak bardzo, że nie przeszkadza im w roli przytulnie romantyc: A dlaczego słoń ma trąbę? , 
nego kochanka subiekt z porno-shopu, odgrywany zres 
tą przez reżysera filmu „Nienawiść”, Okoliczności te zdra- 

stotną właściwość dobruchania, które jest zwykłą 
strategią stylistyczną i choć wywołuje pożądane wzrusze- 
nia, z sentymentalizmem nie ma nic wspólnego. Jeunet, 
robiąc „Amelię”, nie przestał być autorem „Delicatessen' -— 
wyrachowanym, czasem bawiącym się własną zręczno- 
ścią, manipulatorem naciskającym klawisze naszych emo- 
cji. Należy do tego samego chowu zimnych prestidigitato- 
rów, co Almodóvar (kto nie wierzy, niech wspomni muchę 
z początku opowieści). 

Czy ktoś z polskich reżyserów próbował nas w ze- 
szłym roku dobruchać? Zadziwiające, ale po sumiennym 
bilansie odpowiedź brzmi; nie. Żaden z filmowców 
chciał mnie w zeszłym roku przytulić, Kopnąć prądem, ogłuszyć, 
zmusić do szyderczego rechotu, odebrać apetyt, obrazić uczucia rei 
gijne, a nawet zaprosić do myślenia - proszę bardzo, ale dobruchać to 
już raczej nie. Dlaczego? Na czym polega trudność w zbudowaniu te- 
go rodzaju kontaktu z widzem w polskim kinie? Nie potrafią, czy nie 
chcą? Czy to przypadłość lat ostatnich, czy tak było zawsze? Filmy 
Andrzeja Kondratiuka, Jana J. Kolskiego czy Andrzeja Barańskiego 
wskazywały wszak pewną drogę (po „Kronikach domowych” Lesz- 
ka Wosiewicza i „U Pana Boga za piecem” Jacka Bromskiego mówiło 
się nawet o „czeskim nurcie” lat 90.) wydzje się jednak, że pozostały 
odosobnione, Zresztą najnowsze rzeczy tych twórców, jak „Córa 





Mateusz Werner 








KINO OBJAZDOWE festiwal, w ramach którego zoba: _ NASI GORĄ: *Robert Gliński otrzymał Paszport 
*.Portret podwójny” Mariusza Fron- czyć można m.in.: „Angelusa” *„Tam gdzie żyją Eskimosi Toma- „Polityki w dziedzinie filmu, a Ma: 
ta, „Pieśni z drugiego piętra" Roya Lecha Majewskiego, „Klątwę sza Wiszniewskiego prezentowany __ riusz Treliński (jako reżyser opery) 
Anderssona, „Requiem dla snu” skorpiona” Woody'ego Allena, był na lestiwalu kina niezależnego w dziedzinie muzyki. 
Darrena Aronofsky ego, „Uniesie Przejażdżkę z diablem" Anga w Sundance, Scenariusz tego fl- _ *Telewizyjny „List” Denijala Hasano- 
nas wiatr" Abbasa Kiarostamiego Lee, „Nagiego człowieka” J. Tod- mu (autorstwa Wiszniewskiego vióa pokazany zostanie poza kon- 
|inne filmy zebrane w cyklu Nowe da Andersona, animowaną i Roberta Bruttera) w Sundance kursem na festiwalu w Berinie. 
Horyzonty wędrują po Polsce. „Zbrodnię i karę” Piotra Dumały. w 1999 r. uznano za najlepszy 


Można je będzie zobaczyć w: Olsz- W lutym projekcje będą odbywać scenariusz z Europy. W Sundance 


POPRAWIAMY SIĘ 
tynie (23.01-7.02), Krośnie (1-7.02), się: 15-21.02 w Warszawie (Kultu- pokazano też „Bark” Kasi Adamik 


* Na liście filmów pretendujących do Zło 








Gdańsku (1-14.02), Głogowie ra) i Krakowie (Pod Baranami), (córki Agnieszki Holland) i „Para- lanki żabrsko śkiu Ani 
(8-14.02), Rzeszowie (8-21.02), 22-28.02 w Gdańsku (Watra) dox Lake" Przemysława Reuta, 2 ka rt ist 

Gryfinie (15-21.02), Skierniewicach i Bydgoszczy (Adia), 1-7.03 pochodzenia Polaka, absolwenta |. zosjwy chł pomieszał ram szki 
(22-28,02), Radomiu (22-20.02) w Poznaniu (Malta) i Łodzi (Char- _ nowojorskiej szkoły filmowej. Na jt py kde dc 
Przeglądy organizuje Gutek Film lie), Szczegółowe informacje konkurencyjnym festiwalu w Slam- | c VładoyPerścan: Praniebrznia 

*Slnka zaprasza zaś na ledycję można znaleźć na stronie inter. dance znalazł się fim „Głośniej Od | jyzzysśce Kogo rski Aragomi” 
Filmostrady. Jest to objazdowy netowej: www.spi.pl bomb” Przemysława Wojcieszka. sskdccha 
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uge” Baza Luhrmanna, a zagra: 
niczny — „Amores perros” Alejandro 
Gonzalez Ińdrritu. Nagrody aktor- 
skie za role główne otrzymali Billy 
Bob Thornton (Czlowiek, którego 
nie było”, „Monster's Ball", „Bandits') 
oraz Halle Berry („Monsters Ball 
Najlepszym reżyserem został Todd 
Field („In the Bedroom”). 

* Natomiast Stowarzyszenie Nowo. 
jorskich Krytyków najwyżej oceniło 
Muholland Drive” Davida Lyn- 
cha. Najlepszym reżyserem został 
Robert Altman („Gosford Park”). 
Nagrody aktorskie powędrowały do 
Sissy Spacek i Toma Wilkinsona 





Cate Blanchett zagrała główną rolę w filmie Toma Tykwera „Heaven* Sissy Spacek 


BERLINALE, BERLINALE... zai w „ate Badr. Niep 


szy film zagraniczny to „Spragnieni 














Do konkursu, rozpoczynającego się 6 lutego, festiwalu w Berlinie staną m.in. dwa filmy amerykańskie miłości” Wong Kar-waia. 
„The Royal Tenenbaums" Wesa Andersona i „Monster's Ball" Marca Forstera; najnowsze dzieła Bertranda Ta- + ln the Beciroom" uznali za najlepszy 
verniera „Laissez-Passer” , Otara Joselianiego „Lundi Matin”, Franęois Ozona „8 Femmes” (2 udziałem słyn- fim roku krytycy z Los Angeles. Dar 
nych aktorek francuskiego kina m.in.: Catherine Deneuve, Isabelle Huppert, Emmanuelle Beart, Fanny Ar- vid Lynch dostał tytuł najlepszego re 
dant, Danielle Darrieux), Costy-Gavrasa „Amen” i Toma Tykwera „Heaven” (wg scenariusza Krzysztofa żysera, a Sissy Spacek - najlepszej 
Kieślowskiego — patrz artykuł Krzysztofa Kłopotowskiego, s. 92 -— i Krzysztofa Piesiewicza). Na pokazach po- aktorki. Denzel Washington rium 
zakonkursowych będzie można zobaczyć m.in. nowy film Roberta Altmana „Gosford Park”, Zhanga Yimou towal za rolę w „Dniu próby 
„Happy Time”, Istvśna Szabó „Taking Sides' z Harveyem Keitelem w roli głównej oraz dokument Wima Wen- *Kiytycy z Bostonu nagrodzili „Mul- 
dersa „Viel Passiert - Der BAP Film” o znanej niemieckiej grupie rockowej z Kolonii. holland Drive” i Davida Lyncha 

W sekcji „Retrospektywa” pokazanych zostanie 60 filmów z lat 60. ze Wschodniej i Zachodniej Eu- Najlepszą aktorką została Tilda 
ropy — od dzieł Nowej Fali po spaghetti-westerny. Pod wspólną nazwą „European 605 Revolt, Fantasy Swinton („Na samym dnie”), a naj- 
$ Utopia” zgromadzono dzieła m.in. Godarda, Andersona, Antonioniego, Skolimowskiego i Jancso. lepszym aktorem - Washington. 


«Tymczasem krytycy z Toronto i Las 
Vegas za najlepszy film roku uznali 





(Gene Hackman Memento" Christophera Nolana 
ZMĘCZONY HAGKMAN | WOREK Z NAGRODAMI aciz San Diego- „Ghost Wo 
Gene Hackman postanowi! odpo- Grudzień i styczeń to miesiące, Terry'ego Zwigotta 

cząć ad ektorstwa, Zmęczony pracą w których amarykańskie stowa- _*Narodowa Stowarzyszenie Kiyty- 

rzyszenia krytyków przyznają ków postawiło na „Mulholland 

nad ostatnimi trzema filmami swoje nagrody. Dive" i grającą tam Naomi Watts 
—_„Skok”, „The Royal Tenenbaums" i Pierwsze było Nalional Board of Re- (najlepsza aktorka). Tytut najlepsze- 
„Za linią wroga” - zamierza ukoń- view, które za najlepszy flm angloj go aktora zdobył Gene Hackman 





czyć swoją drugą powieść i zająć się zyczny w 2001 uznało „Moulin Ro- __ (.The Royal Tenenbaums'), a reży- 
malarstwem. — Nie pracuję w tej Halle Berry sera — Robert Altman. Najlepszym 
chwili nad żadnym filmem. Mam 71 fimam zagranicznym okazali się 
lat i chcę trochę zwolnić. Dlatego Spragnieni miłości 

poczekam i zobaczę, jak poradzą so- *Po raz Szósly nagrody przyznało tak: 
bie te trzy filmy, a potem się za że Itemetowe Stowarzyszenie Kryty- 
czymś rozejrzę — powiedział aktor. ków Filmowych. Za najlepsze flmy 
Cóż, ma prawo być zmęczony: ma | uznane zosiały ex aequo „Mulhol 


ę land Drive” Davida Lyncha i „Me 
m m J 
a swoim koncie 86 filmów. mento" Christophera Nolana. 
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Peter Jackson 


KONKURENCJA DLA 
ZŁOTYCH GLOBÓW? 

Po raz pierwszy w histori rozdano na- 
grody Amerykańskiego Instytutu Filmo- 
wego, które pomyślane zostały jako 
konkurencja dla Zlotych Globów. Fi 

mem roku ogłoszono „Władcę Pier- 
ścieni” Petera Jacksona. Najepszym 
reżyserem zostal Robert Altman 
(.Gosford Park'). Nagrody akt 
powędrowały do Sissy Spacek („ln 
ipe Bedroom i Denzela Washingto- 
na (.Dzień próby), Aktorzy charaktery- 
styczni roku to Jennifer Connelly 
(.Piękny umyst”) i Gene Hackman 
(The Royal Tenenbaum '). Za najep- 

















szy scenariusz uznano „Memento! 
Christophera Nolana, najepsze zdj 
ca zrobił Roger Deakins do „Czło- 
wieka, którego nie było” braci Coen 





LENI NA SETKĘ 
Niemiecka ka, autorka os! 
nego dokumentu o zje. 
(1934), Lei 
rodzin 





dzie nazistów 











ego filmu „Podwodne impresje", bę- 
dącego zapisem jej wypraw w głębiny 
Oceanu Indyjskiego z lat 1974-2000. 
Poprzedni film Riefenstahl „Niziny 
miał pr roku... 1954. 
















mierę 


FILMOWA MUZYKA 
WSZECH CZASÓW 
zonym prze 
q Classic FM 
najlepszą muzykę filmową wszech 


ftyjską stację 






lebiscycie na 






zła się 
nych w 
liamsa. Drug 
z „Przeminęło z wiatrem 

z „Lawrence'a z Arabii". W głosowa- 
niu wzięło udział ponad 43 
sluchaczy. Zdaniem prezentera 
Simona Balesa „ta l 
że John Wiliami 





miejsc; 





a trzex 








stacji 
lowadnia, 








jest niekwest 
nym mistrzi 


muzyki filmowi 


w komponowaniu 









KWAN ZAKAZANY 
W CHINACH? 


Najnowszy film pochodzącego z Hong: 
i ą 








kongu reżysera Stanleya Kwana 
Przytul mie) - „Lan Yu" nie będzie 
pokazywany w ch kinach. Jest to 







ję 
rimowo 


kowanej ano. 
opowia 
dającej o ku chiń 
biznesmena i chłopca ze ws, który 
przyjeżdża da Pekinu studio 
wydarzenia 





archi- 








ę. Tlem tej histori są 





na placu Ti 





INTYMNOŚĆ NAJLEPSZA 
WE FRANCJI, 

INNI W HISZPANII 
Nagrodzona wcześniej Złotym 
Niedźwiedziem na festiwalu w Berii- 








wyDĘGAANEEWI 


nie „Intymność” Patrice'a Chóreau 
otrzymała prestiżową Nagrodę Lo: 
uisa Delluca 
roku przez francuskich krytyków ro- 
dzimym filmom wyróżniającym się 
nowatorstwem i oryginalnością. 
Natomiast flm Alejandro Amenó- 
bara „Inni” zdominował nominat 
do nagród Goya — Hiszpańskiej 
Akademii Filmowej, Zdobył ich aż 
15. Wśróci nominowanych jest także 
grająca główną rolę Nieole Kid- 
man. Rozdanie nagród Z lutego. 


























ZMARLI 
Nigel Hawthorne (72 |) — brytyjsk 
aktor teatralny, filmowy i telewizyjny 





Znamy go min. z serialu „Tak, panie 











ministrze” i nominowanej do Oscara 
głównej roli w „Szaleńć róla 
Jerzego”. Występował w Royal Nalio- 
nal Tr Londynie i za swoje 





osiągnięcia teatralne otrzymał m.in. 
prestiżową nagrodę Oliviera. 





Nicole Kidman 


HANEKE ZNOWU Z HUPPERT 

Reżyser „Pianistki" Michael Haneke ma wkrótce rozpocząć prace nad swoim 
nowym filmem zatytułowanym „Le temps des loups" (.Czas wilków”). W głów- 
nej roli ponownie wystąpi Isabelle Huppert. Zagra ona matkę dwojga dzieci, | 





Michael 
Haneke 


które próbuje ochronić przed wojną i zarazą. 
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ZYC | E TOWARZYSKIE I UCZUCIOWE 


Biedna Liz Hurley. Już wkrótce zostanie matką, ale radość pr 
el zatargi z eks-narzeczanym, ameryki milionerem Ste. 
cem jej dziecka, 











ve'em Bingiem. Huri 
przecza, Sprawa znajdzie finał w sądzie. Prawnicy 








an temu zi 
Binga zapowiadają, że szczegółowo przepytają Hurley z jej życia 
intymnego. Wspólczując rodaczce, gazeta „The Mirror" ujawniła 
y telefon Binga. Zachęcala przy tym czytelników, by dzwo: 








domo: 
nili do niego ze słowami dezaprobaty. 

Liv Tyler Cieszy się, że zdjęcia do „Władcy Pi 
czone. Jako królowa elfów, Arwena, musiała być szczupła. 
ora roku utrzymywała wagę 57 kg, co wiązało się dla 
niani, bo Liv lubi dobrze zjeść. Kiedy więc 
jmować 


cieni" zostały już 












niej ze sporymi wyrz 
tyko pożegnała się z Arweną, natychmiast przestała 

się wagą [8 kg. Nie zamierza na tym poprze. 
stawać. — Jestem gruba i jestem szczęśliwa — mówi 
Małżeństwo Drew Barrymore i Toma Greena trwalo 
5 miesięcy. Jego nagłym 
Drew, 
































zaledn czeniem 
najbardziej zaskoczona była Iważała, że są 
z Tomem bardzo szczęśliwi. Tymczasem on podobno 
o zachowania. 





nie mógł już znieść jej dziecini 
Winona Ryder została 

w sklepie Saksa w Los Angeles. Policja 
znałazia przy niej ubrania i dodatki war 
tości 5 tys. dolarów. Winona przeko. 
nywiała, że kradła tyko na niby, przy 
gotowując się do roli. Kierownictwo 
sklepu nie dał się jednak nebrać, W 





zyłapana na kradzieży 








nonę czeka rozpra 
tu została wypuszczona za kaucją 
w wysokości 20 tys. do 
Z Kevina Spacey to prawi 
Odpoczywając nad bósenee 
teli w Los Angeles. nagle usłyszał razpacziwe 
Niewiele myśląc, rzucił się 
o chłopca. 


e sądowa, Z aresz 








bohater 


w jednym z ho. 








wołanie o pomoc 
do wody i uratował tonęc 
Po zaledwie miesiącu znajomość 
Charlie Sheen oświadczył się De 
Richards i został przyjęty 
Charlie podarował ukochanej pierścionek 
z brylantem za 140 tys. dolarów. My una: 
żamy jednak, że Denise należy się medal za 
odwagę. Sheen ma nie tyłko problemy z alkoholem 
i nerkatykemn, ale znany jest także jeko nałogowy 
podrywacz i damski bokser 
Fiimowra fkeja zamieniła zywistość. 
Natalie Portman | Hayden Christensen grają 
zakochanych w „Gwiezdnych wojnach. 
Część I - Atak klonów". Od niedawna są także 











wol 




















ję w rz 











parą poza planem filmowym. 
Kika lat temu Nicole Kidman założyła się 
z Beorge'em Clooneyem o 10 tys. dolorów, że 









1y mąż i durnny tatuś. Jak w 
osiągnął czterdziestkę w stanie 
ietnym. Odesłał jednak Nicole c: 
/s. dolarów. dołączając lścik: „A może podwa- 
zaczekamy do moich 50. urodzin?” 











imy stawkę 


Taka była Liv 13 kilo temu 
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Lizf żeby 
tylko nie 
poplątać się w 
zeznaniach 


2 
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G 


DZCZZ 
łobuziaczku, zostawi 
mamusię? 

Ti niegrzeczny, i. 


Wątroba? 
Cóż, lata lecą, 
CN 


Y 


Ń 
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Natalie” zakochana 
DEEYCZCH 
wojnach” 


/ 


Gra niewinną 
winna Winona? 
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eh-peFehEnFMt 











Zalecamy oleje | 


Przestrzeń na Twoje potrzeby. 


> Jak wiele możesz kupić? Tyle, ile 
zapragniesz. Wtedy, gdy jest z Tobą on. 
Niepowtarzalny. Przestrzenny i komfortowy, 


nawet gdy Twoje zakupy były naprawdę 
szalone. Mercedes Klasy A. Zaprojektowany, 
by zapewnić Ci maksimum komfortu, także 


gdy parkujesz, wsiadasz i wysiadasz. Bezpie- 


czny dzięki 4 poduszkom powietrznym oraz 
systemom ABS, BAS i Już od 54.470 zł”. 
Teraz dostępny także w wersji wydłużonej. 
Możesz wybrać przestrzeń, która piękniej 
odpowiada na Twoje potrzeby. 

*cena wg kursu 1 EUR = 3.6152 PLN 

Infolinia: 0 801 17 77 77 


Mercedes-Benz 


Przyszłość samochodu. 








BIZNES 





UWOLNIĆ FONIĘ 


W Polsce udźwiękowieniem filmów fabularnych zajmują się przede wszystkim dwa du- 
że studia — w Łodzi i w Warszawie. Jednak nie wszystkie polskie produkcje trafiają tam po 
opuszczeniu stołów montażowych. Aż 1/3 z nich jedzie do czeskiego Barrandova. Dlaczego, 
skoro polskie studia gwarantują wysoki poziom usług? 

Warszawski Zakład Montażu i Dźwięku jest jednym 2 najnowocześniejszych w Euro- 
pie, ma certyfikat THX Lukas Film (spełnia wymogi dotyczące sprzętu i akustyki), a także — ja- 
ko jedyny w Europie Środkowej — autoryzację Disneya do opracowywania zwiastunów. Ostat- 
nio udźwiękowiano tam m.in.: „Stację”, „W pustyni i w puszczy”, „Quo vadis”, „Przedwiośnie”, 
Koszt wynajęcia studia to 700 zł za godzinę (z obsługą techniczną i merytoryczną). 

Łódzkie studio filmowe może zgrywać filmy w systemie surround (m.in. „Cześć Tereska”) 
i digital (m.in. Ponadto studio współpracuje ze świetnymi dźwiękowcami (m.in. Barbarą 
i Piotrem Domaradzkimi oraz Piotrem Knopem). Koszt wynajęcia studia to 350 zł za godzinę. 

















DLACZEGO POLSKIE FILMY PRODUKOWANE ZA PIENIĄDZE POLSKICH 
PODATNIKÓW UDŹWIĘKOWIANE SĄ W CZECHACH? 


- Nasze studia spełniają wszystkie wymogi techniczno-cenowe — uważa Henryk Zastróżny, 
szef studia w Łodzi. - Dlatego filmy produkowane za pieniądze polskich podatników powinny być 
udźwiękowiane w naszych studiach. Nie widzę powodu, dla którego trzeba jechać aż do Czech. 

W studiu Barrandov poszczególne usługi kosztują od 50 do 100 dolarów za godzinę. 
Udźwiękowione tu były min.: „Prawo ojca”, „Chopin”, „Wiedźmin”. W przypadku tego ostat- 
niego filmu ża efekty synchroniczne zapłacono blisko 11 tys. dolarów, za zgranie w systemie do- 
Iby, ustawienie finalnego brzmienia, transfer optyczny, laboratorium — blisko 33 tys. dolarów. 
Przy ustalaniu należności nie trzymano się ściśle cennika, bo właśnie jedną z zalet Barrandova 
jest możliwość negocjacji kwot. Jeśli porównać ceny oferowane przez polskie studia, z tymi, ja- 
kie oferują Czesi, to, jak mówi Wiesław Znyk (dźwiękowiec m.in. „Wiedźmina”), Barrandov jest 
droższe od Łodzi, ale tańsze od warszawskiego ZMiD. 

— Ale rzecz tkwi w atmosferze, jaka tam panuje, i w systemie menedżerskim stosowanym 
przez kierownika studia Petra Tolara — dodaje Wiesław Znyk. — Kiedyś dowiedział się on, że klienci 
chcieliby uzyskać pewien efekt, niemożliwy do stworzenia bez odpowiedniego sprzętu. Szef Bar- 
randova wysłał ekipę na obiad, a w tym czasie kupił potrzebne urządzenie za... 9 tys. dolarów. 

Jacek Biedrzycki 
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POGODA 

PRZED BURZĄ 

Nigdy jeszcze francuskie kino nie miała się tak dobrze. 
Nedciągająca recesja, 9-procentowe bezrobocie najwy. 
raźniej nie przeszkadza miłośnikom filmu: w 2001 roku 
do kina wybrało się ponad 180 min osób, co stanoi re 
kord w powojennej historii francuskiej kinematograńi. Fi 
my francuskie zajęty. po raż pierwszy od 1947 roku, 
cztery pierwsze miejsca w nadsekwańskim bos-ofisie. 
przejmując 41 proc. rynku i bjąc na głowę produkcje Hol- 
lywood. Wielką zwyciężczynią sezonu okszeła się oczywi 
ście „Amela', którą obejrzało ponad 8 min widzów. Pry- 
watnej projekcji „Amneli” w Pałacu Elzejskim zażyczył s0- 
bie nawet prezydent Jacques Chirac. 

Drugie miejsce zajął fim Thomasa Giou „La vóritć si je 
mens 2" t.Prawda, jeśli kłamię 2”) — 7,8 min sprzedanych 
bletów, trzecie — „Le Płacard" („Szefa') Francisa Vebera 
-5,3 min widzów. Według sondażu przeprowadzonego 
przez „Le Film Francais" 88,4 proc. kinomanów uważa fi- 
my francuske za „bardzo satysfekcjonujące”, Prawie 

37 proc. Średniej kadry kierowniczej chodzi do kina raz 

w miesiącu, 19 prac. — kika razy w miesiącu. Niebagetel- 
ną rolę w knoym boomie odegrał system abonamen- 
tów, wprowadzony przez największych dystrybutorów. 
Francuskie produkcje obejrzała za granicami ponad 

25 min widzów (wzrost o 40 proc. Także i w tym przy- 
padku prym wiodła „Amelia (faworytka do Oscara). Ze 
znekomitym przyjęciem spotkały się też „Purpurowe rze- 
ki" Kassoitza czy „Wdowa Świętego Piotra” Patrice'a Le- 
canteia. W 2001 wyprodukowano nad Sekwaną ponad 
200 flmów długoretrażowych, podczas gdy w pozosta- 
łych krejach europejskich powstaje w najlepszym razie 
20-30 tytułów rocznie. Francuski sukces może się jednak 
okazać krótkotrwały, zagrożone zostały bowiem podstawy 
systemu finansowania sztuki filmowej. Narodowe Cen- 
trum Kinernetografi (CNC) wprawdzie wspiera finansowo 





„Wdowa Świętego Piotr 


naradową bwórczość, ale największym iniestorem kina 
pozostaje Canal+. Po przejęciu Canal+ przez grupę Vi 
vendi, inwestującą przede wszystkim w USA, na zmiany 
nie trzeba była długo czekać — zrewidawana została inia 
programowa stacji i nagle okazała się, że dużo ważniej- 
sze od filmów stał się... transmisje z meczów futbol 
wych. — Dotąd mwiestowaliśmy 20 proc. obrotów w fim, 
a wystarczyłoby 1 czy 2 prac, jak to się dzieje w USA. 
Dla naszej ramówki najważniejszy jest futbnl — oświadczył 
Pierre Lescure, dyrektor i twórca świetności Canal+ 
wydając tym samym wyrok na stację. 

„Joanna Orzechowska 
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Trzy hity — „Władca Pierścieni, Harry Potter" ETF") 











i „Potwory i spółka” — zarobiły za Oceanem bi: TYCH 
sko 3/4 milarda dolarów. Bardzo dobry wynik LP. NEON KOENEB 
uzyskała też komedia sensacjjna Stevena So- 1 3 EE 
darbergha „Oceans Eleven" z Bradem Pitem 
i George'em Ciooneyem. Pierwszą trókę zesta. 2. 5 152.0 
i ałirkignoai, jes Cemero: _g,| VANILLA SKY Paramount 810 4 810 
na Croweja thriler „Vanil est ta rema- 
p HARRY POTTER 
ke hiszpańskiego filmu Alejandro Amenśbara | | KAMIEŃ FILOZOFICZNY 'Wamer 80,7 8 300,4 
t.Abre los jas”) - znany u nas ego horror „l- 5, | JIMMY NEUTRON: BOY GENIUS | Paramount: 52,3 a 62,3 
ni" również odniósł sukces w Stanach. Popular- 
ność zdobył też „IF — sfilmowane przez M  B-| AU SONY 49,5 3 49,5 
chaela Manna biografia Muhammeda Ali z Wi- 7, | POTWORY I SPÓŁKA Buena Vita 40,6 10 244,6 
lem Smithem w roli tytułowej oraz „Beaitfui 5 
Mind" Rona Howarda — prawdzina historia ge. „© A BEAUTIFUL MIND LUEREA! 37,8 37.8 
nialnego matematyka cierpiącego na schiznfre- _ 8.| NOT ANOTHER TEEN MOVIE SONY 35,3 4 35,3 
bi i Russell Cro 
mię noblisty (w tej roli Russel Grove]. „| za UNIĄ WROGA CAE 25,0 6 R 























pmak=AECLIC OEZEIMODIKOKZ 









*) dane UIP podajemy dzięki Agencji A propos Info 


W grudriu słabo chodziliśmy da kina, bo i też nie bardzo było na co. Do tego — Polacy zwyki święta spędzać w domu. No i „Gulczes” wyrósł na przebój, Popłuczyny po 
„Big Brotherze” przewodzą zestawieniu. Tym, którzy szukają w kie treści, pozostała „Aneli', Dzieciaki nie zawiadły — animowane filmy zawsze mogą u nas liczyć na 
widownię. Porażka „Wiedźmina” przypieczętowana. Jeśli iczba jego widzów osiągnie 700 tys.— będzie bardzo dobrze. „Shrek” od pół roku w zestawieniu — bez słów... 


| RAE 
i Ara $» 
"wz p | LĄ 
WLK; BRYTANIA FRANCJA CWAS=IN 
a SOLI20A 5.1 TOLo2 SAGRA OE 


MASLA | NOSUA | natfino 


mu Sitnie 

2. HR POTTER 5,14 10 8 
2 WŁADCA PIERŚCIEN CZ. 1. 3,56 3,56 z 
3. 08) 118| 5 
4. BANDITS 0,51 0,51 3 
5. LEGALNA BLONDYNKA 0,17 1,23 8 
6. IGRASZKI LOSU 0.58 0.59 e 
7. AMELIA 034 0384, 4 
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CORR. nau JNEK SMOKA („KISS OF THE! 
s= JET LI BRIDGET FONDA TCHEKY KARYO 
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Rząd Flipin postanowi! na serio zająć się 
piractwem. Kongres uchwalił ustawę, 
która pomoże karać kradzież własności 
intelektualnej, Ochroną objęte zostaną 
wszystkie dziedziny rozrywki, ale najbar. 
dziej zyska przemysł filmowy. Na Fiipi- 
nach pirackie kopie hitów kinowych 
można kupić (często już przed ich wej- 
ściem na ekrany) nawet za... 98 centów! 
Jednym z celów nowej ustawy jest stwo- 
rzenie instytucji dbającej o bezwzględne 
egzekwowanie, lekceważonego dotąd. 


prawa. Ustawa ma również regulować 
import, eksport, produkcję, dystrybucję, 
sprzedaż i wynajem w dziedzinie rozryw. 
ki. Przewidziane są zdecydowanie su 
rowsze kary dla piratów. Flipińska wojna 
przeciw piractwu poprzedzona została 
kampanią w mediach. 


W Pradze otwarto największe w Europie 
studio dźwiękowe. Powstało ono 

w 4 miesiące, w dawnej fabryce samo- 
lotów. Inwestycja wyniosla 1,5 min s. 


Znajduje się tam najnowocześniejszy 
sprzęt dźwiękowy, ale też klimatyzacja 
i ogrzewanie najnowszej generacji (cho 
dzi o to, by urządzenia pracowały jak 
najciszej). Firma Studia Praskie liczy te 


raz na ściągnięcie do stolicy Czech 
międzynarodowych produkcji, a póki co 
przerabia kolejne pomieszczenia la 
bryczne, by zbudować w nich studia do 
cyfrowej obróbki filmów. Szelom Stu 
diów zależy na stworzeniu potężnega 
kompleksu zajmującego się zarówno 
produkcją. jak i postprodukcją filmów. 





Otwarcie calego obiektu ma nastąpić 
jeszcze w tym roku. 


Rząd austraijski postanowi! otoczyć opie 
ką rodzimą produkcję telewizyjną I filmo- 
wą, Nie zamierza poddać się naciskom 
Światowej Organizacji Handlu (WTO), 
dbającej o interesy amerykańskiego prze- 
mystu firmowego. Zdecydowano, że 50 % 
australijskiej produkcji telewizyjnej musi 
stanowić produkcja własna. Utrzymano 
też zakaz importu do Australi płyt DVD. 


Sony Music Polska 





Ś OfThe 
GYZIUSYNZĄ 


„. OF THE CHAMPIONS 


(CTAUC! 
| Api 89364 - 








—— | 
SOA 

SEE the music of 
john, williams 





BR 
SK 89670 








Vangelis , 
Oficjalna m 





© 8 © 2002 Sony Music Entertainment Polska 02-879 Warszawa, ul. Chóralna 14. Tel. (0 22) 737 63 63, fax: (0 22) 737 63 00 
Dystrubucja: DDD, ul. Osmańska 9, 02-823 Warszawa, tel.: (0 22) 549 17 00, fax: (0-22) 549 17 50, 
WWO MAYDAY WZYSYWZEY WETA JWWWNAE nyćlassical. pl 





g GNIEWNYCH LUDZI 


28 FILM luty 2002 





Inni 

Vatel 

Mulholland Drive 

Duża mała Ania 

Harry Potter i kamień filozoficzny 
101 Reykjavik 

Musi 





y sobie pomagać 
Piękna i Besti 

Cień wampira 

Krawiec z Panamy 
Przekleństwa niew 





inności. 
Enigma o 
Godzilla kontra Megaguirus 
Ostatni bastion 

Pamiętnik księżniczki 


Nikomu ani słowa 


Kod dostępu 

T'Artagnan 

wyścig 

Kameleon 

Jay i Cichy Bob kontratakują 








Tomasz Lech zdziała 
Jopkiewicz Andrej Kurpiewski jm Jacek 





Janicka Kołodyński Olszewski Saczerka 
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Skala ocen: 1-6 (jak w szkole) 





| KOMENTARZE GNIEWNYCH O „INNYCH* 


LECH KURPIEWSKI: 

Ten film jest jak szwajcarski zegarek z duszą. Precyzja idzie tu 
w parze z wyobraźnią. Poza wszystkim zaś Amenśbar nie straszy dla 
samego straszenia, ale po to, by dać nam nadzieję. I to jest w tym fil- 
mie najbardziej oryginalne. 


TOMASZ JOPKIEWICZ: 
"Triumf perfekcyjnie zrealizowanego horroru z metafizycznym 
podtekstem. Dodatkowo Nicole Kidman w życiowej aktorskiej formie. 








Czasem 
szpieg 
potrzebuje 
własnego 
szpiega. 
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DO NIEGODZIWEGO ŚWIATA OLBRZYMÓW, BY SWĄ „MAŁĄ OJCZYZNĘ” OBRONIĆ PRZED SIŁAMI CIEMNOŚCI. 


(The Lord of the Rings: The 
Fellowship of the Ringi. 
USA 2001. Reż.: Peter 
Jackson. Scen.: Frances Walsh, Phi- 
lippa Boyens, Peter Jackson. Zdj.: An- 
drew Lesnie. Muz.: Howard Shore, 
Enya. Scenogn: Grant Major. Wyk. 
Eljsh Wood, Bily Boyd, Dominic Mo- 
naghan, Sean Astin, lan McKellen 
178. Warner. 

Dawno, dawno temu kowa- 
le elfów wykuli dziewiętnaście Wiel- 
kich Pierścieni. Każdy miał moc ob- 
darzania długim życiem i cudowny 
mi właściwościami, Władca Mordo- 
ru, Pan Ciemności, Sauron, wykuł 
własny Pierścień, który miał rząd: 
pozostałymi Pierścieniami. Pierścień 


ten je 
lu wiekach trafil w ręce hobbita Fro- 
do. Ten, za radą czarodzieja Gandal- 
fa, podejmuje się ryzykownej misji 


nak zaginął i dopiero po wie- 


zniszczenia Pierścienia w płomi 
niach Góry Przeznaczenia. W wy- 
prawie towarzyszy mu trzech in- 
nych hobbitów, Gandalf oraz czł 

rech śmiałków, których poznaje 
w czasie drogi. Jednak Sauron chce 
za wszelką cenę odzyskać Pierścień. 
Śladem śmiałków wysyła dziewięć 
Upiorów Pierścienia... Jeśli misja Fro- 
da i jego towarzyszy nie powiedzie 


się, zło opanuje świat. 


TAKIE FILMY SĄ DLA TYCH, KTÓRZY WIERZĄ, ŻE TO WŁAŚNIE FIKCJA, KREACJA, 


who is who 


FRODO BAGGINS — hobbit 
Osierocony w dzieciństwie, został usyno- 
wiony przez swego wuja Bilbo. Wrażliwy, 
inteligentny i obowiązkowy. 

„Mały grubas z rumianymi policzkami. 
Trochę od innych wyższy. włosy ma ja- 
śniejsze, a w brodzie dołek; bardzo we- 
soły, oczy mu się śmieją. ... Z biegiem 
lec zaczęto mówić, że „dobrze się trzy- 
mme', wyglądał bowiem wciąż na krzep- 
kiego i energicznego hobbita, który led- 
wie wyrósł z lat chłopięcych. 

Elijah Wood — firmową karierę rozpo. 
cząj jeko dziecko. Zneny z ról w „Marzy- 
ciele, czyli potęga wyobraźni”, „Wiecznie 
młody, „Oni, „Burza lodowa" i „Dzień z 
głady'. W 1984 roku zdobył tytuł Young 
Star of the Year, przyznany mu przez sto- 
warzyszenie właścicieli kin w USA. 


| GANDALF SZARY - czarodziej 


Jeden z lstari, zakonu czarodziejów, 
czyli Mejarów — duchów przysłanych, 
by wspomagały Śródziemie w walce 
z Mrocznym Władcą. 


FANTAZJA MOGĄ NAJCELNIEJ 


Wyglądał ze swoją bujną srebrną brodą, 
długimi siwymi włosami i szerokimi bara 
mi jak mędrzec-król ze starej legendy. 
W sędziwej twarzy spod krzaczastych 
śnieżnobiałych brwi ciemne oczy iskrzyły 
się jak węgle, gotowe lada chwila buchnąć 
płomieniem. 1.) Ubrany był w wysoki spi 
czasty kapelusz i w dlugi szary pł 
przepasany srebrną szartą 
lan McKellen 

atralny i filmowy. 

stu nagród aktorskich. Zneko. 
mity odtwórca ról Szekspirowskich. Na 
ekranie ciekawe kreacje stworzył w „Bo. 
gowie i potwory”, „Szósty stopień odda- 
lenia”, „Kochankowie Sztormowego Mo. 
rze”. Mckellen żartuje, że choć gra od 
ponad czterdziestu lat, dopiero „Władca 
Pierścieni uczynił go naprawdę znanym. 





WŁADCA PIERŚCIENI 
RUŻYNA PI ZIE 





PIOTR WOJCIECHOWSKI 
FILM Nigdy w swoich stuletnich dziejach kino nie miało takich środków technicznych i takich 
pieniędzy jak teraz, nigdy nie było takich możliwości, aby opowiadać bajki. Nurt ba- 
RECENZJA  śniowy, cudowny, był obecny w kinie od początku, od filmików Móliesa z początku wie- 
ku. Dopiero jednak teraz widza można posadzić na miotle z Harrym Potterem tak, aby przekonał się. 
jaka to frajda latać. I dopiero teraz oko kamery staje się przerażonym i zafascynowany okiem widza 
wnikającym w głębiny mrocznych jam w Krainie Cienia, w któ- 
rych na dziesiątkach pięter, oślizych pomostów, zawalają- 
cych się pieczar mrowią się dzikie plemiona orków i goblinów, 
żonierzy zła posłusznych dawnemu Wladcy Pierścieni. Widz 
obserwuje jak stwory formują się same ze zdeptanego blota, 
piętrzą bezkształtnymi korpusami, obrastają w pancerze, 
szczerzą się krzywymi kla, pazurami chwytają gorące jesz- 
cze miecze spod wykuwającego je młota 
Jestem zwolennikiem Harry ego Pottera i pani Row- 
ling, są na to dowody na piśmie. Ale to nie przeszkadza mi 
twierdzić, że między powieściami o Harrym Potterze a lte- _ Hobbicl - Dominic Monaghan, Bily 
Boyd, Sean Asti, Elijah Wood 
rackim dziełem J.A.A. Tolkiena jest taka różnica, jak pomię- 
dzy kajakiem a „Darem Pomorza”. Porównuję tu dwie magiczno bajeczne kreacje literackie z peł- 
ną świadomością, że od tego trzeba zacząć recenzję z pierwszego filmu cyklu „Władca Pierście- 
ni”, z „Drużyny Pierścienia”. Na ekrany wchodzić bowiem będą równolegle rok po roku filmy sta- 
nowiące ekranizację dwu serii książek, będą oglądane i dyskutowane przez tę samą widownię. 
Film Petera Jacksona „Drużyna Pierścienia”, jak każda prawie ekranizacja literatury wieł- 
kiej i sławnej, nie oddaje wszystkich walorów książkowego pierwowzoru. Jeśli jednak chociaż je- 
den procent widzów „Drużyny Pierścienia” zwróci się ku książkom Tolkiena, to już ten film stanie 
się czymś więcej niż kolejną atrakcyjną pozycją repertuarową — stanie się wydarzeniem kultural- 
nym. A do tego, jeśli czytelnicy Harry ego Poltera po obejrzeniu filmu uznają, że ich dalsza droga 





waka __ prowadzi przez krainy elfów i hobbitów z „Władcy Pierścieni”, to współobecność i książek, i ich 

przed ekranizacji nabierze nowego sensu. 

koo Tak jak kiedyś książki Roberta Louisa Stevensona i Jacka Londona były przygotowaniem 

si do lektur Josepha Conrada, tak teraz dialog „światów czarodziejskich” może uczniów potterow- 
skiej „podstawówki” przenieść na akademię Tokiena. > 





YRAZIĆ NIEUCHWYTNE PRAWDY. 








GIMLI - krasnolud SAMWISE GAMGEE — hobbit 

Dumny, uparty, porywczy. Ma du- Lojalny sługa i wierny przyjaciel 

szę wojownika. Frada Bagginsa. Podobnie jak 

„Młodszy krasnolud 1.) z górskiego jego ojciec — znakomity ogrod 

plemienia. L..) Jawnie obnosit krót: nik. Choć ma naturę marzyciela 

ką, stalową kolczugę, bo jego ple (uwielbia opowieści o elfach 

mię lekce sobie waży wszelkie pozo- i odległych krainach), nigdy nie 

ry. 1.) Nie bał się ciemności. traci zdrowego rozsądku. Lubi 

John Rhys-Davies — znany dobrze zjeść. 

przede wszystkim jako Saleh, przy. Sean Astin — był cudownym 
ARAGORN - człowiek jeciel Indiany Jonesa z filmów .Po- dzieckiem ekranu. Debiutował u boku 
Pochodzi ze szlachetnego radu, Wódz Dunedainów (ludzi z Północy], dzie szukiwacze zaginionej arki" oraz matki, Patty Duke, w telewizyjnej pro- 
dzie tronu Gondoru. Wychowanek Elronda, Zakochany w Arwenie „Indiena Jones i ostatnia krucjata. dukcji „Please Dontt Hit Me Mom' 
„Chudy, ciemnowłosy, wysoki czławiek, zwą go Obieżyświatem. ..) Ogorzały od Jego aktorska kariera trwa już po- Grał w „Goonies”, „Ślicznotce z Mem- 
słońca i wiatru. (..) Ómił fajkę na długim, dziwnie rzeżbionym cybuchu nad trzydzieści lat. Wystąpił w26 his”, „Jaskiniowcu z Kalfomnii", „Jaki 
Viggo Mortensen — aktor, ale także utalentowany poeta, fotografik różnych inscenizacjach sztuk Szek- ojciec, taki syn'. Dziś związany przede 
i małarz. Na ekranie zadebiutował epizodern Amisza w „Świadku”, Dziś mo- spira, grając m.in. Otella i Makbe- wszystkim z kinem niezależnym (.kim- 
że pochwalić się ponad trzydziestoma rolami filmowymi, min. w „Portrecie ta. Ma w swoim dorobku ponad berły, „Boy Meets Gi). Próbuje sil 
damy”, „Życiu Carita', „G.l. Jane” i „Morderstwie doskonałym. osiemdziesiąt filmów. jeko reżyser. 
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WŁADCA PIERŚCIENI 


DRUŻYNA PIERŚCIENIA 


A nie stanie się to bez potężnego pozytywnego wstrząsu. Pani Rowing pokazuje świat 
rozdwojony pomiędzy zwyczajne i glupie życie mugoli, a cudowne i mądre życie nadludzi z cechu 
czarodziejów. Harry Potter odrzuca mugolską przyziemność, wspina się po szczeblach coraz więk- 
szej wiedzy magicznej, bierze udział w pojedynku pomiędzy złym a dobrym czarowaniem, poje: 
dynku odbywającego się tam, gdzie zwyczajni ludzie nigdy nie dotrą. 

A tymczasem u Tokiena najważniesze jest spokojne, sielskie życie hobbitów w krainie Shi- 
re. Cała przygoda z Pierścieniem jest obroną codzienności w „małej ojczyźnie”. Młody hobbit Fro- 
do jest stuprocentowym mugolemi nie przestaje nim być, gdy los uczyni go Powiernikiem Pierście- 
nia. Wiedza magiczna, siła czaru, władza — to zagrażające spokojnemu życiu zło. Pierścień dający 
moc nie jest celem do zdobycia — celem jest ostateczne zniszczenie Pierścienia, aby nie stawał się 
pokusą, nie służył przemocy i zniszczeniu, aby nie czynił jednych istot poddanymi drugim. 

Pomiędzy światem Harry'ego Pottera a światem hobbita Frodo jest krawędź dojrzałości. My- 
ślę, że flmy o dziejach Frodo, czarodzieja Gandalfa Szarego i Pierścienia Władzy nie tyle obniżą tę kra: 
wędź, ile staną się zachętą do jej przebycia. Do bajek Tolkiena trzeba dorosnąć, tak jak z Pottera bę- 
dzie się wyrastać. Filmy z bajek Tolkiena będą chyba wezwaniem do szukania dojrzałości. Przynajmniej 


DO BAJEK TOLKIENA TRZEBA DOROSNĄĆ, TAK JAK z BAJKI O 
HARRYM POTTERZE BĘDZIE SIĘ Z WIEKIEM WYRASTAĆ. 


w pierwszej „Drużynie Pierścienia” udało się realizatorom przenieść sporo z filozof autora — do airma- 

cji przyjażni, związków z ziemią, łagodności i dzielności dodać drugie dno: pokorę wobec tajemnic, wiar 

rę w nieznane moce wspomagające tych, co nie ulegają złu. Wierny powieści fm konsekwentnie po- 
kazuje ulegających żądzy władzy, nie jako potwory, ale jako nieszczęśników tracących własną twarz. 

Tokien (1892-1973), flolog, historyk języka i kultury, był zafascynowany wieloznacznością, 

W sielskiej krainie Shire wielowątkowością, bogactwem źródeł tej teratury, która o setki lat poprzedziła legendę o królu Arturze 

i Rycerzach Okrąglego Stolu. W samej angielszczyźnie tropił Tolkien przenikanie się wpływów celtyc- 

kich, normańskich, tacińskich, piktyjskich, w najstarszych opowieściach odnajdywał wpływy staroir- 

landzkie, skandynawskie, wąki chrześcijańskie i druidyjskie. Odkrywa swoistą dramaturgię w nazwach 

rzek, przyłądków, jezior. Tworzenie baśni, opowiadanie ich było dla niego naturalną funkcją języka, pod- 

jat ja jako część swojego zadania nie mniej ważną niż prace badawcze czy działalność dydaktyczna. 

W roku 1938, gdy pierwsze księgi cyklu dopiero powstawały, Tolkien tak wykładał swój pogląd na „baśń 

dla dorosłych”: „Skoro dorośli mają czytać baśnie jako naturalną gałąź Iteratury, to jakie wartości ma 

im do zaoferowania ten gatunek, jaki jest z niego pożytek? Baśnie oferują fantazję, uzdrowienie, uciecz- 

AE kę i pociechę, a więc wszystko to, co bardziej jest potrzebne dorosłym niż dzieciom”. W tym samym 

[I wykładzie podkreśli: „Najważniejsze dla autentycznej baśni - w odróżnieniu do użycia te formy dla bar. 

< 








dziej przyziemnych cełów — jest, aby przedstawić ją jako „prawdziwą. Ponieważ esencją baśni są cu- 
da, nie toleruje ona żadnej ramy, ani technicznych wybiegów sugerujących, że cała historia, w której te 
<= cuda się pojawiają, jest wymysłem lub złudzeniem” > 


ARWENA — elf 
Córka Elronda i wnuczka Galadreli. Nazy- 
wana Undomiel — od klejnotu, Wieczornej 
Gwiazdy, uosebiejącego dobrać, uradę 
i długowieczność. „Zdawała się młoda 
i niemłoda jednocześnie, bo chociaż jej 
ciemnych warkoczy nie pobieli jeszcze 
szron, a biale ramiona i jesna twarz były 
hoże i gładkie, 1.) miała w sobie dosto- 


|mEniaDOK BRANDYBUCK 

|- hobbie 

| Wywodzi się ze znakomitego rodu Shi- 

| re. Skary do śmiechu (nazywają go 
Merry) i zuchwały, uwielbia psocić i 
często ładuje się w tarapaty. 
Dominic Monaghan — aktor zneny 
Anglikom z seriali „Hetty Wainthrop 
Imvestigates' i „Monsignoir Renard". 
W kinie zadebiutował u boku Martina 
Sheena w sensacyjnym „Bomber 
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PEREGRIN TUK - hobbit, zwany 
Pippinem 

Daleki krewny Froda. Kuzyn i najlepszy 
przyjaciel Merry'ego, chętnie uczestni- 
czy w jego figlach. Naiwny i życzliwy. 
Billy Boyd — szkocki aktor, który do 
piero zaczyna swoją przygodę z kinem 
Sporo grał w teatrze (m.in. w „Wiele 
hałasu o nic” i „Theresa Raquin' i te 
lewizji, Utalentowany także muzycznie 
- śpiewa, gra na gitarze i perkusji 











jeństwo królowej, a spojrzenie zadumane 
i rozumne jek ktoś, komu długie lata po. 
zwolły zaznać wielu przeżyć”. 

Liv Tyler — córka Stevena Tylera z Aero. 
smith, Jej pierwszym ważnym filmem były 
„Ukryte pragnienia” Bernardo Bertoluccie- 
go. Dzięki rolom w „Armageddonie” i „Ab- 
botowie prawdziwi” okrzyczana gwiazdą 
Nobiitacją stał się dla niej udział w fi- 
"mech Roberta Altmana — „Kto zabił ciotkę 
Cookie?" oraz „Dr. T i kobiety" 


ELROND — półelf 
Pan na Rivendell, miejscu schronienia 


| elfów. Żyje od 
| Strażnik mądrości i 


ięcy let. Uzdrowiciel. 
iedzy elfów. 


| .Obiicze Elronda nie miało wieku, nie 
tare, ani młode, chociaż wy- 


pisana była na nim pami 


gć wielu rado- 


ści i wielu trosk. Na włosach, 
ciemnych jek cienie o zmierzchu, 
błyszczała srebrna przepaska; 

w oczach, szarych jak pogodny wie 
czór, świeci blask jak gdyby świa 
tlo gwiazd. Zdawał się 

czcigodny jak król w majestacie 
wielu lat panowania, ale zarazem 
krzepki jak zahartowany wojownik 
w pelni si 

Hugo Weaving — kojarzony 
przede wszystkim z rolą agenta 
Smitha w „Matriksie” braci Wa- 
chowskich. Utalentowany aktor au- 
straliski, trzykrotny zdobywca na: 
grody Australijskiego Instytutu 
Filmowego. Znakomite role zagrał 
w filmach: „Priscilla, królowa pusty- 
ni”, „Bedrooms and Hallways”, 
„Dowód”, „Phil Oszust Collins" 


GALADRIELA — królowa elfów 
Obdarzona niezwykłymi mocami. Posia- 
daczka jednego z Wielkich Pierścieni 
„Celeborn i Galadriela wstali na powitanie 
gości, bo takiego zwyczaju przestrzegają 
elfowie, nawet najdostojniejsi. Oboje byli 
niezwykle wysokiego wzrostu, a królowa nie 
| ustępowała postawą swemu małżonk 
Oboje byli poważni i piękni. Szaty nosili 
śnieżnobiałe, pani miała 
te, Wiek nie naznaczył ich twarzy swoim 


łosy ciemnozło. 


piętnem, dał im tyko głębię spojrzenia, 
tak przenikiwego, jak ostrze włóczni 
lub promienie gwiazd, a zarazem tak 
bezdennego, jak źródła odwiecznych 
wspomnień...) Głos mieła czysty 

i melodyjny, ale niższy niż miewają 
kobiety 

Cate Blanchett — Australjka, 

która z powodzeniem robi karierę 

w Hollywood. Przełomem w karierze 
stała się rola Elżbiety I w filmie 
Shekhara Kapura, za którą dostała 
Złoty Giob i nagrodę Brytyjskiej 
Akademii Filmowej. Znena także z ról 
w filmach: „Oscar i Lucinda', „Mąż ide- 
alny, „Człowiek, który płakał”, „Dotyk 
przeznaczenia”, Ostatnio zagrała w 
„Heaven' według ostatniego wspólnego 
scenariusza Krzysztofa Piesiewicza 

i Krzysztofa Kieślowskiego. 


zazw 
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Gdy czytałem te słowa po pro- 
jekcji „Drużyny pierścienia”, odnajdywa: 
łem w nich również reżyserską zasadę 
Petera Jacksona. Przeniósł on powieść 
na ekran bez przymnużenia oka, bez dy- 
stansu - spontanicznie, żariwie, cza 
sem z przesadą i naiwnością — ale czyż 
nie są to naturalne cechy bajki? Brytyj- 
ska w przewadze obsada aktorska przy- 
jęła tę właśnie spontaniczność jako styl 
gy, a staranny casting sprawia, że mno- 
gość epizodów nie powoduje zamętu - 
postaci są wyraziste, w większości kipią 
szczerą żywotnością. Trzej bitni książę- 
tarycerze, kosmaty krasnolud, czterech hobbitów, roztropnych i zwyczajnych chłopaków, wreszcie 
stary czarodziej-mędrzec — tej drużynie chciałoby się pomóc, wierzy się: to ci najlepsi. 

Ekipa Jacksona dokonała prawdziwych cudów, łącząc bajecznie bogatą scenogralię 
z efektami specjalnymi, wynajdując w Australii, Nowej Zelandii, wielu innych krajach plenery prze- 
sycone metafizyczną urodą. Jako grotołaz z wieloletnim stażem zachwycilem się grą światła 
i przestrzeni w sekwencji podziemnej przeprawy przez kopalnie Moria. Fantazje architektoniczne 
olsniewają monumentalizmem 


JAKO GROTOŁAZ Z WIELOLETNIM STAŻEM ZACHWYCIŁEM SIĘ GRĄ 
ŚWIATŁA I PRZESTRZENI W SEKWENCJI PODZIEMNEJ PRZEPRAWY. 







Niektóre scany walk nieco nużą, za to jest kilka pogoni i ucieczek, które dosłownie wyrzuca- 
ją widza z fotela, porywają ze sobą. Królowa elfów uciekająca konno z umierającym Frodo na siodle. 
ścigana przez Czarnych Jeźdźców - to jest niezapomniana, wizyjna scena. Oczywiście, takie flmy są 
dla tych, którzy wierzą, że właśnie fikcja, kreacja, mogą najcelniej wyrazić trudne i subtelne prawdy. 

Kraina baśni bywa schronieniem przed rzeczywistością — Tolkien także widzi tę funkcję 


V góry: dziewięciu Czarnych ucieczki”. W baśni o Drużynie Pierścienia znajduję więcej - przyjazny kraj, którego chce się bronić, 
ky bo jest przejrzysty moralnie, uporządkowany. Zło oddzielone od dobra. Tu ofiara ma sens, a przyjażń 
żolnierze Pana Ciemności gwarancję sensu i trwałości. Ojczyzna baśni daje więc nie tlko przytulek tęskniącym za ucieczką, da- 


je również wzory moralnego porządku tym, którzy tych wzorów dla ojczyzny nad Wisłą szukają. b 





i surowo. Miał płaszcz i długie buty, 
jekby do konnej podróży, a ten 

strój, chociaż bogaty. podobnie 

jek podbity futrem płaszcz, nosił 
Śledy dlugiej wędrówki. W srebr- 
nym łańcuchu na szyi błyszczał 
biały diament, włosy sięgały 

do ramion. U pasa zwisał oprawny 
w srebro rógi 

Sean Bean — choć ma w swoim 
dorobku różnoradne role, znany jest: 
przede wszystkim jako utalentowany 
odtwórca czarnych charakterów 
BOROMIR - człowiek t.Patriot Games", „Nikomu ani sło 
Najstarszy syn namiestnika Gondoru _ wa, „GoldenEye'. Swoje pierwsze 
| bóry ma władać krainą do czasu po- ważne role zagrał w „Burzliwym 
| wrotu prawowitego dziedzica tronu). — poniedziałku” Mike'a Figgisa 

|.Rosły mężczyzna o pięknych i szła- i „Caravaggio" Dereka Jarmana. 

chetnych rysach, ciemnych włosach _ Popularność przyniosły mu seriele 

i siwych oczach, spoglądający dumnie _„Klarysa" i „Sharp 


SARUMAN BIAŁY - czarodziej 
| Włedca Isengardu. Najpotężniejszy 

z bractwa Istari, Nosi białe szaty — 
ten kolor jest świadectwem jego wiel- 
kiej mocy i najwyższej rangi w brac- 
wie. Ma ogromną wiedzę, wiele wie 
o Pierścieniach. Chce dla siebie zdo- 
być Władający Pierścień. 
Christopher Lee — legendarny ak- 
tor kina grazy. Drugi — po Beli Lugo- 
sim — najsłynniejszy odtwórca rol 
księcia Drekui. Filmowy rekordzista 
(znalazł się w księdze Guinnessa). ma 
w swoim dorobku ponad trzysta ról 
na dużym i małym ekranie. Współ- 
pracował m.in. z Johnem Hustonem, 
Raoulem Walshem, Josephem Losey. 
em, Orsonem Wellesem, Bilym Wi! 
derem, Timem Burtonem i George'em 
Lucasem. 





miejsca 

HOBBITON — idylliczna miej- 
ość w krain Shi, 

tu mieszkali Bilbo i Frodo 






BREE — miasto zamieszka- 
ne przez ludzi i hobbitów, 
tuż przy wschodniej granicy 
Shire, słynie z gospody Pod 
Rozbrykanym Kucykiem 





RIVENDELL — tajne miejsce 
schronienia elfów, leży 
u stóp Gór Mglistych 


GÓRY MGLISTE - ośnieżo- 
ny łańcuch górski porniędzy 
Pustkowiem Północnym 

a Wrotami Rohanu 


MORIA - podziemne, 
opuszczone królestwo kra- 
snoludów znajdujące się 
glęboko pod Górami Mgli 


stymi. Występują tam pokłady mithrilu 


surowca cenniejszego od złota 


LOTHLORIEN — królestwo 
leśnych ellów, którym wada 
Kelebom i Pani Galadriela 





ANDUINA — wielka rzeka 
płynąca od Gór Szarych do 
zatoki Belfalas 





MORDOR — Kraj Cienia, kró-| 
lestwo Pana Ciemności, 
Saurona 


| Bitao BAGGINS - hobbie 
| Pisarz, poeta, podróżnik. To właśnie on 
| wszedł w posiadanie Pierścienia, który 
przekazał następnie Frado. 

„Był wielkim bogaczem i wielkim dziwa- 
kiem. (...] O bogactwach, które przy- 
wiózł z podróży, opowiadana w okolicy 


















legendy. (..) Gdyby to nie wystarcza 
ło, żeby mu zdobyć sławę, był jeszcze 
godny podziwu z innej przyczyny, po 
nieważ mimo podeszłego wieku zacho” 
wał pełnię sil. Czes płynął, lecz nie 
miał, jak się zdawało, władzy nad pa- 
nem Bagginsem. 

lan Holm — znekomity aktor filmowy 
i teatralny. Za swoją rolę w „Rydwa. 
nach ognia” dostał nagrodę Brytyjskiej 
Akademii Filmowej oraz na festiwalu 
w Cannes. Przez wiele lat związany 
był z Royal Shakespeare Company. 
Niedawny laureat nagrody im. Oliviera 
za tytulową rolę w „Królu Lirze”. 

W kinie zagrał w kikudziesięciu fi 
mach, m.in. w: „Obcy — 8 pasażer 
Nostromo, „Greystoke — legenda 
Terzane, króla małp", „Piąty element", 
„Słodkie jutro" 







Mapa Śródziemia 






| LeGoLas - elt 
| Jego imię w języku elckim znaczy Zielony Liść. Potrafi szybko biegać. Znekamity z nie- 
go luczni. Elf w zielonobrunatnym stroju, syn i wysłannik Thrandhila, króla elfów z pół. 
nocnej części Mrocznej Puszczy. (..) Obdarzony bystrym wzrokiem 
Orlando Bloom — ebsolnent Guidhall School of Music and Drama w Londynie. Na 
scenie występuje od szesnastego roku życia, grał m.in. w „Mewie”, „Trzech siostrach" 
i „Wujaszku Want. W kinie debiutował epizodem w „Wide” — biografi Oscara Widzi. 


Wszystkie cytaty pochodzą z sąd „Voda Perdciei, Drużyna Pierścienia 
tlum Moni Sibniewska, Warszawa 2002, wyd. Ma 


NAJBLIŻSZY JEST MI BILBO, KTÓRY NIESPECJALNIE CZUJE POCIĄG DO ŻYCIA PEŁNEGO PRZYGÓD, 


peter jackson ja, hobbit 


Czym różni się Peter Jackson, który 
w weekendy, we własnym ogrodzie kręcił 
„Bad Taste" (Zły smak) od Petera Jacksona, 
reżysera „Władcy Pierścieni", najkosztow- 
niejszego filmu w dziejach kina? 

To zabawne... Przed trzynastu laty prezen- 
towalem w Cannes „Bad Taste” w tej samej sali 
w której w maju 2001 roku pokazano 26-minuto- 
wy fragment „Władcy Pierścieni”. Nie sądzę, abym 
tak bardzo się zmienił jako filmowiec. Po prostu ro- 
bię bardzo różne filmy. Łączy je jedno: tworzenie 
vidzom możliwości dotarcia do miejsc, których 
Alired 
Niektóre filmy są jak kawał ży 


w rzeczywistym życiu nie da się odkryć 
Hitchcock mówił: 
cia. Natomiast moje są jak kawał ciasta”. Bardzo mi 
się taka koncepcja kina podoba i absolutnie się pod 


nią podpisuję 
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Czy trzeba koniecznie przeczytać książki Tol- 
kiena, aby docenić wersję ekranową trylogii? 

Nie. Od początku chcieliśmy, aby te trzy 
filmy były przeznaczone zarówno dla czytelników 
Tolkiena, jak i dla ludzi, którzy nigdy nie mieli 
w ręku jego książek. To była prawe 
Cala fabuła została tak skonstruowana, by była 
zrozumiała dla wszystkich. A ci, którzy nie czytali 
Tolkiena, być może będą m 


bo nie będą wiedzieli, co 


wa że 


i jesze 


ającym fabuły, bo 


upełnie wyjątkowa opowieść 


wet zazdroszczę widzom ni 
to przeci 
Bardzo długo uważano, że „Władcy Pierście- 
ni” nie da się przenieść na ekran, zwłaszcza 
feni Tolkiena byli tu niesłychanie sceptyczni. 
Chyba trudno było pracować nad budzącym 
tyle emocji materiałem literackim? 


rozmawia GERARD DELORME 
Tego rodzaju praca to radość, 
» miłośnika To 
kiena, jedynym odpowiedzialnym sposobem 


śnie pasmo zgryzoł. Dla mnie, ja 
ugryzienia” tej materii było nakręcenie tego, co ja 
sam chciałem zobaczyć na ekranie. Lektura to do- 
znanie samotne. Każdy ma własną wizję przeczy 
tanej książki. Ja zyskalem szans 


łasnej wizji, mimo ż 


przedstawienia 
mojej nie odpowiada ona 
ściśle wyobrażeniom innych czytelników 

Czy było coś szczególnie trudnego w tej ada- 
ptacji? 

Ależ tych trudności było mnóstwo! Bo sło- 
wa pisane i obraz bardzo się różnią. Ułożenie fabu 
ły w trz 
trzech ksi 


h filmach, mimo że chodzi o adaptację 
jek, to koronkowa robota. Wymagała 
ania materiału, skrótó 


kondensot rozlicznych 


manipulacji, aby tym opowieściom nadać filmowy 








PETER JACKSON 

— filmografia 

+BAD TASTE [1987] 

Tajni agenci kontra kosmicikanibale. 
Krytyk „The Hollywood Reporter" pi- 
sał: „leszcze nigdy nie widziałem 
bardziej odrażającego filmu — coś 
wspaniałego!” 

*MEET THE FEEBLES (1989) 
Muppet Show dla dorosłych — maso- 
we kopulacje, marderstwa, wymioty. 

*MARTWICA MÓZGU (1992) 
Komedia a żywych trupach. 

*NIEBIAŃSKIE ISTOTY (Heavenly 
Creatures, 1994] Oparta na faktach 
historia dwóch nastolatek, które za- 
mardowały matkę jednej z nich. 
Pierwszy ważny film Kate Winsiet. 

+PRZERAŻACZE (1995) 

Pierwsze kroki Jacksona w Holy 
woad. Utrzymany w mało poważnej 
tonacji horror o duchach 


WŁADCA PIERŚCIENI 
DRUŻYNA PIERŚCIENIA 


kształt. Ale mam nadzieję, że tymi wszystkimi 
zmianami nie narażę się fanom Tolkiena. 

Czy mógłby pan podać jakiś konkretny przy 
kład „odstępstwa” od oryginału? 

Musieliśmy zmienić sposób narracji. We 
Mladcy Pierścieni” Tolkien najpierw gromadzi 
wiele postaci jednocześnie, a potem wybiera sobie 
jednego z bohaterów i za nim podąża, aż wreszcie 
doprowadza do ponownego spotkania większości 
bohaterów. I wtedy każdy z nich opowiada o tym, 
co mu się przydarzyło. W filmie chcieliśmy unik- 
nąć tego rodzaju wielkich dykusji. Woleliśmy po- 






kazać to, co się z nimi dzieje na bieżąco. Stąd też 
różnorodne osnowy, pozwalające krzyżować się 
w sposób logiczny rozlicznym intrygom drama- 
turgicznym. 
A jaką rolę wyznaczył pan efektom kompute- 
rowym? 

Efekty komputerowe nie są gadżetami. 
One po prostu umożliwiły adaptację „Władcy 
Pierścieni”, co dawniej było nie do pomyślenia 
A co konkretnie stało się wreszcie możliwe? 

Niemal wszystko, bo trafiliśmy na wła- 
ściwy czas. Przecież zaledwie od dwóch lat 
w obrazach komputerowych można właściwie 
oddać wygląd włosów i sierści. Nasi programiści 
mieli stworzyć taki program, aby każda z posta- 
ci nawet w 20-tysięcznym tłumie reagowała za: 
leżnie od sytuacji i okoliczności. Niektóre z kom. 
puterów wyćwiczyły się w reakcjach typowych 
dla orków, inne — dla gondorianów. Wystarczyło 
tylko nacisnąć odpowiedni guziczek. Niektórzy 
bohaterowie, widząc przeciwników, uciekali za: 
miast stanąć do walki. To daje do myślenia, że 
komputery stały się inteligentniejsze od ludzi! 
A jak aktorom grało się do nieistniejących 
partnerów? 

To nie nastręczało żadnych problemów 
Kiedy kręciliśmy scenę, w której lan McKellen, 
filmowy Gandalf, po raz pierwszy widzi Balgor- 
fa, lan miał przed sobą tylko pomarańczową pił- 
kę do golfa osadzoną na kiju. To na nią patrzył 
i do niej mówił. Dopiero po paru miesiącach 
zmierzył się z olbrzymim stworem, czyli balro- 
giem. Ale aktorzy są do takich rzeczy przyzwy 
czajeni. Ich zawód polega na udawaniu. 
Jak udało się panu uczynić hobbitów tak 
małymi wśród pozostałych bohaterów? 

Czytając książkę, bardzo szybko zdajemy 
sobie sprawę, jak maleńcy są hobbici, ale potem 
przyzwyczajamy się do tego i zapominamy o tym. 
Ale kiedy na ekranie oglądamy Iana McKellena 
obok Iana Holma (gra Bilbo), to przecież ujawnia 


A= 


:) 


się cały sens tej historii, opowiadającej o maleń- 





kich istotach wyruszających na wielką przygodę 
w złym, niegodziwym świecie olbrzymów. Dla po- 
kazania tego zastosowano zarówno najbardziej 
wyrafinowane triki, jak i najzwyklejsze, najprost- 
sze sposoby. I tak na przykład w jednej ze scen Fli- 
jah Wood po prostu klęczał, a lan McKellen stał na 
skrzyni. Kontrast był ogromny, a sfilmowaliśmy to 
tak, że nie było widać ani skrzyni, ani tego, że Eli- 
jah klęczy: Zatrudniliśmy także jako statystów lili- 
putów i ludzi bardzo wysokich. Najwyższy z nich 
mial 2 metry 30 cm wzrostu. 


Czy musiał pan długo przekonywać producen- 
tów, by film był kręcony w Nowej Zelandii? 
Ludzie z New Line, amerykańskiej firmy 
produkcyjnej, nigdy nie kwestionowali tej propo 
zycji. Nie tylko dlatego, że mieszkam w Nowej Ze- 
landii, ale także dlatego, że wszyscy instynktow. 





nie czuli, że to idealne miejsce ze względu na róż. 
norodność krajobrazów. A co więcej, korzystali- 
śmy także z pomocy nowozelandzkiego rządu, 
który dał nam do dyspozycji batalion wojska dla 
nakręcenia niektórych scen bitewnych. To było za- 
bawne. Uczyliśmy żolnierzy posługiwania się mie- 
czami, włóczniami i tarczami. 

Bohaterowie Tolkiena mówią różnymi języka: 
mi wymyślonymi przez autora. Zachował 
pan tę różnorodność językową? 

Oczywiście. Potraktowałem to z maksy. 
malnym realizmem. Kiedy więc elfy rozmawiają 
z hobbilami, używają języka hobbitów, natomiast 
między sobą mówią w języku elfów. Tak więc film 
zaopatrzony jest w napisy. 

Która z postaci jest panu najbliższa? 

Niewątpliwie jestem hobbitem. Najbliż- 
szy jest mi Bilbo, który niespecjalnie czuje pociąg 
do życia pelnego przygód. Lubi siedzieć w domu, 
grzać się przy ogniu i czytać dobrą książkę. I pań- 
stwo tam się znajdą, kiedy dobiegnie kresu ekra- 
nowa trylogia Tolkiena. , 
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W 3SZeJSYJNEV „ANSGEE AWK ATV YA SYYWYNIESNY (W) 


elijah wood wiecznie młody 


ood spędził ponad połowę życia 
na planach filmowych, ale jak na 
aktora grającego od dziex 
esuje go impre. 
Ine filmy od przebojów kaso- 


W 


wi rzadkość: nie int 
życia, woli kame! 


słano- 
wy styl 


wychis 
Urodził się w Cedar Rapid w stanie lo 
Gdy miał siedem lat, matka zapisała go do sz 
modeli, dzięki czemu został szy 
przez jednego z castingu w Los Angi 
les. „Zapytał, czy chcę być aktorem 
Wood. „W 
ko jest zabawą. A ja po raz p 
Angeles i widziałem palmy. To było fantastyczne” 
mówi. Tydzień później cała rodzina — Elijah, je- 
go starszy brat Zach, młodsza siostra Hannah i ich 
matka Debbie 
zmiana. 
wi Wood 


le się rozwija 


nanageró 
wspomina 
m wieku człowiek się nie boi, wszyst- 


rwszy bylem w Los 


przeniosła się do LA. To była nagła 
Matka chciała wynieść się z lowa” - mó- 


yła gotowa do przeprowadzki. Ojciec 
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został, żeby wszystkiego pilnować. A potem jakoś 
się to potoczyło. 

A potoczyło się błyskawicznie. Rólki w te- 
klamówkach i teledysku Pauli Ab 
dul (wy o Davida Fin- 
chera) zaowocowały drugoplanowymi rolami 
o Levinsona (1990), „Wiecznie 


lewizyjnyci 
nym przez sami 


w „Avalon” Barry'e 


ToM RoSsToN 
które towarzyszyły mu na planach filmo- 
u właściwej drogi. „W tym 
świecie ciężko jest przetry 
nych korzeni i po 
mama pilnowała, żebym zachował odpowiedni 


wych, za wskazanie 
ć, jeśli się nie ma moc 


ucia własnej wartości. Moja 


poziom normalności i cieszył się dzieciństwem! 
mówi. I dodaje: „Rodzina jest bardzo ważna 


MOJA MAMA PILNOWAŁA, ŻEBYM ZACHOWAŁ ODPOWIEDNI POZIOM 


NORMALNO: 


młodym” u boku Mela Gibsona (192) i „Synalku' 
(1993), gdzie Wood partnerował Macaulayowi Cul- 
kinowi. „To był dobry dzieciak" — mówi Wood, 

ry cieszy się, że nie zdobył takiej sławy jak 
„Aktorstwo dziecięce to bezwzględny, przerażają 
erspektywy czasu, zupełnie 
Wood jest 


jwnie matce i sio- 


cy biznes i, patrząc z 
Ale to wina rodziców 
ny swojej rodzinie, a 


CI | CIESZYŁ SIĘ DZIECINŃSTWEM. 


Rzadko spotyka się rodziny tak zżyte ze sobą jak 
nasza. To dla mnie prawdziwe błogosławieństwo” 

Ia bliskość jednak być niepeł- 
na: Wood nigdy nie wspomina ojca. „To nie jest 


ydaje s 


ważne” — mówi. „Zostałem wychowany przez ma- 
mę. Przeprowadzka do LA byla jej decyzją i nie 
była to decyzja zła: cieszyliśmy się z tego. To był ta- 


ki moment, w którym nie czułem żadnej v 








emocjonalnej z ojcem, więc nie 
było problemu”. Wood po raz 
ostatni widział ojca, który obec- 
nie żyje z matką w sej 
pięć lat temu. 
że przyjdzie taki moment, kiedy 





aracji 
Jestem pewien, 











zechcę się z nim skontaktować, 
ale na razie nie czuję takiej po- 
trzeby. Matka zrekompensowa- 
ła nam jego brak z nawiązką 
Podstawową _ rzeczą, 
której nauczyła go matka, było 
to, że powinien trzymać się 
z dala od blichtru filmowego 
świata. „Hollywood to przede 
wszystkim poza, która w ża 
den sposób nie wiąże się z ak- 
torstwem” — mówi. „Chcę się 
trzymać z daleka od tych 
wszystkich bzdur i całego za- 
mieszania. Młode Hollywood 
ciągle się zmienia. Ja po prostu 
chcę robić to, co robię, tak dłu. 





go, jak to możliwe. Nie chcę 
wykorzystywać okazji i zbyt 
szybko się wypalić. Wierzcie 
mi, świat nie kręci się wokół fil- 
mów. Przynajmniej mój” 

Nie oznacza to wcale, 
że Wood nie kocha kina. Na- 
prawdę jest, jak by to powie- 
dział jego przyjaciel Knowles, 





Elijah Wood jako 
hobbit Frodo 


porządnym gościem”, czyli prawdziwym fa- 
nem: podobał mu się „Przyczajony tygrys, ukry- 
ty smok” Anga Lee („o jest film, który powinien 
przynosić zyski, a nie takie gówno jak „Pearl Har- 
bor”), nie znosi hollywoodzkich superprodukcji 
(„Gdzie się podziały dobre filmy?”) i uwielbia fil 
my w stylu „Memento” i „Rushmore” („Film do: 
skonały”). „Kocham kino” — mówi. „Uwielbiam 
zarówno oglądanie filmów, jak i wszystko, co 
wiąże się z ich produkcją. Fascynuje mnie ten 
proces od początku do końca, od techników na 
planie do operatorów i dźwiękowców. I kocham 
aktorstwo: wcielanie się w różne postaci, odkry- 
wanie ich i zgłębianie różnych ludzi, którzy uczą 
mnie nie tylko o sobie, ale także o życiu 
Edukacja Wooda, o ile nie chodził właśnie 
do szkoły, opierała się w dużej mierze na tym, cze- 
go doświadczył na planach filmowych. Knowles 
zauważył to, kiedy odradzał mu przyjęcie roli we 








DR 


Flipperze” (1996). „Zapytałem go: Po co ci ta rola? 
Ten scenariusz jest okropny!” — wspomina Know- 
les. „»Ale musisz zrozumieć, że będę mógł pływać 
z delfinami«. — Dlatego przyjął tę rolę — chciał spę- 
dzić trochę czasu wśród delfinów 

Później Wood zaczął grać pełne niuansów, 
ale niedoceniane role skoncentrowane gdzieś 
w głębi jego poważnego spojrzenia w: „Burzy lo- 





dowej” Anga Lee (1997), „Dniu zagłady” (1998), 
Oni” (1998) i „Czarne i biale” (2000). „Niesamowi- 


te było kręcenie scen, które w jakiś sposób stały 


PRZYJAŹŃ ZAWARTA NA PLANI 


WŁADCA PIERŚCIENI 
UZYNA PIERŚCIENIA 





lorasowe), były mu obce, ale w kwestii aktorstwa 
miał dużo więcej doświadczenia 
że to właśnie brak doświadczenia skłonił Wooda 


Reżyser sądzi, 


do przyjęcia tej roli. „Myślę, że chciał w ten sposób 
poznać nowy świat 

Kolejnym etapem jego nauki był rok 
w Nowej Zelandii (po podpisaniu kontraktu na 
„Chain of Fools"). „Mieszkałem tam z tymi samymi 
ludźmi z tych samych powodów 
który po raz drugi w życiu był na płanie bez swo- 
jej matki. „Tylu różnych ludzi, różnych artystów. To 


mówi Wood, 


IE Z KOLEGAMI HOBBITAMI PRZE- 


TRWA. ZAWSZE BĘDĄ ZE SOBĄ BLISKO, SĄ JAK BRACIA. 


w sprzeczności z jego wcześniejszymi doświad- 
czeniami filmowymi” - mówi reżyser filmu „Biale 
i czarne” James Toback. Ale Wood świetnie radził 
sobie z różnorodną ekipą filmu Tobacka, w skład 
której wchodzili m.in. Bijou Phillips, Robert Do- 
wney Je, Gaby Hoffman i Mike Tyson. „Elijah był 
chyba najbardziej niedoświadczony 
back. „Wyróżniał się tym, że pewne sprawy, o któ- 
rych opowiada film (seks, kłamstwo, związki wie- 








— mówi To- 


Elijah Wood jako Frodo w Morii 


było bardzo pouczające doświadczenie” 

Wood łapczywie je stek fajita w meksy- 
kańskim barze La Salsa w Santa Monica, kiedy 
podchodzi do niego pięć dziewcząt o długich rzę. 
sach. Jego oczy robią się większe. „Cześć 
radośnie. Jedna z dziewczyn filmuje go kamerą 
wideo. „Powiesz coś do kamery?” - pyta. Druga 
mówi coś piskliwym głosem. Wood zwraca się do 
kamery, na chwilę zamyka oczy i mówi: „Nie ma 
nic szacownego w wywyższaniu się ponad bliź 








- mówi 


nich. Prawdziwy szacunek zyskuje się wywyższ 





jąc się ponad swoje własne ja”. Dziewczyny prze- 
stają chichotać. Dziękują i wychodzą, a Wood po- 
wtarza kwestię, którą wziął z oficjalnej strony gr 
py Radiohead. „Nie sądzisz, że to prawda?” — py- 
ta, nie zauważając wcale, że dziewczyny właśnie 
zaczepiają kolejnego przystojnego chłopaka. „Tyle 
czasu marnuje się na bycie lepszym od innych”. 
Fo skończeniu zdjęć do „Władcy Pierście- 
ni”, 22 grudnia 2000, Wood przyjechał do Los An- 
geles na Boże Narodzenie. Tam okazało się, że nie 
bardzo ma przyjaciół, do których mógłby zadzwo- 
nić, Takie są skutki aktorskiego życia: najlepsi przy 
jaciele odchodzą wraz z zakończeniem zdjęć do fil- 
mu. W przypadku Wooda ma to także związek 











z jego odseparowaniem się od Hollywood. „Mam 
mnóstwo numerów telefonów gwiazd” — mówi, 
mając na myśli takich znajomych z planu jak 
Brooke Shields („Czarne i biale”) czy Salma Hayek 
(Oni'). „Ale nie czuję się najlepiej, dzwoniąc do 
Miał kiedyś numer Setha Greena, ale numer 





został zmieniony 
będzie inaczej. Przyjaźń zawarta na planie z kole- 
gami hobbitami: Astinem, Boydemi Monaghanem 
przetrwa. „Zawsze będziemy ze sobą blisko, Jeste- 
śmy jak bracia” — twierdzi Wood. , 


Teraz, po „Władcy Pierścieni”, 
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* Peter Jackson planował nakrę- 
cenie dwóch filmów. Z taką właśnie 
propozycją zwrócił się do Mirarna. 
ksu, ale Harvey Weinstein chcial 
zrobić tylko jecien film. Wtedy Jack 
son skontaktował się z Bobem 
Shayem z New Line. Shaye, sam 
wielki tan Tolkiena, postawi! waru- 
nek — skoro są trzy części książki 
powinny być także trzy filmy 
*Choć kolejne części będą wprowa. 
dzane na ekrany w odstępach jed 
nego roku, zostały nakręco! 
jednym zamachem 
* Budżet wyniósi 270 min dolarów 
[po 90 mln na czę 









*Realizacja tala blisko 15 miesię- 
cy. Zdjęcia zajęły 274 dni, od paź: 
dziernika 1999 roku do 22 grudnia 
2000 roku. Pracowano przez sześć 
dni w tygodniu po 14-15 godzin 

*Korzystano z 21 kamer. zużylo 1,5 
min metrów taśmy filmowej 

Zdjęcia powstały na terenie Nowej 
Zelandi, m.in. w Matamata (Hobbi- 
ton), Kailoke Regional Park (Riven- 
del), Norwest Lakes (Góry Mglistej 
Glenorchy (Lothlorien) 

«Wybudowano 350 dekoracji, pr 
gotowano 48 tys. rekwizytów. 

+ Początkowo rola Aragorna prz 
dła Stuartowi Townsendowi. Po 
czterech dniach zdjęć został jednak 
zastąpiony przez Viggo Mortense- 
na. Podobno Jackson uznał, że. 
Townsend jest za mlody do tej roli 

* Ekipa liczyła ponad 2000 osób. 








jpa- 
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* Christopher Lee jako jedyny 

z ekipy poznał Tolkiena. Do spo- 
tkania obu panów doszło okolo 
1956 roku w Oxfordzie w ulubio- 
nym pubie Tolkiena — The Eagle 
and Child. Lee jest wielkim fanem 
„Wladicy Pierścieni" — od 1954 ro- 
ku, wraca do niej co rok 

+ Pierwolnie muzykę miał skompono- 
wać Wojciech Kilar. Ostatecznie 
jednak zwrócono się do Davida 
Shire (.Siedemn”, „Miczenie 

W jej nagraniu udział wzię 

'obowa orkiestra, 60-080 

bowy chór i 30-osobowy 

pięcy, Na ścieżce dźwiękowej zna- 

lazty się także kompozycje Enyi 

+O rolę Frodo ui 
150 aktorów. 

+Dla potrzeb filmów przygotowano 
1600 par sztucznych stóp 

i uszu, które były indywidualnie do 
pasowywane 








wy chór chlo- 









ało się 


*W filmowej „Drużynie Pierścienia 
brakło kilku postaci z książki, 
min, Toma Bombacila. Pojawią 









się jednak (podobno) w wersji 

DVD filmu. 

+ Rolą Elronda byl zainteresowany 
David Bowie. 

«Jako statyści mieli wystąpić nowo- 
zelandzcy żolnierze. Zamiast na 
plan filmowy musieli jednak jechać 
do Wschodniego Timoru. 

*Wie Włoszech od 1999 roku dziala- 
ją lnie lotnicze Gandalf Airlines. 

*lan Holm, który zagrał Bilbo. 

w latach 70. użyczył głosu Frodo 
Bagginsowi w radi 
„Władcy Pierścieni 
nej przez BBC 

*Tolkien pisał „Władcę Pierścieni 
przez 13 lat 

Viggo Mortensen straci jeden 
ząb podczas kręcenia sceny bitwy. 

*Sean Astin przytył do roli S 
blisko 14 kg. Dominic Monaghan 
(Merry) nosil specjalny pogrubiają 
cy kostium z pianki. Żeby uniknąć 
odwodnienia, codziennie 
S litry wody 

«Kiedy w kwietniu 2000 roku pierw- 
Szy zwiastun został udostępniony 
na internetowej stronie filmu. w cią- 
gu pierwszej doby ściągnęło go 
ponad 1,5 mln internautów 

Tolkien wzorował hobbitó 
bie — on ił palić fak 
uprawiać ogróciek i jeść grzyby. 

*Peter Jackson pojawi się w epi 
zodzie — jako wieśniak przed go- 
spodą Pod Rozbrykanym Kucy. 
kiem w Bree. (oprac. EC) 














przygotowa: 

















naso- 














DOBRZY 


HOBBI 
kój i ciszę, i żyzną, 
ubrawną ziemię (..) są 
mali, mniejsi niż kra: 
snoludy (..) rzadko no- 
sil obuwie, ponieważ stopy ich mają 

z natury twardą, rzemienną podeszwę 

| obrośnięte są, podobnie jak głowa, buj- 
nym. kędzierzawym włosem! 

LUDZIE — „są wi i słabi, jakkolwiek moż 
na znależć w nich i honar, i odwagę” 
ELFOWIE — „żyją jed 
nocześnie w obu świa: 
tach, zarówno 
widzialnym, jek i niewi 
dzialnymi 


KRASNOLUDOWIE 





kochają po” 








m 





— „na ogół hartowni, za: 
wzięci, skryci, pracow 
ci, nie zapominają 
krzywi tani dobro” 

dziejstw); kochają kamienie, klejnoty i rze 

czy zrobione ręką biegłego rzemieślnika 
bardziej niż to, co żyje własnym życiem 


NAZGULE [Czamni 
Jeźdźcy, Upiory Pier: 
„s ciemno- 





ścienia) 





z 
jj 





dla nas niewidzialnych, dlatego nocą są 
majgroźniejsi. O każdej zaś porze czują 
węchem krew żywych istot. pożądają jej 

i nienawidzą zarazem 

GOBLINY — „są okrutne, przewrntne i złe 
do gruntu. Nie wyrabiają pięknych przed 
miotów, ele na innej robocie znają się 
dość dobrze. Umieją budować tunele 
iszyby nie gorzej niż krasnoludy, 
chociaż z natury są niedbałe i brudne” 
ORKOWIE — „pierwotnie 
wyhodował ich) za 
Dawnych Dni Władca 
Ciernności. Piemię to ni 
gdy nie mialo własnej 
mowy, lecz chwtało wyraży z innych języ 
ków [..) powstała w ten sposób grubi 
ska gwara! 

TROLLE — „w zamierzchłej epoce półmno- 
ku Dawnych Dni byty stworami tępymi 

i niezdarnymi i podobnie jak zwierzęta nie 
znały mowy, Sauron, chcąc posłużyć się 
nimi do swoich celów, t..) wzbogacił ich 




















„Hobbita w przekl. Mari Skbniewskiej 


go Frąc 





zh EP 7 
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LEGALNA BLONDYNKA 
Sensacyjny. USA 2001 Komedia, USA 2001 
Reż. Antoine Fuqua. 123. s. 56 Reż.: Robert Lukeiic. 96. s. 54 









POCAŁUNEK SMOKA POTWORY I SPÓŁKA TAM I Z POWROTEM vIDoca 
Sensacyjny. Francja-USA 2001 Animowany. USA 2001. Reż.: Peter Sensacyjny. Polska 2001 Kostiumowo sensacyjny. Francja 2001 
Reż. Chris Nahon. 98. s. 50 Docter, David Siiverman. 96 Reż: Wojciech Wójcik. 100. s. 58 Reż. Pil. 100. s. 46 


Patrz „Film” 1/2002 






CENTRUM ŚWIATA IGRASZKI LOSU KRAWIEC Z PANAMY KRÓL TAŃCZY 
Erotyczno-psychologiczny. USA 2001 Komedia romantyczna. USA 2001 Komedia sensacyjna. USA-lrlandia Kostiumowo-muzyczny. Belgia Francja 
Reż.: Wayne Wang. 86. s. 52. Reż.: Peler Chelsom. 91. s. 62 2001. Reż.: John Boorman.109. 5. 53 Niemcy 2000. Reż.: Górard Cor: 


biau.115' Patrz „Film” 12/2001 





NAGI CZŁOWIEK WŁADCA PIERŚCIENI, CZ. I. WOJOWNIK ZBRODNIA | KARA 
Komedia. USA 198. DRUŻYNA PIERŚCIENIA Kostiumowy, Wik. Brytania 2001 „Animowany. Polska 2000. 
Reż.: J. Todd Anderson. 98. s. 62 Fantasy. Nowa Zelandia-USA 2001 Reż.: Asif Kapadia. 87. s. 55 Reż.: Piotr Dumala. 34, s. 60 


Reż.: Peler Jackson. 178, s. 30 
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KLĄTWA SKORPIONA PŁYTKI FACET WTOREK YAMAKASI 
Komedia sensacyjna. Niemcy-USA komedia, USA 2001. Reż. Robby Komedia sensacyjna. Polska 2001 Sensacyjny. Francja 2001 


2001. Reż.: Woody Allen. 103. 5. 64 Farrelly, Peter Farel. 114 Reż. Witold Adamek. 91. s. 51 Reż.: Ariel Zetoun. 80. 8.59 
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Paryż, rok 1830. Podczas pojedynku z tajemni- 
czym złoczyńcą Alchemikiem, terroryzującym miasto, gi- 
nie słynny detektyw Vidocą (Depardieu). Jego młody e 








PREMIERY: VIDC 





Francuzi trzymają się mocno. Nie będą Amerykanie pluć 
LLIYL im w twarz, zwłaszcza że to nie żaden Jankes, a Georges 
RECENZJA * Melies wymyśli efekty specjalne, ekranizując zresztą wą: 
ki z powieści swego rodaka Jules'a Verne'a. Zrealizowany calkowicie 
w technice cyfrowej „Vidocq" nie tyko więc oszałamia rozmachem kom 
puterowych cudów za grube miliony franków, lecz przede wszystkim ma 
jedną zasadniczą przewagę nad holywoodzkimi eklektycznym widowi. 
skami. Zgrabnie lączy tradycję z (postjnowoczesnością 

Już sam tytułowy bohater — słynny złodziej, który został sze. 
tem policji, a potem detektywem — jest postacią autentyczną, Zarów. 
no fakty z biograf jaki legendy krążące na jego temat wśród ludu Pa- 
ryża trafiały w XIX wieku na lamy brukowców i groszowych powieści 
del. Pierwszy film o Vido- 
cqu powstał w 1922 roku 

Amerykanie uznali A O A 
że High Deliniion to dobry 
pretekst do ożywienia komiksowych herosów. Francuz także postanowii 
wskrzesić za pomocą zerojedynkowej machiny swoich niegdysiejszych 
bohaterów plebejskiej wyobraźni. Był Astei, teraz jest Vidocq, a być mo. 
że wkrótce przyjdzie znowu czas na Judeksa i Fantomasa? 

Metoda panów zza Oceanu przypomina działania doktora 
Frankensteina. Kleją oni monstra z kawałków wizji skradzionych tu 
itam — na Wschodzie i na Zachodzie, u ekspresjonistów i u buddystów. 
Powstaje wtórność przeogromna, atrapa z wesolego miasteczka. Ame. 





U góry: 
Vidacą (Górard 
Depardieu) 

w defensywie, 
Alchemik górą. 
Obok: 

Biograt Vidocqa 
Etienne (Guillaume 
Canet) z piękną 
kurtyzaną Preah 
(Inós Sastre) 
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BARTOSZ ŻURAWIECKI 
tykanom brakuje tożsamości, czy też raczej tożsamość ich jest zbyt 
słabiutka, młodziutka, dziecinna, by na jej fundamencie mogla wyro 
snąć bajeczna, lecz solidna twierdza. Wszystkie te „Tomb Raidery" 
i „Batmany” to nic więcej jak zabawa, cudzymi w dodatku klockami. 

Świat „Vidocqa”, przeciwnie, jest - mimo cyfrowych obróbek 
organiczny i historyczny. Otwiera przestrzenie na dziewiętnasto- 
wieczną, pierwszo- i drugorzędną klasykę francuskiej literatury - „Ta- 
jemnice Paryża”, „Upiora w operze”, „Nędzników ... Ale do skojarzeń 
bynajmniej się nie ogranicza. Paryż roku 1830, tuż przed rewolucją lip- 
cową, skąpany jest w blocie i brudzie zmultiplikowanym przez kompu- 
ter. Śmierdzi zatęchią biedą, bucha płomieniem z pieców huty szkła 
Aż tryska to wszystko na ekran, więc dla kontrastu twórcy pokazują też 


wykwintne palace arystokracji, owiane perfumą i ekskluzywne, kiczo- 
wate burdele z egzotycznymi tańcami. 

Midocq czaruje i mami zmysły aż do utraty tchu, lecztkwi w nim 
pewien szkopuł. Gdzieś w tych doskonałych cyłrowych dekoracjach gu- 
bią się ludzie — bohaterowie, odtwarzani przez plejadę gwiazd z masyw- 
nym przecież Gerardem Depardieu na czele. Zaciera się szybciutko w pa: 
mięci fabuła, choć obfituje w wiele fascynujących (i nierzadko cudownie 
tandetnych) detali, Jak choćby lustrzana maska przestępcy, w której od- 
bija się twarz ofiary. Gdy patrzy w nią Vidocq, widzi swe drugie oblicze 
przebiegłego złodzieja, złą, wykrzywioną stronę swej natury. 

$ą tropy alchemiczne, jest faustowski motyw wiecznej młodo- 
ści i żałosnego narcyzmu, są makabryczne — niczym w „Milczeniu 
owisc” — sceny ze zdartą skórą dziewic. Kalejdoskop zmienia się 
z każdą chwilą, układa w nowe wzory, ale brak spoiwa, które nadało- 
by całości sens większy od błysku szkiełka 

Czyżby w (post)relatywnym świecie kino straciło mitotwórczą 
silę? Nie osacza wyobrażni, nie buduje nowych legend i baśni? Daw- 
ne i nowe upiory ani burzą, ani tumanią, ani straszą, a jedynie lasko- 
czą i kokietują. Rozkosznie jest zanurzyć się w błocie Paryża AD 1830. 
Z kina jednak wychodzimy stanowczo zbyt czyści , 


| -BOGUSŁAW LINDA PREZENTUJE" 
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słuchaj rano, a Twoje życie zmieni się jak w filmie 


Możesz wygrać 100-metrowe mieszkanie, luksusowy samochód i do tego pensję przez cały rok! 


Jet Li 


PREMIERY: 


To było jak piękny sen 
Balem się, że nagle się 


urw j 





usłyszę: „Zni 








śnisz o Hollywood?" —ta 
Jet Li wgpornina swój 
amerykański debiut. 
W 1998 roku wystąpił 
Zabójczej broni 4" Ri- 
ja Donnera. Pośrec. 
nio zawdzięcza swój w. 
stęp scenarzyście, który 
w kolejnej części seri za 
ją! się problemem napy. 
wu do Ameryki azjatyc 
kich gangsterów 











d 





cenci uznali, że 
sadzić Jeta Li, Chińczyka 
cieszącego się wielką po- 





pulamością „u siebie”, 
czyli znanego ponad mi- 
liarcdawi widzów. Później Li 
wystąpił w kiku firmach te- 
lewizyjnych, wykorzystując 
znajomość sztuk walki 

Na dużym ekranie zagrał 
w „Romeo musi umrzeć 
(2000) Andrzeja Bartko- 
wiaka i w „The One" 
(2001) Jamesa Wonga 
Luc Besson powiedział 

o nim: — Spotkałem akto- 
ra, o jakim marzyłem, inte- 
ligentnego, piekielnie pra- 
cowitego i 
go. Ale w jego lagodnym 
spojrzeniu jest coś budzą- 
cego respekt. 














alomówne 
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WEJŚCIE JETA 


Wszystko zaczęło się od... ka- 
prysu Milli Jovovich, której próżno 
szukać wśród wykonawców tego fil- 
mu. Zacytujmy Luca Bessona, pomy- 
słodawcę i współscenarzystę „Poci 
łunku smoka”: — Milla postanowiła 
zwolnić swego agenta Steve'a Chas- 
mana. Jako że wcześniej zrobila to 
samo ze mną, od razu poczulem do 
niego sympatię. Podczas spotkania 
Chasman_zaprotegował mi swego 
klienta Jeta Li, który zrobil na mnie 
ogromne wrażenie. 

Rozmowa z Jetem Li, aktorem 
chińskiego pochodzenia, zainspirowała 
Bessona do zajęcia się projektem filmu 
który od kilku lat planował. Besson 
szybko skontaktował się z. Robertem 


Markiem Kamenem, scenarzystą „Le- 
ona zawodowca” i „Piątego elementu 

Po upływie półtora miesiąca scenariusz 
Bessona i Kamena był gotowy. Besso- 
nowi zależało, by powstał widowisko- 
wy, sensacyjny film, przewyższający 
standardowe kino akcji. Potrzebował 
reżysera, który znalazlby równowagę 
między dynamiczną akcją i napięciem 
a czarnym humorem. Zaufał Chrisowi 


Nahonowi, który zdobywał doświad- 
czenie w telewizji oraz jako reżyser wi- 
deoklipów i reklamówek. Do głównej 
roli kobiecej udało się Bessonowi zaan- 
gażować Bridget Fondę. Przyjęła pro- 
pozycję niemal w ciemno, zachwycona 
poprzednimi filmami Bessona, „Nikitą” 
i „Leonem zawodowcem” 

Jet Li gra agenta amerykań- 
skiej policji Liu Jiana, który przybywa 
do Paryża, by współpracować 2 tam- 





tejszymi stróżami prawa. Na początku 
swego pobytu przeżywa szok, będąc 
świadkiem zabójstwa dokonanego 
przez. policjanta, inspektora Richarda 
(Tehóky Karyo). Zaczyna się walka na 
śmierć i życie między policjantem- 


-mordercą a bohaterem, który odkry 





wa korupcję we francuskiej policji. 
Liu Jian może liczyć jedynie na pomoc 
narkomanki i prostytutki Jessiki (Brid- 


get Fonda). Dzięki błyskotliwej inteli- 
gencji i świetnie opanowanej sztuce 
walki wu-shu Liu jest nieuchwytny 
dla przeciwników. 

Pocałunek smoka”. powstał 
błyskawicznie — w ciągu dwóch mie- 
sięcy. — Ten nieduży film realizowali- 
śmy w moim studiu. Dzięki temu pra- 
cowaliśmy w tempie nieosiągalnym 
dla wielkich wytwórni. Uwielbiam tak 


pracować - powiedział Besson. (SW) 


m © - 
Shazza | Jerzy Pilch 
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Polska 2001. Reż.: Wi- 
told Adamek. Scen.: Ro- 
bert_ Brutter, Wojciach 
Jęddrkiewicz, Witold Ada- 
mek. Zdj: Witold Ada- 
mek. Scenogr.: Arkadiusz 
Wyk.:_ Grze- 
gorz Borek (Bolec), Paweł 
Kukiz, Malgorzata Kożu 
chowska, Kinga Preis, Je- 
rzy Pilch. 91. SPL 

Fabuła naw 


Kośmider. 


zuje do 
lku”, stano- 





Poniedzi 
wiąc jakby dalszy ci 
tamtego filmu: Maniek 
(Bolec) i Dawid (Pawel 
Kukiz) wynieśli się ci 





chaczem ze swojego 
miasteczka, by coś zro- 
bić z przechwyconą ka- 
są. Inwestują ją osta- 
tecznie w przybytek 
rozkoszy Eden, eroty- 
czny klub w wersji 
wsiowej. Pojawiają 

się dawni wierzyciele. 
Klubem zaczyna się też 
interesować miejscowa 
mafia 





TYLKO BOLEC 


[ | 79m wtoa Adamka nie dorównuje debiu 
„ML tanckiemu „Poniedziakow z przyczyn, kóre i- 
RECENZJA dać gołym okiem: ma gorszy scenariusz, słabszą 
reżyserię i bardziej nierówne aktorstwo. Można by na tej konsta- 
tacji poprzestać, gdyby ambicje autora (Adamek jesttu zarazem 
scenarzystą, reżyserem i operatorem) ograniczały się do opo- 
wiedzenia knajacko-komediowej historyjki z Polski prowincjo. 
nalnej, lecz najwyraźniej chodziło mu o coś jeszcze. Jedyny ory- 
ginalny pomysł „Włorku” — udział w filmie, we własnych oso- 
bach, person ze stolicy (choćby to był także Kraków i Wroclaw) 
nie mógł być pomyślany tylko jako gag. 

Składniki, z których ulepiono „Włorek”, nie trudno 
zinwentaryzować: postacie Mańka i Dawida, kobieta i dzie. 
ciak Mańka, nowa kobieta Dawida, właściciel pieniędzy. któ. 
1y nie zamierza z nich zrezygnować, panienki różnej prowe- 
niencji, chętne do pracy w Edenie i ich popisy przy rurze, 
miejscowy tatulo_ chrzestny, 
a jeko naddatek zbulwerso- 
wane  Edenem  dewotki 
i ksiądz proboszcz, implanty 
z zabytkowego filmu „Skan- 
dal w Clochmerle". Figurą niekonwencjonalną jest tylko prze. 
grany artysta, eks-właściciel wytwórni ogrodowych krasnali 
zresztą postać oryginalna głównie dlatego, że gra go Jerzy 
Pilch, ceniony pisarz i felietonista. Następne osoby z „wielkie. 
go świata” występują już wprost w roli samych siebie, tyle że 
sparodiowanych na użytek filmu (ukazują się na ekranie tele- 
wizora). Są to profesorowie: Jerzy Bralczyk i Jan Miodek. 

Itu zaczyna się problem. 

Jeśli ambicje autora „Włorku” szły rzeczywiście w in- 
nym kierunku, niż chęć pokazania w odkrywczy czy świeży spo- 














Maniek (Bolec) i Dawid (Pawel Kukiz) zagospodarowali przechwyconą kasę 


PREMIERY: WTOREK 


BOŻENA JANICKA 
sób dzisiejszej prowinej, musiało mu chodzić o zderzenie 
dwóch światów, chciał pokazać, że oddalają się od siebie 
z gwałtownym przyspieszeniem. Te światy to oczywiście pop 
kultura i relikty „kultury wysokiej”, wstępujące „buractwo” i zstę- 
pująca „inteligencja”, w wersji nieco spsialej, jak zagrany przez 
Pilcha eks-artysta. 

Lecz z tą warstwą filmu też coś jest nie tak. Po każ. 
dej następnej jeremiadzie profesorów, bolejących z telewizo- 
ra nad wulgaryzacją polszczyzny i upadkiem obyczajów, po 
kolejnej superinteligenckiej gadce Jerzego Pilcha robi się co- 
raz mniej zabawnie. Komizm tego języka, zderzonego z jęd. 
ną mową Mańka, Dawida i reszty jest oczywiście chwytem 
autoironicznym, lecz ta autoironia zaczyna sprawiać wraże- 
nie trochę żałosne. Nie bardzo wiadomo, co ma naprawdę 
wyrażać. Czy chodzi o to, by dać tamtym odpór ukrytym pod 
maską autoironii przeświadozeniem o swej „lepszości”, czy 


OBRONIŁ SIĘ TYLKO BOLEC. TYLKO JEGO MANIEK JEST PEŁNO- 
KRWISTĄ POSTACIĄ, A NIE KLOCKIEM Z UKŁADANKI. TYLKO JEGO 
WIDZ ZAPAMIĘTA, POLUBI, A NAWET BĘDZIE PODZIWIAŁ. 


w istocie im się podlizać? Chyba i jedno, i drugie, lecz trud. 
no się oprzeć wrażeniu, że podlizu jest tu więcej. 

Obronil się bowiem tylko Bolec. Tylko jego Maniek 
wydzje się pelnokrwistą postacią, a nie klockiem z układanki 
czy figurą retoryczną, tylko jego widz zapamięta, polubi 
a nawet - co tu kryć — będzie podziwiał. Bolec niczego nia 
udaje, Bolec nie dzieli włosa na czworo, Bolec ma własny 
system wartości, którego się trzyma. Bolec zwycięzca. 
W końcówce filmu zapowiedziano po Wtorku — Środę. Cieka- 
we, kim będzie Bolec w Niedzielę. , 





PREMIERY: 
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W „Centrum świata” 
dochodzi do transakcji 
młody, świetnie pro. 
sperujący informatyk 
Richard Longman (Pe- 
ter Saarsgaard) zatrud- 
nia Florence (Molly Par- 
ker), perkusistkę i strip- 
tizerkę, aby ta świad- 
czyła mu uslugi ero- 
tyczne. Dziewczyna 


Molly Parker 
1 Peler Sarsgaard 


zgadza się, ale ustana- 
wia wyraźne granice ich 
intymnych zbliżeń. 
Dzięki temu ma utrzy 
mać nad chłopakiem 
kontrolę: 
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RUM ŚWIATA 





NIE DOTYKAJ! 


1 ANETA PIERZCHAŁA 
H [LM Burzliwy, seksualny epizod rozpoczynający 
I LLIYL znajomość kobiety i mężczyzny to już niemalta- 
RECENZJA  bularna kalka. Jakby na przekór purytańskiej 
Ameryce lat 60. John i Mary („John and Mary") najpierw lądo- 
wali w łóżku, a potem rozprawiali o życiu, zamiast grzecznie 
zachować odwrotną kolejność. Za tą historią z czasów dzieci- 
„kwiatów stalo zapewne przekonanie, że seks wyzwala nas z 
gorsetu kultury i jest dobrym wstępem do duchowego porozu 
mienia. Wariacją na podobny temat jest też „Pretty Woman 


Porozumienie jest tu jednak bardziej namacalne, bo jego rezul 
tatto, było nie było, ślub z miionerem. 


A jaki jest seks dzisiaj, w tzw. czasach ponowocze- 
snych? Ilustruje to flm Wanga, ale interpretacja ta wydaje mi się, 
niestety, dość nachalnie podsuwana. Bohaterowie to dzieci 
swoich czasów. On — młody bogacz, informatyk, zna kody kom. 
puterowe, ale nie umie odczytać kodu ludzkich uczuć (bo tyko 
tak można wytlumaczyć szukanie ukochanej, królewny z bajki 
na ulicy). Ona — delikatna perkusistka, striplizerka, może ucho- 
dzić za studentkę, dziecko czy Chinkę. Znacząca jest scena, w 
której dziewczyna, szykując się „do pracy”, maluje twarz pędzel 
kiem jak gejsza albo aktor pekińskiej opery. Zmienia kostiumy 


jek rękawiczki, ale gdzieś w glębi du- 
szy pozostaje samotna i zdezoriento- 
wana. Seks dla bohaterów w „Cen: 
trum świata” jest towarem, jak chipsy 
czy perfumy. Nie otwiera już żadnych 
piekieł, dusz czy nieba. Jest po pro- 
stu wydarzeniem przerywającym mo- 
notonię dnia codziennego. Co zna- 
czące — jest też w ten seks wpisane 
jakieś niespelnienie. „Nie dotykaj” 
- mówi bohaterka, podkreślając tym 
samym to, co Wang buduje w obra- 
zie; że świat stał się rodzajem witryny 
sklepowej. Pelno w nim szyb, które 
zwielokrotniając postaci, tworzą z lu- 
dzi tantomy. I nietrudno zgadnąć, w 
jakim kierunku rozwinie się historia tej 
znajomości — ku „dramatowi” samot- 
ności. Ci młodzi ludzie mają być w 
glębi duszy spragnieni uczuć, ale lę- 
kiem i agresją reagują na bliskość. 
Centrum świata” jest dla mnie fi- 
mem zbudowanym wokół pewnej te- 
zy, czy diagnozy współczesności. 

Być może reżyser wierzy, że 
za tą granicą stworzoną przez dziew. 
czynę między kochankami jest jakieś jej prawdziwe, zazdrośnie 
skrywane ja. Mnie jednak trudno oprzeć się wrażeniu, że „tam 
głębiej" po prostu nie nie ma. Jest pusto. 

„Centrum świata” na poziomie obrazu pomyślane jest 
jako kino antyholywoodzkie. Zdjęcia kręcone kamerą wideo 
mają stworzyć wrażenie naturalności i chropowatości filmowa. 
nego świata. Reżyser jakby chciał nas zwabić spontanicznym 
ruchem, narkotyczną atmosferą nocnego baru nieco podobną 
do tej z „Chinese Box" i przypominającą świetne kino Wong 
Karwaia. A jednak ten obraz, choć emocjonalnie Sinie nace- 
chowany, jakoś nie wciąga. Jest w nim coś wykoncypowanego, 





co zgrzyta sztucznością. Może to po prostu wydumana fabula | 
pretensja do psychologicznej głębi sprawiają, że środki, których 
użyło do zbudowania histori, zamiast być przezroczyste, kon: 
centrują na sobie naszą uwagę. 

„Centrum świata” pomyślane jest (tak jak niegdyś 
„Pretty Woman) jako współczesna wersja bajki o Kopciuszku. 
Tyle że dzisiejszy Kopciuszek wedlug Wanga bierze forsę i mó- 
wi: „Pa”. To milioner fantazjuje o królewnie, co to nadjedzie na 
białym koniu i wybawi go od nudy. Pochiipuje. Tęskni. Odwróce- 
nie ról? Chyba, mimo wszystko, to zbył łatwa diagnoza. 


PREMIERY: KRAWIEC Z PANAMY 


NAJBARDZIEJ 
ZNANE 
ADAPTACJE 
POWIEŚCI 
JOHNA 

LE CARREGO 


„Szpieg, który przyszedł 
ina” (1965), 


reż. Martin Ritt 





„The Deadly Affair" (1967), 
reż. Sidney Lumet 





„Mała doboszka” (1984), 
reż. George Roy Hil 





„Wydział Rosja” (1990), 
Też. Fred Schepisi 


Agent (Pierce Brosnan) w kąpieli 


JAK SPOD IGŁY 


(The Tailor of Panama]. USA 2001. Reż 
John Boorman. Scen. (według powieści 
Johna Le Carrego): Andrew Davies, John 
Le Carró, John Baorman. Zdj: Philippe 
Rousselot. Muz.: Shaun Davey. Scenogr: 
Derek Wallace. Wyk.: Pierce Brosnan, 
Geoffrey Rush. Jamie Lee Curtis, Bren- 
dan Gleeson, Catherine MeCormack, Ha- 
rald Pinter. 109. Warner. 

Pierce Brosnan parodiuje swój 
bondowski image! Reżyser John Boor- 
man postanowi! zaangażować irlandz- 
kiego aktora do roli interesownego 
i obłudnego agenta Andy Osnarda po 
obejrzeniu filmu „Świat to za mało”. 
- Pierce pokazał klasę i umiejętności, 
jakich dotąd nie spotkalem. Osnard to 
anty-Bond: nie ma żadnych moralnych 
skrupułów i jest egoistą 

Bohater — brytyjski szpieg—zo- 
staje zesłany do Panamy po skandalu, 
jaki wywołał jego romans z kochanką 
jednego z ambasadorów. Na miejscu 
chce się wykazać i, przede wszystkim, 
dorobić. Jego „asem atutowym” jest 
miejscowy krawiec, Harry Pendel, szy- 
jący ubrania dla elity politycznej i gang- 
sterskiej kraju. Żona krawca, Louis 
pracuje w biurze prezydenta Panamy 

Tytułową rolę zagrał Geoffrey 
Rush, laureat Oscara za kreację w fil- 














mie „Blask”, nominowany do tej na- 
grody za „Zakochanego Szekspira 
i „Zatrute pióro”. — Ma w sobie niesa- 
mowiłą niewinność — mówi o Rushu 
Boorman. - Nawet kiedy gra bandytę 
i robi okropne rzeczy, budzi wspó- 
czucie. Idealnie nadaje się do roli 
Harry'ego. 

- Od razu. polubilem Har- 
ry'ego — rewanżuje się Rush. — Być 
może zbyt często fantazjuje i zbyt glę- 
boko pogrąża się w marzeniach, ale 
w gruncie rzeczy to dobry człowiek. 

Ma on _ jednak” nieciekawą 
przeszłość, którą skrzętnie ukrywa 





z żoną krawca (Jamie Lee Curtis) 


John Boorman bez trudu zebrał 
ekipę znakomitych aktorów (do któ- 
rych dorzućmy jeszcze znanego brytyj- 
skiego dramaturga Harolda Pintera 
w roli tajemniczego wujka Benny'ego). 
Sam jest bowiem legendą światowego 
kina. Jego drugi film, „Zbieg z Alcatraz" 
(1967), okazał się prawdziwą rewolucją 
w kinie gangsterskim. Potem przyszły 
min: „Leo ostatni” (1970, nagroda 
w Cannes), „Uwolnienie” (1972, nomi- 
nacja do Oscara), „Excalibur” (1981, na- 
groda w Cannes), „Sława i chwała” 
(1987, nominacja do Oscara), „Generał” 
(1998, nagroda w Cannes). 





CYNICZNY BRYTYJSKI AGENT, ZESŁANY ZA SKANDAL 
DO PANAMY, NIEMAL DOPROWADZA SWOIMI MANIPU- 
LACJAMI DO MIĘDZYNARODOWEGO KONFLIKTU. 


nawet przed własną rodziną. Osnard 
zna dawne grzeszki krawca i szanta- 
żuje go tą wiedzą. Chce, by ten zdobył 
informacje o tajnych planach władz 
Panamy związanych z Kanałem Pa- 
namskim. Wystraszony Harry zaczy- 
na. wymyślać niestworzone rzeczy, 
które „centrala w Londynie” przyjmu- 
je z pełną powagą. Rewelacje krawca 
grożą wybuchem kolejnego między- 
narodowego konfliktu. 


„Krawiec z Panamy” to ada- 
ptacja powieści Johna Le Carrógo, 
uznanego za najwybitniejszego autora 
powieści szpiegowskich. Sam Le Carrć, 
zadowolony z filmu Boormana, powie- 
dział na ubiegłorocznym festiwalu 
w Berlinie, że jego książka wyraża roz- 
czarowanie nowym porządkiem świata 
po zakończeniu zimnej wojny. Miejsce 
dawnych ideologii zajął bowiem demo- 
ralizujący materializm. (8Ż) 
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FOT. AKPA 


PREMIERY: LEG 











dynk ło do spotkania 





2001! z Raque 
dzisiejszych 40 


ulubieni 
1 50-atków. Welch olśnie- 
wała zmysł iku 
figurą w latach 60. 
170. Pamiętny był 
w „Milonie lat pr 
erą' Dona Chałteya. gd 











ą urot 












wystąpiła w bardzo skąpym 





lutrzanym kostiumie. Naj 





uważała”, iż kino tak nar 


prawdę zaczęło się w la. 











tach 80. i Raquel Welch by. 

lada stacią równie 

historyczną! co. Mae 
Teraz zobaczyłam 









ietę, która ciągle ś 
ne wygląda i umuje bez. 
pośredniością — powiedz 








Raquel Welch | 
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Elle (Reese Witherspoon) nawet u fryzjera nie traci czasu I nie rozstaje się ze swoją najlepszą przyjaciółką 


BRUNETKA INACZEJ 


Film Roberta Luketica jest 
ekranizacją powieści Amandy Brown 
Książka ta zainteresowała producenta 
Marka Platta dzięki żywej. narracji i 
błyskotliwemu dowcipowi. A zwłasz. 
cza — dzięki zaangażowanej obronie 
dobrego imienia blondynek, które nie- 
ustannie zmagają się ze stereotypem 
„słodkiego kociaka” i falami złośliwych 
dowcipów, pojawiających się w róż- 
nych częściach świata. 

Platt jako wielbiciel komedii 
uznał, że trzeba z tej powieści zrobić 
użytek ekranowy, a napisa- 
nie scenariusza zlecił oczy- 
wiście... sojuszniczkom po- 
niewieranych blondynek 
Karen MeCullah Lutz i Kirsten Smith 
Dodajmy tu, że obie scenarzystki to spe- 
cjalistki wysokiej klasy. Są m.in. autor- 
kami uwspółcześnionej wersji „Poskro- 
mienia złośnicy” Szekspira, zatytułowa- 
nej „Zakochana złośnica 
mu, Australijczyk Robert Lukelic, za- 


Reżyser fil- 


wdzięcza swój angaż talentowi kome- 


diowemu, ujawnionemu w krótkome- 
trażowym filmie „Titsiana Booberini”. 
Na odtwórczynię głównej roli wybrano 
Reese Witherspoon - blondynkę. 

Reese gra Elle Woods, dziew 
czynę, na którą zwrócone są oczy cale- 
go college'u. Elle odnosi sukcesy we 
wszystkich dziedzinach. Jest znakomitą 
uczennicą, przewodniczy studenckie- 
mu samorządowi, a jednocześnie zali- 
czana jest do najbardziej atrakcyjnych 
dziewcząt. Pozycję szkolnej „mega- 
gwiazdy” przyniósł jej występ w tele 
dysku Ricky'ego Martina. Elle nie wy 
korzystuje jednak zainteresowania, ja- 
kie ją otacza, i stroni od towarzysko. 





-milosnych szaleństw. Chce być wierna 
„do końca życia” swemu chłopakowi 
Warrenowi (Matthew Davis). W najbat- 
momencie 


dziej niespodziewanym 


przekonuje się, że Warren nie może za- 
akceptować pewnej jej wady: tego, że 
jest... blondynką. Chlopak snuje śmiałe 
plany kariery politycznej i szuka part- 
nerki, która nie wywoływałaby ironicz- 
nych skojarzeń. Ma już ciemnowlosą 
kandydatkę na miejsce Elle, Dla wrażli 
wej bohaterki jest to niezwykle bolesny 





cios. Jednak po przezwyciężeniu 
przygnębienia postanawia udowodnić 
wszystkim swoją wartość. Podejmuje 
studia prawnicze na najbardziej elitar- 
nym Uniwersytecie Harvarda i mimo 
początkowych trudności twardo zmie- 
rza do celu. Nagrodą za taką postawę 
jest propozycja jednego z wykladow- 
ców, profesora Callahana (Victor Ga- 
ber), by Elle odbyła staż w jego kancela- 
rii prawniczej. Profesor Callahan nie tyl- 
ko ceni Elle, ale także kocha się w niej 
Pierwszym bohaterki w 
praktyce adwokackiej będzie trudna 
obrona kobiety oskarżonej o zamordo. 
wanie męża. Skupiający uwagę me 
diów proces to dla Elle wielka szansa 
Reżyser powiedział na premie 
rze: — Naszym założeniem było nakrę- 


zadaniem 


cenie bezpretensjonalnej komedii, która 


na ironię wobec blondynek odpowiada- 
laby ironią w stosunku do szyderców 
Oczywiście „blondynka” jest tu symbo- 
lem, wcieleniem osoby wykpiwanej z 
powodu wyglądu, zmuszonej do poko- 
nywania przesądów. Mam nadzieję, że 
widzowie będą się dobrze bawić, nie 
gorzej niż my na planie filmowym. (sw) 











Latcadia (Irfan Khan) 


(The Warrior). Wik. Bryta- 
nia 2001. Reż.: Asif Kapa- 
dia. Scen.: Asif Kapadia, 
Tim Miler. Zdj: Roman 
Osin. Muz.: Dario Maria- 
nali. Scenogr: Adrian 
Smith. Wyk: Irfan Khan 
Puru Chibber, Sunita Shar- 
ma, Noar Mani, Damayan- 
ti Marfatia, 87'. Best Film. 
Latcadia (Khan) jest 
przywódcą grupy wojo- 
wników służących okrut- 
nemu radży (Shyam) 

Gdy jedna z jego wiosek 
po raz kolejny — z powo- 
du suszy — nie płaci na- 
leżnych mu podatkó 
radża wysyla swoje woj- 
sko, by spaliło osadę i z 
mordowało jej mieszkań- 
ców. Tymczasem syn Lat- 
cadii, Katiba (Chibber) 
zostaje zaatakowany 
przez grupę włóczęgów. 
Z opresji ratuje go 
dziewczyna (Sharma) 
wracająca z targu do ro- 
dzinnej wioski. Katiba 
daje jej swój naszyjnik. 
Wojownicy palą, grabią, 
niszczą, mordują. Lafca- 
dia dostrzega na szyi jed- 
nej z dziewczynek na- 
szyjnik syna. Doznaje 
mistycznego objawienia 
Porzuca służbę i ucieka 
od radży. Ten poprzysię- 
ga mu zemstę. 














PREMIERY: WOJOWNIK 


DROGA KU SZCZYTOM 


Proste jest piękne. To najbanalniejsza myśl, jaka 
przychodzi do głowy po obejrzeniu debiutu Asi- 

RECENZJA fa Kapadi. Choć nakręcony z 250-osobową eki- 
pą, iluś tam setkami statystów, między pustynią Radżastan a Hi- 
malajami, zachowuje kameralny, ludzki wymiar. Los jednostki w 
tej opowieści wpisany zostaje w strukturę niemal mistyczną, co 
jednak nie zakłóca realizmu tła i szczegółu. 

Historię wojownika, który uciekl ze służby u okrutnego 
pana, zaczerpnąj Kapadia z legend japońskich. Przeniósł ją w 
bliższe mu kulturowo realia Indii, choć sam — urodzony w hin- 
duskiej rodzinie zamieszkałej w Londynie — odwiedził kraj 
przodków po raz pierwszy dopiero w wieku 
28 lat. Widać więc w tym filmie ciekawość 
własnych korzeni, ale narracja i przesłanie są 
czytelne chyba pod każdą szerokością geo- 
graliczną, Niekiedy symbolika dzieła ociera się wręcz o banał 
(Ślepa staruszka podążająca do świętego jeziora), jest jednak 
równoważona sporą dawką krwawego często naturalizmu. 

Pierwsze sceny filmu, pokazujące relacje między oj- 
cem i synem, czarują widza egzotyczną surowością. Jednak 
już w następnej sekwencji zostaje on wrzucony w sam środek 
kręgu zła. Gdy Lafcadia z uniesionym mieczem w dłoni dostrze- 
a na szyi wiejskiej dziewczynki naszyjnik swojego syna, w nar 
gym błysku uświadamia sobie własne miejsce w owym kręgu. 
Nie przecina głowy ofiary, by przeciąć swoje z nim związki. Od- 
mawia działania, by powstrzymać działanie zla. W geście 
oczyszczenia i odnowy ścina włosy, zakopuje broń 

Kało jednak musi toczyć się dalej. Zło niezadośćuczy. 
nione mści się stukrotnie. Ucieczka Lalcadii sprowadza śmierć 
na bliskie mu osoby. Wydzje się wręcz, że w tym świecie nie ma 
szansy na odkupienie. Jak w tragediach Szekspirowskich śle- 





BARTOSZ ŻURAWIECKI 
pa nienawiść i brutalna agresja we wściekłym pędzie zmiatają 
z powierzchni ziemi wszełkie dobre uczynki. By powstrzymać 
to szaleństwo, Lałcadia będzie musiał po raz ostatni zdobyć się 
na zło — zabije człowieka. Potem odejdzie dokonać samotnie 
swej pielgrzymki. Majaczące w oddali szczyty Himalajów są wy- 
rażnym znakiem Absolutu, do którego podążamy. 

Lalcadia zostawia w górskiej wiosce zafascynowane- 
go nim włóczęgę Raiza, niejako następcę swego zamordowa- 
nego syna. Doprowadził chłopaka do bezpiecznej przystani i 
tu musi go porzucić, by nie uległ on pokusie zła, jakim prze- 
siąknięte było cale życie Lafcadi 


KRAJOBRAZY FILMOWANE SĄ OSZCZĘDNIE | ZNACZĄCO 
JAKO POTĘŻNY | NIEMY ŚWIADEK LUDZKICH DZIAŁAN 


Proste? Prosta. I jakież przez to wyrafinowane, Wraże- 
nie to pogłębia jeszcze sposób realizacji. Kapadia do minimum 
redukuje dialogi, ujmuje opowieść w rytm żwawo, choć bez po- 
śpiechu, następujących po sobie obrazów ilustrowanych (tro- 
chę zbyt nachalnie) muzyką. Wędrujemy od pustyni, poprzez 
domy miast, żródła i rzeki, do krainy wiacznych śniegów. 
Wszystkie te krajobrazy flmowane są bez zadęcia i pocztówko. 
wej maniery, oszczędnie i znacząco, jako potężny i niemy świa- 
dek ludzkich dzialań. Kiarowne powietrze, blask słońca towa- 
rzyszą najbardziej nawet okrutnym czynom. Tak jakby natura 
przyzwalala na potworności i złowieszcze rytuały, choć jedno- 
cześnie wskazywała drogę ku szczytom. 

Zdjęcia Romana Osina, młodego brytyjskiego operato- 
ra, są najczęściej nagradzanym elementem „Wojownika”. Ich 
piękno nie umniejsza jednak znaczenia flmu jako całości. To z 
pewnością jeden z ciekawszych debiutów ostatnich lat. , 


Wojownik (irtan Khan) próbuje powstrzymać działanie zła 


PREMIERY: 
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Pozbawiony złudze! 





niarz i jego młody, pelen 
ry, wierzący w dobro 
partner - kino zna wiele ta. 
kich par. Oto kilka z nich 


$ 


p. 











Somerset (Morgan Free- 
man) i Miis (Brad Pitt) 

z „Siedem! Davida Fin- 
chera (1996) 


ah (Keanu Reeves) 
| Pappas (Gary Busey| 
Na fali" Kathryn Bige- 
(1991), 















erman (Charlie 
Sheen) i Pulovsky 
(Clint Eastwood) 
z „Zółtodzioba” Clinta 
Eastwooda (1990). 


eta (Arkadiusz 
Janiczek) z „Kamele- 
Janusza Kijowskie. 
go (2001) 
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GRY ULICZNE 


Na ulicach wielkich miast tylko 
pozornie panuje spokój i toczy się zwy- 
czajne życie. W ciemnych zaułkach 
— ale i na głównych arteriach — w pry- 
watnych mieszkaniach, na skwerach, 
w dyskotekach i lokalach trwa handel 
narkotykami. Toczy się nieustająca woj- 
na między policjantami i handlarzami. 
Sierżant Alonzo Harris (Denzel Wa- 
shington) bierze w niej udział już od 13 
lat — bo tyle czasu pracuje jako detek- 
tyw w wydziale narkotykowym policji 
w Los Angeles, Przez ten czas zdążył 
pozbyć się zapału oraz wszelkich złu- 
dzeń na temat ludzi i... skuteczności 
prawa. Żeby dorwać przestępców (i 
przeżyć), Harris często działa niezgod- 
nie ż prawem. Koledzy uważają go za 
wyjątkowo kontrowersyjnego, bo sier- 
żant nie waka się nawet wejść w kon- 
szachty z bandytami, Ale Alonzo to nie 
tylko cynik— swoją pracę uważa za mi- 








sję, chce za wszelką cenę zapewnić lu- 
dziom spokój i bezpieczeństwo. Chce 
oczyści 

Jack Hoyota (Ethan Hawke), który do- 
piero zamierza zostać policjantem, a 
póki co jest stażystą. I 
wieństwie do Harrisa, Jack wierzy 
w prawo i chce być jego stróżem. Jest 
przekonany, że umie odróżnić dobro 
od zła. Tak się składa, że będzie się 


miasto. Te same zamiary ma 








Iko że, w przeci- 


uczyć fachu u boku Alonza. Dzień 
w którym mężczyźni się spotkają (a ak- 
cja filmu rozgrywa się właśnie w ciągu 
jednego dnia), zmieni w ich życiu 
wszystko. 

Scenarzysta i reżyser. filmu 
wiedzą, o czym opowiadają - ten 
pierwszy wychował się w niebezpiecz- 
nej dzielnicy Los Angeles, drugi — w 
podobnej w Pittsburghu. Wiele razy 
obserwowali uliczne walki policjii gan- 
gów. Ale „Dzień próby” dotyka jeszcze 


jednego, przez wiele lat skrzętnie ukry- 





Jack (Ethan Hawke) uczy się fachu u boku sierżanta Alonza (Denzel Washington) 


wanego, zjawiska — przestępczości w 
samej policji. Jak podał w swoim rapor- 
cie sprzed 4 lat „Los Angeles Times”, w 
wielkich miastach na każdy oddział po- 
licji przypada 10 funkcjonariuszy za- 
mieszanych w kradzieże, zabójstwa, 
handel narkotykami itp 

Sierżant Alonzo jest już bar- 
dzo blisko przekroczenia tej cieniut- 
kiej granicy prawa i bezprawia, — W 


pewnym sensie Harris przynależy do 
ludzi, których ściga — mówi o swoim 
bohaterze Denzel Washington. — Na- 
uczył się manipulować faktami, za- 
straszać. Z. czasem stal się bardziej 
bezwzględny i twardy od swoich 





przeciwników 

Od razu wiedzialem, jak ma 
wyglądać Alonzo - dodaje Washing- 
ton. — Widziałem go obwieszonego 
złotą biżuterią, noszącego podrobio- 
nego rolleksa i ubranego w kiczowate 
ciuchy. (MS) 








porównanie na planie 


DENZEL 
WASHINGTON 

Ur. 28 grudnia 1954 

w Mount Vernon. 

w stanie Nawy Jark, USA 
Znak zodiaku — Koziorożec 





Wykształcenie - Uniwersytet Fordham, 

studia aktorskie w American Conservatory 

Theater w San Francisco 

Rodzice — „ gdy Denzel nil 14 let. Ojciec był pastorem i ie po- 
zwalał synowi oglądać telewizji ani chodzić do kina. Matka prowadziła salon pięk- 
ności. Po rozwodzie Denzel został z matką i pomagał jej w pracy. 

Żona - Paulette Pearson. którą poznał na planie 

telewizyjnego filmu „Wilma” (1977), reż.: Bud Greenspan 

Dzieci — John David, Katia, Malcolm i Olivia — bliźnięta 

Pierwsze kroki na scenie 

- występy w teatrze Josepha Pappa, sztuka „A Soldiers Play 


Debiut w filmie - Carbon Copy (1881), reż: Michael Schultz 


Nagrody i wyróżnienia 

«Nagrody dla najlepszego aktora od Los Angeles Film Criics Association 

i Amerykańskiega Instytutu Filmowego za rolę w „Dniu próby 

*Oscar'90] za drugoplanową rolę męską w „Chwale” [1998], reż.: Ednard Zwick 
«Zloty Glob 2000 za rolę męską w „Huragenie” (1998), reż.: Norman Jewison. 
„Empire” umieścił go wśród 100 najseksowniejszych gwiazd w historii kina. 
*V „Newsweeku”, w obszernym naukowym artykule dotyczącym percepcji piękna, 
stanowi przykład idealnie przystojnego, symetrycznie zbudowanego mężczyzny. 
+.People' wybrało go w 1980 roku jednym z najpiękniejszych ludzi na świecie. 
Pieniądze - LSD za „Stan oblężenia” (1998), reż.: Edward Zwick 

Z filmografii: Raport Pelikane (1993). Wiele hałasu o nic (1998), Szalona od 
a (19961, Żona pastora 1996], Filadelfia (1996), Gra o honor (1998). Stan 
oblężenia (1998). W sieci zła (1998), Huragan 1999), Kolekcjoner kości [1998]. 
Tytani (2000), Dzień próby (2001), John G (2002) 




















Romanse — bardzo kocha swoją żonę Paulette, o której mówi, 

że jest najpiękniejszą kobietą na świecie. 

Pasje — aktorstwo, aktorstwo, aktorstwo i reżyseria, reżysenia, reżysenia (wyreżyse. 
rował krótki fm „Straight: to One” i reżyseruje duży film fabularny „Finding Fish) 

O Ethanie — Ethan Hawe i ja mieliśmy na planie taki swój 

wspólny żart dotyczący sławy. Kiedy ludzie czasami 

krzyczeli moje imię, ja mówiłem, że to nie są mol prawdziwi fani, 

że im zapłaciłem za te okrzyki 


Aktorstwo — Kino to potęga: wpływa na ludzkie myśli i postawy. Swoimi rolami 
chcę zwrócić uwagę na takie plagi jak rasizm, nienawiść i nietolerancja. 

„Dzień próby” - Krytyk firmowy Richard Schickel z „Tme'e” napisał 

„To pierwszorzędny film, Denzel Washington stworzył niezwykłą kreację”. 


DENZEL WASHINGTON | ETHAN HAWKE 


ETHAN 
HAWKE 

Ur 6 listopada 1970 
w Austin, 

w stanie Teksas, USA 
Znak zodiaku — Skorpion 





Wykształcenie — uczęszczał do Princeton, 
Carnegie-Mellon, New York University 


Rodzice — kiedy Ethan był małym chłopcem, Został z matką. 
Razem podróżowali przez kika stanów, aby ostatecznie osiedlić się w Princeton 


Żona — sktorka i modeke Uma Thurman, poznali się na planie filmu „Gata 
08 — szok przyszłości (1997), reż.: Andrew Niccol 

Dzieci — córka Maya Ray, drugie dziecko ma się urodzić w styczniu 

Pierwsze kroki na scenie — role w teatrze w Princeton, spektakle: „Święta 
Joanna", „Rorneo i Julie”, „Szklana menażeria”, Ostatnio występuje na Broadwayu 
w sztuce wyreżyserowanej przez Sama Shepardia „The Late Henry Moss”. Jest dy- 
rektorem artystycznym nowojorskiej grupy teatralnej Malaparte. 

Debiut w filmie — w wieku 14 let w filmie Badacze kosmosu [1985], 

reż.: Joe Dante (debiutował tu także jego przyjaciel River Phoenix) 

Nagrody i wyróżnienia — na pewno będą. 








W „Dniu próby” 
Ethan Hawke chciał 
zagrać Jake'a, bo 
jako Alonzo mial 
wystąpić Denzel 
Washington, ..i 
Denzel mu 

to załatwił 








Pieniądze — USD za „Dzień próby” 

Z filmografii: W kręgu miości (1982), Stowarzyszenie umarłych poetów (19881. 
Dad (1988), Rozejm o północy (1991, Alve — dramat w Andach (1993), Reality Bi- 
tes — Orbitowanie bez cukru (1994), Przed wschodem słońca (1998), Gattaca — szok 
przyszłości [1997], Wiekie nadzieje (1998), Cedry pod śniegiem (1998), Hamlet 
(2000). Dzień próby (2001), Chelsea Walis (debiut reżyserski, 20011. 

Romanse — kika lat temu podejrzewany o romans z Julią Roberts. 


Pasje — mówi po francusku i niemiecku, 
gra na pianinie, skrzypcach i trąbce. 

O Denzelu — Denzel jest jednym 2 moich ulubionych aktorów | dlatego chciałem 
zagrać w tym filmie. Nie było mi miło, kiedy usłyszałem, że studia nie chce mnie. 
| wtedy Denzel powiedział im, że on chce, żebym zagrał, i to natychmiast zakoń 
czyło dyskusje na mój temat. Tak więc Denzel był powodem, dla którego chciałem 
zagrać w „Dniu próby” I on mi to załatwił. 

Aktorstwo - Granie to chyba jedyna rzecz, jaką naprawdę umiem robić. 

Nie chcę jednak zawężać horyzontów i staram się także pisać i reżyserować. 
„Dzień próby” — Praca przy „Dniu próby” była o wiele trudniejsza, 

niż mi się początkowo wydawało. 
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PREMIERY: TAM I Z POWROTEM 





Piotr (Jan Frycz) i Andrzej (Janusz Gajos) nie zajmują się napadami zawodowo 


(NIEJZAWODOWCY 


| Czasy PRL to wciąż okres, o którym trudno mó- 
JLLM. we bez uzgiędniania konekst poltycznego 
RECENZJA Stąd niemal wszyscy twórcy, którzy po 1988 ro- 
ku starali ię pokazać tamtą epokę, przyjmowali w swoich fi- 
mach perspektywę właśnie polityczną. Tak było m.in. w filmach 
Wajdy, Kutza i Bajona. Jednocześnie w ciągu ostatnich dziesię- 
ciu lat na Węgrzech czy w Czechach powstawały filmy 
dowodzące, że najciekawszy efekt osiąga się wtedy, gdy kon- 
tekst polityczny funkcjonuje zaledwie w roli historycznego tła 
- tak jak to się stało choćby w przypadku „Kol Jana Svóraka 
czy pamiętnego „Przebudzenia” Judit Elek. 

W filmie Wojciecha Wójcika mamy wreszcie do 
czynienia z nieco innym spojrzeniem na PRL - akcja skupia 
się wokół jednostkowego bohatera, a jego kontakt z polityką 
wynika wyłącznie z faktu, że żyje on w epoce, w której polity- 
ka kladzie się cieniem na wszystkie stery życia. 
Ważne jest to, że splot historycznych wydarzeń 
rozdzielił bohatera z żoną i nigdy niewidzianą 
córeczką — fakt, że żyje w takim ustroju, a nie in- 
nymi o paszport musi starać się u wysokich oficerów UB, to 
tylko przeszkody na drodze do połączenia się z bliskimi 

Hoffman jest człowiekiem z zewnątrz, żyje w poczuciu 
tymczasowości, choć na skutek uporu władz ta tymczasowość 
wydlużyła się do kilkunastu lat. Z jednej strony przyjęcie takiej 
perspektywy zubaża film... Gdyby traktować go jako obraz życia 
w epoce „małej siabilzacji', wypadałoby żałować, że odnotowu. 
je on niewiele więcej poza arogancją urzędników, korupcją 
w szpitalach oraz szarym, betonowym krajobrazem. Z drugiej 
strony to właśnie spojrzenie z zewnątrz decyduje o wyjątkowo- 
ści filmu. Reżysera interesuje przede wszystkim fabuła, klarow. 
na dramaturgicznie sytuacja, a historia Hoffmana, dla którego je- 
dynym celem jest wyjazd na Zachód, sprawdza się tu idealnie. 
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TOMASZ TIURYN 
Tyle że dobry punkt wyjścia to nie wszystko — rozwój 
akcji sprawia wrażenie, jakby reżyser nie był do końca pewien. 
jak chce poprowadzić opowieść o swoim bohaterze. Pojawia 
się tu wątek sensacyjny — planowany napad na bank - jednak 
jego realizacja jest zbyt zdawkowa i pospieszna, by to właśnie 
wokól niego moglo budować się napięcie. Jednocześnie waż 
ną rolę zaczynają odgrywać moralne postawy uczestników dra- 
matu —tu jednak z kolei daje się odczuć brak uwaźniejszej ana- 
lizy psychologicznej, niezbędnej, by to ten właśnie aspekt mógł 
stać się emocjonalnym rdzeniem calej histori. Koniec końców 
„Tam i z powrotem” pozostaje zawieszone w pół drogi między 
sensacją a konfliktem postaw. Przed zarzutem niespójności ra- 
tuje film przede wszystkim znakomita gra Janusza Gajosa, któ 
ry potrafi nadać swojej postaci wystarczająco dużo wyrazisto- 
ści, by całość wypadła wiarygodnie. 


W TYM FILMIE SWÓJ TRIUMF ŚWIĘCI ZAWODOW- 
STWO TAK AKTORÓW, JAK I REŻYSERA 


Ale jest u Wójcika jeszcze jeden element, który każe 
uznać jego film za sukces — nawet jeśli nie olśniewający, to cho- 
ciaż połowiczny. Od począłku swojej kariery Wójcik był reżyse: 
rem, który starał się wprowadzać do kina polskiego standardy 
znane z filmów zachodnich. Nawet w tak trudnym dla naszej ki- 
nematografii okresie, jakim były lata 80., udawało mu się two- 
rzyć frapujące kino sensacyjne, pozbawione tej charakterystycz- 
nej zgrzebności, która cechowala inne tego rodzaju próby. ego 
przywiązanie do tradycyjnie zbudowanych fabul i rzetelnego 
warsztatu nie zanikło do dzisiaj. W sytuacji, gdy polskie tzw. su- 
perprodukcje pelne są najbardziej banalnych (a przez to najbar- 
dziej irytujących) niedoróbek, te rzemieślnicze cnoty zasługują 
na najwyższy szacunek. , 





Polska 2001. Reż.: Woj 
ciech Wójcik. Scen.: Anna 
i Maciej Świerkoccy. Zdj 
Piotr Wojtowicz. Muz. 
Krzesimir Dębski. Sce- 
nogr: Jacek Osadowski 
Wyk: Janusz Gajos, Jan 
Frycz, Olaf Lubaszenko, 
Mirosław Baka, Edyta Ol- 
szówka. 100. Best Film. 
Łódź, rok 195. Chirurg 
Andrzej Hoffman (Ja- 
nusz Gajos) jest cenio- 
nym specjalistą w swo- 
jej dziedzinie, ale myśli 
tylko o wyjeździe na Za- 
chód — w Anglii mieszka 
jego żona i córeczka, 
których nie widział od 
zakończenia wojny. 
Wciąż ponawiane stara- 
nia o paszport są z góry 
skazane na porażkę 

z powodu AK-owskiej 
przeszłości lekarza. Gdy 
spotyka Piotra, dawne- 
go znajomego z party- 
zantki (Jan Frycz), ten 
namawia go do zrabo- 
wania pieniędzy z ban- 
kowego konwoju 

- większa ilość gotówki 
pozwoliłaby Hoffmano- 
wi zdobyć paszport na 
czarnym rynku. 








Yamakasi u progu 


TYLKO DLA 
ORŁÓW 
| Młodzieży, która 


rzy ten film, wszystko bę 





dzie się wydawało proste 
mówią Yamakasi. 
inaczka bez spr 


| tu, skoki niczym w sta! 








nieważkości ilp. Nie ma 








5. my trenuje 
my od 12 lat, 5-6 godzin 
mnie. Robienie akro- 





odp 






owania oznacza 


lekt mc 


lo, co robimy. I 












alości. Ale do tego 
potrzebny jest 

i niezak 
Młodzi ludzie łatwo u 





gają wpływom jakiejś 


grupy. ślepo pociążają za 














PREMIERY: YAMAKASI 


SKOK NA KASĘ 


Francja 2001. Reż: Ariel Zeitoun. 
Scen.: Luc Besson, Philippe Lyon, Julien 
Sari. Zdj: Philippe Pifeteau. Scenogr. 
Caroline Duru, Fródóric Duru, Fred 
Lapierre. Muz.: DJ Spank, Joey Starr 
Wyk Charles Perritre, Laurent. Pier 
montesi, Chau Belle Dinh, Wiliams 
Belle, Malik Diouf. 90. Monolith Films. 

- Oszałamiająca jest ta nie- 
spodziewana przyjemność podczas 
Za każdym razem 





skoku i tuż po nim. 
jest to zwycięstwo nad samym sobą 
Kolejna usunięta granica. Prawdziwa 
wolność. Naszym celem było całkowi- 
te przystosowanie do naszego otocze- 
nia: ulicy — tłumaczy jeden 2 siedmiu 
członków Yamakasi 





Yamakasi nie są jednak żadną 
formalną grupą czy stowarzyszeniem, 
to po prostu paczka siedmiu kolegów 
2 przedmieścia. Laurent, Chau, Wil 
liams, Malik, Yann i inni znają się od 
dziecka. Kiedyś po prostu zaczęli ra- 
zem ćwiczyć, potem przeszli do regu- 
larnych, trwających 5-6 godzin dzien- 


nają się na wysokie budynki, bez lęku 
wędrują po najbardziej stromych da- 
chach, przeskakują przez najwyższe 
ogrodzenia i z budynku na budynek. 
Chłopcy z przedmieścia całą swoją 
energię skierowali na pracę nad ciałem 
- ale nie tylko. Z zasady są wrogami 
przemocy, nie wykorzystują też swo- 


AKROBACJE YAMAKASI TO SZTUKA DLA SZTUKI. TYLKO 


JEDEN RAZ ZROBIĄ TO DLA 








































nie, treningów. Ale nie uprawiają żad 
nej ze znanych dyscyplin sportowych, 
Yamakasi do pertekcji opanowali 
umiejętność poruszania się po mieście 


- z niewiarygodną sprawnością wspi- 


To styl życia. Yamakasi 


PIENIĘDZY. 


ich niebywałych umiejętności do prze- 
stępstw. Ich" akrobacje to styl życia 
trenując, uczą się zaufania do siebie, 
koncentracji, pokonywania słabości. 
W filmie Zeitouna zagrali 
prawdziwi Yamakasi i tylko w dwóch 
scenach zabezpieczają ich specjalne 
linki. Akcja filmu jest nieskompliko- 
wana — ale to nie o nią tu chodzi, lecz 
o wyczyny grupy. Pewnego dnia je- 
den z wielu małych chłopców zapa- 





trzonych w Yamakasi, wspinając się 
na drzewo, mdleje. Okazuje się, że ma 
słabe serce i konieczny jest prze- 
szczep. Chłopcy mają 24 godziny na 
zdobycie potrzebnej, olbrzymiej sumy 
pieniędzy. Gdy okazuje się, że żaden z 
lekarzy, urzędników, a nawet proszo- 
ny © pomoc minister nie okazuje 
współczucia ani chęci pomocy, Yama- 
kasi. postanawiają obrabować boga- 
tych członków zarządu szpitala. 

Jeden ze scenarzystów, a zara- 
zem producent Yamakasi”, Luc Bes. 
son _(„Nikita”, „Leon zawodowiec”) 
wpadł na pomysł filmu, śledząc gło- 
śne w” całej Francji wyczyny kilku 
chłopców wspinających się na naj 
wyższe budynki w kraju. Reżysero- 
wanie Besson powierzył Arielowi Zei- 
tounowi. A ten ostatni zrobił coś po- 
między teledyskiem a baletem — waż 
nym akcentem w filmie jest bowiem 
rytm  popisom 
Yamakasi. Jej autorami są DJ Spank i 
Joey Start (MS) 


muzyka nadająca 


trenując, 


uczą się pokonywania słabości 
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PREMIERY: ZBRODNIA I KARA 
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n 





Polska 2000. Reż., scen. 
animacja: Piotr. Dumała. 
Zaj.: Jan Ptasiński. Muz 
Janusz Hajdun. 34. SPI 
(Flmostrada) 
„Zbrodnia i kara 
macja Piotra Dumały 
(„Kafka”, „Łagodna”, 
„Ściany ”), zrealizowana 


ani- 


w oparciu o powieść 
Fiodora Dostojewskiego 
powstawała przez 
3,5 roku. Artysta wydra- 
pywał poszczególne ka- 
dry na gipsowych pły- 
tach. Wcześniej nada 
wał płytom właściwą 
fakturę, trąc je papie 
rem ściernym. Gips po- 
krywał klejem stolar- 
skim i malował. Jeden 
rysunek (czyli mniej 
więcej 1/24 sekundy fil- 
mu) powstawał przez 
co najmniej kilka go- 
dzin, a Piotr Dumała 
wykonał ich... 3000. 
Kinowym projekcjom 
Zbrodni i kary” 
towarzyszyć będzie 
prezentacja 
dokumentalnego filmu 
Jolanty Dylewskiej 
iat wg Piotra D. 
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ZBRODNIA I KARA JEST DLA MNIE 





, OPOWIADAM SWÓJ SEN 


Aż kilkanaście lat nosiłeś się z zamiarem zrobienia 
animacji na podstawie „Zbrodni i kary". Dlaczego 
wziąłeś się za nią dopiero w 1996 roku? 

Mniej więcej 20 lat temu, rok po skończeniu de- 
biutanckiej „Lykantropii”, odwiedziłem profesora Daniela 
Szczechurę, któremu pokazałem moją pracę dyplomową 
z rysunku na ASP Byl to poetycki, składający się z ok. 300 
rysunków, czarno-biały komiks oparty na „Zbrodni i ka- 
rze”. Mógi on stać 
mnie do jego realizacji. Czułem jednak, że nie jestem go- 
towy, że nie dam rady — zwłaszcza że od początku wy- 
obrażalem sobie „Zbrodnię i karę” jako długi film. Chcia- 
łem przygotować się psychicznie, dojrzeć do tego tematu. 
Dopiero po zrobieniu 12 innych filmów i mnóstwa drob- 
nych form telewizyjnych, poczulem, że mogę ruszyć. 
Oczywiście ciekawy jestem, jak wyglądałby ten projekt 
zrobiony kilkanaście lat wcześniej 
Czy od początku miałeś konkretny pomysł na „Zbrod 
nię i karę"? 

To się wciąż zmieniało. Były momenty, gdy przycho- 
dziły mi do głowy niesamowite, nowe pomysły i już wyda- 
wało mi się, że chwyciłem byka za rogi. A potem wszystko 
ewoluowało w innym kierunku. W pewnej chwili wyobra- 
żalem sobie, że zrobię film na pograniczu aktorskiego, Że bę. 
dzie to realistyczna opowieść z dialogami, wierna książce. 
Napisalem pokaźny scenariusz. Z czasem odszedłem jed- 
nak od tej koncepcji. I myślę, że ostateczny kształ filmu jest 
wyrazem czasu, w którym powstawał. Gdybym zaczął póź- 
niej, czy wcześniej, bylby to znów zupełnie inny film. 

Inny, bo robiony innymi śradkami, czy też opowiada 
jący o czymś innym? 








ję podstawą filmu i profesor namawiał 


2 PIOTREM DUMAŁĄ rozmawia MAŁGORZATA SADOWSKA 
Jedno i drugie, zwlaszcza że w animacji ogromnie 
dużo zależy od techniki, od formy. Na przykład rozwinię- 
cie techniki wiełoplanu - pseudotrójwymiarowej prze- 
strzeni — wzmaga realizm, a jednocześnie daje efekt sztucz- 
ny, jakby teatralny. Pomyślałem więc także o lalkowej, trój- 
wymiarowej animacji. Nawet wprowadziłem do filmu la- 
leczkę - Porfirego. Ale potem zrezygnowałem z jego posta- 
ci. Nakręcone sceny z Porfirym nie weszły do filmu. 
„Zbrodnia i kara" bez Porfirego? To zaskakująca de- 
cyzja, zwłaszcza że adaptatarzy powieści Dostojew- 
skiego zwykle koncentrują się właśnie na relacji Por- 
firy — Raskolnikow. 

Tyle że dotychczasowe adaptacje nie były animowa- 
ne. Poza napięciem, które towarzyszy spotkaniom obu męż- 
czyzn, w ich relacji niezwykle ważne są dialogi. Na początku 
i ja myślałem o dialogach, ale szybko zacząłem się z tego wy- 
cofywać. Pantomima jest mi zdecydowanie bliższa. Poza tym 
zacząłem się zastanawi: 
staci mają mówić po rosyjsku, kto miałby podkładać głos... To 
piętrzyło niepotrzebne problemy prowadziło mnie do filmu 
streszczającego książkę, a tego nie chciałem. I tak odpadł Por- 
firy. Zresztą praca nad „Zbrodnią i karą” polegała głównie na 
redukowaniu bohat 
czeń. Jednego tylko bylem pewien — film musi być wielow. 
kowy. Chcialem, żeby po raz pierwszy w moim filmie poja- 
wiły się relacje między bohaterami. Strasznie mnie ciekawi- 





które z rozmów wybrać i czy po- 


erów i zdarzeń, na zagęszczaniu zna- 





lo, jak animowane postacie mogą na siebie wpływać, reago- 
wać, patrzeć, obserwować się wzajemnie. To przypominało 
naukowy, czy raczej magiczny, eksperyment 

Pozbyłeś się Porfirego, ale za to wprowadziłeś do fil- 
mu bujną przyrodę. 


Miasto z twojego filmu zostało „ulepione” z wielu obra- 
zów i fotografii. Gdzie szukałeś swojego Petersburga? 

Wymienianie wszystkich inspiracji byłoby jak wy- 
bieranie maku z popiołu, bo rzeczywistość i fantazja 
w moim filmie się przenikają. Intuicyjnie wybierałem fo- 
tografie. Szukając w nich przede wszystkim klimatu dla 
mojej opowieści. I tak most na kanale, przez który prze- 
chodzi Sonia, jest mostem z Wenecji, który zobaczyłem na 
zdjęciu z XIX wieku. Korzystałem też z fotografii przedsta. 
wiających starą Pragę, Amsterdam, krakowski Kazimierz, 
oglądałem album z XIX-wieczną fotografią amerykańską. 
Ale wiele też zaczerpnąłem z moich własn; 
dotyczących miejsca, w którym się wychowywałem 
- warszawskiej ulicy Wolskiej. Były tam stare kamienice, 
niektóre częściowo zburzone. Gnieździła się w nich głów- 
nie biedota, w bramach przesiadywali pijacy. A ogród za 





h wspomnień 





KSIĄŻKĄ O PRZEŁOMIE, O DORASTANIU, O INICJACJI... I O BUNGEE. 


murem jest być może przywołaniem sadu, w którym ba- 





wiłem się jako dziecko, sadu na końcu którego mieściła się 
stolarnia. Do dziś pamiętam zapach drewna i walające się 
na ziemi pomieszane z wiórami gnijące owoce, których 


Kadry z filmu — Raskolnikow leżący na kanapie i bujny ogród, do którego bohaterowie 
nie mają wstępu - obrazy wydrapywane przez artystę na gipsowych płytach 


Poczułem, że konieczna jest w filmie obecność 
ogromnego ogrodu mieszczącego się za wysokim murem. 
Bohaterowie tam nie wchodzą, jednak przeczuwają jego 
istnienie i poruszają się wzdłuż muru. Przyroda dominuje 
też w pierwszych scenach filmu, które umieściłem na ba- 
gnach. Obraz mokradeł przyszedł mi do głowy, gdy prze” 
czytalem słowa Dostojewskiego z jednego z listów. Pisał 
on, że Petersburg wydaje mu się tylko fantomem miasta, 
i gdy pewnego dnia rozwieje się wszechobecna mgła, od- 
słonią się te same, co na początku były, fińskie błota... Wi- 
zja miasta-widma niesłychanie zadziałała mi na wyobraż- 
nię. Od razu wiedziałem, że umiejscowię moją historię na 
bagnie, na którym niespodziewanie z mgły, z oparów wy- 
nurzy się kamienica, Wchodzimy do budynku i nagle oka- 
zuje się, że po drugiej stronie jest już całe miasto, jakby 
owa kamienica była bramą do innej czasoprzestrzeni. 

To wyobrażenie miastafantomu pasuje do 
psychicznego klimatu książki. Jej bohaterowie często 
majaczą w gorączce, mają dziwne sny, przywidzenia 

Dostojewski przez cały czas krąży wokół granie po- 








PIOTR DUMAŁA 
(ur. 1956) 











nikt poza nami, dziećmi, nie zbierał 
Czyli w dusznym, ponurym świecie Dostojewskiego 
twój sad — czy też ogród - jest śladem 
dobra, piękna, czystości? 

Bardzo chciałem, żeby tak było to 
odczuwane, choć rozumiem, że widzowie, 
którzy nie wiedzą o „moim” sadzie, mogą te- 
go nie dostrzec. Miała być nawet w filmie 
scena, w której Raskolnikow, idąc zamordo- 
wać staruszkę, zatrzymuje się przy ogrodo- 
wym murze i słyszy dobiegające zza niego 
głosy dzieci. Ale zaciska pięści i idzie dalej. 
Dziecięce nawoływania miały być głosem je- 
go niewinnej duszy, która mówi mu, żeby 
nie zabijał 
trzymać go w stanie dzieciństwa. Bo zbrod- 
nia Raskolnikowa ma charakter_ inicjacji 
zerwania z dzieciństwem. Dokonuje się ono 
symbolicznie przez zabicie _lichwiarki 
Zbrodnia i kara” jest dla mnie właśnie książką o przełomie, 
dorastaniu, inicjacji. O buncie, koniecznym do tego, by 
można było pójść własną drogą. 





a jednocześnie próbowała za- 





3 nania, tam, gdzie urywa się świadomość — być może ma to Z FILMOGRAFII: Poczułeś ulgę, gdy po niemal 4 latach pracy skończy- 
Ej związek z epilepsją, na którą cierpiał. Ale w ogóle interesowa- 1981 Lykantropia łeś „Zbrodnię i karę"? 
1y go stany graniczne i skrajne sytuacje — jak ta, w której czło- 1983 Czarny Kapturek Wiedziałem, że skoro film o Raskolnikowie, Soni, 
wiek gotów jest zabić, W moim filmie szalenie istotna jest 1984 Latające włosy staruszce, Swidrygajłowie tak długo nie daje mi spokoju, 
ź obecność przyrody jako pierwotnej natury, w której człowiek 1985 Łagodna to muszę go zrobić. Ale wiedziałem również, że już nigdy 


pojawił się jako jeszcze jedno zwierzę, Może bardziej świado- 
me, ale też nieprzewidywalne i drapieżne. Pełne sprzecznych 
pragnień — miłości, zbrodni, przeniknięcia tajemnicy świata. 
Właśnie przez nastrój filmu, owe bagna, owady, tajemnicze 
spojrzenia bohaterów i ich milczenie chciałem wejść w tę sfe- 
rę dostojewszczyzny, która interesuje mnie najbardziej 


1986 Nerwowe życie 





1987 Si y 
1988 Wolność nogi 
1891 Franz Kalka 

2000 Zbrodnia i kar 





do tego nie wrócę i tym samym raz na zawsze uwolnię się 
od Raskolnikowa. Zresztą już dawno temu przestałem za- 
glądać do samej książki. W trakcie pracy nad filmem my- 
ślałem o niej po prostu jak o historii, którą ktoś mi kiedyś 
opowiedział, a która mi się potem przyśniła. I teraz opo- 
wiadam swój sen. , 
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PREMIERY 


IGRASZKI LOSU 
FiM 


Starożytni Grecy wierzyli, że los zostaje każdemu czło- 
wiekowi przypisany przez Mojry, trzy córki Zeusa i Temi 
RECENZJA gy, Niestety, to nie one napisały scenariusz „lgraszek lo- 
su”. Choć przyznaję, że początek filmu jest nawet zachęcający. 

Sara (Kate Beckinsale) i Jonathan (John Cusack) poznają 
się, kiedy w szale przedświątecznych zakupów chwytają w sklepie tę 
samą parę rękawiczek. Po kilku spędzonych razem godzinach do- 
chodzą do wniosku, że znajomość warta jest kontynuowania, ale po- 
stanawiają poddać ostatniej próbie zarówno siebie, jak i os, który ich 
skojarzył - jeżeli jadąc różnymi windami, wybiorą to samo piętro, zna- 
czy, że są sobie przeznaczeni. Oczywiście wtedy los postanawia roz- 
począć igraszki i bohaterów rozdziela. Niestety, na tym kończy się in- 
wencja scenarzysty-debiutanta Marka Kleina. Cała reszta to sztampo- 
wa tzw. komedia romantyczna — mija kika lat, Jonathan i Sara anga- 
żują się w nowe związki, ale choć od ich spotkania minęło wiele 
czasu, nie mogą przestać o sobie myśleć. Więc Jonathan w przede- 
dniu swojego ślubu postanawia odnaleźć Sarę, a Sara, przyjmując 
oświadczyny pewnego muzyka, jednocześnie zapragnie raz jeszcze 
zobaczyć Jonathana. Tytutowe igraszki sprowadzają się zaś do tego. 
że Kate i John ciągie się mijają. Kiedy po raz kolejny Jonathan docie- 
ra do kafejki, z której Sara wyszła minutę wcześniej, zaczynamy od- 
czuwać na przemian zmęczenie i irytację. Zmęczenie, bo ile razy 
można ogrywać ten sam pomysł? Irytację, bo ze sceny na scenę z 
Jonathana wyłazi coraz większa życiowa oferma. 

lgraszki losu" zainteresowały mnie. z innego powodu. To ko- 
lejna komedia romantyczna, przynosząca zafalszowany obraz rzeczy- 





wistości. I wcale nie chodzi mi o pomysł, że miłość życia można spo- 
tkać w dziale z rękawiczkami (w końcu czemu nie?). Chodzi o sposób, 
w jaki pokazuje się „lę drugą” i ego drugiego”. Powiedzmy, że para 
głównych bohaterów musi po trupach dążyć do własnego szczęścia. 
W milości, jak na wojnie, wszystkie chwyty są dozwolone. Ale nie rozu- 
miem postawy ich porzuconych partnerów — bez słowa skargi bez żad- 
nych protestów usuwają się w cień, odwolują ślub, odsyłają prezenty i 
jeszcze życzą swoim niewiernym szczęścia. Po prostu nie kupuję tego! 
1 w związku z tym mam jedno zasadnicze pytanie do twórców z Holy- 
wood — jak długo jeszcze zamierzają wmawiać nam podobne brednie? 
Mam też propozycję — porzuceni z komedii romantycznych łączcie się. 


ę 

John Cusack 

1 Bridget 
Moynah 





Czas kontratakować! My, widzowie, jesteśmy z wami , 


08 | Serendpty 
| More Kan. Zd 


USA 2001. Reż: Peter Chelsom. Scen. 
John de Borman. Muz. 
Scenogr:: Caroline Hanania. Wyk.: John Cusack, Kate Bec- 


Alan Sivesti. 


kinsale, Jeremy Piven, Molly Shannon, Bridget Moynahan. 81'. SPl. 


NAGI CZŁOWIEK 


45 | (Naked Man). USA 1988. Reż.: J 
Todd Anderson. Scen.: U. T. Ander 
son, Ethan Coen. Zdj: Jetf Barkla 
ge. Muz. Kathleen 
M. Mekernin. Wyk: Michael Rapaport, M 
chael Jeter, Anja Barcikia, John Carroll Lynch 
Rachel Leigh Cook. 98'. SPI (Filmostrada) 
Ten film jest reżyserskim debiutem 
]. Todda Andersona, który z przemysłem 
filmowym związany jest od wielu lat. Po. 
cząwszy od filmu „Raising Arizona” praco- 
wal przy wszystkich kolejnych filmach bra- 





Edward Bilous. Scenogr: 


Michael 
Rapaport 











ci Joela i Ethana Coenów, jako tzw. storybo- 
ardzista, fachowiec , który tworzy rysunko- 
wą wersję fabuły, potrzebną przy kształto- 
waniu wizualnego stylu opowieści i insce- 
nizowaniu poszczególnych jej elementów. 
Pomysł scenariusza „Nagiego czło- 
a” ma związek z leczeniem dolegliwo- 
ści kręgosłupa, jakie Anderson prowadził 
pod okiem pewnego kręgarza, Na bohate. 
ra filmu Anderson wybrał właśnie kręga- 


w 





rza, a więc człowieka, który wie, że samo- 
poczucie zarówno fizyczne, jak i psychicz- 
ne w dużym stopniu zależy od prawidło- 
wej pozycji kręgosłupa. Tak narodził się 
Edward Bliss, Jr. (Michael Rapaport). W 
ciągu dnia Edward zajmuje się kręgar 
stwem, a wieczorami z upodobaniem wal- 
czy na arenie zapaśniczej. To nie przypa- 
dek. Każdy kręgarz zna bowiem budowę 
anatomiczną czlowieka. Edward potrafi tę 
wiedzę wykorzy 
być pieniądze na kursy kręgarskie. Śukce- 








tywać sportowo, by zdo- 


sy zapaśnicze pozwalają mu jednocześnie 
zapomnieć o upokorzeniach lat szkolnych, 
kiedy był prześladowany przez silniej. 
szych kolegów. Na macie występuje pod 





pseudonimem Nagi Człowiek, a jego ko- 
stium „zdobi” obraz wewnętrznych narzą- 
dów ludzkiego organizmu. Fo zakończe- 
niu edukacji Eddie wycofuje się z maty i 
wraz z żoną Kim (Arija Bareikis) powraca 
do rodzinnego miasteczka. Wynajmuje lo- 
kal na swój gabinet, naprzeciwko... apteki 
ojca, który ciągle wierzy, że syn kontynu- 
ować będzie rodzinną farmaceutyczną tra- 
dycję. Wkrótce po przybyciu Blissów do- 
chodzi do tragedii. Podczas chwilowej nie- 
obecności Eddiego pod domem Blissa se- 
niora zjawia się niejaki Stieks Verona (Mi- 
chael Jeter), który proponuje ojcu Eddiego 
wykupienie jego apteki, a usłyszawszy od- 
mowną odpowiedź, zabija jego i matki 
hatera. Wstrząśnięty śmiercią rodziców 
Eddie postanawia się zemścić 

- Jako „wychowankowi” braci Co- 





en, zależało mi na tym, by zadebiutować fl- 
mem niekonwencjonalnym — powiedział 
reżyser. — Sam lubię kino, które żongłuje 
konwencjami i to chciałem osiągnąć w „Na- 
gim człowieku”, Na ekranie dużo się dzieje, 
Są gwałtowne zmiany, od zwariowanej ko- 
medii po dramat (ŚW) 


Bo 
to zła kobieta 


była... 
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TWARDA LASKA 


DEUS CODE AW YNEOJ 


PREMIERY: KLĄTWA SKORPIONA 


(Curse of Jade Scorpion) 
USA 2001. Reż. i scen. 
Woody Allen. Zdj: Zhao 
Foi. Scenogr: Santo Lo 
quasto. Wyk: Dan Ay 
kroyd, Elizabeth Berkley, 
Helen Hunt, Woody Allen. 
Charlize Theron. 98. SP 
Miejscem akcji jest fir- 
ma ubezpieczeniowa. 
CW Briggs (Allen) to 
słynny agent-detektyw, 
który posługuje się w 
śledztwie tradycyjnymi 
metodami. Natomiast 
jego rywalka Betty Ann 
Fitzgerald (Helen Hunt) 
jako ekspert od spraw 
efektywności ma za za- 
danie wprowadzić me- 
tody nowoczesne, od- 
powiadające duchowi 
czasu. Briggs jest prze- 
konany, że rozpracuje 
każde oszustwo, bo 
umie wczuć się w rolę 
złodzieja. Do akcji 
wkracza tajemnicza fi- 
gurka skorpiona rzuca- 
jąca czar min. na słyn- 
nego agenta. 








Dan Aykroyd i Helen Hunt 


84 FILM luty 2002 


Pojawiająca się w pierwszym ujęciu wielka cyfra 
„1840 wyznacza czas akcj. Woody Allen za- 
wsze lubit cofać się w przeszłość. Część przyjem- 
ności, jakie przynosi oglądanie tych flmów, wynika ze znakomi- 
cie uchwyconego ducha czasu, A to zasługa wspanialego rze- 
miosta wspartego bezbłędną stylizacją. To wszystko wyrażne 
jestw „Klątwie skorpiona”. Allen odwoluje się do gatunku „czar- 
nego filmu”, ale czyni to z dowcipną ostentacją: piękne i ele- 
ganckie panie najwyraźniej zeszły prosto z plakatów tamtych lat, 
ich stroje z miejsca określają rolę, jaką wyznacza im konwencjo- 
nalny układ fabulamy. Helen Hunt_ jest zimną perfekcjonistką, 
Charlize Theron — nimiomanką, Elizabeth 
Berkley — prowokującą sekretarką. To, że 
wszystkie interesują się G6-etnim wychudzo- 
nym i wyraźnie zmęczonym Allenem, można 
uznać za perwersję. Zresztą Allen niczego nie udaje, przeciwnie 
- podkreśla swoją zużytą fizyczność, co przydaje fimowi ironi 
Nawet goryczy. Przy całej konwencjonalności tego, co dzieje się 
na ekranie, wyczuwa się także ton osobisty. 

Z konwencją „noir” łączy się inna konwencja holly- 
woodzka: zwariowanej (screwball) komedii. Zwariowanej i in- 
teligentnej. Wnosi ją wątek złowieszczego hipnotyzera. Para- 
doks sytuacji polega na tym, że para bohaterów zmuszona 
zostaje przez hipnotyzera do popełnienia przestępstwa - kra 
dzieży klejnotów - i że wszelkie metody wykrywania, tradycyj- 
ne czy nowoczesne, zawodzą wobec irracjonalności czynu. 
W dodatku przestępstwa popelniają najdosłowniej na prze- 
mian, ponieważ podstępny hipnotyzer posługuje się dwoma 
zaklęciami, słowami „Madagaskar” i „Konstantynopol”; każde 
z protagonistów uczulone jest tylko na jedno z tych hasel. 
Przy okazji zmianie ulegną także uczucia 

Paradoks i wynikające z niego konsekwencje fabular- 
ne są zabawne, ale trudno wymagać od podobnej fabuły jakie- 





ZACZAROWANY AGENT 






Detektyw ubezpieczeniowy (Woody Allen) w konfrontacji z ponętną dziedziczką fortuny Laurą (CharlizeTheron) 


ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 
gokolwiek prawdopodobieństwa. Allen prowadzi grę z wi- 
dzem, przesuwając po filmowej szachownicy swoje zabawne 
figurki. Są dobrze znane, nie tyko dlatego, że to aktorzy o roz- 
poznawalnych twarzach (trudno byłoby wymienić gwiazdę, 
która odmówilaby Allenowi choćby epizodu!), ale także dlate- 
go, że wszystkie te postacie są właściwie od zawsze zakorze- 
nione w świecie specyficznej wyobraźni Allenowskiej. I to nie- 
zależnie od gatunku, jaki wybiera — komedii czy pastiszowego 
thiilera. Tak rozpoznawało się kiedyś świat Felliniego. W do- 
datku każda z tych figurek terkocze jak nakręcona, usta im się 
nie zamykają. Nie jestem w stanie ocenić finezji dialogu, bo 


ALLEN PROWADZI GRĘ Z WIDZEM, PRZESUWAJĄC PO 
FILMOWEJ SZACHOWNICY SWOJE ZABAWNE FIGURKI. 


wiele aluzji do hollywoodzkiej klasyki z lat 40. pozostaje dla 
nas mało czytelnych. To prawda, że amerykańscy recenzenci 
kręcą nosem, twierdząc, że Allenowski dowcip wyraźnie 
osłabi. Ale od jakiegoś czasu panuje moda na krytykowanie te- 
go twórcy, niegdyś ulubieńca piszących, który niezmordowa- 
nie robi filmy w tempie jednego rocznie, nie zważając na skan- 
dale i kontrowersje wokól swej osoby. 

Czemu służy historyjka opowiedziana w „Klątwie skor- 
piona”? Jeśli powiem: rozrywce, i dodam przymiotnik: inteligent- 
nej, będzie to wystarczająca ocena. Allen buduje na ekranie 
spektaki, nie kryjąc jego mechanizmów, | zmusza nas, widzów, 
do zanurzenia się w nim bez reszty na czas seansu. Wszelkie 
pytania o to, czy bohaterowie pasują do siebie wiekiem czy nie, 
czy ich postępowanie jest prawdopodobne psychologiczne 
czy tylko powtarza parodystycznie sytuacje z klasycznych fil 
mów w rodzaju „Wielkiego snu”, ulegają zawieszeniu. Odpowie- 
dzi pojawią się później, ale tak naprawdę nie będą już miały zna- 
czenia. Na tym polega magia teatrzyku pana Allena. , 


NA EKRANACH 


CZŁOWIEK, KTÓREGO NIE BYŁO 
reż. Joel Coen. Po słabszym „Bracie, gdzie je 
steś?" Coenowie znou w farmie. Czarna kome. 
dia, czarny krymineł i szczypta metafizyki 
mniam, mniam. EC) 





ZOBACZCIE KONIECZNIE! 


ININI reż. Alejandro Amenżbar. Reżyser zade 
monstrował mistrzowski warsztat i wyczucie 

konwencji Stworzył niesamawity nastrój i zna: 
komicie poprowadzi aktorów z Nicole Kidman 
na czele. Jak dla mnie w zupełności wystarczy. 





MEMENTO reż. Christopher Nolan. 

Od końca zmierzamy scena po scenie do po: 
czątku, by poznać sens całości. Bardzo opty: 
mistyczny, mimo swego pesymizmu, debiut: 
kina wciąż żyje! 1MCHI 





MULHOLLAND DRIVE 
reż. David Lynch. „Nie, nie, nie budźcie mni, 
śni mi się tak ciekawie” 








redaguje BARTOSZ ŻURAWIECKI 





MUSIMY SOBIE POMAGAĆ 

reż. Jan Hfebejk. O rzeczach poważnych | 
strasznych lekko, z humorem i czeskim wdzię. 
kiem. Ryzykowne połączenie, ale udało się dużo 
lepiej iż np. w „Życie jest piękne” Benigniego. 





VATEL reż. Roland Joffć. 
Piękno i okrucieństwo świata. Rozmach i wyra 
wanie obrazu. (MCHI 





ZOBACZCIE, ALE 


W tym miesiącu nie mieliśmy wątpliwości. 


DUŻA MAŁA ANIA 

reż. Sara Sugarmat 

Film irytujący w swej niezręczności 

- podobnie jek jego bohaterka. ICH) 





JAY | CICHY BOB 
KONTRATAKUJĄ 
reż. Kevin Smith. 

kryć się! 





PAMIĘTNIK KSIĘŻNICZKI 
reż. Barry Marskall. Wspomnienie po 
FRzymskich wakacjach. Lepiej być na: 
stępczynią tronu czy zwykłą nastolatkę? 
Ludzie to mają problemy. 


(CIE SOBIE D 


WYŚCIG reż. Renny Harlin. 

| znowu Sybester Stallone próbował być 
scenarzystą, producentem i aktorem. 
Niewłaściwy czlowiek na niewłaściwych 
miejscach 


MOŻE! 








VIDEO 





DOSTĘPNE TAKŻE INNE EDYCJE SPECJALNE: 


MUMIA 











MIUWILY 
DELUXE EDITION ZUA 
wydanie 4-plytowe, SPECJALNE 


zawiera filmy Mamia - wydanie 2-piytowe, 
i Mumia powraca, w DTS WDIŚJ 


www.columbiavideo.pl/muĘHEREZ] 


Już od 21 stycznia w dobrych sklepac! 
SZUKAJ TAKŻE W WYPOŻYCZALNIACH VIDEO! 

GDY pystytyca wypo 

ŚŚ bom tonik 200 


260 Ue Stela i Res 
om Erie. A Runs fee 


PLAYBOY 


POD EKRANEM 


TYLKO HAPPY END 


ollywood ma intelektualistów tam, gdzie 
- słońce nigdy nie wschodzi. Znalazł się jed- 

nak jeden, który zrobił na cynikach 
ogromne wrażenie. Joseph Campbell, wielki ba- 
dacz mitów, stał się ojcem duchowym filmowców 
w Ameryce. A to dzięki odkryciu regul dobrego 
opowiadania zawartych w mitologii. 

Każdą fabułę można odczytać jako wy- 
prawę bohatera po jakiś eliksir. Bohater żyje w 
swoim zwykłym świecie, gdy wtem dostaje we- 
zwanie do wyprawy. Oczywiście opiera się z le- 
nistwa lub lęku przed nieznanym. Spotyka więc 
mentora, który daje mu rady, symbolizowane też 
przez magiczny przedmiot. Zachęcony przekra- 
cza próg do innego, niezwykłego świata, gdzie 
musi rozpoznać panujące reguły, przyjaciół oraz 
wrogów. W końcu zbliża się do najgłębszej pie- 
czary; tam czai się zło, które musi pokonać. Prze- 

















chodzi wówczas śmiertelną próbę, a jeśli jej spro- 
sta, dostaje nagrodę. 
ale to nie koniec. Musi przejść jeszcze jedną pró- 
bę: zginąć i odrodzić się na progu swego świata. 
Dopiero wtedy będzie mógł wrócić z eliksirem 
do swojej wspólnoty. 

Taką budowę ma mnóstwo opowiadań 
mitycznych. Ale schemat pasuje również do pra- 
wie każdej opowieści filmowej: zarówno klasy, 
nej przygody „Wojen gwiezdnych”, jak pogma- 
twanej, ironicznej „Pulp Fiction”, czy mrocznej 
psychoanalizy typu „Chinatown”, Schemat jest 
giętki i pozwala stosować się całkiem elastycznie. 
To nie musi być wyprawa do innego kraju. Może 
to być wyprawa w głąb własnej psychiki. W 
głównej wyprawie mogą pojawiać się wyprawy 
podrzędne. Etapy można zamieniać miejscami, 
mogą się powtarzać, mogą również zostać zazna- 
czone mniej lub bardziej wyraźnie. Jednak każda 
wyprawa musi prowadzić do jakiegoś celu i z 
każdej bohater musi przynieść jakąś zdobycz. 
Nieudacznik, który wróci z pustymi rękami, bę- 
dzie skazany na powtórzenie drogi 

Jest to model pracy ludzkiego umyslu. 
Dlatego dobrze działa w kinie, teatrze i w literatu- 
rze. Wytworzył się przez setki tysięcy lat powta- 
rzanych doświadczeń: trzeba porzucić swoich, 
wejść w niebezpieczny świat, aby upolować 
zwierza lub zdobyć kobietę, i następnie wrócić 
Najpierw była to wyprawa w dosłownym zna- 
czeniu tego słowa, czyli rozgrywała się na jakims 
terytorium. Ale zaczęliśmy odkrywać nasze życie 
wewnętrzne i wyprawy mogły stać się też p. 
chologiczne. W takim wypadku trzeba porzucić 
wygodne pozory i zajrzeć w głąb siebie. Wtedy 
zdobycz jest czysto duchowa. To większa świado- 
mość lub dobro moralne, które wyrywamy z 
paszczy demona naszej duszy. 


Zamierza wrócić do domu, 
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Campbell opowiedział o tym wszystkim 
w cyklu rozmów dla amerykańskiej telewizji pu- 
blicznej. Entuzjaści ułożyli rozmowy w książeczkę 
pt. „Potęga mitu”. Od kilku lat jest dostępna po 
polsku, wydał ją u nas Znak. Jeden jej rozdział 
Wyprawa bohatera” stał się w Hollywood podsta- 
wą oceny scenariuszy, warsztatów pisarskich, tak- 
że inspiracją poradników dla młodych pisarzy. 
Największe bodaj jednak wzięcie ma poradnik 
doktora scenariuszy z 20th Century Fox, który 
twierdzi, że przeczytał dziesięć tysięcy skryptów! 
Christopher Vogler musi zaiste czytać szybko. Jed- 
nak swoją książkę „The Wiiter's Journey”, czyli 
„wyprawa pisarza”, napisał starannie i przejrzy 
ście. Choć cała jest ciekawa, to dla mnie najciekaw- 
sze są jego wrażenia ż podróży po świecie, kiedy 
głosi dobrą nowinę pisania dla kina. 











KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 





też ludzi, którzy się wyróżniają lub, co gorsza, się- 
gaja po przywództwo. Najbardziej lubią postaci 
takie jak Mad Max, czyli dzielnego osobnika, któ- 
ry unika brania odpowiedzialności za kogokol- 
wiek prócz samego siebie, Niemcy również uni- 
kają bohaterstwa jak ognia, co łatwo zrozumieć. 


ZNIEWOLONE UMYSŁY WSCHODNICH EUROPEJCZYKÓW TRAKTUJĄ 
AMERYKAŃSKIE FILMY ZE SZCZĘŚLIWYM ZAKOŃCZENIEM JAK BAJ- 
KĘ. A JEDNAK TE FILMY SĄ PRAWDZIWE. 


Okazuje się, że nie wszędzie lubią boha- 
terów. W Australii mit bohaterski wykorzystywali 
Anglicy, żeby wabić chłopców na obce im wojny 
Imperium Brytyjskiego. Australijczycy nie znoszą 











Niemiecki mit bohaterski dwa raży podpalił 
świa, choć zaczęło się z pozoru niewinnie, w 
operze, od dramatów muzycznych Ryszarda Wa- 
gnera. Dlatego Niemcom bardziej dziś odpowia- 
da chłodny antybohater. 
Vogler trafil w końcu do Europy Wschod- 
j. Spotkał się tu z wielkim oporem wobec swe- 
go przekonania, że jeden człowiek może zmienić 
świat, że bohaterowie są potrzebni, by wprowa- 
dzać zmiany, i że w ogóle sama zmiana jest rzeczą 
pożądaną. Artyści regionu wyjaśnili dziwnemu 
przybyszowi, dlaczego tak się dzieje. W ich kultu- 
rach panuje głęboki cynizm co do heroicznych wy 
siłków poprawiania świata. „Świat jest, jaki jest, ja- 
kiekolwiek próby zmiany są głupią stratą czasu i 
wszyscy tak zwani bohaterowie, którzy próbują 
zmian, są skazani na klęskę”. Vogler nie wyciąga z 
tego należytych wniosków. W Hollywood obowią- 
zuje poprawność polityczna, ale nie w Warszawie, 
możemy więc sobie nazwać rzeczy po imieniu. Jest 
to wbiła knutem postawa 
Ta apatia wyjaśnia, dlaczego nie umiemy 
pisać wartkich opowieści. Podświadomie oczeku- 
jąc porażki, nasz bohater nie spieszy do celu. Wo- 
li kluczyć, niż zginąć. Nadzieja wygranej nie or- 
ganizuje akcji w precyzyjny pakiet, Zniewolone 
umysły wschodnich Europejczyków traktują 
amerykańskie filmy ze szczęśliwym zakończe- 
niem jak bajkę. A jednak te filmy są prawdziwe, 
ponieważ wyrażają pozytywne doświadczenie 
ludzkości. Wszak udało nam się przeżyć aż do te- 
go czasu i nawet rozkwitnąć. Owo doświadczenie 
zawiera mit o bohaterze. Mit jest zdrowy. To kult 
klęski jest chory. , 














jewolnicza. 








„Prosta historia”, reż. David Lynch 


NBJIEPSZY film science fiction jaki widziatem 


- James Cameron 
| (Terminator, Obcy, Titanic) 
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Zgadnij kto na ciebie patrzy... 
[www.monolith.pl 











SOSA SI UoT 






LUDZIE 


arlize theron 





Wiek: 26 lat 

Wzrost: 178 cm 

Stan cywilny: penna 

wykształcenie: nie miala czasu na studia 
Film, w którym nie chciała zagrać: 
OLECAWECZENJ 

Rola, której nie dostała: Nomi Malone 

w „Showgiiłs” Paula Verhoevena 
CATNERTWECJ 

Jej filmowa ewolucja: jest na właściwej 
drodze — od słodkiej materiaistki („Szaleństwa 
młodości” Toma Hanksa) do femme fatale 
(Ślepy tor” Jamesa Graya) 

Związki z Johnnym Deppem: zagrali razem 
w „Żonie astronauty" Randa Ravicha 

Nigdy byście na to nie wpadli: czylelnicy 
magazynu „People” uznali ją ża jedną z grona: 
50 najpiękniejszych ludzi świata 
CECLANWZWACJ 
CZESZZEZY 

W naszej blondynkowej skali: 
superblondynka 


[Elej=)[ql= 





MĘŻCZYŹNI PODOBNO WOLĄ JE OD INNYCH... I CHOĆ OPOWIADAJĄ O NICH GŁUPIE DOWCIPY, NIEY GENIE ZANE: 


Rola, której nie dostała: 
H 
chaela Lehmanna (rodzice 


Związki z Johnnym 
Deppem: zagrali ra: 
kia rodem" br 


e  Wosż 
! | ska i 


kali: podbl 








blondynkili 


ode TAK JAK KINO, ZWŁASZCZA TO ZA OCEANEM. grozi: zaN| icon WŁAŚNIE SĄ 








PENEĘEZ 


zam 
s onar oezwągmewe 0 





Wiek: 32 lata 
Wzrost: 173 cm c 
CTEWWALCZCZJ 
Wykształcenie: ukończyła 
Nafional Institute 
OPETZY 
YDOLLOCGCCH 
zagrać: serial Neighbours” 
Rola, której nie dostała: 
COZECTAEEWA 
EWENEWEWKZW 
mówić, kto ją dostał) 
CYC 
królowej Anglii do królowej. 
CI 

Związki z Johnnym Dep- 
pem: zagrali razem w 
„Człowiek, który płakał” 
UEWDZECLOROLIO 
wpadli: zachowała na 
pamiątkę swoje elfowe uszy. 
(OECLLSZH 

„Kolor moich włosów jest 
jedną z największych 
zagadek świata! 

W naszej blondynkowej 
OZTAEPMECZEEJ 









LUDZIE 


krzysztof pieczyński u siebie 


Przed kilkoma laty, obserwując pana na popremierowym 
To król życia”. Teraz jest pan wyc 





koktajlu, pomyślałem: 

szony, skupiony, prawie ascetyczny, 
Ciągle potrafię być królem życia, le 

nie, Muszę mieć jakąś inspirację. 

Ostatnio pan miał. Na festiwalu w Gdyni zdobył pan 

główną nagrodę aktorską za rolę w „Jutro będzie nie- 

bo" Jarosława Marszewskiego. Skromny projekt, re. 


ie na zawola- 








żyser debiutant 

Nie miałem takiego poczucia, że ja, znany aktor, pa- 
kuję się w jakąś ryzykowną historię. Nigdy nie myślę w takich 
kategoriach. I nie dzielę reżyserów na mistrzów, z którymi 
warto pracować, i nowicjuszy, których trzeba się wystrzegać. 


ale panu to nie przeszkadzało, 








W tym wypadku zachęcił mnie urok opowieści zapisanej 
w scenariuszu, o dziwnym spotkaniu i przyjaźni 40-letniego 
mężczyzny i 12-letniej dziewczynki. Z Jarkiem Marszewskim 
porozumiewaliśmy się bez trudu podczas zdjęć, ale wstępne 
rozmowy z reżyserami to zajęcie paskudne. Bo zawsze chodzi 
o chłodne sprawdzenie, czy z tym facetem da się pracować. 
Przekonałem się, że z Marszewskim można, a jego szacunek 
dla mnie wyrażał się czasem w tym, że... brał mnie głową 
w dół i wytrząsał to, co mu było potrzebne. 

Co pana zainteresowało w bohaterze? 

Aura tajemnicy, a przede wszystkim — zmieniająca 
się relacja między obojgiem bohaterów, ich rozmowy pełne 
niedopowiedzeń. Ucieszyłem się, że niezwykłość mojej ekra- 
nowej partnerki nie polega na tym, że jestona kopią dorosłej 
osoby. U dziecka chcę widzieć jego cudowną dziecinność, 
wrażliwość, fantazję. Tutaj ta dziewczynka jest dzieckiem, 
a jednocześnie ma w sobie głębię przeżywania i smutek. Jest 
jakieś wewnętrzne pokrewieństwo między nią a moim bo- 
haterem. Dla mnie ważne było to, że historię ich spotka: 
można czytać na różne sposoby, nie tylko w planie realistycz- 
nym. Może ona to dusza, która sprowadza bohatera w cie- 
kawszy, nieznany mu świat, z drogi, na której tkwiłby do 
końca życia. 

Jeden z reżyserów powiedział kiedyś o panu, że je 
pan klopotliwym partnerem 

Tak bywało w młodości. A właściwie nie całkiem 
tak, w tym stwierdzeniu jest przesada, Moglem być po- 
strzegany jako niewygodny partner, bo, wkładając w pracę 
całe serce, idąc na całość, miałem też wymagania, mimo 
młodego wieku. Owszem, spierałem się z reżyserami, bo 
walczyłem o swoje przekonania i marzenia. Nie spierałem 
się o to, by efektownie wyglądać, Pewien drugi reżyser 20 
lat temu powiedział: „Ty, gwiazdorze, więcej w polskim ki- 
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rozmawia: KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 
nie nie zagrasz”. Pomylil się. A role, którymi ciągle mogę się 
szczycić — w „Życiu Kamila Kuranta” Grzesia Warchoła, 
„Domu” Jana Łomnickiego, „Wielkim biegu” Jurka Doma- 
radzkiego, „Jeziorze Bodeńskim” Janusza. Zaorskiego 
[główna nagroda aktorska za te dwie role w Gdyni w 1986 
roku — red.] - były przecież rezultatem naszej wspólnej pra- 
cy, mojej i reżyserów. Dziś także bronię swoich pomysłów, 
jednak reżysera, który nade mną czuwa i wskaże bląd albo 
przeoczenie, całuję po rękach. 
Od przyjazdu z Ameryki zagrał pan w kilku ważnych fil 














mach. Która z ról była najbliższa tego. czego pan 
oczekuje od aktorstwa — granatowy policjant w „Dale 
ko od okna” Jana Jakuba Kolskiego czy może ta ostat 
nia rola „człowieka z rozstaju dróg"? 


Dodałbym także role w filmach z 1995 roku — „Grają- 
cy z talerza” Jasia Kolskiego i „Pokuszenie” Basi Sass. One 
wszystkie pozwoliły powiedzieć coś prawdziwego i istotnego, 
jak sądzę, na temat postaw, błędów, złudzeń ludzi dojrzałych. 
Cóż, powróciłem do polskiego kina jako dojrzały facet. Jeśli 
podczas czytania scenariusza pojawia się emocjonalny im- 
puls, to wiem, że to coś dła mnie, że rola może wywołać 
u mnie stan gorączki, która prowadzi do swego rodzaju 
transu. Intensywność odczuwania daje szczególną odwagę 
i wewnętrzny ład. We wszystkich wymienionych filmach tak 
właśnie było. 

Początek kariery miał pan jak z marzeń. Te pierwsze. 
grane spontanicznie, role zagubionych, zbuntowanych 
młodzieńców uczyniły pana pokoleniowym idolem. Nie 
popadł pan w megalomanię? 

Nie doszło do tego, aczkolwiek moja sytuacja młode- 
go gwiazdora, który ma zawsze dwa albo trzy nowe scenariu- 
sze i leniwie je przegląda, sprzyjała utracie zdrowego rozsąd- 
ku. Nie było we mnie pychy, ale zachowywałem się czasem 
niefrasobliwie, z naiwną nonszalancją młodego człowieka, 
który ma ogromny napęd i wiarę w to, co robi. A co do sposo- 
bu grania — to rzeczywiście szukałem własnej ekspresji, wła- 
snej prawdy, nie oglądając się na to, co robią inni i na reguły, 
których uczono nas w szkole teatralnej, gdzie byliśmy podda- 
ni tresurze. Dziś zresztą chodzi mi o to samo: dać się ponieść 
emocjom, jakie pojawiają się w tym jednym niepowtarzalnym 
momencie na planie. Ciekawe, że moje poczucie własnej war- 
tości dotyczyło tylko aktorstwa. W życiu bylem nieśmiałym 
chłopakiem i nadal miałem kłopoty z zawieraniem znajomo- 
ści z kobietami. Wcześniej myślalem, że kiedy stanę się zna- 
nym aktorem, ten problem natychmiast zniknie. A ja ciągle 
żylem w młodzieńczej matni. Sukcesy nie pomagały mi w ży- 
ciu, ale aktorstwo korzystało z tego zagubienia i niepokoju. 
Bylem zaskoczony pana decyzją o wyjeżdzie do Stanów 
w 1985 roku. Z sytuacją polityczną trudno się było 
pogodzić, jednak dobre filmy powstawały i ludzie je 
oglądali. Jaki był powód wyjazdu? 

o pięciu latach pracy w filmie postanowiłem zrobić 
sobie roczny urlop od kina i skoncentrować się na teatrze, zna- 
leźć tam możliwości rozwoju. Ten rok pozwolił mi rozejrzeć 
się, popatrzeć na Polskę. Ito, co zaobserwowałem, wstrząsnę- 
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ło mną. Atmosfera społeczna była straszn 
gotowi się pozabijać w kolejkach do sklepów, urzędnicy, których 
pogarda dla wszystkich uruchamiała w nas najgorsze instynkty. 
Zobaczyłem ojczyznę jako kraj, w którym są tylko dwie kategorie 
społeczne: ludzie pozbawieni nadziei i cwaniacy wykorzystujący 
ich, żeby się wzbogacić. To było za dużo dla mnie. Nie będę ukry- 
wał, żebyły także przyczyny materialne. Mimo głównych róli suk- 
cesów nie miałem mieszkania. 
A nadzieja na karierę akto 
adzieja obudziła się już tam. Inaczej być nie mogło. 
W końcu bylem w Ameryce - Marlon Brando, James Dean, Robert 
De Niro byli moimi idolami. Po 14 miesiącach poszedłem na pierw- 
sze przesłuchanie. Wcześniej bylem w takim oszolomien 
gło się stać wszystko. Mogłem za dużo wypić albo narobić innych 
głupstw. Ale od zdobycia pierwszej roli już tylko grałem. 

W książce „Listy z Ame 


sfrustrowani ludzie, 















u, że mo- 











cznym niespełnieniu, a także materialnej niepewn 





Warto była żyć w Ameryce przez 

Wspomniał pan o goryczy niespełnienia. To niezupe 
tak. Po trzech lub czterech latach pracy w Chicago osiągnąłem 
standard przeciętnego tamtejszego aktora. Byłem jednym ż 300, 
400 chicagowskich aktorów utrzymujących się tylko ze swego za- 
wodu. Proszę sobie wyobrazić: polski aktor, bez znajomości języ- 
ka, wyjeżdża do Ameryki i stopniowo zaczy 
Uważam, że to dużo. Dla niektórych jest to opowieść o czystym 
szaleństwie. Rzecz tylko w tym, że ja chciałem osiągać znacznie 
więcej. Myślałem o Hollywood, co w końcu się spełniło. Tam przez 
15 miesięcy byłem bez pracy, bezskutecznie słartowałem w 60 
przesłuchaniach. Ale kiedy bariera została przełamana, w ciągu 
pół roku zagralem w czterech filmach, A samotność była rzeczywi. 
ście dotkliwa. Okazała się jednak nie tylko udręką. W Ameryct 
cząłem szukać szansy na karierę, a dostałem coś nieporównanie 
ważniejszego. Musiałem się tam „budować” od początku, nie ma: 
jac wsparcia, co dało mi życie duchowe. Nigdy bym nie zamienił 
tych przeżyć na inne, tych rozmów z Aniolem Stróżem. W Ame- 








a tam sobie radzić 








za- 





ryce słalem się innym człowiekiem. 
Ale we 





qe o role, musiał pan nieraz żałować, że nie przy 
jechał do Ameryki w młodszym 


ip 





|gotowany językowo. 





Problemy z adaptacją, a zwłaszcza z ję- 
zykiem były potężną barierą. Ciągle musiałem 
czuwać nad tym, czy jestem dobrze rozumia! 
w leatrze i poza nim. Mając kompleks języka, 
skupialem uwagę na tym, by podczas kolejnego 
przesłuchania. wypowiedzieć się najpełniej 
w mowie, którą cały czas dopiero poznawałem. 
Chciałem, żeby oni zobaczyli, że mogę grać wiel- 
kie role, że mogę grać Szekspira. Dlatego chodzi- 
łem na przesłuchania, a unikalem przyjęć, bo na 
przyjęciach zwykle kogoś obrażałem. Moje am- 
bicje napinalo poczucie, że jako polski gwiazdor 
muszę zwrócić na siebie uwagę. 

Zastanawiał się pan, jak potoczyłoby się pa 


na aktorskie życie w Polsce. Mógi pan wyro- 











snąć na aktora numer jeden, który usunąłby 


w cień Bogusława Lindę? 
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Takie rozważania nie towarzyszyły mi. Ani ja nie chciał- 
bym być na miejscu Bogusia, ani on — na moim. Moja sytuacja 
w polskim kinie jest dobra. Bardziej intrygowało mnie pytanie, co 
by się stało, gdybym wskoczył w Ameryce na wysoką półkę i do- 
stawał 5 mln dolarów za rolę. Włedy mogłoby być bardzo źle 

Milość do tego zawodu wyzwala fantastyczną silę. Gdyby 
nie to uczucie i pasja zawodowa, to przy mojej konstrukcji psy- 
chicznej mialbym poważne kłopoty. A samo pisanie nie pozwoliło- 
by mi normalnie funkcjonować. Ja nie pracuję jak zawodowi pisa- 
rze. Nie piszę systematycznie. Przez lata zbieram obserwacje i do- 
świadczenia, a później szybko powstaje książka. 


Pana zapiski z Ameryki są bardzo osobiste, intym 





ne. W takich wypadkach z 





Taki zarzut byłby całkowicie chybiony, albo podyktowany 
złą wolą. Trzeba odróżni. 
która staje się grą na emocjach czytelnika. Dostałem listy od czytel- 
ników, którzy dziękowali mi za prawdę zawartą w tej książce, 
prawdę, która pomogła im w ich własnych zmaganiach z życiem. 
Niedawno 

Wszystkie moje książki wzięły się z bólu, niepokoju, szu- 
kania swojego miejsca i 
w tym sensie, że daję świadectwo tego, kim jestem wobec calego 
świata. Mam więc poczucie ryzyka. Rosłem z przekonaniem, że bę- 
dę pisał, bo pierwsze opowiadanka zacząłem pisać, mając 9 lat. 

Jaki impuls sprawił, że w końcu opuścił pan Stany? 

W pewnym momencie czara się przelała, Mialem dość 
upodabniania się do Amerykanów i udowadniania im czegokol- 
wiek. Nigdy nie zapomnę tego, w jaki sposób żyłem w Ameryce 
przez 10 lat. Chciałem czuć się potrzebny i pożyteczny. 


szczerość od. nadmiernej otwartości, 








iążkę „Podgarbiony 








je. Pisanie jest dla mnie bardzo ważne 





ajpiękniejszy okres życia uważa pan lata spędzone 
w Krakowie, podczas studiów 

Przez 20 lat nie potrafilem otrząsnąć się z Krakowa. To był 
jedyny czas, kiedy nie bałem się niczego — siebie, życia. I atakowa- 
em świat bezkompromisowo, miałem w sobie moc „nadczłowi 
ka”, moc, jaką posiada się w wieku 20 lat. Później to życie zaczęło 
mnie atakować, stopniowo coraz mocniej. 








Z aury, jaka pana otacza, wynika, że nie 
ęskni pan chyba do rodzinnego życia 

Jest wręcz przeciwnie. Moim pragnie- 
niem było zawsze mieć 
cie ułożyło to inaczej. Jeden związek okazał się 
nieudany, a później sam się nie zgodziłem, b 
mój dom był inny, niż sobie to wymarzyłem. 
W Ameryce był pan wielkimi uwodzicielem. 

W wyobraźni uwiodłem wiele kobiet, 
nie myślałem jednak o sobie jak o uwodzicielu 
Ale 





lo kogo wracać, ale ży- 








adal uprawia pan 
Czasami, żeby nie zardzewieć. 





grę 





Co panu jest dziś potrzebne oprócz rniłości? 

Kiedyś nie znalem pokory. Teraz szu- 
kam w sobie odwagi, by iść po swoje marzenia. 
Mam plany literackie i filmowe, i jeszcze inne. 
Żeby się spełniły, muszę umieć żyć z ludźmi. Te- 
go Pragnę najbardziej. Być coraz bliżej ludzi. ? 
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ZAPEWNIAM, ŻE KIEDY SPOTYKAM SIĘ WIECZORAMI Z PRZYJACIÓŁMI, TO NIE ROZMAWIAMY O ŚMIERCI 
ANI NIE URZĄDZAMY SEANSÓW SPIRYTYSTYCZNYCH. 


alejandro amenśbar inni to my 


Jak to się stało, że do realizacji „Innych” 
udało się panu wciągnąć nie tylko Toma Cru- 
ise'a, ale także Nicole Kidman, która zagra- 
ła główną rolę? 

Tom odkupił prawa autorskie do mojego 
filmu z 1997 roku, thrillera „Abre los ojos”, Zamie- 
rzał zrobić z niego remake, Transakcja doszła do 
skutku, kiedy pisałem scenariusz „Innych”. Kiedy 
tekst był gotowy, przekazano go kilku amerykań- 
skim firmom produkcyjnym. Wzbudził zaintere- 
sowanie Miramaksu, a także firmy Cruise/Wagner 
Productions. Spotkaliśmy się więc z Tomem. Usty- 
szalem wówczas, że chciałby być producentem 
wykonawczym filmu i że Nicole miałaby wielką 
ochotę zagrać główną rolę. 

Czy miał pan jakieś ogólne wskazówki wstęp- 
ne dla Nicole Kidman? 

Wyjaśnilem jej, że chcialbym nakręci 
„Innych” w stylu bardzo klasycznym. Odwola- 
łem się do takich wzorów jak „W kleszczach lęku” 
Jacka Claytona (191) i „Gasnący płomień” Geor- 
ge'a Cukora (1944). U Claytona atmosferę tworzą 
długie chwile milczenia, u Cukora — przygaszanie 
światła. Nicole w ot chwyciła, że musi grać bar- 
dzo oszczędnie. 

Co czuje 28-etni reżyser, kiedy ma na planie 
taką gwiazdę jak Nicole Kidman? 

Cały sekret polega na tym, aby nigdy nie 
mówić aktorowi: „Zrób to lub tamto”. Ja zawsze 
mówię: „Czy nie sprawiłoby panu/pani klopotu 
zagrać teraz tak? Bardzo proszę. Dziękuję”. Je- 
stem bardzo uprzejmym chłopakiem. A Nicole 
jest osobą o wielkiej wrażliwości. Nie bała się te- 
go, że znajdzie się w domu, w którym straszy, 
przerażały ją natomiast dziwne, wręcz chorobli- 
we kontakty łączące ją z dwójką jej ekranowych 
dzieci. To było dla niej nie do zniesienia jako dla 
matki. Na tydzień przed rozpoczęciem zdjęć pro- 
siła mnie, abym pozwolił jej się wycofać. Zresztą 
przyjechała prosto z planu „Moulin Rouge”. Kon- 
trast był zbyt brutalny. 

Kręcił pan „Innych” w Hiszpanii. Co pan zro- 
bił, aby Nicole dobrze poczuła się w zupełnie 
nieznanym jej kraju? 

Zaprowadziłem ją na mecz Realu Madrid! 
Używa pan bardzo prostych środków dla wy- 
wołania uczucia strachu. 
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Tak. Najczęściej, aby to osiągnąć, wystar- 
czy zgasić światło, sprawić, aby zapanowała calko- 
wita cisza, a ludzie poruszali się bezszelestnie. Naj- 
istotniejsza jest swoista gra z psychologią widza. 
Należy przyjąć jego punkt widzenia. Nie wierzę 
wszechwiedzący narratorom doskonale przewi- 
dującym wszystko, co przydarzy się bohaterom. 
Wolę dezorientować, zaskakiwać nieoczekiwany- 
mi zwrotami sytuacji. 

Wszystkie pana filmy, „Tesis”, „Abre los 
ojos", „Inni”, mówią o śmierci. 

Rzeczywiście, ale nie uważam się mimo to 
za pesymistę. Chociaż śmierć to motyw przewija- 
jacy się w moich filmach, to jednak ja sam mam 
pozytywny stosunek do życia. Zapewniam, że 
kiedy spotykam się wieczorami z przyjaciółmi, to 
nie rozmawiamy o śmierci ani nie urządzamy se- 
ansów spirytystycznych. Ale to prawda, że za- 
wsze fascynowałem się mrocznymi stronami 
układów rodzinnych. 

Wykorzystał pan to, aby w jakimś sensie po- 
rachować się z katolicyzmem. 

Jestem Hiszpanem i wychowankiem szko- 
ły katolickiej, ale moja rodzina nie była praktykują 
ca. Sądzę więc, że mam wszelkie dane, by patrzeć 
obiektywnie na katolicyzm. W dzieciństwie, kiedy 
zacząłem samodzielnie myśleć, nie moglem się po- 
godzić z wieloma sprawami. Uważam za bardzo 
okrutne wtłaczanie dzieciom do głowy takich, czę- 
sto przeciwstawnych, pojęć jak piekło, raj, czy 
ściec, otchłanie niebytu. O ileż lepiej byłoby jak 
najwcześniej uczyć dzieci filozofii 
Czy dwoje dziecięcych aktorów z „Innych” 
(Alkina Mann i James Bentley) wiedziało, o 
czym opowiada film? 

"Tak, bo dałem im do przeczytania scena- 
riusz, a oni bardzo szybko odgadli, jakie będzie 
zakończenie. Wymagałem od obojga tylko 
trzech rzeczy: wyobraźni, strachu i dyscypliny. 
Osobie zajmującej się castingiem od razu powie- 
działem, że chcę mieć w filmie dzieci bez żad- 
nych doświadczeń aktorskich. Alakina i James 
nie orientowali się nawet, czy będą grać w sztu- 
ce teatralnej, czy w filmie! I było im to najzupeł- 
niej obojętne. 

Zakończenie filmu przypomina 
zmysł” M. Nighta Shyamalana. 

















„Szósty 


rozmawia STEPHANIE LAMOME 

Wszystkie moje trzy filmy mają zaskaku- 
jące zakończenie, Znienawidziłbym każdego, kto 
ośmielilby się wyjawić, jak kończą się „Inni”. 
Dziennikarze, którzy nie znoszą moich filmów, 
zwykli opowiadać, jak się one kończą. Mają rację, 
bo to najgorsze świństwo, jakie mogą mi zrobić. 
W pana najnowszym filmie czają się także 
duchy Hitchcocka i Buńuela... 

Nie widziałem zbyt wielu filmów 
Buńuela. Ale rzeczywiście dałoby się zauważyć 
pokrewieństwo między „Aniołem zagłady” a „ 
nymi”. Bo przecież w filmie Buńueła bohaterowie 
z niejasnego powodu stają się więźniami will, w 
której się znaleźli. Jednak lepiej od filmów Buńuela 
znam horrory i thrillery. Najwięcej nauczyłem się 
dzięki filmom Hitchcocka. 

Bohaterka „Innych” przypomina Hitchcoc- 
kowskie bohaterki. Podobnie jak one jest wy- 
soką, zimną blondynką. 

Nasz charakteryzator powiedział, że sko- 
ro życzymy sobie, aby bohaterka przypominała 
Angielkę, to powinna być blondynką. Nałożyli- 
śmy Nicole perukę i odsłoniliśmy jej szyję, aby 
upodobnić ją do Grace Kelly. Porcelanowa cera 
Nicole doskonale pasowała do stylu wiktoriań- 
jej opowieści 
Czy od razu nadał pan bohaterce imię Grace? 

Nie. W moim napisanym po hiszpańsku 
scenariuszu nazywała się Graciela, a akcja miała to- 
się w Ameryce Poludniowej. W angielskiej 
























wersji scenariusza Graciela przemieniła się w Gra- 
ce, a akcja przeniosła się na wyspę Jersey. Nato- 





miast umieszczenie tej opowieści w latach 40. to 
także bezpośredni wpływ Hitchcocka. 
Czy obejrzał pan „Vanilla Sky”, remake 
„Abre los ojos", zrealizowany przez Camero- 
na Crowe'a, z udziałem Toma Cruise'a? 
Początkowo Tom prosił mnie, abym to ja 
był reżyserem tego remake'u. Ale ja już raz zrobi- 
łem ten film, tak jak to sobie zamierzylem. Mam 
wielką ochotę zobaczyć to, co zrobił Cameron Cro- 
we. Słyszałem, że jego film jest bardzo wierny wo- 
bec mojego „Abre los ojos”. Dla mnie to wielki za- 
szczyt, że w ten projekt zaangażował się Tom Cru- 
ise. Zabawne, ale kiedy pisałem scenariusz „Abre 
los ojos”, marzyło mi się, by główne role zagrali 
Eduardo Noriega i właśnie Tom. , 
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PYTANA, CZY TRUDNO BYŁO ONANIZOWAĆ SIĘ NA OCZACH EKIPY, ODPOWIADA ZACZEPNIEE: — O WIELE TRUD- 
NIEJ JEST GRAĆ W KIEPSKIM FILMIE WEDŁUG KIEPSKIEGO SCENARIUSZA, CO MI SIĘ, NIESTETY, ZDARZAŁO. 


molly parker skandalistka 


ola w „Centrum świata” wymagała od tej 
B młodej Kanadyjki sporej odwagi. Nie 

brak bowiem w filmie Wayne'a Wanga 
śmiałych scen — erotyczny taniec Molly z wiś 
wym lizakiem, realistyczna sekwencja masturba- 
cji (gazety pisały, że Molly zrobiła TO naprawdę). 
Nic dziwnego, że film narobił sporo szumu. Ale 
Molly jest zirytowana tą otoczką skandalu oby- 
czajowego. Aktorka nie lubi też porównań do 
„Ostatniego tanga w Paryżu”. A pytana, czy trud- 
no było onanizować się na oczach ekipy, odpo- 
wiada nieco zaczepnym tonem: — © wiele trud- 
niej jest grać w kiepskim filmie według kiepskie- 
go scenariusza, co mi się, niestety, zdarzało. 

Zresztą skandal to dla niej nic nowego. 
Towarzyszy jej niemal od początku kariery. W 
swoim_ pierwszym ważnym filmie kinowym 
„Zimny pocałunek" Lynne Stopkewich (1996) 
Molly zagrała młodą nekrofilkę Sandrę, która, 
zafascynowana umarłymi, odrzuca uczucie za- 
kochanego w niej mężczyzny. Niezwykły, po- 
etycki film wzbudził spore kontrow. 
sje, ale był sensacją festiwali i przyniósł 
Molly nagrodę Genie dla najlepszej ak- 
torki. Oczywiście Kanadyjką zaintere- 
sowało się także Hollywood, zasypując ją oferta- 
mi ról. Odrzuciła wszystkie. — Proponowano mi 
prawie wyłącznie horrory, a mój udział miał się 
ograniczać do biegania nago przed. kamerą 
Dziękuję, ale nie po to zostałam aktorką! 

Dla aktorstwa rzuciła balet. Uczyła się 
tańca przez 13 lat. Zaczęła jako trzyletni brzdąc, 
Ukończyła prestiżową szkołę Royal Winnipeg 
Ballet of Canada. Występowała w spektaklach ba- 
letowych. Ale mając 14 lat, zamarzyła o karierze 
aktorki. Zapisała się do kólka teatralnego. Z bra- 
tem Henrym urządzała „płaczące zawody” — ro- 
dzeństwo rywalizowało o to, kto pierwszy na- 
prawdę się rozpłacze. Wygrywał zwykle Henry. 

















Kiedy Molly miała piętnaście lat, jej wuj 
załatwił dla niej kontrakt z agencją aktorską. Mol- 
ly obok lekcji baletu uczęszczała także na zajęcia 
z dykcji i spiewu. Zapisała się na kurs aktorstwa 
do Gastown Actors Studio w Vancouver: Zaczęła 
grać — najpierw na scenie i w telewizji. W latach 
1991-96 wystąpiła w pojedynczych odcinkach 
popularnych seriali, które Amerykanie kręcili w 
Kanadzie: „Neon Rider”, „Szer 


ny”, „Poltergeist: Dzi 


ieśmiertel- 


















na (1993). W „Naznaczonej” Jeffa Blecknera 
(1995), podejmującej problem dyskryminacji z 
powodu. preferencji seksualnych, była synową 
głównej bohaterki (granej przez Glenn Close). W 
„Locie 174" Jorge Montesiego (1995) dostała rolę 
jednej z pasażerek samolotu, który omal nie ule- 
„ga katastrofie. Wystąpiła również w podwójnej 
roli - matki i córki - w „Ebbie” George'a Kaczen- 
dera (1995), uwspółcześnionej i sfeminizowanej 





wersji. „Opowieści wigilijnej” Dickensa. Na du- 
żym ekranie przypadły jej epizody w „The Lastof 
the Dogmen” Taba Murphy'ego (1995) oraz w 
trójwymiarowych „Skrzydłach odwagi” Jean-Jac- 
ques'a Annaud (1995). Ale dopiero „Zimny poca- 
łunek” stał się przełomem. 

O Molly zaczęto pisać jako o wschodzącej 
gwieździe. Dostała główne role w dwóch seria- 
lach: „Intensity” Yves'a Simoneau (1997), dresz- 
czowcu według powieści Deana Koontza, gdzie 
jej bohaterka była prześladowana przez seryjne- 
go mordercę, oraz w komediowym „witch City” 
(1998). Pojawiły się kolejne propozycje udziału w 
hollywoodzkich produkcjach (min. w amerykań- 





KASIA NOEL 
skiej wersji „Godzili”), ale Molly za każdym ra- 
zem odmawiała. — Najbardziej interesuje mni 
no niezależne. To ono ma do zaoferowania na- 
prawdę dobre role kobiece. 

Zagrała więc w „Under Heaven” Meg 
Richman_(1998), uwspółcześnionej adaptacji 
„Skrzydeł golębicy” Henry'ego Jamesa, która by- 
ła prezentowana na festiwalu w Sundance. Mi 
chael Winterbottom powierzył jej rolę średniej z 
trzech sióstr — mieszkanek Londynu — w znaka- 
mitym „Wonderland” (1999). Pamiętacie? Zagrała 
swoją imienniczkę, młodą mężatkę w ciąży, której 
partner przeżywa kryzys wewnętrzny. Była w tej 
roli jednocześnie wzruszająca i irytująca, ale bar- 
dzo prawdziwa. Z kolei u Istvśna Szabó w „Kro- 
pli słońca” (1999) zagrała Hannah, młodą Żydó 
kę, która staje się ofiarą Holocaustu, Wysoko 
niono jej występ w jednej z nowel „Ladies Room 
(199), opowiadającej o aktorkach grających na 
off-Broadwayu. Jodie Foster jako producentka 
„Walking the Dead” (2000), niesamowitej historii 























MOLLY CZĘSTO ODRZUCA PROPOZYCJE Z HOLLYWOOD: - NAJBARDZIEJ INTERE- 
SUJE MNIE KINO NIEZALEŻNE. TU ZNAJDUJĘ NAPRAWDĘ DOBRE ROLE KOBIECE. 


miłosnego trójkąta, zaproponowała Molly (którą 
zachwyciła się w „Zimnym pocałunku”) rolę „tej 
trzeciej”. A w ubiegłym roku Molly razem z Lyn- 
ne Stopkewich przygotowały kolejną obyczajową 
prowokację. Ich „Suspicious River” było historią 
hotelowej recepcjonistki, która z pełną premedy- 
tacją dąży ku samozagladzie i jako prostytutka 
pada ofiarą zbiorowego gwałtu 

Molly urodziła się i dorastała na farmie w 
Pitt Meadows w Kanadzie. Dziś mieszka w Van- 
couver i wcale nie zamierza się przeprowadzać 
do Kalifornii. — Wcale nie szukam scenariuszy. To 
one znajdują mnie. Nieważne więc, gdzie mies 
kam — mawia. , 
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SOLO W DUECIE 


pyta: AGNIESZKA PROKOPOWICZ 
zdjęcia: MICHAŁ GMITRUK, PIOTR MAŁECKI/FORUM 


ZASADA JEST PROSTA: ZADAJEMY IDENTYCZNE PYTANIA DWU OSOBOM, KTÓRE ŁĄCZY ZE SOBĄ TYLKO TO, 
ŻE UPRAWIAJĄ TEN SAM ZAWÓD. OT, TAKI WYWIADOWY DWUTAKT. DZIŚ MÓWIĄ AKTORZY. MOCNI. 


MACIEJ KOZŁOWSKI 









zdarza się, że gram, wtedy kiedy chcę, jak chcę, co chcę i za ile chcę. 
szas jest to zdecydowanie zawód dla mnie. 


Zawsze jest interesującym odkrywanie EEC 
napisana rola cieszy. Z reguły tak jest, że drani bardzo przekonująco grają lu- 
dzie o gołębich sercach — choćby Spencer Tracy (śmiech). Ale najwspanialszą 
rzeczą dla aktora filmowego jest granie ról, które są dla niego napisane — tak 
yło m.in. z moją rołą Fabicka w „Wiedźminie”. Scenarzysta napisał tę rolę z 


myślą o mnie i to bardzo przyjemnie połechtało moją próżnoś 


Obawiam się czegoś innego: że polskim reżyserom nie starczy wyobraź! 
by wykorzystać mój niewątpliwy talent (śmiech). Ale przecież zagrałem kil 
ka ról pokazujących moje możliwości. Np. w Teatrze Telewizji, w spektaklu 
Maćka Dejczera „Zagubieni” i w filmie Filipa Zybera „Pożegnanie z Marią 
A nawet, żeby było śmieszniej, w serialu „Na dobre i na złe”. Zupełnie po. 
za tzw. szufladą postrzegają mnie Magda Łazarkiewicz i Agnieszka Hol- 
land, Ale to wrażliwi ludzie 


Ta kwestia nejmniej mnie interesuje. Po ostatnim laniu, które dostałem ki- 
ka lat tet Jąd jest mi kompletnie obojętny. Z przyjemnością patrzę na 
siebie tylko przy goleniu, bo rzadko się golę. 


Imponuje” to złe słowo. Podziwiam kunszt aktorski np. Junoszy Stępow- 
ego.... Życzylbym sobie, aby po kilkudziesięciu latach ktoś, oglądając mo- 
je role, nie nudzi się moim aktorstwem. 


Szkoła filmowa w Łodzi. Pierwszy raz stanąlem przed kamerą w pracy dyplo- 
moej Piotra Sobocińskiego i Piotra Kuki. Byłem wówczas studentem pierw- 
eralnie ten czas kojarzy mi się z wielkim entuzjazmem i pa- 

i do tej pory noszę przy sobie. Wciąż uważam, że „żyć nie trzeba, 
trzeba pracować”, Jeżeli reżyser obdarza mnie swoim zaufaniem, to po 
swoją pracę wykonam najlepiej jak potrafię i że ma pra 
liczyć na mój entuzjazm i pasję. Bylbym pętakiem. gdybym to ziekceważył 


WE 


Czy aktorstwo to zawód dla ciebie? 


MIROSŁAW BAKA 


No cóż, nie nagralem żadnej pyty... W „Big Brother" też bym nie wytrzy- 
mal... Obiecuję, że w najbliższym czasie poważnie się nad tym zastanowię. 


Jak to jest - grać złego typa, 
zły charakter? Cieszysz się na takie role? 


W moim przypadku jest to szczególnie trudne, Muszę się bardzo starać, 
żeby nikt się nie zorientował, że tak naprawdę jestem szalenie sympatycz- 
nym, milym facetem. A czy lubię grać takie role? Owszem. Zawsze rajcuje 
mnie to, co nie przychodzi 








Nie boisz się, że wpadniesz do szuflady 
z napisem „zły, gniewny"? 


Co wy z tymi szufladami? Lekarza, który wpadł do „szufiady”, nazywa się 
szacunkiem specjalistą. Dziennikarz, który od wialu lat pisze o filmie, ta już 
krytyk filmowy. Natomiast aktor, który kilkakrotnie zagrał „złego typa” — nie- 
ważna: dobrze czy źle - zostaje niachlubnie zaszufładkowany. Zresztą... Ja- 
cek w „Krótkim filmie o zabijaniu”, Kłos u pana Wajdy, Cichy w „Demonach 
wojny”, Maks w „Amoku”... jeśli oni wszyscy są źl, to każdy w inny sposób. 
Nie. Nie boję się szufad. 





Czy podobasz się sobie? 





Jestem wobec siebie bardzo krytyczny, bez względu na to, czy się ogłądam 
w lustrze, czy na ekranie. Na odrobinę pobłażliwości pozwalam sobie jedy- 
nie w listopadzie, bo i tak jest zimno i nieprzyjemnie. 


Czy jest aktor, który ci imponuje? 


Imponuje mi parę tysięcy nieznanych aktorów na świecie, którzy całymi la 
tami uparcie wierzą, że dostaną swoją „wielką rolę". Gdzieś w Bevarly Hils 
albo na Piotrkowskiej powinien stanąć pomnik Nieznanego Aktora. 


A jak wspominasz początki 
swojego aktorstwa? 


Jak bieg przez plotki po ciemku. Bardzo chcialem biec i to szybko. Nie 
bardzo wiedziałem, czy biagnę w dobrym kierunku, co chwila się potyka- 
tem, ale biegle. No i w nagrodę zaczęli zapalać światła, 





Krzywonos 
z „Ogniem i mieczem” i 








MACIEJ KOZŁOWSKI (ur. 1957 r.) 
W 1983 r. debiutował w teatrze. 

W 1984 ukończył Wydział Aktorski w 
PWSFTVIT w Łodzi. Aktor Teatru Nowego 
w Poznaniu (1983-88), teatru Studio w 
Warszawie (1988-81) i Teatru Narodo- 
wego (oc 1987]. W 1980 debiutował w 
filmie „Królowa Bona”. Wystąpił m.in. w 
filmach: „Kingsajz”, „Pogranicze w ogniu 
„Ucieczka z kina Wolność”, „Krol, „Ps 
„Balanga”, „Pożegnanie z Marią”, „Kiler”, 
Na koniec świata”, „Ogniem i 
mieczem”, „To ja, złodziej”, „Wiedźmin 
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Spotkania z ludźmi. Na przykład z Wojciechem Jerzym Hasem, Stevenem 
Spielbergiem. Kiedy zaczyna się pracę nad filmem, nikt nie wie, jaki będzie 
efekt końcowy — naprawdę nikt. I to jest: porywające. A kiedy tę pracę kocha- 
my, to już naprawdę o nic innego nie chodzi. Z pracą nad rolą jest jek z I- 
stem do ukochanej: piszesz, co ci serce i rozum dyktują, kończysz, 
kopertę, wrzucasz list do skrzynki. A dopiero potem wiesz, że mógłbyś napi- 
sać to inaczej, mądrzej, piękniej. Z perspektywy czasu myślę, że niewiele 
bym w roli Maksyma Krzywonosa w „Ogniem i mieczem 
w spektaklu „Zagubieni”, a nawet: w „Wiedżminie”. Mło jest mówić o sukce. 
ale też nie należy zapominać o klęskach. Porażki bywają dotkiwsze 


w roli Jake'a 


Oczywiście. Gdy widzę dobrze zagraną rolę, ściska mnie w dołku z zazdro- 
ści. Ale umiem docenić i zachwycić się dobrze wykonaną pracą. Facet powi- 
nien być wielkoduszny, a nigdy małostkowy. 


O czym my mówimy? Ja nie znam przykladu polskiego aktora filmowe 
w. Światową karierę. Może najbliżej tego był Dani 
Olbrychski 


Bylbym doskonałym pediatrą, a na pewno weterynarzem. Zdecydowanie 
bardziej kocham zwierzęta, niż lubię ludzi. Mieszkam z kotem. Lubię ko- 
nie. Przyjaźnię się z psami. Lubię obserwować zwierzęta i z taką samą 
przyjernnością oglądam kreskówki. Inną z przyjemności, które sobie ce- 

st jedzenie i czyt jążek. Jedno i drugie w dużych ilościach. 
Uwielbiam literaturę rosyjską: Babia, Bunina i Czechowa. Książką, do któ- 
rej wracam, jest „Mistrz i Małgorzata 


Do miłości trzeba dorosnąć, a nawet na nią zasłużyć. Umieć odrzucić zauro- 
czenie i przypack POWONCZW 
się wydaje. Młość jest jak oddech — nie zastanawiasz się nad tym, że oddy- 
chasz. Choć oddech może być czasami pr zony. 


namięt 


Nie. Ale mam kilku serdecznych kolegów. Także poza środo 
filmowym. 


Do tego taż potrzebna jest dojrzałość. Trzeba mieć COŚ do powiedzenia. Ni 
wystarczy mieć pornyst na fim. Są trzy rodzaje reżyserów: reżyser siebie 
ujęć i firmu. Ci ostatni są jak potwór z Lach Ness — wszyscy wiedzą, że są 


ale nikt ich nie widział 










Zazdrościsz czasi 


Chciałeś kiedyś robić kar 


Co cię spotkało najlepszego w tej pracy? 


To jest fantastyczne w tej branży: oglądam film, oglądam aktorów, myślę 
sobie: „Chciałbym sobie z tą panią. z tym panem, popracować”, Mija 

rok, czasem dwa, czasem więcej, na i spotykamy się na planie, czy na 
scenie. Wiele takich spotkań za mną, wiele jeszcze przede mną. Wszyst- 
kie są ważne, bo od każdego można się czegoś nauczyć. 





m kolegom? 





Tak sobie myślę, że jeśli komuś czegoś zazdroszczę, to tym bardziej go 
szanuję 





za granicą? 


Robić karierę... Nie lubię tego sformułowania. Grałem na Zachodzie, ale ni- 
gdy nie napinalem się na robienie kariery. Zresztą... Zachód, Wschód, śro- 
dek — nieważne. Ważne — być dobrym w tym, co się robi. 


Co mógłbyś robić poza graniem? | 


Reżyserować. Z myślą o podyplomowym studiowaniu reżyserii zdawałem 
na Wydział Aktorski. A potem Kieślowski powiedział mi: „Graj. Reżysenii 
najlepiej nauczysz się, pracując z dobrymi reżyserami”. No i gram, pod- 
glądam, uczę się. A może kiedyś. 





Mówilem często: „Kocham cię - Joanna się uśmiechała. Kiedyś powie: 
działa: „Kiedy tak patrzysz, wiam, że mnie kochasz”. O miłości najpiękniej 
się milczy. 


Masz przyjaciela w branży? 


Bardzo lubię wiele osób, ale przyjaźń... Na szczęście nie miałem jeszcze w 
branży” takich kłopotów, żeby się przekonać, kta jest: moim przyjacielem. 


Chciałbyś kiedyś zająć się 
reżyserowaniem? 


Już mówiłem. 


Cichy 
2 „Demonów wojny” 





c 
MIROSŁAW BAKA (ur 1963 r.) 
Ukończył PWST we Wrocławiu. Debiutował w 


1987 r. w tóźtrze (w Jeleniej Górze) i w kinie 
w „Krótkim filrhie o zabijaniu” Kieślowskiego 
(Nagroda! Przewodniczącego Komitetu Kinema: 
tografi). Przeż dwa lata (1987-89) grał za 
granicą (osiem dużych ról w Niemczech, Danii, 
Francji na Wągłzech). Związany jest z te- 
atrem Wybrzeże. Zagrał min. w fimach: 
„Pierścionek z orlem'w koronie”, „Autoportret 
2 kochanką”, „Ostatnia mieja”, „Demony wojny 
wg Gar, „Amak”, „Tam i z powrotem. 














POTRAFIĘ PISAĆ ZABAWNE HISTORIE, CO JEST W SUMIE JEDNYM Z NAJGŁUPSZYCH TALENTÓW NA ŚWIECIE. 


woody allen głupi talent 


W trakcie naszej rozmowy z okazji premiery 
„Przejrzeć Harryego" wyznał pan, że jest. 
absolutnie szczęśliwy. Widać to w pana 
ostatnich filmach, w których „psychoanali- 
za” ustąpiła miejsca czystej rozrywce. 

To prawda, ale jednocześnie jest to czy- 
sty zbieg okoliczności. Po prostu miałem w szu- 
ladzie kilka zabawnych pomysłów. Powiedzia- 
em sobie: „Masz 65 lat, więc może lepiej je zreali- 
zuj, bo nie wiadomo, co się z tobą stanie”. Zrobi- 
łem więc „Drobnych cwaniaczków”, „Klątwę 
skorpiona” i najnowszy film — „Koniec Hollywo- 
od”. Ale mój następny projekt będzie bardziej 
poważny. Zdjęcia zaczną się na wiosnę. 

Akcja „Klątwy skorpiona” toczy się w No- 
wym Jorku w latach 40. Jest to pana ulu- 
biona epoka. Dlaczego? 

Jest to rzeczywiście mój ulubiony okres. 
Lata 30. i 40. XX wieku były w USA bardzo bogate 
pod względem kulturalnym. Kwitło życie nocne, 
działały kabarety, muzykę tworzyli wielcy kompo- 
zyłorzy — Gershwin, Cole Porter.. Kobiety były 
piękne, nosiły wspaniale stroje, miały wyrafinowa- 
ne fryzury i staranny makijaż. Mężczyźni prowa- 
dzili luksusowe samochody. Wojna dodała im tyl- 
ko romantyzmu — mężczyźni stali się bohaterami 
żołnierzami we wspaniałych mundurach, całuj 
cymi na pożegnanie dziewczęta. Tak, ta epoka by- 
ła bardzo „glamour”, także pod względem wizual- 
nym, prawdziwy „złoty wiek” Nowego Jorku. 
„Klątwa... ", która na pierwszy rzut oka wy- 
daje się tylko lekką komedią, ma jednak pew- 
ne głębsze przesłanie... 

Im film wydaje się zabawniejszy, tym 
trudniej jest odczytać jego przesłanie. W takim wy- 
padku ludzie nie są nastawieni na odbiór intelek- 
tualny. Z drugiej strony w historii kina istnieją ko- 
medie zawierające głębokie przemyślenia, jak 
choćby „Światła wielkiego miasta” Chaplina. 
W „Klątwie...” opowiadam o tym, jak ludzie oszu- 
kują samych siebie. Wszyscy myślimy, że dobrze 
znamy własną naturę. W rzeczywistości gdzieś 
w najgłębszych zakamarkach naszego „ja” nie- 
rzadko mieszka zupełnie inna postać... Często 
przeżywamy całe życie, nigdy nie przyglądając się 
bliżej tej osobie. Chciałem pokazać kobietę i m 
czyznę, którzy są dobrymi specjalistami, mają uda- 
ne życie osobiste, ale nie przestają się okłamywać. 
Nawiasem mówiąc, robimy to wszyscy. 
































Czy jest pan moralistą? 

Moralne przesłanie istnieje we wszyst- 
kich utworach dramatycznych. Wszyscy chcemy 
przecież lepszego życia, nawet jeśli nie mówimy 
tego głośno. 

Wiele pana filmów obraca się wokół tematu 
psychoanalizy. Czy byłby pan dobrym psy- 
choanalitykiem? 

Gdybym nie został reżyserem, byłbym 
raczej gońcem albo chłopcem od windy. Nie 
mam uniwersyteckiego wykształcenia, atmosfe- 
ra uczelni nigdy mi nie sprzyjała. Miałem 
ogromne szczęście, bo zdałem sobie sprawę, że 
potrafię pisać zabawne historie, co jest w sumie 
jednym z najgłupszych talentów na świecie. To 
uratowało mi życie. 

Kino często koncentruje się na postaciach 
ekstremalnych... 

Takie postaci są o wiele bardziej intere- 
sujące. Czechow, jeden z największych pisarzy 
wszech czasów, zawsze opisywał niekonse- 
kwencje ludzkiej psychiki,  Neurotyczne 
sprzeczności człowieka są też świetnym tema- 
tem dla komedii. 

Czy bohaterka pańskiego filmu, Betty Ann 
Fitzgerald, zagrana przez Helen Hunt, jest 
symbolem nowoczesnej kobiety? 

Tak. W naszych czasach, kiedy kobiety 
są wszędzie — w rządzie, w biurach, w sądach 
—latwo zapominamy, że w latach 40. kobieta wy- 
dająca polecenia była niezwyklą rzadkością. My- 
ślę o prawdziwym życiu, nie o kinie, w którym 
pojawiły się wtedy silne osobowości typu Katha- 
rine Hepburn. Teraz wszystko szalenie się zmie- 
niło. Myślę, że niedługo będziemy mieli kobietę 
prezydenta Stanów Zjednoczonych. 

Obsadził się pan w jednej z głównych ról. Czy 
znowu chciał pan zagrać antybohatera? 

Kiedy byłem bardzo młody, obejrzałem 
wiele filmów z lat 40. Występował w nich za- 
wsze szalenie męski detektyw. Uwielbiałem 
Humphreya Bogarta. Zagranie roli tego typu 
sprawiło mi wielką przyjemno: 
Aktorki, nie tylko amerykańskie, skarżą się 
na brak interesujących propozycji. Pana fil- 
my są tu chlubnym wyjątkiem — kobiece role 
są w nich rozbudowane i kompleksowe. Czy 
uważa pan, że kobiety są bardziej interesu- 
jącą częścią ludzkości? 


















rozmawia JOANNA ORZECHOWSKA 

Zawsze tak uważałem (śmiech). Być może 
dlatego, że pochodzę z rodziny kobiet - moja mat- 
ka miała 7 sióstr, a ja sam - mnóstwo kuzynek. Za- 
wsze kochałem kobiety. Ale kiedy byłem młody, 
potrafiłem pisać tylko dla mężczyzn. Wiele lat póź- 
niej zakochałem się w Diane Keaton. To wtedy za- 
cząłem pisać dla kobieti odtąd wydawało mi się,że 
nigdy niczego innego nie robiłem. Dzięki temu 
pracowalem z najlepszymi aktorkami. 

Gra pan na klarnecie i interesuje się żywo 
muzyką. W jaki sposób wpływa to na ścież- 
kę dźwiękową pana filmów? 

Muzyka stanowi niezmiernie istotną 
część filmu. Kiedy kończę zdjęcia, zaczynam słu- 
chać moich płyt i do każdego planu dobieram 
konkretny utwór. Wolę wykorzystywać istnieją- 
ce nagrania, aniżeli pracować z kompozytorem. 
Co zaś do mojej gry na klarnecie — osobiście 
uważam, że gram wręcz okropnie, 

Jest pan z pochodzenia Żydem. Czy ten fakt 
wpłyną! w jakiś sposób na pana twórczość? 

Nigdy nie interesowałem się tradycją ju- 
daizmu. To, że jestem Żydem, przydało mi się 
przy opowiadaniu dowcipów. Nie jestem osobą 
religijną. Religie są dla mnie jak ubrania: nikt nie 
rodzi się żydem, muzułmaninem czy katolikiem, 
tylko dołącza do danej grupy wyznaniowej. 
Uważam, że wszyscy ludzie należą do tej samej 
religii. Wiara nie może być powodem, dla które- 
go odczuwa się niechęć w stosunku do drugiego 
człowieka. 

Każdy twórca ulega jednak jakimś wpływom 
— artystycznym, społecznym, politycznym... 

Byłem pod silnym wpływem europej- 

skich reżyserów. Mój talent jest talentem komika, 
najbardziej jednak podziwiałem Bergmana, Truf- 
faut, Buńuela, Antonioniego, Felliniego i De Sicę. 
Kiedy byłem młody, nie było tygodnia, żebym nie 
był na włoskim czy francuskim filmie. 
Powiedział pan kiedyś, że 80% sukcesu po- 
lega na byciu w odpowiednim miejscu o od- 
powiedniej porze. Jaki procent rezerwuje 
pan dla talentu? 

Powiedziałem tak kiedyś, bo miałem na 
myśli pracę dramaturga. Uważam, że większość 
ludzi nie odnosi sukcesu nie dlatego, że pisze złe 
sztuki, ale że nie pisze ich wcale. 80% życia polega 
na ciągłym próbowaniu. Trzeba skoczyć do basenu 
i spróbować pływać. Talent wymaga pracy. 
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Pamiętacie „Mikrokosmos”? 
LOAEEZLONN 
EWZWCELONNEGO 
producentem był Jacques 
Perrin, znany przede 
wszystkim jako aktor 
(„Panienki z Rochefort", „Z”, 
NTEWNENEYJAN=Jycir=8 
stwo wilków”). Teraz Perrin 
postanowił wyprodukować 

i wyreżyserować film 

o ptakach. 14 operatorów 
przez 3 lata robiło zdjęcia 
do LE PEUPLE MIGRATEUR 
WZEWNZENACHI 
ZWEOZEOWECOJNEJ 
trów materiałów (300 go- 
dzin projekcji), z których 
wykrojono ostateczną 
wersję trwającą 1 godzinę 
145 minut. 


. F EJ 





jacques perrin 


JAGAZYN: PLAN FILMOWY 


PTAKI WAZY ZZNEY NADANY SZAN WED A Z SYAZWYWNCYNANN ZOZ UCYNZZENKOWEZONM 


Czy to prawda, że pomysł „Wędrownego na- 
rodu” wziął się z sekwencji lotu dzikich gęsi 
pokazanej w pana programie telewizyjnym 
„O godzinie 25"? 

Dokladnie tak. To był amatorski reportaż 
Billa Lishamana. Realizacja jego dłuższej wersji 
okazała się trudna. Trzeba było uchwycić „zmysł 
wędrówki”, czyli dotrzeć do tego, co jest najbar- 
dziej tajemnicze. Pierwszy rok kręcenia filmu 
naznaczyła cała seria porażek. Nie mieliśmy żad- 
nych pomysłów technicznych na filmowanie 
ptaków. Był to więc rok prób i eksperymentów. 
A to wszystko, co mógł nam zaoferować Holly- 
wood i dzisiejsze współczesne kino, dla nas było 
zupelnie bezużyteczne. Wpadliśmy na pomysł, 
aby budować nadziemne platformy na tyle sta- 
bilne, by nie przeszkadzały im wichury. Opera- 
torzy nie mogli mieć trudności z filmowaniem 
podrywających się nagle do lotu lub gwałtownie 
zwalniających lot ptaków. 
To musiało być podniecające... 

Niezwykle! Czuliśmy się jak ptaki wśród 
ptaków, mieliśmy wrażenie, że jesteśmy częścią 
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latającej chmary... To były upajające doznania. 
Nie odczuwaliśmy strachu. A poza tym ptaki 
jakby odwzajemniały te uczucia. Kiedy przyby- 
waliśmy na pole startowe helikopterów, niektóre 
z nich czekały na nas z niecierpliwością. Chciały 
latać razem z nami. 
Nie odstraszał ich hałas silnika? 

Nie bardziej niż to, co doc 
którą traktują z założenia jako coś wrogiego i 
groźnego. Kiedy już człowiek jest w powietrzu, 
może być pewny, że spotka się z akceptacją, o ile 
tylko nie będzie poruszać się i zachowywać jak 
drapieżnik. Często bywało tak, że to my wysfo- 
rowywaliśmy się jako pierwsi z szeregu, ponie- 
waż tak przerobiliśmy helikopter, że siedzenie 
dla operatora było znacznie wysunięte do przo- 
du, poza obudowę. Natomiast do filmowania na 
ziemi wymyślono dla nas cały system bezgło- 
śnych i zakamuflowanych robotów, które mogły 
zbliżyć się do ptaków na odległość 500 metrów, 
zupełnie ich nie płosząc. Wreszcie, aby filmować 
najbardziej dzikie ptaki, mieliśmy do pomocy 
balony. Teraz jest już chyba jasne, dlaczego reali- 





ra z ziemi, 









rozmawia VIRGINIE APIOU 

zacja tego filmu trwała trzy lata i dlaczego praco- 
wało przy nim aż osiem ekip zdjęciowych. 
Czy zgłosił pan do opatentowania niektóre 
z urządzeń? 

Nie, nie zrobiłem tego, bo przecież tech. 
nika to nie mój zawód. 
Czy film został już sprzedany za granicę? 

Tak. Do wielu krajów europejskich, do 
Japonii i Korei. Są także propozycje zakupu 
filmu przez Amerykanów. Jeszcze na nie nie od- 
powiedzialem. Amerykanom najbardziej prze- 
szkadza to, że 99% filmu pozbawione jest jakie- 
gokolwiek komentarza. A ja już raz się sparzy- 
em — w 1992 roku, kiedy amerykański dystrybu- 
tor „Mikrokosmosu” chciał koniecznie dodać ko- 
mentarz spoza ekranu. Do dzisiaj myślę z nie- 
smakiem o amerykańskim plakacie do „Mikro- 
kosmosu”, pokazującym modliszkę w ciemnych 
przeciwsłonecznych okularach, z podpisem bę- 
dącym żartobliwą aluzją do „Jurassie Park”. Po 
tamtych doświadczeniach wiem, że w rozmo- 
wach z Amerykanami trzeba zachowywać wiel- 
ką czujność. 
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Nes zzaANTeziczZKNAZTYNY CZANG => AWS Wozy YNOJ ZY YZYKANAMI 


Na górze po lewej: Jacques 
Perrin na specjalnie 
skonstruowanej platfor 
przymocowanej 

do helikoptera podczas 
realizacji „Le peuple 
migrateur" 
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PTAKI NIE TYLKO ŚPIEWAJĄ 


Kompozytor oprawy muzycznej „Wędrownego narodu” pracował nad filmem osiem 


miesięcy. Mówi: 

To było najtrudniejsze zadanie od 
początku mojej kariery 
„Mikrokosmosie” muzyka i d 

pić komentarz. Jacques Parrin nie 

chciał, aby oprawa dźwiękowa była bez- 
pośrednią ilustracją tego, co ogłądarny 
na ekranie. Życzy! sobie, aby muzyka 
nadala filmowi wymiar przekraczający do: 
kument, czysty realizm. 

Zacząłem moją pracę od 
chiwania się we wszystkie możli 
głosy, jekie wydają ptaki. I włączyłem je 


ę, nieraz agresy 
nieraz spokojną i wyciszoną, jak choci 

by gęsi czy żurawie. Nie zawsze są to 
dźwięki przyjemne dla ucha, ale zawsze 
głęboko poruszające. Chociażby pelika- 


ny, które przypominają, gdy się ich słu- 
cha z zamkniętymi oczami, krowy. 

Wykarzystalem wiele natural- 
nych dźwięków lub_ je odtwarzałem; 
nadawalem rytm trzepotowi skrzydeł, 
korzystając z pomocy specjalisty dźwię- 
kowca Laurenta Levy ego. 

Fascynowała mnie niesamowita 
energia ptaków. Muszą ją posiadać, aby 
vędrować. Skorzystałem z pomocy in- 
nych ludzi. Pracowałem więc chociażby 
z Nickiem Cave'em, który napisał słowa 
piosenki i zaśpiewał ją w filmie. Podobnie 
było z Robertem Wyattem z zespołu 
Soft Machine. 

Tak pełen muzyki 
ma swój przewodni motyw muzyczny prze- 
chodzący z jednego do drugiego świata. 
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Mając 27 lat, został pan producentem „Z” 
(reż. Costa-Gavras, Oscar dla najlepszego 
filmu zagranicznego w 1968 roku). Czy my- 
ślał pan wówczas o produkowaniu takich fil- 
mów jak „Wędrowny naród”? 

Nie wiem. Pamiętam tylko, że żaden pro- 
ducent nie chciał angażować się w polityczną 
opowieść, jaką było „Z”. W United Artists odpo- 
wiedziano Costa-Gavrasowi, że woleliby wydać 
książkę telefoniczną, niż wyasygnować chociaż- 
by parę centów na ten film. A ja wówczas bylem 
tylko aktorem. Nie miałem żadnej „ekonomicz- 
nej” praktyki producenckiej, ale wiedziałem, jak 
można zmobilizować ludzi do działania 
Pański ulubiony ptak? 

Rybitwa, ponieważ dwukrotnie w ciągu 
roku okrąża kulę ziemską. Ona naprawdę do- 
skonale zna naszą planetę. A zaraz za rybitwą 
uplasowałem albatrosa. Nasz konsultant, ornito- 
log Jean Dorst, powiedział mi, że albatrosy do: 








wają 60 lat, a kiedy już raz skojarzą się w pary, są 
sobie wierne do końca życia 





Czy otrzymuje pan propozycje realizacji in- 
nych dokumentów? 

Oczywiście. Już przed dwoma laty za- 
proponowano mi, żebym zrobił film o gadach. 
Ani mi to w głowie! Nie zamierzam zostać spe- 
cjalistą od zwierząt. No bo co potem? Nagrywa- 
nie ryku jelenia w Fontainebleau? Mówiąc jed- 
nak poważnie, wraz z Erikiem Vallim, autorem 
Himalaya”, mamy wspólne pl 
zdradzę. Wszystko zaczyna się od nowa , 


ale ich nie 





Bohaterowie filmu w 
świecie ludzi 
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PANTOFELKI 


PIOTR WOJCIECHOWSKI 
 eans filmowy trwa tylko dwie godziny. Jeśli dużo krócej - czuje- 
y my: że nie dostaliśmy czegoś, co się nam należy. Jeśli dużo dłużej 

- jesteśmy znużeni, a do tego zaczynamy podejrzewać, że coś jest 
nie tak z jakością ekranowego wyrobu, bo zaczynają nas czarować ilością. 

W dwie godziny można wiłoczyć kawał rzeczywistego świata 
ludzkiego losu, cierpienia i nadziei. W dwie godziny można stworzyć 
urojone światy, zaludnić je niepojętymi istotami, dać im życie, dać im 
prawa, a potem unicestwić to wszystko spektakularnym fajerwerkiem 
kataklizmu. Tak to wygłąda od strony widza. Producent liczy, ile go bę- 
dzie kosztowała każda sekunda filmu. Każdy kolejny dzień pracy ekipy 
to kaskada forsy opuszczającej konto. Jeden aktor więcej może się okazać 
aniołem finansowej zagłady. Dla reżysera i dla scenarzysty dwie godziny 
to piekielnie mało. Ileż to razy słyszeliśmy o rozpędzonych twórcach, 
którym z montażu wychodził film 6- czy d-godzinny. 

Aby zmieścić się w 2 godzinach, nie wystarczy zainscenizować 
rzeczywistości, filmować i skleić. Knując film, reżyser i scenarzysta mu- 
szą szukać sposobów i sztuczek, aby odnalezioną lub skonstruowaną 
rzeczywistość naszpikować jak najgęściej okruchami rzeczywistości 
wyższego rzędu — mitu, symbolu, ikony. W ten sposób podnoszą moc fil- 
mowego wyrobu — ściągają na pomoc to wszystko, co kojarzy się nieja- 
sno, ale przecież intensywnie, co ma siłę archetypu, co wlecze za sobą 





związki zbiorowej podświadomości, pozasłownych emocji i fascynacji 

Wim Wenders w twórczy sposób wykorzystał symbol aniola w 

Niebie nad Berlinem”, posłużył się w „Lisbon Story” literackim mitem 

Lizbony wykreowanym przez Fernanda Pessoa „a w „Buena Vista Social 
Club" uruchomił całe pokłady nostalgii, odnajdując postacie — symbole 
wiecznej Hawany, przywracając brzmienie ginącej muzyce. 

Symbole i mity odświeżone przez jednych, stają się najczęściej 
łupem kolejnych, mniej twórczych, ale bystrych filmowców. I oto we 
francusko-włoskiej komedii lirycznej „Lepiej późno niż wcale”, zrobionej 
w ubiegłym roku, reżyser Luca Manfredi posłużył się przebudzonym 
przez Wendersa mitem Hawany, aby podeprzeć nim dość wątłą fabulę, 
Do Hawany ucieka 70-letni włoski przemysłowiec, do tego miasta podą. 





ża za nim jako „rodzinny pościg” jego nieszczęśliwa w małżeństwie cór 
ka —tam odnajduje prawdziwą miłość, odzyskuje przyjażń ojca. Melodie 
i widoki z „Buena Vista Social Club” są tlem, ale i źródłem sensu. Manfre- 
diemu było jednak za mało mitycznej tkanki — dodał jeszcze mit Hemin- 
gwaya, dowartościowującą starszych panów książkę „Stary człowiek i 
morze”. W zakończeniu ubawiły mnie szczerze symboliczne gesty „wy 
bierającej wolność” na Kubie bogatej Włoszki. Jeszcze w toalecie odrzu. 
owca skraca czerwoną dekoltowaną suknię do długości mini. Na lotni- 
sku w Hawanie oddaje sprzątaczce błyszczące czerwone pantofelki na 
koturnie. A to przecież są pantofelki z bajki Andersena o dziewczynce 
ukaranej za taniec i pustotę! Reżyser nie martwił się zbytnio, że symbo- 
liczna wymowa przedmiotu i gestu słabo pasują do reszty struktury zna. 
czeniowej - wiedział, że chwytając się tego sposobu, zostanie zapamięta- 
ny. Ludało mu się - wszystkie sceny filmu wysypują mi się z pamięci; zo- 
staje ta na lotnisku i druga, bardziej jeszcze bzdurna, za to podparta me- 
lodią z Wendersa — „Las gardenias para ti 
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R /f stafzyka! Chyba każdy artysta chciałby wskazać na ist- 
[N/| nienie innego, ważniejszego świata, równocześnie zdo- 
| być popularność i jeszcze przy okazji trochę grosza. 
Jednak metafizyka jest sprawą śmiertelnie poważną. Uświadomi- 
ło mi to zdjęcie hinduskiego mędrca w nowojorskiej gazecie. Ja- 
kie raje oglądał swym wewnętrznym okiem? Jaką blogość hołubił 
w swoim sercu? Jedno i drugie musiało być ogromne, skoro leżał 
dzniały na ulicy, z uduchowioną twarzą nad rynsztokiem. 
Istniał w świecie przekraczającym potoczne doświadczenie, Bez 
wątpienia był to metafizyk. 
A czy Krzysztof Kieślowski był metafizykiem w ostatniej 
dekadzie swojej twórczości? W najlepszym filmie tego okresu 
Czerwonym”, który zdobył trzy nominacje do Oscara, postać Sę- 















wynęt 





dziego stanowi figurę zbankruto- 
wanego Boga. Świadczy o tym 
choćby jego pies, który wpada do 
kościoła podczas mszy, jakby 
zwabiony zapachem hosti, czyli 
cialem swego Pana. 





















dzia wyjaśnia boha- 
terce, że stal na straży prawa tyl- 
ko z powodu funkcji, a nie prze- 
konań, bo przekonania zależą 
od sytuacji życiowej, w jakiej 
się znajdujemy. Ten Bóg nie 
jest dobry, on tylko pilnuje po- 
rządku. Jest wszechwiedzący 
na maleńką skalę podgląda- 
cza, gdyż podsłuchuje roz- 
mowy telefoniczne sąsiadów 
Jednak ma przeczucia prze- 
kraczające tę skradzioną 
wiedzę. Wprawdzie nie jest 
wszechmocny, ale autorzy 
sugerują, że może kierować 
życiem ludzi, na których 
mu zależy, Chcąc ułatwić spotkanie bohaterki z chło- 
pakiem, doprowadza do katastrofy pochłaniającej setki ofiar 
A może raczej katastrofę przeczuł, lecz nie mógł, czy nie chciał jej 
zapobiec? W każdym razie wydaje się dobry wyłącznie z punktu 
widzenia uszczęśliwionej pary. Zresztą, ich szczęście wcale nie jest 
pewne, Dostali szansę, którą mogą zmarnować. Wiara w dobroć 
Boga to złudzenie naszego egoizmu. 

Z drugiej strony Sędzia może być figurą człowieka posia- 
dającego wymiar metafizyczny. Jednak prawdę mówiąc, ten wy- 
miar to właściwie nic. Całą wiedzę zawdzięcza technice, nie meta- 
fizyce. Zna tajemnice ludzi, bo ich podsłuchuje. Przewiduje przy- 
szłość dzięki prognozie pogody. Tak oto odbywa się, przy radiu, 
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KI I DUCHY 





KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 
w duszy emeryta, spotkanie bylego Boga 
z człowiekiem. Autorzy ignorują mistykę 
chrześcijańską, tudzież mistykę Wschodu 
oraz współczesne próby ich interpretacji 
które dają odpowiedzi na pewne pytania 
Dlaczego? Albo jej nie znają, albo ich przera- 
sta, albo nie chcą stawiać wymagań widow- 
ni. Idea bankructwa Boga odzwierciedla 
stan ducha na Zachodzie - dają nam do zro- 
zumienia twórcy filmu. Reszła pracy nad 
rozpoznaniem procesu rozkladu religii nale 
ży już do widzów i krytyków. Sugeruje się 
nam, że po wierze w Boga zostały tylko 
resztki, nędzne, jak obgryzione kości. Ale 
autorzy nadają tym sugestiom formę łatwą 
do przełknięcia dla obrońców interesu Ko- 
ściola. Ton tego kamuflażu jest wyraźny 
w rozmowie reżysera z Tadeuszem Sobo- 
lewskim („Dziecko peerelu” T. Sobolewskie- 
go). Wynika z niej, że nic radykalnego nie 
zostało właściwie powiedziane: Bóg się 
przed nami chowa, lub go nie rozumiemy, 
lecz nie umniejszamy jego tradycyjnej wiel- 
kości. Gadanie! Film ukrywa religijną próż- 
nię niemal doskonałą, jednak nie tę próżnię 
mam za złe, a właśnie kamuflaż. 
„Czerwony” jest filmem świetnie 
zrobionym. Fotocznej rzeczywistości nadaje wrażenie głębszego 
znaczenia i intensywności, Efektowne zdjęcia z dominantą czer- 
ogląda sztukę. A wniosek? Z, pustką 
da się żyć, zwlaszcza że „coś” jest, tylko nie wiadomo co. 
Wcześniejszy film, „Niebieski”, przygotowywał grunt pod 
nędzę duchową „Czerwonego”. Za poprawną fasadą skrywamy 
pokrętne wybory moralne, a życiem rządzi przypadek. Bohaterka 
tracąc w katastrofie męża i córkę, traci również wiarę — dlatego nie 
chce z powrotem krzyżyka na szyję, zgubionego w wypadku. Zo- 
stawia go autostopowiczowi, który krzyżyk znalazł. Gdyby chło- 
paka zabrała na chwilę przed kraksą, lo pewnie by zginął, On ma 
powód wierzyć w opiekę boską, ale nie ona. Opatrzność jest albo 
kapryśna, albo nie jest niczy 
my jednak wolną wolę, aby czynić dobro. Bohaterka uznaje nie- 
ślubne dziecko swego męża i oddaje swój dom jego kochance. 
Mógłby to być bardzo dobry film, gdyby nie zaciążyła na 
nim „pretensja” kulturalna. Oto bohaterka jest wdową po jednym 
z największych kompozytorów naszych czasów. Śmierć zabrała go 
w trakcie pracy nad oratorium na zjednoczenie Europy, które mia. 
ło być wykonane przez dwanaście orkiestr jednocześnie w dwu- 
nastu stolicach, ni mniej, ni więcej. Okazuje się, że młoda i piękna 


wieni zapew 





n więcej niż naszym złudzeniem. Ma- 









Powyżej: „Biały” 
- bohaterowie 
wyznają sobie 


miłość przez kraty 





żona geniusza jest współautorką muzyki, a po jego śmierci próbu- 
je skończyć dzieło razem z asystentem męża. Młodzi, piękni, sław 
ni, bogaci, na dodatek genialni — tak kreują sę elity popkultury, ale 
co to ma wspólnego z kulturą wyższą. Wprawdzie kino może opo- 
wiadać takie bajki, ale trzeba je nazwać po imieniu. 

W moli dzieła geniusza występuje oratorium Zbigniewa 
Preisnera oparte na Liście św. Pawla do Koryntian o trzech cnotach, 
z których największa jest cnota miłości; gdy jej brak, wszystko 
brzmi płasko jak „miedź brzęcząca”. Pompatyczna żarli- 
wość tej muzyki nie pasuje do naszych czasów pełnych 
wątpliwości. Jest to zbyt łatwe rozwiązanie muzyczne 
dylematów, które wyraża kino Kieślowskiego. Dlatego 
oratorium Preisnera „brzęczy jak miedź”, a w najlepszym razie 
brzmi jak okrzyk rozpaczliwego pragnienia. „Niebieski” dostał 
Złotego Lwa w Wenecji nie tylko za warsztat. Establishment kultu- 
ralny Europy uznał go za „słuszny” na podobnej zasadzie co Unię 
Europejską, której idea unosi się nad filmem. Są wielkie sprawy, do 
których się nie dorasta, ale czcić wypada. 

Trzy kolory”, oznaczając barwy flagi francuskiej, wyra- 
żają optymizm epoki Oświecenia ujęty w haśle „wolność, rów- 
ność, braterstwo”, które leży u podstaw współczesnej Europy. 





MAGAZYN 


Czemu więc przez trzy filmy przewija się 
starzec (lub staruszka) z trudem wciskaj. 
butelkę do pojemnika na surowce wtórne? 
Da się to odczytać jako symboliczny ko- 





mentarz do oświeceniowego racjonalizmu. 
Już samo skojarzenie starca i śmietnika jest 
brutalne. Musi to być obsesja reżysera, sko- 
ro motyw pojawia się w kilku filmach. Na 
dokładkę starzec wkłada zużyty przedmiot 
do grobu-śmietnika, w celu jego dalszego 
wykorzystania. Na razie — rozsądna utyli- 
zacja odpadów, a z czasem — może i czło- 
wieka po śmierci 

Dziwnym trafem „rzy kolory” mó- 
wią też o polskiej drodze do Europy. „Biały” 
żartuje z naszej miłości do Zachodu. „Nie. 
bieski” ukazuje ideę europejską jako zamysł 
poniekąd za wysoki dla ludzi, którzy wciela- 
ją go w życie. Natomiast „Czerwony” zapo- 
wiada, co zostanie z polskiego katolicyzmu, 
gdy się na dobre zeuropeizujemy 

„Biały” ma najwięcej życia z całej 
trylogii, bo opowiada o dorobkiewiczach, 
zamiast o zmęczonych dostatkiem zachod- 
nich Europejczykach. Oto Polak zakochał 








się we Francuzce, lecz gdy się ź nią ożenił, 
zamieszkał w Paryżu - zapadł na impo- 
tencję. Żona bierze rozwód, wyzuwa go z majątku, lecz on nadal 
kocha. Wraca do kraju, bogaci się, zwabia ją w pułapkę, by wsa- 
dzić do więzienia. I wtedy odzyskuje męski wigor. W finale obo- 
je wyznają sobie miłość przez kraty 

Ta inteligentna komedia daje dobrą radę. Polak na emigra- 
cji nie jest u siebie. Brak mu pewności, więc staje się impotentem. 
Natomiast mając bazę w Polsce, może zdobyć n 
chce. Nie należy też liczyć na wzajemność uczucia, dopóki nie 











świecie, co ze- 


zgwałcimy Europy. Powyższa rada odnosi się do samego Kieślow- 
skiego. Fo sukcesie „Dekalogu” i „Podwójnego życia Weroniki” re- 
żyser mógł zamieszkać we Francji. Przytomnie odrzucił tę pokusę. 
i powiedział o tym w „Białym”. Jednak w miarę pracy nad „Trzema 
kolorami” zaczął mentalnie odrywać się od Polski, tracąc po trosze 
wigor, co widać w „Czerwonym”, a zwłaszcza w „Niebieskim. 
Najbardziej wzruszające z tego okresu jest „Podwójne ży- 
cie Weroniki”. Reżyser i scenarzysta mieli doskonały pomysł, jak 
wykorzystać moment historyczny. Ukończyli film w roku 1991, 
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kiedy ostatecznie upadły rządy komunistyczne i można było 
oczekiwać zwrotu kraju ku Zachodowi. Publiczność europejska 
musiała przejąć się opowieścią o wspólnocie dusz dwóch pięk- 
nych kobiet tak głębokiej, że mają dwa identyczne wcielenia. Jed- 
na mieszka w Paryżu, druga w Krakowie. Francuzka odkrywa mi- 
lość swego życia zaraz po śmierci Polki. Veronique wpatruje się 
w zdjęcie Weroniki podczas miłosnego aktu z ukochanym. Ten 
widok przeszywa serce podwójnym pchnięciem: są szczęśliwsze 
kobiety, są szczęśliwsze narody. 

Film wzrusza, ale nie porywa, bo widać, jak manipuluje 
publicznością. Zręcznie wykorzystał sympatię dla Polski w owym 
czasie, co pomogło zdobyć nagrodę w Cannes. Koniunkturalny 
pomysł został wszakże poparty bardzo dobrym kinem, które skła- 
da się z uczuć, nastrojów, osobowości aktorów. Uszlachetnia życie 
możliwością istnienia tajemnii 
Veronique obserwuje przez kolorową szybę, jak Aleksander szuka 
je na ulicy, to chcemy, żeby wyszła z ukrycia i padła mu w ramio- 
na. Realizuje również fantazję Polaków „co by było, gdybym uro- 
dził się na Zachodzie”. Marzenie to mogło wzlecieć w świat 
w pierwszym roku prawdziwej wolności 

Początkiem europejskiej kariery Kieślowskiego był serial 
„Dekalog”. Opiera się on na kolejnym, zręcznym pomyśle, by ofia- 
ra uczyła oprawcę moralności. Serial powstał w koprodukcji z fir- 
mą niemiecką. Został bardzo dobrze przyjęty w Niemczech dzięki 
wartości artystycznej, ale moim zdaniem także z potrzeby zadość- 
uczynienia Polakom. Niemcy leczyli kompleks winy wobec Ży 
dów, placąc Izraelowi odszkodowania. Natomiast z Polski przyszła 
wykładnia, jaki jest współczesny sens dziesięciorga przykazań. 

„Dekalog” nawiązuje do talmudycznej tradycji rozważa- 
nia trudnych wyborów moralnych, aby ściśle pojąć boże prawo. 
Prosty katolik nie potrzebuje tak wyrafinowanego szkolenia; mo- 
że łatwo dostać rozgrzeszenie. Natomiast żyd, tłumacząc się 
Wszechwiedzącemu, musi mieć mocne argumenty. Wśród mnó 





i grą na potrzebie szczęścia. 





stwa przypadków analizowanych w Talmudzie wiele jest dziwacz- 
nychi podobne naginanie umysłu widać w „Dekalogu”. Trzeci od 

cinek ukazuje, pod jakim warunkiem można spędzić Wigilię ż ko- 
chanką; kiedy żona czeka — na kochankę miejsca nie ma. W siód- 
mym odcinku występuje problem, jak podzielić córki 
matkę i babkę — trzeba dać ją lepszej opiekunce. Słychać tu echo 
wyroku króla Salomona, że z dwu kobiet ta jest prawdziwą matką, 
która raczej odda dziecko, niż rozerwie na pół. Na ogół „Dekalog 





między 





to trzeźwa lekcja życia, czasem wręcz przejmująca. Wolno złożyć 
falszywą przysięgę, by ocalić płód. Mniejsza o prawdę, ojcem jest 
ten, kogo należy uznać za ojca dla dobra dziecka. Życie jest tak 
cenne, że nie wolno zabijać nawet mordercy. Kto drwi z miłości, 
padnie ofiarą swej drwiny. Wolno klamać w imię Boga, by ocalić 
dziecko. Nawet impotent nie zniesie widoku żony w cudzych ra: 
mionach. Jeśli mocno pożądasz, łatwo możesz na tym stracić 

Z przykazania na przykazanie rośnie ciekawość widza, 
na jaką jeszcze próbę autorzy wystawią potoczne przekonania, 
wykazując, że istnieją głębsze racje. Powolny rytm narracji za- 
chi 








ca do refleksji. Uważna obserwacja detali wprowadza myśl 
etyczną w sam środek potocznego życia. Zapowiedzią, że jedna 
z postaci wyrwie się śmierci, jest mucha, która mozolnie wydo- 
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bywa się po łyżce z herbaty w szklance. Trywialny obrazek na- 
biera szlachetności dzięki ciasnemu zbliżeniu, skupiając uwagę 
na wysiłku owada, oraz dzięki oświetleniu, które ukazuje wyda- 
rzenie jakby w abstrakcyjnej przestrzeni ikony. Kieślowski na- 
uczył się metaforyki codzienności jako dokumentalista i wyko- 
rzystał te doświadczenia, tworząc kino telewizyjne najlepszego 
rodzaju. „Krótki film o miłości” i „Krótki film o zabijaniu” należą 
wręcz do arcydzieł gatunku. 

Ambicje realizatorów sięgały ukazania podstaw moralno- 
ści. Gwarantem zasad był przez wieki Bóg, lecz jego istnienie stało 
się wątpliwe. Pierwszy odcinek „Dekalogu”, oparty na przykaza- 
niu „nie będziesz miał bogów cudzych przede mną”, wskazuje na 
technikę jako współczesnego boga, boga złośliwego. Przez kom- 
puter wcale nie przemawia Bóg Abrahama, Izaaka, Jakuba, który 
według Biblii dał ludziom Dekalog. Drwiny krytyków, że pokazu- 
je się tu Boga w komputerze, były chybione. W roli idola występu- 
je nasz własny twór nabierający groźnej autonomii. Jednak ten od- 
cinek bardzo się zestarzał nie tyle z racji postępu techniki, co bra- 


SZUKAĆ DUCHA TAK, BY GO NIE ZNALEŹĆ, 
TO OBJAW CZYSTEJ NERWICY. 


ku wyobraźni lub pieniędzy na inscenizację. W „Odysei kosmicz- 
nej 2001”, mimo upływu 33 lat, zbuntowany komputer HAL ciągle 
wywiera wielkie wrażenie. Naiwnie też wyglądają łzy, które roni 
tu nad śmiercią chłopca Matka Boska Ursynowska. 

Wątpię, by Kieślowski wierzył w cudowne obrazy. Ślusz- 
nie domagał się swobody poszukiwań religijnych, ale zwróćmy 
uwagę na rodzaj poszukiwań, w których bierze walny udział 
Krzysztof Piesiewicz jako scenarzysta. Odnosi się wrażenie, że je- 
den i drugi szuka bytów metafizycznych nie po to, by je znaleźć 
„Ja tylko obserwuję”, zastrzegają się twórcy. „Ja tylko szukami”, 
przytakuje widz w pełnym porozumieniu. W ten sposób pozwala 
się publiczności zaniechać otwarcia się na duchową perspektywę, 
«o wymaga ciężkiej pracy nad sobą. Ba! wolno mówić o niejakiej 
zasłudze. Przecież jeden i drugi szukał 





Od lewej: 
„Czerwony” 

— sędzia (Jean- 
Louis Trintignant) 
podgląda 

i podsłuchuje, 
czasami ingeruje 


Valentine (Irene 
Jacob) 
„Niebieski” - po 
utracie męża, 
córeczki i wiary 
(Juliette Binoche) 





Czy można żądać więcej? Próba wprowadzenia metafizy. 
ki do kultury popularnej na ogół kończy się smutnym kompromi- 
sem. Chrześcijaństwo spłyciło lub odrzuciło część wymagającego 
nauczania Jezusa, byle wejść do powszechnego obiegu. A cóż do- 
piero mogą uczynić filmowcy, skoro muszą jeszcze bardziej schle- 
biać publiczności, by przyszla do kina. Ma to przykre skutki. Szu- 
kać ducha tak, by go nie znaleźć, to objaw czystej nerwicy. Wszak- 
że typowej dla świata zachodniego, do którego zmierzamy. Za- 
pewne stąd ten sukces. Kieślowski i Piesiewicz uprawiali metafizy- 
kę w sam raz na potrzeby masowego rynku. Zajrzeli do Dekalogu, 
w katechizmie znaleźli rzy cnoty ewangeliczne, lecz z tych poszu- 
kiwań w Piśmie nie wynika mocne przekonanie, Tej chwiejności 
nie miał na przykład Andriej Tarkowski — autor „Rublowa” i „Stal- 
kera”. Nie uchylał się bowiem od konsekwencji artystycznych pły- 
nących z metafizyki, choć żył pod tyranią agresywnych ateistów 

Kieślowski ukazuje erozję myślenia religijnego u schyłku 
XX wieku, lecz sam unika zajęcia jasnego stanowiska. Przypomi- 
na to jego pierwszy okres jako reżysera filmów dokumentalnych 
i fabularnych za czasów komuny. Wtedy również wykonał pe- 
wien unik, szukając usprawiedliwień dla tych ludzi reżimu, któ- 
rzy „chcieli dobrze”, choć był bardzo krytyczny wobec rządów 
PZPR. wiele go kosztował upór mówienia o realiach Polski Ludo- 
wej. Część z jego filmów przeleżała na półkach, gdyż miał za ide- 
ał „socjalizm z ludzką twarzą”, co było wówczas dość powszech- 
nym złudzeniem. Był uwikłany w system, jak większość artystów 
i w tych trudnych warunkach zdziałał bardzo dużo, ukazują 
z pasją zwykle życie. Jednak nie skorzystał z okazji, by pokazać 
w kinie, co myśli naprawdę, gdy nadeszła wolność. Nie dowiemy 
się, czy zdobyłby się na zrównanie komuny z nazizmem. A prze- 
cież byli porządni naziści. Pragnęli reformować system, żeby po- 
wstał nazizm z ludzką twarzą, Czy w porównaniu obu ustrojów 
przeszkodzilby Kieślowskiemu sentyment do młodości spędzo- 
nej na wymuszonych kompromisach? Uchylił się przed wyżwa- 























niem, czy może tylko nie zdążył, umierając w pełni sił twórczych. 
Tak czy inaczej nie dowiemy się już, czy został trwale zarażony, 
czy pozostał „dzieckiem Peerelu' 





Lecz oto podobną postawę uniku przyjął Kieślowski 
później wobec metafizyki. Czemu, skoro dzisiaj wszystko wolno 
mówić? Otóż nie wszystko. Tym razem uniku żąda inny system 
represji. Jest to system kultury popularnej, który zabrania siania 
trwoga była stanem prawdy. Tymczasem praw- 
dziwa wielkość ma wysoką cenę. Chcesz odwagi twórczej? 
A zdobądź się na śmiałość Nietzschego i odrzuć wprost chrze 
jaństwo jako zakłamaną religię słabeuszy. Albo je afirmuj, jako 
drogę do ludzkiej pełni i życia wiecznego. Albo je zreformuj lub 
donośnie zażądaj reformy. Albo znajdź jakiś inny system ducho- 
wy, stwórz sobie własny. 

Jakże to inna postawa w porównaniu z metafizykiem, któ- 
rego rodacy nie otoczyli popularnym kultem, a który również za 
granicą nie znalazł sympatii rynkowej publiczności. Jerzy Grotow- 
ski - o nim tutaj mowa — stawiał wysokie wymagania swoim zw. 
lennikom. Chcesz zbawienia, to popracuj nad tym! Grotowski szu- 
kał ducha po to, by znaleźć, a nie po to, by szukać rozgrzeszać pu- 
bliczność z niemocy. Zdobył głębię, lecz skazał się na teatr elitarny. 
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Kino Kieślowskiego ma wielu wielbicieli. Inteligentni mo- 
gą udać, że nie rozumieją, o co ta pretensja, chociaż na pewno 
znają dylematy: głębia czy popularność, szczerość w biedzie czy 
uniki w dostatku. Inni nie zrozumieją, jeśli myślenie dyskursy! 
ne nie jest ich mocną stroną, co im nie przeszkodzi okazać irytacji 
Czcić, nie wątpić, że był wielki, skoro obcy uznalii”. Owszem, był 
Kieślowski wybitnym reżyserem i — do spółki z Piesiewiczem 
ietnym narratorem, ciekawym moralistą, lecz w odniesieniu 
do metafizyki był za dużym asekurantem. By się o tym przekonać, 
wystarczy jedna próba. Niech każdy rozważy, co znaczy pytanie, 
które w „Ofiarowaniu” postawił Tarkowski, ten prawdziwy meta- 
fizyk kina: Czy jesteś gotów spalić swój dom w ofierze, by ocalić 
świat, i nie żądać zapłaty? Czy jesteś? Wszak metafizyka jest spr 
wą śmiertelnie poważną. , 
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MODNE KINO...? 
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AGNIESZKA PROKOPOWICZ 
iedy kostiumy do filmu robi słynny kreator mody, to 
K sykle ogląda się je niejako osobno, niezależnie od fil- 
mowej historii. Tak było choćby w wypadku „Piątego 
elementu" Luca Bessona, do którego stroje bohaterów zaprojek- 
tował sam Jean-Paul Gaultier. Najwięksi krawcy świata wspól- 
pracują z filmem od dawna. Niektórzy zresztą ową wielkość za- 
wdzięczają właśnie filmowi, jak na przyklad 
który zdobył sławę, firmując stroje z „Amerykańskiego żigolo”. 
Można powiedzieć, że świat mody i świat kina są jak naczynia 
połączone — wzajemnie kształtują swoje standardy. Kreatorzy 
mody sprzedają producentom filmowym swe kolekcje i pomy- 
sły na stroje dla gwiazd, a te coraz częściej swoimi twarzami fi 
mują domy mody, bąd: ci sprzedaży. 


Jiorgio Armani, 


Dzisiaj w ogóle coraz trudniej zorientować się, gdzie k 
czy się wybieg dla modelek, a gdzie zaczyna plan filmowy, bo 
co rusz ta czy inna modelka próbuje sił jako aktorka. Niektóre ro- 
bią to z powodzeniem i na dobre instalują się w kinie. Wystarczy 
tu wymienić takie nazwiska jak Charlize Theron, Cameron Diaz 
Milla Jovovich czy Laetitia Casta. ście i takie, którym ta 
sztuka się nie udała — by wspomnieć Cindy Crawford. Cóż, nie 
każda ładna dziewczyna to zaraz Lauren Bacall, która do Hollywo- 
od trafila z okładki „Harper's Bazaar”, Potwierdzeniem tej gorz- 
kiej (słodko-gorzkiej?) prawdy są losy odtwórczyń głównych ról 
kobiecych w filmach Władysława Pasikowskiego, głównie mode- 
lek. Żadna z nich nie zrobiła w kinie większej kariery, no, chyba 
za taką uznać występy Anity Werner ze „Słodko-gorzkiego” w s 
rialu „Zostać mise”... W innym serialu możemy też ogi 
dać Renatę Gabryjelską, która z wybiegu dostała się do 
„Girl Guide” Juliusza Machulskiego. Już 
wym filmie Janusza Zaorskiego zobaczymy Kasię Smut- 
niak, modelkę, która zrobiła karierę we Wloszech. Wkról- 
ce też przekonamy się, czy na dłużej swe losy z filmem 
zwiążą Magda Mielcarz i Martę Piechowiak, które „wy- 
biegły” do „Quo vadis” Jerzego Kawalerowicza. 


ją oczy 


go w no- 


Zaczynały jako modelki: Magda Mielcarz w 
„Quo vadis”, Milla Jovovich w „Joannie 
d'Arc”, Cameron Diaz w „Aniolkach 
Charliego", Charlize Theron w „Żoni 
astronauty" 








Tak chcieli wyglądać 
mężczyźni w latach 50.: 
Marlon Brando w „Dzikim 
„Tramwaju zwanym 
żądaniem”, James Dean 
w „Buntowniku bez 
powodu” 








MAGAZYN 















od lat 20. do 50. 
lara Bow, Greta 
Garbo, Marilyn Monroe; 
powyżej: Warren Beatty | Faye 
Dunaway w „Bonnie i Clyde”; 
po prawej: Elizabeth Taylor i 
Paul Newman w „Kotce na 
gorącym, blaszanym dachu” 


W tę stronę wędrowały przede wszystkim trendy i sty- 
le. Można nawet zaryzykować twierdzenie, że prawie wszyst- 
kie kultowe ubrania ubiegłego stulecia zostały właściwie wy 
lansowane przez gwiazdy filmowe, czyli przez kino. 

Modne kobiety lat 20. pragnęły wyglądać jak Gloria 
Swanson czy Pola Negri. Wszystkie, wzorem gwiazd, pragnęły 
być smukłe i egzotyczne. Nosily krótkie włosy i kapelusze 
w ksztalcie hełmu. Kobiety tamtego okresu wielbiły Clarę Bow, 
która wykreowała postać kobiety wyzwolonej, ale pełnej ma- 
gnetyzmu, tak zwaną flapper. Na ekranie robiła tak dziwną 
rzecz jak malowanie paznokci. Kobiety oszalały na punkcie 
gwiazd filmowych i to właśnie osobowości ze świata kina stały 
się głównymi kreatorami mody. Szybko zorientował się w tym 
zjawisku Max Factor, który wziął pod swoją opiekę wiele 
gwiazd filmu i malując je, zapewniał doskonałą reklamę swoim 
kosmetykom. Za modelki Factora służyły Gloria Swanson, Pola 
Negri i Greta Garbo... Lepszej promocji nie trzeba było. Spojrzenia spod kapękaza 

Lata 30. przyniosły modę magiczną i kobiecą, błyszczą- _ Humphreya Bogarta 
cą i zwiewną, rodem z filmów z Ginger Rogers i Fredem Asta- m 
ire'em. Zaś fryzura Weroniki Lake wywołała taką histerię 
wśród kobiet, że niektóre czesały się w bujne fale nawet do fa- 
bryk, co spowodowało wiele wypadków, bo włosy wplątywały 
się w tryby maszyn. 

Po wojnie objawiła się Marilyn Monroe, której słynna 
biała sukienka jest już symbolem. W okresie powojennym poja- 
wiają się także James Dean i Marlon Brando w T-shirtach, które 
są dzisiaj w każdej szafie. Kobiety nosiły bieliznę w kolorze ko- 
ści słoniowej 4 la Elizabeth Taylor z filmu „Kotka na gorącym, 
blaszanym dachu” i fryzurki z krótką grzywką w stylu Audrey 
Hepburn. Mężczyźni stylizowali się na Marlona Brando. 

Obowiązkowym strojem męskim stał się też procho- 
wiec i kapelusz 4 la Humphrey Bogart. ropa wdzięk Are 

W latach 60. „Bonnie i Clyde" przywrócili modę na 
dwudziestolecie międzywojenne, a królową fryzur stały się na- 
turalne długie włosy Brigitte Bardot. To był czas, kiedy każda 
kobieta chciała wyglądać jak Sophia Loren lub B.B. > 
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Po Bardotce przyszła moda na fryzurę Jane Fondy 
aw „szczupłych” czasach — na Twiggy. Film „Dr No” - a właściwie 
Ursula Andres — ostatecznie ustalił fason bikini i szczupłość syl- 
wetki w tym sezonie. Lata 70. — wraz z sukcesem filmu „Love Sto- 
- przyniosły modę na fryzury noszone przez bohaterkę tego 








r 


filmu, graną przez Ali McGraw. 


Tymczasem w Polsce w latach 50. i 60. najmodniejsza 
była łódzka Filmówka. Studenci reżyserii, operatorki i Wydzia- 
łu Aktorskiego jako jedni z niewielu wyjeżdżali na Zachód, na 
festiwale, stypendia... Przywozili modę na tle obowiązującej 
zgrzebnej szarzyzny szokującą — kolorową, podkreślającą indy- 
widualność. Kto miał niemiecką kurtkę lotniczą albo oficerską 
z łodzi podwodnych, ten był mistrzem. W takiej kurtce, należą- 
cej notabene do Andrzeja Wajdy, grał Zbyszek Cybulski w „Po- 
koleniu”. Cybulski wylansował również modę na kurtki woj- 
skowe grając w takowej w „Popiele i diamencie”. Kiedy oficjal- 
nie wycofano ze sprzedaży berety, studenci szkoly filmowej no- 
sili właśnie je, a przy tym zakazane wąskie spodnie, kolorowe 
skarpety, buty na słoninie i czarne swetry. W książce „Filmów- 
ka” tak wspomina szkolną modę Andrzej Brzozowski: „Można 
było obejrzeć w Szkole komandora marynarki wojennej, dwóch 
kolegów w mundurach wojskowych i w saperkach, mnie 
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Od lewej: najmodniejsze 
sylwetki I fryzury - Brigitte 
Bardot, Sophia Loren, Ali 
MeGraw, Jane Fonda, Twiggy: 
powyżej: Ursula Andress 

w bikini 





H 
ż 
8 
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w swetrze marynarki handlowej, który dostałem z Unry, i do 
tego, koniecznie, żółty szalik i beret, Dlaczego żółty, nie wi 
chodziło o to, żeby był fantazyjnie wiązany wokół szyi, noi nie 
mógł być czerwony. Najmodniejszy był Mietek Jahoda. Cho- 
dził w amerykańskim marynarskim płaszczu 2 wielbłądziej 
wełny. Oczywiście miał również żółty szalik i beret”, Modny fa- 
cet w Polsce w latach 50. i 60. był zwykle filmowcem, nosił się 
według szkolnej mody na sposób „artystowsko-zachodni”, su. 
chał jazzu i oglądał przemycone jakoś amerykańskie filmy. Każ- 








dy chciał tak wyglądać. 

Dla kobiet z kolei niedoścignionym ideałem i wzo; 
do naśladowania była Kalina Jędrusik, której wielkie dekolty 
i zawieszone w tej „oprawie” krzyżyki były — rzec można — kul- 
towe w polskich kręgach artystycznych. Kobiety próbowały na- 
śladować boską Kalinę czymkolwiek, choćby tylko powłóczy- 
stym spojrzeniem. Próbowały też kreować się na Krystynę Jan- 
dę z „Człowieka z marmuru” i na Małgorzatę Braunek z filmu 
Na ulicach pojawiły się dżinsowe ko- 





m 





Polowanie na muchy 
stiumiki — tak zwane spodnium 4 la Janda i ogromne musze 
okulary 4 la Braunek. 

W latach 70. zaczęło docierać do Polski coraz więcej fil 
mów amerykańskich, które byly tak błyszczące i kolorowe, że mi 





siały zmienić polską szarą ulicę. 


Królowie i królowe lat 
70. John Travolta 

w „Gorączce sobotniej 
nocy” | „Grease” 

(z Olivią Newton- 
„lohn); Kate Jackson, 
Farrah Fawcett i Jaclyn 
Smith z serialu 
„Aniołki Charliego” 





Powyżej: moda 
polska — Zbigniew 
Cybulski, Daniel 
Olbrychski, Mieczy- 
sław Jahoda, Krysty- 
na Janda (dżinsowe 
spodnium); 

poniżej: 

Malgorzata Braunek 
(musze okulary) 





Jednymi z kultowych w dziedzinie stroju były musicale 
„Gorączka sobotniej nocy” i „Grease” z Johnem Travoltą, które 
wylansowały modę, muzykę i styl życia „disco”. Wystarczy przy- 
pomnieć sobie czołówkę „Gorączki... ”, kiedy widzimy idącego 
miastem Tony'ego (Travolta). Ma na sobie czerwoną koszulę 
2 wyłożonym na skórzaną marynarkę kolnierzem, czerwone bu- 
ty i włosy zaczesane na brylantynę do góry. Jest wyraźnie zado- 
wolony z siebie, wszyscy się a nim oglądają... „Gorączka sobot- 
niej nocy” stworzyła nowy styl życia. Moda podporządkowała 
się filmowej wizji disco. Travolta był gwiazdą. W Polsce też. 

Innym fenomenem tych lat lansującym fryzury i modę 
był serial „Aniołki Charliego” - fryzurę 4 la Farrah Fawcett 
znajdziemy chyba w każdym albumie rodzinnym, jak nie swo- 
im, to mamy... Chodź w dzisiejszych czasach nie jest to może 
powód do dumy... Potem przyszła jeszcze mniej „urocza” moda 
na „Dynastię”, czyli błyskotki, watowane ramiona i niby-luksus. 

W latach 90. moda nabrała tak zawrotnego tempa, że 
każdy sezon przynosił coś innego. Nic jednak nie przyjmowało 
się na dłużej. Były więc fryzury na Umę Thurman z „Pulp Fic- 
tion”, strzyżenie na Jennifer Aniston z serialu „Przyjaciele” i Mil- 
lę Jovovich z „Joanny d' Arc”. Kobiety obcinały wlosy na bardzo 
krótko, upodabniając się do Meg Ryan lub do Winony Ryder. 

O modzie mówi się dużo zwlaszcza przy okazji rozdawa- 
nia nagród filmowych. Wiadomo, która aktorka ubiera się u Pra- 
dy, a która u Gaultiera... Kolorowe pisma niekiedy umieszczają 











opis sukni i jej cenę, nie wspominając czasem ani słowa o filmie, 
nominacji, roli czy nagrodzie. 

Mam zresztą wrażenie, że ostatnie filmowe inspiracje 
w modzie są coraz płytsze, że ograniczają się do powtórek i styliza- 
cji. I że od dawna w tej dziedzinie nie pojawiło się n 
zmieniłoby wygląd ulicy, świadcząc o filmowym zawrocie 
I głowy też, Trochę szkoda. 





c nowego, co 
mody. 
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ŚWIETLNA ROBOTA 


PODCZAS OSTATNIEGO MIĘDZYNARODOWEGO FESTIWALU SZTUKI AUTORÓW ZDJĘĆ FILMOWYCH CAMERIMAGE 
W ŁODZI ZADALIŚMY OPERATOROM, FACHOWCOM OD ŚWIATŁA, KILKA PYTAŃ. OTO ICH ODPOWIEDZI: 





OWEN ROIZMAN 
laureat: honorowej Złotej Żaby 
za całokształt twórczości, autor 
zdjąć m.in. do filmów: „Francu- 
ski łącznik”, „Egzorcysta”, „Trzy 
dni Kondora”, „Tootsie”, „Fran- 
cuski pocałunek” 

- Złota Żaba to moja trzecia 








nagroda. Ale ta jest najsym- 
patyczniejsza. W USA opera- 
torów nadal traktuje się jak 
technicznych a ich praca nie 
zawsze jest należycie duce- 
niana. Najtrudniejszym mo- 
im filmem był „Egzorcysta” 
Wyglądało tak, jakby zawisła 
nad tym filmem jakaś klątwa. 
A to zawalił się fragment sce- 
nografii, raniąc kogoś z ekipy, 
a to ciągle coś się psuło, wy- 
siadał prąd. Zdjęcia trwały aż 
180 dni. Podstawowa trud- 
ność polegała na tym, że Wil 
liam Friedkin postanowił zr 
alizować horror ale za pomo- 
cą najzupelniej realist 
nych środków wyrazu. Cho- 
dziło przede wszystkim o bu- 
dowanie napięcia. Jakieś ta- 
jemnicze odgłosy na strychu, 
cienie na ścianach, najazdy 
kamery na przedmioty, prze- 
nikania obrazów. Po to, żeby 
2 ust opętanej Lindy Blair 
wydobyła się para, trzeba by- 
ło sztucznie obniżyć tempera- 
turę pokoju dziewczynki do 
kilku stopni poniżej zera. To 
był koszmar ale z Friedkinem 
nie było dyskusji. Efekt oka- 
zał się jednak wart tego po- 
święcenia. 
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VITTORIO STORARO 
doktor honoris causa PWSFTVIT. 

w Łodzi, autor zdjęć m.in. do „Kon- 
formisty', „Ostatniego tanga w Pa- 
ryżu”, „Czasu Apokalipsy", „Ostat- 
niego cesarza”, „Tanga” 

- Młodym operatorom mówię, że 
pierwsza sprawa to warsztat 
Trzeba go opanować perfekcyj- 
nie. Po drugie, młodzi ludzie po- 
winni znać przeszłość, historię 
sztuki filmowej. Wszyscy jeste. 
śmy „rezultatem” tego, co było 
przed nami. I wreszcie przycho- 
dzi moment, w którym odkrywa- 
my, że poza filmem nie umiemy 
już żyć. Dopiero wtedy zaczyna 
się ta właściwa podróż. 











ADAM SIKORA 
operator „Angelusa” w reż. Lecha 
Majewskiego, laureat Srebrnej Żaby 

- Albo jest się wiernym temu, co 
chce się w życiu robić, albo rezygnu- 
je się z jakichś ideałów na rzecz bar- 
dziej pragmatycznego pojmowania 
tego zawodu. Ja nie przewiduję, 
bym mógi zrobić kino akcji, ale to 








ROGER DEAKINS 
operator „Człowieka, którego nie by- 
ło" w reż. doela Coena, przewodniczą. 
cy jury, laureat nagrody dla duetu 
operatar-reżyser, autor zdjąć m.in. 

do: 1984”, „Burzliwego poniedział- 
lu", „Tajemniczego ogrodu” 
„Człowieku, którego nie było” 
odkryłem, jak wiele niepokoju 
wnoszą drgające na ścianach cienie 
albo jak wiele emocji można zasu- 
gerować, rzucając cień na twarz ak- 
tora. Bracia Coen od początku nie 
chcieli tutaj koloru. Kolor odwraca 
uwagę od gry aktorów, upiększa 

i zniekształca życie. Okazało się, że 
zrealizować taki film jest o wiele 
trudniej i kosztowniej niż kolorowy. 












nie znaczy, bym nie chciał stanąć 
przed wyzwaniem czegoś nowego, 
innego. To pewnie sprawa przy 
ści, Teraz ważna jest dla mnie moja 
droga. Coraz silniej odczuwam po- 
trzebę realizowania własnych pro- 
jektów filmowych, ale i malarskich, 
bo kiedyś zarzuciłem sztalugi. Bez 

żalu jednak. Mentalnie ciągle upra 


szło- 





e" 





CHRISTIAN BERGER 
operator „Pianistki" 

w reż. Michaela Haneke 

Elfriede Jelinek, autorka powieści 
„Pianistka”, Michael Haneke, reży- 
ser filmu, i ja wiedzieliśmy, że bar- 
dzo trudno zekranizować ten rodzaj 
erotycznej perwersji, bez posądze- 
nia o podgłądactwo i niezdrową 
sensację. Tym bardziej że publicz- 
ność kinowa lubi podglądactwo. Po- 
za tym społeczeństwo austriackie 
potraktowało „Pianistkę” jako czystą 
pornografię. Jeśli się żyje w małym 
kraju, który na świecie kojarzony 
jest prawie wyłącznie z sernikiem 

i walcem wiedeńskim oraz z Mozar- 
tem, tołatwo o kompleksy, poczucie 
winy i śmieszności. To gleba, na któ- 
rej chętnie przyjmują się wszelkie 
nacjonalizmy, zakłamanie i nietole- 
rancja. Ja nie boję się Haidera, ale 
zwykłych ludzi, którzy go popierają. 
Dlatego austriacki artysta, który 
chce zachować zdrowy dystans do 
rzeczywistości, powinien od czasu 
do czasu żyć i pracować poza swo- 
im krajem. Postawa nomada, wę- 
drowca, pozwala widzieć wyraźniej, 
a kiedy trzeba — obrażać i wstrząsać. 














wiam malarstwo, ono nadal we 
mnie tkwi. Być może współczesne, 
niespokojne czasy lepiej oddaje dy- 
namizm i dlatego ze statyczności 
„Angelusa” czyni się zarzut. Jednak 
dla mnie piękne jest statyczne. 
Struktura „Angelusa” miała przypo- 
minać strukturę obrazu, a ten jest 
przecież obiektem nieruchomym. 
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z REŻYSEREM 
JAK | |_ 

W MAŁŻEŃSTWIE 
VITTORIO STORARO: 

- Każdy film jest częścią mojej drogi 
życiowej. Jeśli spotykam reżysera, któ 
ry nie tyko zechce mi towarzyszyć 

w mojej podróży, ale także jest maim li- 
derem, przewodnikiem, to razem odkry- 
wamy mnóstwo wspaniałych rzeczy. Ja 
odpowiadam za stranę wizualną, a reży: 
ser za całą resztę. Zdarza się jednak, 
że los krzyżuje moje drogi z ludźmi, któ 
rzy mają także fantastyczne pomysły 
ale podążają w zupelnie innym, niż ja 
kierunku. 


ROGER DEAKINS: 
-Z braćmi Coen czuję się komfortowa 
Inekręait z nimi sześć filmów — red.] 
Akceptują mnie, szanują moje zdanie ja 
ko osoby współtworzącej flm i pomega- 
jącej im osiągnąć to, czego chcą. Po 
ląd, że w LISA rzadko trafiają się part 
nerskie układy między reżyserami i ope 
retarami, dotyczy raczej Hollywood, 

W amerykańskim kinie niezależnym 

© mniejszym budżecie, operator, podob 
nie jak w Europie, ma sporo wolności 

i ego racje brane są pod uwagę. To 
przekonanie o podrzędnej roli operatora 
w USA zaczyna pachnieć stereotypem 
Zresztą je w ogóle jestem w luksusowej 
sytuscji, bo pochodzę z Wiekiej Bryta 
nii i jeśli nie jestem zajęty przy kole 
nym projekcie filmowym Coenów — to 
pracuję w Europie 


ADAM SIKORA: 

— Jak w życiu, bywają lepsze i gorsze 
dni. To naturalne. Przy „Wojaczku” moja 
współpraca z Lechem Majewskim ukla- 
dała się niezwykle harmonijnie. W akre- 
sie przygotowawczym da „Angelusa” 
pojawił się jednak rozbieżności. Osta 
teczny kształt filmu jest jednek naszą 
wspólną pracą. Mimo rozbieżności łą 
czy nas wspólne patrzenie na Świat 
Obaj z Majewskim wychowaliśmy się 
na Śląsku, mniej na kinie, a więcej na 
malarstwie. 


OWEN ROIZMAN: 
- Związek operatora | reżysera przypo: 
mina małżeństwo. Są w nim dobre 

i gorsze dni. Bez kompromisów nie 
można się obejść. Chociaż ostatnie sło- 
wo należy zawsze do reżysera. Cenię 
sobie takich, którzy słuchają i dają się 
przekonać. 


CHARAKTER 
PISMA 

VITTORIO STORARO: 

— Nie ma dla mnie wątpliwości, że każdy 
operatar podpisuje się pod filmem. Doko- 
muje selekcji podejmuje decyzje. oddaje 
swoją wiedzę. doświadczenie, wrażliwość 
i wyobraźnię. Mój styl, najogólniej mó” 
wiąc, polega na szukaniu harmonii między 
przeciwstawnymi elementami 


OWEN ROIZMAN: 
- Staram się być niewidzialny, Mam taką 
teorię, która zakłada, że przedmioty i lu 
dzi, których fotografuję, powinni wygłą 
dać naturalnie. Nie lubię zeatralności 

w kinie ode niejest to sinie skonwiencjo 
nelizoweny musial. Moim zadaniem jest 
opowiedzieć historię, a wdzowie nie po- 
winni zwracać lwiai na pracę operatora. 
Kiedy ktoś mówi „o, jaki ładny obrazek: al 
bo chweli ruchy kamery, to znaczy,że coś 
jest nie tak. Film nie wciąga 


ROGER DEAKINS: 
— Niektórzy mówią, że mnie rozpoznają 
Tymczasem mój sty (o ie to w ogóle 
Sty) wynika ze scenariusza. Każdy nawy 
projekt to zanurzenie w inny Świat. Ela- 
styczny operator ma szansę większego 
rozwoju, doświadcza zmienności, poszu. 
kaje. Mógłby ktoś powiedzieć, że ponie- 
waż ciągle pracuję z Coenami, grozi mi 
zaszultadkawarie i stagnacja. Nic podob 
nego. Oni po prostu ciągle zaskakują. | co 
dziume, mimo tych wszystkich zabiegów 
na płanie, ważnej roli kamery w kreowia 
miu klimatu filmów — chyba nie jestem 
skażony zawodowo. Potrafię pójść do kina 
i zwyczajnie się wzruszyć. Nie historią czy 
grą świateł, le losem bohatera. 


CHRISTIAN BERGER: 
— Operator potrzebuje indywidualnego 
stylu. Nie musi się przy tym obawiać, że 
zostanie zaszufiadkowany. Rozpoznawalny 
operator ma swój szczególny sposób bu 
dowania atmosfery filmu, oświetlania go 
kompozycji. doboru kołorów, Styl to po 
prostu mieszanka własnego doświad. 
czenia. osiągnięć i oczekiwań reżysera. 
Mój sl zależy od tego, czy kręcę doku: 
ment komedię czy film z Haneke. Jestem 
2a ascezą środków technicznych. Nie lu 
bię narzucającego się oświetlenia, krzyki 
wej kompozycji nieumotywowanych sce 
nariuszem ruchów kamery. Dobry flm to 
równowaga niędzy stroną wizualną a grą 
aktorską, intrygą, scenografią. Na to 
zwracam uwagę także jako zwykły widz. 





CYFRA 
STRACHU 

OWEN ROIZMAN: 

— Nie sądzę, aby kino cyfrowe zabiło 
ducha filmu. Jednak operator powi- 
nien być czujny. Chodzi o kwestię 
praw autorskich. Możliwość inge- 
rencji podczas komputerowej reje 
stracji czy przetwarzania obrazu bę. 
dzie prowadzić da zniekształceń or 
ginalnego dzieła. Ciągle jednak tei 
nologia cyfrowa ustępuje jakością 
tradycyjnemnu filmowi. Lubię się ba: 
wić nowymi możliwościami, ale nie 
ukrywam niepokoju o przyszłość. 


CHRISTIAN BERGER: 
— Nie obaniam się tych nowych te- 
chnologi. To, że widz za pomacą pi 
lota czy guzika wybierze sobie frag 
ment kadru z mojego filmu, powięk 
szy go. odejmie mu lub doda koloru. 
nie zagrozi sztuce. Obawy niektórych 
operatorów przypominają mi dysku: 
je między zwolennikami malarstwa 
i fotografii pod koniec XIX wieku. Ka- 





Kluby (z prawej) i dziekana Wydzi 


mera cyfrowa oferuje przecież nowe 
możliwości, Także w sferze estetyki 
To sprawa mojej odpowiedzialności 
jek je wykorzystam, Jeśli ma się 
dość wiedzy, to nie należy się bać. 


ADAM SIKORA: 
- Kamera cyfrowa pozwala lepiej 
zbliżyć się do flmowanego cztawie- 
ka. Nie jest on skrępowany obecno 
ścią wiekiej ekipy i mnóstwem 
Sprzętu. To jest tak jak z fimem Vi- 
scantiego „Śmierć w Wenecji, który 
opisuje zmierzch pewnej epoki, este- 
tyki XIX wieku I wyznacza kinu nowe 
role, nowe horyzonty. 
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OPERATOR 

TO JA 

VITTORIO STORARO: 

— Każdy film jest odbiciem mojego życa 
w danej chwili. Kiedy robimy coś coraz 
bardziej świadomie, (nieważne, czym się 
zajmujemy! — zaczynamy nagle rozumieć, 
kim jesteśmy. Nie potralię oddzielić pry 
watności od fimu. W mom wypadku uży- 
cie światła lub cienie, przejście jednego 
koloru w drug, to coś więcej niż zwykły 
zebieg tachniczy. Chcę pokazywać w kinie 
główne elementy życia: kobietę i mężczy 
znę, barwy ciepłe i zimne, słańce i księ 
życ. Zgłębienie istoty tych przeciwstaw- 
nych pojęć to zbliżanie się do zagadki ży- 
cia. Na przykład w „Konformiście” zesta- 
wiłem czarno-białą wizję faszystowskiego 
Rzymu lat 30. z barwnym Paryżem, jako 
symbolem wolności. W „Dicku Tracy" za 
pornocą koloru starałem się zlustrawać 
odwieczną walkę dobra i zła. Warren Be. 
atty w jasnych, pastelowych garniturach 
to uosobienie sprawiedliwości, skontra 
stowane 2 czerwienią i foletem gengster. 
skich spelunek. 


Vittorio Storaro (w środku) odbiera doktorat z rąk rektora PWSFTVIT Henryka 
lu Operatorskiego Jerzego Wożniaka 


OWEN ROIZMAN: 
— Nie każdy operator musi być artystą, 
natomiast każdy bezwzgjędnie musi do 
skonale znać sue rzemiosła. To podsta 
wa, Znajomość fitrów, chemi, rodzajów 
taśm, kamer itd. Wspaniałe w tym zawo 
dzi jest to, o czym mówi Storano, że da 
je on możliwość wyrażenia siebie, trafie 
nia ze swoją wrażliwością do publiczności 
na całym świcie, Tę profesję otacza ma 
Gia, tajemnica, coś, co wykracza poza 
rzemiosło. Nie ma jednego ideatu opera- 
tora. Każdy z nes jest inną osobowością. 
„Ja miałem wieki szczęście trafiać na 
dobre scenariusze i świetnych reżyserów. 
Rozmawiała MARIOLA WIKTOR  Dzennik Łódz) 


luty 2002 FILM 101 


GDZIE SĄ CHŁOPCY Z TAMTYCH LAT? 


SKĄD SIĘ TU WZIĘLI? CO DZIAŁO SIĘ Z NIMI POTEM? — PYTAMY CZĘSTO 

SAMYCH SIEBIE, PATRZĄC NA FOTOSY Z JAKIEGOŚ FILMU. OTO JEDEN 

Z TAKICH KADRÓW PAMIĘCI ZE SZCZEGÓŁOWYM OPISEM, CZYLI Z LEGENDĄ 
opracował KRZYSZTOF DEMIDOWICZ. 


EWA (PIERUŃSKI ŚLĄZAK 
Krystyna Chmielewska Ryszard Filipski 
Ur. 13.08.1941 roku w Winie. W 1967 | Ur 17.07.1924 roku we Lwowie. W 1958 
ukończyła krakowską szkołę teatralną. | roku zdał eksternistyczny egzamin aktorski. 
W filmie Kluby zagrała pielęgniarkę Ewę, | Pierwsze z: we lata spędził w łódzkim 
która swą urodą i delikatnością czarowała |= 7.15. Później występował w teatr 
twardego Pieruńskiego Ślązaka, granego Rozmaitości (1960-63 i krakowskim Sta: 
przez Ryszarda Filpekego. | rym Testrze im. Heleny Modrzejewskiej. 
Przed: Debiutowała epizodem w „Kata. | W larach 1975-79 kierował Teatrem Ludo- 
strofie” (1965) Syłwestra Chęcińskiego. | wmw Nowej Hucie. 

ją Kazimierz Kuiz i apropo. Przed: Lata 50. to w fimowej karierze Flip 

ję Wisi w „Ktokolwiek wie. 
ej nocy” (1967) Zbigniewa 
grała jedną z głównych ról 


Henrykq 
Pa: WY 
hudym i innych" mógł zagrać rolę, w któ 
„charakternego! feceta lączył się 
z chropawym Iryzmem. 
Pa: Fiipski stał się mocnym mężczyzną 


nie tyko praktyką? 

ku broniła w war 
doktorskiej. Była adi 
Szkole Pedagogiki Specj 
wie. Zmarła 28.02.1998 
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KOSA CHUDY I INNI 
Franciszek Piec 
li 18.01.1928 rox Warsza. 
WSKĘ PAŃST ukończył w 1954 rokuadeśi aka 
torem werszesbego Teatru Powszechnego. 
Przed: Wystąpi w „Matce Joannie od 
Ariotów" (1960) Jerzego Kawalerowicza, 
„Kaietniu” Witolda Lesiewicza i w „Rękapi- 
sie znalezionym w Saragossie" (1952 
Wojciecha J. Hasa. 
Pa: Wiróce gial ię uubieścem widz 
SząZATÓĆ GZK MAI Glefika W „Czterech pancernych 

yszand Piekruski | lose Rok 1987 to ów wieki, ko 
r. 7,40,1822 roku w Wyszedinie. Walczył |we role padereślnw; „odmieniec' Ma 
pod Lenino i w biowie o Kołobrzeg. W 1948 ZZypolz Mel uszej Wio óa Leszczyńskiego 

dał egzamin ekstemistyczny w Szkole Dra- TREK = op osobowości dominującej nad. 
mabycznej Janusza Strachockiego. Występo: ctęczeniem = z fimu „Stońce wschodzi reż ha 
waw teetrech Krotowa i Warszawy Byl de szaf Henryka Kluby. Potem były wybitne po- 

ktorem Operet skiej, staci z filmów Kezimierza Kutza; „Soli ziemi 
Przed: Jego pierwszą rolą flmawąbyłszojee czarnej i „Berty w koronie" (19711. Leta 70. 
abrownik w „Trzech kobietach (A88BISE. t0 min. pamiętne role Czepca w. „Weseki” STARY 

c ch Has, ekranizue 11972) Andrzeja Wajdy, starego Kiemlicza Edward Rączkowski 
oku „Wspólny pokój liławeke- | w Potopie” (1974) Jerzego Hofimana i dy- Ur 11.021911 roku we Lwowie. W latach 

go.. powierzył ri palę Mekka Shukaniea. rektora w „Blżnie! Krzysztota Kieślowskiego. 1932-38 był związany z Teatrem Artystów 
Potem byli boheterwie negatywni. uwikłani W Jetach 70. zaczął sporo grywać w filmach „Brico. Po wojnie występował m.in. w Te- 
w podejrzane rozgrywki — Wijes z „Prawa | w RFN i NRD. Następna dekada to kreacja atrze Wybrzeża w Gdańsku, w Teatrze L= 
i ięści” (1964 Jerzego Hoffmana i Edwartia starego Taga z „Austari! (1982) Jerzego Ka- dowym w Nawej. Hucie: ida! emerytury 
Skórzewskiego oraz Pryszczety. walerowicza | wstrząszjące rola Durczeka W krakowskim Teatrze im, Słowackiego. 
o: W „Polamaniu na muchy (1988) Andrze- w „Trzech miynach! (1984) Jerzego Dome- Przed: Na dużym ekranie zaczął się poja- 
ja Wajdy był właścicielem szkłami w Nieporę- redzkiego W latach 80. role w „Pogrzebie wiać w latach B0. i stał ię cenionym spe- 
e. Stal się specjalistą od ról peerelowskich kartofa', „Pograbku”, „lańciu: Wodniku”, cjalstą od ról drugopianowych i epizodów. 
prominentów i spryciarzy. Nie można zepo- „Grejącym z talerze”, „Szebli 0d komendan- Zagrał rolę Firganka w „Miczeniu” (1963) 
mieć, że to on prowedzi statek z bohatera- ta' i w „Historii kina w Popielawach” Jana Kazimierza Kurza. Dobrze przyjęty był wy- 
mi „Rejs (1970) Marka Piwowskiego. Jakuba Kolskiego przyniosły Pieczce „nowe stęp Rączkowskiego w „Fareonie' (1965) 
W „Alternatywy 4" (19B3) Stanisława Barei życie”, Ostatnia zrobił wrażenie na widzach Jerzego Kalerawicza, gdzie zagral prze 
był owaniakiem ze spółdzielni mieszkaniowej. jeko św. Piotr w „Duo vadis" Jerzego Ka- legd kupca fenickiego Dagon 
Filip Bajon w „Lepiej być piękną i bogatą” walerowicza. Po: Henryk Kluba Re 
(1988) właśnie jemu powierzył rolę szefa fa- soli Bolączk 
bryki Ryszard Pietruski zmarł w 1996 roku 6 





























































rów, wt „Progno: 
niego Krauzego. KraWEG 
Mrzonce” (1985 anusza Majewskiego: 
to osałni występ filmowy Edwarda Rącz- 
kowskiego, który zmarł w 1880 roku. 


























CHUDY Andrzeja Murs pojawił się tyko na chwilę . jeśli nie liczyć „Dzięca” Jerzego Gruzy (1974) 
Wiesław Gółas W oli śmieszno-grożnego oficera UB, ale jest _ i fimów Barei: „Nie ma róży bez ognia' (1973) 
Ur 10,04 1980r.» ez $uciaw PWST. to epizod niezapomniany, Wkrótce Gołas za- | „Brunet wieczorową porą! (1976] osz niespo- 
W Warszawie Ukończ,l «: 15 roku. Później był skoczył widzów główną rolą w „Ogniomistrzu _dziewanej roli Stefana Czamieckiego w .Potope' 
asystentem n4 te, uczen. Przez 80 let Kalenu" (1961). Niezależnie od obłudy filmu (1974). Sympetię widzów przyniosły muza to ro- 
(1955-85) by! aktorem warszawskiego Teatru _ występ był pokazem duzych umiejętności w ga-__le-serialowe: Tomka Czereśnieke w „Czterech pan- 
Dremetycznego, później Testru Polskiego. tunku, z którym Golasa nie kojarzona. W 1985 _ cemych..-*i Mariana Szyguł W „Drodze, w której 
Przed; Od poczętku kariery aktorskiej intereso- pojawi! się w telewizji jaka kepitan milicji Sowe. - zagrał kerowcę ciężarówki, Lata mało strakcyjne 
wł go kabaret. Jaka aktor filmowy Gołas stał Po: Dokcjpnie zagrana postać Krzeszowskiego filmowo. powetoweł sobie Gołas sukcesami na 
się znany dzięki komediowej rl... boksera Jóż- w „Lalce' Wojciecha Jerzego Hasa (1968) dobrze scenie i w kebarecie, Jego najciekawszą ostatnio 
ka Giepuły w „Mężu swojej żony” (1960) Stani-  wdzyłe na przyszłość, ale kino przez kikanaście _rołą filmową by lgnetko w „Szebli od komendanta" 
sława Barei, W „Żezowatym szczęściu” (1960) lat niewiele miało do zaproponowania Golasowi, . (1995) Jana Jakuba Kolskiego. 
















Po blyskatliwym debiucie Quentina Tarantino, 
który w 1992 zwrócił uwagę krytyki i publicz 
ności oryginalnym filmem gangsterskim 
„Wściekłe psy”, „Pulp Fiction" był jednym 

z najbardziej oczekiwanych filmów roku, nat 
grodzonym Złotą Palmą i Oscarem za scena 
rusz (Tarantino i Rogera Avary). Reżyser 

z powodzeniem powracał tu do pomysłów 

z debiutanckiego filmu: zawiej, nielinearnej 
konstrukcji (która służy zarówno atrakcyjnej 
prezentacji kolejnych postaci, jak i przewrot- 
nym żartom z nawyków narracyjnych kina), 
pozbawionej sentymentów prezentacji gang- 
sterskiego półświatka oraz konsekwentnej 
grze z regułami gatunku. Tarantino znów na: 
mówi! do udziału w filmie — nawet w epizo- 
dach - znakomitych, doświadczonych akto- 
rów, min. Tima Rotha i Harveya Keitela. „Pulp 
Fiction" stal ię okazją do zasadniczej zmiany 
aktorskiego image'u Johna Travolty, pamięta- 
nego przede wszystkim jako gwiazda musi- 
cali z lat 70. Równocześnie w „Pulp Fiction" 
Tarantino zupełnie odszedł od tonacji serio, 
pobrzmiewającej w jego debiucie - w kon- 
strukcji „Wściekłych psów” dopatrywano się 
elementów antycznej tragedii. Następne filmy 
obiecującego twórcy nie zawsze potwierdzały 
jego najwyższą reżyserską klasę — nowelowe 
„Cztery pokoje” (1995), nakręcone z przyja- 
ciólmi (Robertem Rodriguezem, Alexan: 
dre'em Rockwellem i Alison Anders) miały 
przyciężką, nieczytelną konstrukcję, a po- 
szczególne nowele zdecydowanie różniły się 
poziomem; także zrealizowany wespół z Ro- 
driguezem „Od zmierzchu do świtu” (1996; 
którego Tarantino był scenarzystą), maka- 
bryczny, pełen czarnego humoru „horror sen: 
sacyjny” w ryzykowny sposób łączący gatun- 
kowe konwencje, podzieli opinie krytyków 

i publiczności. Powszechny aplauz wywołał 
natomiast znakomity kryminał Tarantino „Jac- 
kie Brown” (1897), zawierający elementy cha- 
rakterystycznego humoru Tarantino, ale zde- 
cydowanie odchodzący od stylistyki kpiny i 
parodii. W 2002 r. reżyser chce ukończyć film 
czamy „Kil Bil” z udziałem Umy Thurman. 


Uma Thurman jako Mia Wallace 
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| A, lata 90. Prolog; Para kryminalistów, 
| Honey Bunny i Pumpkin, dyskutuje w ba. 
U ze na temat napadów rabunkowych. Po 
chwili wyciągają broń i terroryzują klientów baru. 
Epizod I: Wczesnym rankiem tego dnia gangste- 
rzy Vincent i Jules udają się w miejsce kryjówki 
wspólników ich szefa Marcellusa Wallace'a, plot- 
kując po drodze na temat jego młodej żony Mii 
Na miejscu odbierają teczkę Marcellusa z tajemni 

czą zawartością, a Jules zabija dwóch z trzech 
obecnych w pokoju mężczyzn. Epizod II: W noc 
nym klubie Marcellus płaci bokserowi Butchowi za 
oddanie walki. Vincent, który na prośbę Wallace'a 
ma tego wieczoru dotrzymać towarzystwa jego żo- 
nie, kupuje od znajomego dealera Lance'a kilka 
dawek nowego gatunku heroiny. Mia zabiera go 
do nowo otwartej restauracji, w której ogłoszony 
zostaje konkurs taneczny. Nocą para wraca Z pu- 
charem zwycięzców do domu Mii. Gdy Vincent 
jest w lazience, Mia znajduje w jego płaszczu hero- 
inę i wdycha nosem sporą dawkę. Krwawi i traci 
przytomność, Przerażony Vincent żawozi ją do 
Lance'a i reanimuje zastrzykiem z adrenaliny. Epi- 
zod II: Kilka godzin wcześniej bokser Butch wspo- 


BARBARA KOSECKA 
mina dzień, gdy jako chlopiec otrzymał od wojen- 
nego kompana ojca drogocenny rodzinny zegarek, 
który podczas pobytu w obozie jenieckim naj- 
pierw ojciec, a po jego śmierci przyjaciel przecho- 
wywał w odbycie. Butch udaje się na ring, z które- 
go ucieka doprowadziwszy do śmierci przeciwni- 
ka. Jedzie do hotelu na spotkanie ze swoją dziew- 
czyną Fabienne. Wallace nakazuje odnalezienie 
Butcha za wszelką cenę. Rano Butch odkrywa, że 
Fabienne zapomniała spakować jego pamiątkowy 
zegarek. Wraca do mieszkania, zabiera zegarek i 
zabija Vincenta, który czeka tu na niego. W drodze 
powrotnej przypadkiem spotyka Wallace'a; ucie- 
kając, chroni się w sklepie ze sprzętem elektronicz- 
nym. Sprzedawca interweniuje, obezwładniając 
obydwu mężczyzn. Gdy Butch i Wallace przytom- 
nieją, sprzedawca wraz ze wspólnikiem, policjan- 
tem, zaciąga Wallace'a do piwnicy, z której zaczy- 
nają dochodzić wrzaski i jęki. Butch uwalnia się z 
więzów i idzie na odsiecz Wallace'owi, gwałcone- 
mu przez policjanta. Zabija sprzedawcę, a Wallace 
strzela policjantowi w genitalia. Mężczyźni zawie- 
rają umowę: Butch nie zdradzi nikomu, co zdarzy- 
ło się w sklepie i natychmiast wyjedzie z miasta 








FOTLEUPIĘKNA 








Vincent (John Travolla) 
- epizod na parkiecie 


Epizod IV: Ranek poprzedniego dnia: po wyko- 
naniu przez Juleva egzekucji na nielojalnych 
dealerach z łazienki wybiega ukrywający się tam 
mężczyzna i wystrzeliwuje zawartość magazyn- 
ka w kierunku gangsterów, nawet ich nie zraniw- 
szy. Jules uznaje to za cud. Podczas dyskusji na 
ten temat Vincent niechcący strzela w twarz wie- 
zionemu do Wallace'a czwartemu mężczyźnie 
Jego mózg rozbryzguje się w samochodzie. 
Gangsterzy ukrywają samochód w garażu kolegi 
Julesa, Jimmiego. Wysłany przez Wallace'a Wolf 
zarządza. uprzątnięcie samochodu, przebranie 
się gangsterów i wywiezienie zwłok — wszystko 
przed powrotem do domu żony Jimmiego. Vin 
cent i Jules udają się na śniadanie do baru, w któ- 
rym jedzą Honey Bunny i Pumpkin. Jules zdra: 
dza Vincentowi, że pod wrażeniem porannego 
„eudu” postanawia zaprzestać przestępczej dzia- 
łalności, Tymczasem Honey Bunny i Pumpkin 
rozpoczynają rabunek. Pumpkin żąda otwarcia 
walizki Marcellusa; gdy zagląda do środka, Jules 
odbiera mu broń. Zostawia Pumpkinowi swoje 
pieniądze, zabiera walizkę i wraz z Vincentem 
wychodzi z baru. , 


PULP FICTION, USA 1994 
Reżyseria: Quentin 
Montaż: 
jemuel L. Jackson, Uma Thurman, Harvey Keitel, Tim 
Rhames, Eric Stoltz, Rosanna Arquette, Christopher. 








eśli ktoś sądzi, że w filmie z udziałem 
J tancerza i aktora Johna Travolty oraz po- 

ciągającej Umy Thurman będzie można 
zobaczyć jakiś błyskotliwy taniec w wykonaniu 
gwiazdorskiej pary, srodze się rozczaruje. Tań- 
cowi daleko do wirtuozerii, a cała scena jest ra- 
czej śmieszna niż efektowna. Mrożących krew 
w żyłach emocji nie doczekają się także entuzja- 
ści gangsterskiego kina i jego „twardych cha- 
rakterów”: Harveya Keitela, Samuela L. Jackso: 
na czy Christophera Walkena. W „Pulp Fiction” 
jest co prawda napad, są mafijne porachunki, 
gwalt, narkotyki i kilka trupów, ale przecież 
trudno z pelnym przekonaniem określić ten 
film jako „sensacyjny” 

A jednak oglądanie „Pulp Fiction” do- 
starcza niezwykłej przyjemności. Ktoś napisał 
że to najbardziej żywotny film roku mimo nie- 
miłosiernego przegadania i skomplikowanej 
konstrukcji, która oi rusz każe nam cofać się w 
czasie, bądź utożsamiać z postaciami, które jesz- 
cze przed chwilą były antagonistami głównego 
bohatera. Prawie wszystko, co mogłoby wywo- 
lać dreszcz niezdrowych emocji, albo dzieje się 
poza ekranem, albo okazuje się czymś wręcz 
nieprzyzwoicie banalnym. Także filmowi gang- 
sterzy mają w sobie - owszem — zimnokrwisty 
chłód zabójców i dużo nonszalanckiego uroku, 
ale i... elementarny imbecylizm, który z ich roz- 
mów czyni perły dowcipu. Dialogi „Pulp Fic- 
tion” nanapisane są w szalenie inteligentny spo- 
sób ale bynajmniej nie iskrzą inteligencją; raczej 
w pikantny sposób ilustrują przeciętność i, deli- 
katnie mówiąc, brak wyrafinowania rozmów 
ców. I taki jest cały film Tarantino: nonszalaneki 
i perfekcyjny zarazem, zawierający sceny z po- 
zoru nudne i rozwiekle, a jednak niesłychanie 
dynamiczny i przykuwający uwagę już od 








ntino. Scenariusz: Quentin Tarantino, Roger Avary. Zdjęci 
Saly Menke. Scenografia: David Wasco. Kostiumy: Betsy Heimann. Występuj 


MAGAZYN: NAJSŁYNNIEJSZE FILMY 





Andrzej Sekuła. 
lohn Travolta, 
Roth, Amanda Plummer, Maria de Medeiros, Ving 
Nalken, Bruce Willis. zas: 154 








Niektórzy zastanawiają się, na ile po- 
ważnie traktować należy niepoważny tytuł fil- 
mu Tarantino. Czy wszystko to — poza tak efek- 
towną filmową robotą — tylko „pulpa”? Jaką ta- 
jemnicę skrywa promieniująca światłem waliz- 
ka Wallace'a? Cóż znaczą słowa z Księgi Eze- 
chiela dwukrotnie cytowane w filmie? A może 
w tych błahych opowiastkach skrywa się jakiś 
zasadniczy, poważny sens? By 
bliwa historia kilku gangsterów, niedoszłej ak- 
torki, boksera i jego dziewczyny — którzy są 


może ta żarto- 








przecież sympatyczni, a nawet przesiąknię 
biblijnymi ideami — jest tylko pretekstem do re- 
fleksji na temat względności dobra i zła oraz re- 





Harvey Keitel, John Travolta i Samuel L. Jackson 


latywizmu tzw. kultury wysokiej i niskiej? Fo- 
dobne rozterki byłyby jednak działaniem 
wbrew samemu filmowi, który z całą konse- 
kwencją, ironicznie wykracza poza wszelkie 
moralne rozważania, pokazując śmierć, prze- 
moc czy gwałt w sposób kompletnie ni 
zaś do wartości i obyczajów „elitarnych 
wiązuje w sposób wysoce niepoważny (patrz 
kulinarna dyskusja na temat amerykańskiej i 


serio, 






na- 


„ćwierćfunciaków z se- 


Złota 


europejskiej tradycji 
rem”). Jeśli tej „pulp 





należała się wię 





JEŚLI TEJ „PULPIE” NALEŻAŁA SIĘ ZŁOTA PALMA, TO PEWNIE DLATEGO, 
ŻE PO TYM FILMIE KINO NIE BĘDZIE JUŻ TAKIE SAMO JAK PRZEDTEM. 


pierwszego kadru. Młody reżyser-samouk rożu- 
mie kino lepiej niż dziesiątki profesjonalistów 

w jego filmie jest wigor, impet i dowcip, które 
każą emocjonować si 
koszować banałem i napawać niespełnionymi 
obietnicami gatunku. Ale jest także oryginalność 
i umiejętność zaskakiwania, a także — ogromny 
atuttej nowelowej konstrukcji — znakomicie wy- 
korzystana ścieżka dźwiękowa. 





nicniedzianiem się, roz- 





Palma, to zapewne dlatego, że po tym filmie ki- 
no po prostu nie będzie już takie samo jak 
przedtem. A gorliwym interpretatorom warto 
przypomnieć, że w klasycznym filmie czarnym 
Roberta Aldricha „Śmiertelny pocałunek” rów 
nież pojawia się walizka z tajemniczą, świetli- 
słą zawartością, która wszakże okazuje się źró- 
dłem okropnych nieszczęść. Może więc lepiej 
do niej nie zaglądać. , 
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dka DYRDYMAŁY 


e 2 


NIECH ŻYJE BAL! 


Karnawał trwa. „Dyrdymały” postanowiły dopomóc tym, którzy nie wiedzą, jak się ubrać na bal kostiumowy. 


Oto kilka zainspirowanych filmami propozycji kostiumów, które na pewno wzbudzą powszechny podziw i zazdroś 


4 la BRUCE WILLIS 
w SZKLANEJ PUŁAPCE 

Bardzo tani kostium. W 

wypchane na kolani 

tary, koniecznie prz 

lek bez rękawów, artyst 

i ćwdzie przybrudzony i przetarty, 
twarz posmarujcie mieszanką czarnej 
nej plakatówki, Nie zapomnijcie 
o broni n 


i czę 


la MICHAŁ BAJOR 


zyjnie udrapujcie na ramionach. Wyma: 
gane dodatki: biżuteria zrobiona ze sre- 
berka po czekoladzie i kolorowe pepegi 
Przydałaby się lira, w którą będziecie 
brzdąkać od czasu do czasu, ale mogą 
być też cymbałki. 


4 la ARNOLD VOSLO! 
w MUMII 

Kostium dla najbardziej 
sz 


do naczyń, Wiążecie ją 


przeziębić. 


DYRDYMAŁOWY KANON 
Już wiecie, że są wspaniałe filmy-arcydzieta, które przecho- 
dzą niezauważone i niedocenione. Dbając o przyszłe pokole- 
nia, „Dyrdymały” wyłapały kolejną filmową perłę. 
KWARANTANNA (Quarantine), reż. Chuck Bowman (1988). 
Świat, dzień dzisiejszy. Terroryści 2 ugrupowania Błysk 
Miecza, działającego w kliżej nieokreślonym zakątku Europy 
Wschodniej, są w posiadaniu śmiercionośnego, błyskawicznie 
działającego wirusa. Zamierzają zainfekować nim Stany 
Zjednoczone. Wysłana z tajną misją grupa leciwych superko- 
mandosów odnosi połowiczny sukces — co prawda niszczy 
tajne laboratorium w spróchniałej stodole, ale samolot 

+ próbką wirusa zostaje trafiony przez piorun i rozbija się 

a londyńskim Heathrow. Wirus się rozprzestrzenia, epide- 
mia szaleje. Amerykański prezydent (HARRY HAMLIN 

2 miną faceta cierpiącego na wieczną obstrukcję) u 
a egzotyczną wysepkę, by stamtąd, z luksusowej bambuso- 
wej chatki, kierować operacją ratowania ludzkości. 

Chać jego misja jest kardzo, bardzo tajna, miejsce pobytu 
prezydenta zostaje ujawnione całemu światu, a na wysepkę 
dociera przedstawiciel Błysku (z żalem donosiny jednak, 


























ędnych. Wystarczy spra: 


gotowy. Jedyny mankament, 
że można się w nim łatwo 


o 4 la SIGOURNEY WEAVER 
w OBCYM 3 

j To przebranie wymaga poświęcenia 

Głowę golimy prawie na łyso. Wkłada. 

my odzież achronną i o trzy numer 

dużą ocieplaną kufajkę (trochę będzie 
m gorąco, ale dla efektu trzeba po 

cierpieć). Koniecznie zabierzcie ze sobą 

gumowego stwora (może pożyczą wam 

coś z „Wiedźmina”?.. 


że wcale się nie błyszczał)... Tymczasem dzielna 
pani naukowiec (NASTASSJA KINSKI) w pocie czoła pracuje 
nad stwarza KL LULA 
tśpieszymy ukoić znękar że zdąży). 
Jeżeli ktoś będzie wam wmawiał, że „Kwarantanna” 
ta najgorszy szajs, nie słuchajcie go! Ten ktoś albo 

lie zna się na kinie artystycznym, albo zżera go zazdrość, 














_„Kwarantanna” ma bowiem Sai 
wszyscy aktorzy grają wspaniale tak jakby brali udział 
w castingu do „Pearł Harbor 2*; 
scenarzyści wyraźnie chcieli wygrać konkurs 






dialogi są wprost przeci 
kilka publicznie zacytować; 
ała wizja Europy Wscho 
aniem twórców jest zabudowana zapyziałymi kurnymi 
chatami i rozpadającymi się stodołami, a do tego 
przeżywa głęboki kryzys energetyczny 

(jedna latarnia na całe miasto 























4 la STAR TREK 4 la JACK NICHOLSON 
Kiedyś taki kostium skomple. w BATMANIE 

tować było o wiele łatwiej Nic trudnego. Ubranie pożycz. 
- rekwizyty można była od dałtonisty. Najważniejszy 
znależć w każdym sklepie jest makijaż — zrób go bez 
odzieżowym. Zasada gene. patrzenia w lustro, najlepiej 
ralie jest jedna — ubrania po ciemku, kierując się zasadą 
muszą być obcisłe, o dwa niektórych śpiewających pań 
numery za małe i koniecznie czym więcej tuszu, szminki 

w burych kolorach i cieni, tym lepiej 


* w filmie non stop mówi się o tysiącach chorych. 

ly wreszcie prezydentowa (znękana niewiasta] 
odwiedza prowizoryczny szpital, na polówkach leży 
zaledwie pięciu statystów (z których jeden, wyraźnie 
znudzony karierą filmową, ma chęć czmychnąć z planu); 

ę od zdrowych tylko brązowymi 

plamami na policzkach (naszym zdaniem nic im nie jest, 
Po prostu przesadzii ulem); 

e z prezydentem, jeden 2 „błyszczących” 


się telefony, którymi postu 
para — ona miała np. słuchawkę zwieńczoną czymś, 
co wyglądało na ubijaczkę do piany. Też taką chcemy! 


przygotowała ELŻBIETA CIAPARA 





4 la KEVIN COSTNER 
w WODNYM ŚWIECIE 

Kup męską piżamę w paski. Następnie 
potnij ją na duże strzępy, niestarannie 
pozszywaj na okrętkę, namocz i włóż. 
Za uszami przylep sobie po pasku 
plasteliny (że niby masz skrzela) 

Nie zapomnij wziąć ze sobą spryski 
wacza — musisz zawsze lekko 

ociekać wodą. 


ZNASZ 
TEN TYTUŁ? 


Nie uważacie, że niektóre 
tytuły są mylące — równie 
dobrze pasowałyby do zu- 
pełnie innych filmów. 
*SPACER W CHMU- 
RACH — paradokument 
o pierwszych lotach 

w kosmos 

*JA CIĘ KOCHAM, A TY 
SPISZ — dramat małżeń- 
ski w stylu Bergmana 
*RATUNKU, JESTEM 
RYBKĄ - sequel „Stare- 
go człowieka i marze” 
*SZKLANA PUŁAPKA 

— przyrodniczy, o poby- 
cie słonia w składzie 
porcelany 
*PRZEMINĘŁO 

Z WIATREM 

— sequel „Twistera” 
*CZŁOWIEK, KTÓREGO 
NIE BYŁO — nowa 
wersja „Niewidzialnego 
człowieka” 
PIĘKNA I SZALONA 

— jak nic, feministyczna 
wersja „Szybkich 

i wściekłych”, którzy 

z kolei śmiało mogli być 
prequelem „Szybkich 

i martwych” 





Maja 
Komorowska 


U góry: Lidia Korsakówna 

i Bohdan Łazuka. 

U dolu: Andrzej Wajda 

i Daniel Olbrychski 

Z lewej, Eżbietś 
Czyżowska 
i Kazimierz Kutz. 
Z praw: 
„Andrzej Łapicki 
1 Elżbieta 
Barszczowska 


Jak widać, kiedyś chwyt 
papierosowy pełnił ważną rolę 
wśród artystycznej elity. 

Dziś już wiemy, że palenie szkodzi 
i że nie wszystkie chwyty są 
dozwolone 


Siedzą: Adam Mularczyk, Jeremi Przybora, 
Irena Kwiatkowska. Leży: Tadeusz Fijewski 


Golas? 









BOKS ZAWODOWY 





uj Polska NAJLEPSZY SPORT 


eocen gó w EIZUEEZJA 


Oglądaj nowy blok programowy 
CANAL+ SPORT 
w CANAL+ NIEBIESKIM. 


Tylko w CANAL+ SPORT zobaczysz 

na żywo: 

* najważniejsze rozgrywki | i Il Ligi 
Polskiej, Puchar Ligi, Puchar Polski 

* ligi europejskie: angielska, 
francuska, hiszpańska, włoska 

* boks zawodowy 

* żużel. 

Czas na sport? 

Włącz CANAL+ SPORT. 


CANAL+ SPORT TO BLOK PROGRAMÓW SPORTOWYCH W CANAL+ NIEBIESKIM. 
CANAL+ NIEBIESKI DOSTĘPNY W SYSTEMIE CANAL+ MULTIPLEX NA PLATFORMIE CYFRA + 


WYBRANYCH SIECIACH KABLOWYCH. 


ODWIEDZ DYSTRYBUTORA LUB ZAMÓW: (22) 54 53 999 * WWW.CANALPLUS.PL | Więcej przeż 


Najpopularniej Ś 
jszy na świeci 
magazyn dla ŻA 


PORT: + TRE + DORNA + LIC 
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PÓŁPRZEWODNIK 





NIE PRZEGAP 
MUZYKA 





Długo czekaliśmy na no- 
we płyty filmowe Zbigniewa 
Preisnera. Znana z filmów 
KONKURS kteionskiego muzyka Preena- 
: ra trafia w najgłębsze pokłady 
Wraz z firmą Monolith Films ogłaszamy konkurs dla widzów filmu „Yamakasi J feszej świakcności. Możanij 
w reż, Ariela Zeitouna. Na tych, którzy poprawnie odpowiedzą na poniższe pytania, | śą aim ponowie przekinać, 
czekają ufundowane przez dystrybutora filmu nagrody: da wawiecj 
- radiomagnetofon firmy Thomson oraz 10 plecaków turystycznych AWÓCAENO  zia 
4. Co jest specjalnością Bejsbola? fimouej serii Preisner Edition. 
2. Kto spoza grupy wspiera działania Yamakasi? 
Kartki z odpowiedziami prosimy przesyłać pod adresem redakcji do 10 marca 





ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU  ramazncić 


Oto nazwiska osób, które wygrały w naszym konkursie z E! Entertainment 4 kiiga (BAW 4 róne 
n i otrzymały płyty z muzyką filmową: Radiostacji „Mikrofilm” (godz. 








Grażyna Konczenewicz, Siemiatycze. Anna Piechota, Mikołów „Andczej Królek, Warszawa 1830 rozmow e iadcy PM 
Mariusz Durachta, Tarów „Agnieszka Sieradzka, Koniecpol Eugeniusz Martyniuk, Toruń een wicżysei petóra OK | 
Urszuia Górka, Lubin Anna Zielińska, Sierpc Marek Rutkowski, Pabianice sona (Warszawa 101,5, Kraków | 
Magdalena Piskorska, Ciechanów Jakub Maledj, Sosnowiec Gabriel lucznck, Ozerwiorka 93,7, Poznań 101,6, Gdańsk 
Przemysław Lis, Andrychów Grzegorz Kalki, Gdańsk Leszczyny 92,0, Gdynia 101,1, Wroclaw 
Szymon Matysiak, Częstochowa. Magda Petryga, Gizałki Kamil Szymański Leszno 106,8, Rzeszów 96,4 FM). 





Barbera Szymańska. Leszno 6, Lie, Siediszowice „Janina Lisiecka, Poznań —|] 


Redakcja nie odpowiada za ewentualne zmiany w programie 


Mia Farrow 





DZIECKO ROSEMARY 


.. 





Niedziela, 3 II, 22.00 
BARTOSZ ŻURAWIECKI 
filmie Polańskiego napisano już całe tomy. A i tak niczego nie 
0 wiadomo na pewno, poza tym, że to arcydzieło. Polański na- 
kręcił film grozy bez uciekania się do tandentnych środków 
charakterystycznych dla horrorów. Temat był śliski i niebezpieczny 
— chodziło przecież o szatański spisek w sercu Nowego Jorku. Reżyser 
potraktował go... z pełnym realizmem. Właściwie tylko scena zapłod- 
nienia wyłamuje się z tej konwencji, ale i ją można uznać po prostu za 
senny koszmar bohaterki. Napięcie w filmie tworzy się poprzez kon- 
frontację zwyczajnej rzeczywistości z czającym się gdzieś nieokreślo- 
nym niebezpieczeństwem. 

Twórca „Matni” nie byłby sobą, gdyby nie nasycił „Dziecka Ro- 
semary” dawką pierwszorzędnego humoru. Przywódcy sekty to para 
sympatycznych staruszków-dziwaków rodem z jakiejś komedii oby- 
czajowej. Natomiast ich współwyznawcy składają się z emerytowa- 
nych „strasznych mieszczan”. Film wywołuje więc jednocześnie strach 
i sarkasi 











yczny śmiech. 

Oraz mnóstwo interpretacji. Gdy oglądałem „Dziecko Rosemary” 
po raz kolejny, pomyślałem przede wszystkim o odczytaniu feministycz- 
nym. Główna bohaterka — ufna, młoda kobieta — zostaje haniebnie zdra- 
dzona przez najbliższych, jej ciało, jej macierzyństwo traktuje się w spo- 
sób instrumentalny. Działalność nowojorskich satanistów byłaby w tym 
ujęciu odbiciem mechanizmów społeczeństwa patriarchalnego. 

Ale to tylko jedna z propozycji. Polański wyzwolił horror z 
okowów  przebrzmiałej konwencji, a jednocześnie stworzył własny 
wzór tego gatunku. Po sukcesie „Dziecka Rosemary” wielokrotnie pró- 
bowano go powielać - ż miernymi przeważnie efektan 
mu Polańskiemu, wiele lat później, w „Dziewiątych wrotach” nie do 
końca udała się ta sztu(cz)ka. D 
Rosemary's Baby. USA 1968. 137'. R.: Roman Polański. W.: Mia 
Farrow, John Cassavetes, Ruth Gordon, Ralph Bellamy. 





Nawet same- 
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WŁADCA MUCH 
Niedziela, 10 II, 20.00 
Po katastrofie samolotu nad Mo- 
rzem Południowym grupa ocalo- 
nych uczniów z Anglii dociera do 
bezludnej wyspy. Są jeszcze zjed- 
noczeni wspólnym losem i pelni 
wiary, że zostaną odnalezieni i 
szybko powrócą do ojczyzny. Po- 
czątkowo nawet malownicza, pel- 
na bujnej roślinności wyspa wyda- 
je się surowo wychowywanym 
dzieciakom „krainą szczęścia”. Ry- 
chło jednak chłopcy zaczynają 
sobie zdawać sprawę ze swego 
położenia... Widzom nieznającym 
powieści „Władca much” Wiliama 
Goldinga ten opis skojarzy się z 
pewnością z nieodległą adaptacją 
tej książki, zrealizowaną w 1980 ro- 
ku przez Harry'ego Hooka. Ale lep- 
szą i wartą obejrzenia jest wcze- 
śniejsza ekranizacja, której Peter 
Brook dokonał w 1963 roku. Brook 
przejęty siią wizualną powieści 








Goldinga przeniósł ją wiernie na 
ekran. Znakomicie panując nad 
grupą młodziutkich aktorów, stwo- 
rzył przypowieść o złu tkwiącym w 
ludzkiej naturze. Obserwujemy, jak 
budowa zwartej społeczności roz 
bitków kończy się klęską. Następu- 
ja podziały prowadzące do zacho- 
wań pelnych agresji i nienawiści. 
Ekranowa historia skonstruowana 
jest precyzyjnie, według zasady 
narastającego napięcia. Świetnie 
zainscenizowane są momenty pę- 
kania form cywilizacyjnych, w jakie 
„ubrani” byli chlopcy, i wyzwalania 
się barbarzyńskich instynktów. Pro- 
blem tylko w tym, że poza ekra- 
nem pozostały subtelności pierwo- 
wzoru nadające mu wymiar wiel- 
kiej metafory, glębokiej refleksji 


społeczno-kulturowej. (KD) 
Lord of the files. Wik. Brytania 
1963. 92'. R.: Peter Brook. W.: Ja- 





mes Aubrey, Tom Chapin, Hugh 
Edwards, Rooger Eiwin. 


BŁĘKIT NIEBA K 
Środa, 13 II, 20.00 ka 
Niektórzy „przekięli" Tony'ego Ri- 
chardsona, jednego z brytyjskich 
„młodych gniewnych", po tym, jak 
ten orędownik kina spolecznego, 
walczący zaciekle z mieszczańską 
obłudą i egoizmem, sta się czło- 
wiekiem Hollywood i podporządko- 
wał rynkowym prawom. Ale Ri- 
chardson nie przestał być... Ri- 
chardsonem, utalentowanym twór- 
cą kochającym kino. „Błękit nieba! 
to popis reżysera, który pokonał 
scenariuszowe ograniczenia. 
Fabuta opisuje historię pewnego 





małżeństwa. Hank to oficer-nauko- 
wiec uczestniczący w programie 





Jessica Lange, Tommy Lee Jones 


prób nuklearnych. Jego piękna żo- 
na Caria nie pracuje. Stopniowo 
przekonujemy się, że Hank nie- 
szczęśliwie wybrał sobie życiową 
partnerkę. Carla skazana jest na 
pozycję gospodyni domowej, która 
calkowicie któci się z jej tempera- 
mentem i zawyżonymi aspiracjami. 
Świadoma swej atrakcyjności Caria 
chce budzić zainteresowanie, 
błyszczeć w środowisku wojsko- 
wych rodzin, co prowadzi do 
tragikomicznych, nimfomańskich 
ekscesów, a później romansów. Hi- 
storia chwilami dość pretensjonal- 
na nabrała wyrazu dzięki reżyser- 
skiej dyscyplinie i świetnernu poro- 
zumieniu Richardsona z aktorami 
Tommy Lee Jones obsadzony zo- 
stał w roli Hanka na przekór popu- 
lamemu wizerunkowi mocnego, 
stanowczego mężczyzny. Gra czło- 
wieka delikatnego, cierpliwego, 
próbującego przeczekać skandale 
żony, Jessica Lange w brawurowo 
zagrane roli Carli stworzyła postać 
kobiety, która jest ofiarą własnych 
złudzeń i psychicznych skaz. (KD) 
Blue Sky. USA 1984. 101'. R.: Tony 
Richardson. W.: Jessica Lange, 
Tommy Lee Jones, Powers Boothe, 
Carrie Snodgress. 
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SYN SZEJKA K 
Czwartek, 14 II, 22.00 35 
Trudno dziś oprzeć się wzruszeniu, 
oglądając film, który miał premierę 
zaledwie dwadzieścia kilka lat po 
rozpoczęciu epoki kina. „Syn szej- 
ka” powstał w erze kina niemego, a 
treść dialogów tlumaczą napisy 
sformułowane z elegancją i roman- 
tycznym wdziękiem, co nadaje fl- 





ży”. W momencie realizacji filmu je- 
go gwiazdor Rudolph Valentino był 
u szczytu powodzenia. Ten poto- 
mek podupadej arystokratycznej 
rodziny z Włoch, osiadły w Amery- 
ce od 1913 roku, przebył drogę od 
fordansera, a później musicalowe- 
go tancerza, do mitycznej postaci 
Hollywood. „Syn szejka” jest swego 
rodzaju nawiązaniem do fimu 
„Szejk” (1921) George'a Melforda 
W „Szejku” Rudolph Valentino 
ugruntował swą sławę ekranowego 
„mężczyzny marzeń”, Opowieść 





Rudolph Valentino, Vilma Banky 


rozgrywa się w okolicach Algieru. 
Podczas wizyty w Tuggurcie Ah- 
med, syn szejka, zakochuje się w 
pięknej Yasmin, ulicznej tancerce, 
córce Andre, francuskiego renega- 
ta. Ale droga do milości Ahmeda i 
Yasmin będzie pelna przeszkód i 
zagrożeń. Ta bajkowa historia jest 
jednak okazją do częściowego 
choćby zrozumienia fenomenu Va- 
lentino. „Syn szejka” pokazuje, ża 
ten fenornen oparty był nie tyko na 
„magicznej” urodzie Valentino i jego 
osławionym seksapilu, ale także na 
rzeczywistym filmowym talencie. 
Valentino gra oszczędniej od part- 
nerów, unika przesadnej, lustracyj- 
nej ekspresji. Wątpliwe, by potrafi 
wówczas zagrać wielką rolę teatral- 
ną, ale na ekranie emanowal sią 
osobowości. (KD) 
The Son of the Shelk. USA 1926. 
68. R.: George Fitzmaurice. W.: Ru- 
dolh Valentino, Vilma Bnky, Geor- 
ge Fawcett, Montagu Love. 





HOMBRE 

Niedziela, 17 li, 22.00 
W warstwie fabularnej jest to 
przede wszystkim opis typowej 
westernowej sytuacji. Dyliżans pe- 
łen pasażerów zostaje napadnięty 
przez bandę złoczyńców. Dzięki 
odważnej postawie jednego z pa- 
sażerów napastnicy wycofują się. 
Podróżni próbują piechotą dotrzeć 
do osady, świadomi tego, że nim 
dojdą, może nastąpić kolejna kon- 
frontacja z przestępcami. W filmie 
Martina Ritta walka pasażerów dyli- 
żansu z ich prześladowcami nie 
jest wszakże najważniejszym moty- 
wem. Ritt nakręcił western z ambi- 
cjami psychologiczno-spolecz- 


vel 





Paul Newman 


nymi. Oto główna postać filmu, 
nejdzielniejszy spośród napadnię- 
tych, jest Indianinem. A ściślej mó- 
wiąc, Indianinem z wyboru. Amery- 
kanin John Russell wychowywał 
się przez dlugi czas wśród Indian 

i statecznie postanowił żyć w rezer- 
wacie, Konsekwencją tego jest 
psychologiczny i obyczajowy mur 
między bohaterem a pozostałymi 
uczestnikami podróży. Russell trak- 
towany jest jako ktoś, kto wyrzekł 
się dumy bialego człowieka. Nawet 
heroiczna postawa w walce ze 
wspólnymi wrogami nie usuwa 
problemu alienacji Russella. Nie 
doczekawszy się gestu wdzięczno- 
ści ze strony towarzyszy podróży, 
bohater daje wszystkim do zrozu- 
mienia, że tylko on ma prawo czuć 
się zwycięzcą potyczki z bandyta- 
mi. Kiedyś akcentowano krytyczne 
spojrzenie Ritta na stosunek Ame- 
rykanów do Indian zepchniętych 
na dno hierarchii społecznej, Dziś 
możemy w tym filmie dostrzec me- 
taforę wyobcowania człowieka, 
który chce być inny niż dominują: 
ca większość. (Ko) 
Hombre. USA 1867. 111. R.: Martin 
Riit. W: Paul Newman, Diane Ciler 
to, Fredric March, Richard Boone. 
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GLADIATOR 


(ENZI 


Niedziela, 10 I, 20.00 
KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 
a ten film czekano z ogromnymi emocjami. Temat, renoma re- 
N żysera, obszernie zapowiadane widowiskowe atrakcje 
— wszystko to sprawiło, że premiera „Gladiatora” stała się świa- 
towym wydarzeniem. W kategorii superwidowisk „Gladiator” jest nie- 
wątpliwym osiągnięciem, którego wartość widać wyraźnie choćby na tle 
licznych niedostatków „Quo vadis" Jerzego Kawalerowicza. Film Scotta 
nie jest imiłacją starożytnego świała „w serii ruchomych obrazków” 
tt włożył cały swój talent zręczneo filmowego narratora i mistrza w 
budowaniu napięcia, by stworzyć efektowną opowieść, epicko zakrojo- 
ną, a jednocześnie dynamiczną i pełną surowego dramatyzmu. 
Dowódca rzymskich legionów, generał Maximus, po zwyci 
stwie nad Germanami (180 rok n.e.) staje przed umierającym cesarzem 
Markiem Aureliuszem, który składa na jego barki odpowiedzialność za 
przyszłe losy Imperium. Maximus ma uchronić Cesarstwo Rzymskie 
przed przejęciem wladzy przez Kommodusa, syna Marka Aureliusza. 
Zdecydowany na wszystko Kommodus nie cofa się przed ojcobój- 
stwem. Dla Maximusa nastaje czas upokorzeń, cierpień i w końcu — bez- 
względnej walki o byt na arenie, gdzie toczą pojedynki gladiatorzy 
$cenarzyści „Gladiatora” swobodnie potraktowali prawdę histo- 
ryczną dla dopasowania głównych postaci do swych dramaturgicznych 
założeń. Zalecając młodym widzom ostrożność w przyjmowaniu ekra- 
nowej wersji historii, trzeba docenić sugestywność i filmową staranność, 
z jaką wykreowano wizję Imperium Rzymskiego, w momencie, gdy za- 
czynał się jego zmierzch, oraz wizerunki postaci uwikłanych w walkę o 
władzę i przeżywających osobiste tragedie. Scott korzystał z wzorów, ja- 
kich dostarczyły wcześniejsze „imperialne” filmy, zwlaszcza „Spartakus” 
Stanleya Kubricka. Na ekranie leje się dużo krwi, którą Scott pokazuje ja- 
ko znak nieuchronnego upadku. Mamy tu znakomite sceny masowe i 
ekspresyjne obrazy realnej jeszcze potęgi Rzymu. Trafnym posunięciem 
autorów było powierzenie głównej roli Russellowi Crowe. Jego Maximus 
to charyzmatyczny człowiek walki, zdolny stawić czoło każdemu prze- 
ciwnikowi. Ale prawem kontrastu — są w nim zaskakujące pragnienia i tę- 
sknoty do innego świata, co Crowe potrafił świetnie wyrazić. , 
USA 2000. 155'. R.: Ridley Scott. W.: Russell Crowe, Joaquin Pho- 
enix, Connie Nielsen, Richard Harris, Oliver Reed. 












































Connie Nielsen i Joaquin Phoenix 





luty 2002 FILM 113 


FUCKING AMAL 


*kkk_ Obyczajowy, 89' 

BARTOSZ ŻURAWIECKI 

lyskotliwy debiut młodego szwedzkiego reżysera spotkał się z uznaniem nie tylko sa- 

B mego Ingmara Bergmana, ale i składów jurorskich festiwali m.in. w Berlinie i Karłovych 

Varach. Od razu wprowadził Moodyssona na salony europejskiego kina — swoją w nich 
pozycję umocnił reżyser kolejnym filmem, także znanym z naszych ekranów, „Iylko razem”. 

Czym zaskarbił sobie Moodysson sympatię widzów i krytyków? Przede wszystkim 
otwartością i wnikliwością, z jaką podjął temat rodzącego się uczucia między dwiema dziew- 
czynami w niewielkiej szwedzkiej mieścinie, dosadnie określonej w tytule filmu. Meandry mi 
lości Agnesi Elin przedstawione zostały bez sentymentalnych klisz i nieznośnego infantylizmu, 
charakteryzującego tzw. kino dla młodzieży. Sporo tutaj za to dowcipu, bystrych obserwacji 
obyczajowych na temat „oddzielania się” świata dzieci od świata rodziców. Dynamiczne kre- 
acje młodych aktorek zapewniły filmowi psychologiczną wiarygodność, a kamera z ręki i cięty 
montaż nadały mu tempo „vivace” 

„Fucking Amól" to europejski wariant kina familijnego. Nastolatki bez trudu odnajdą 
tu siebie i swoje problemy, rodzice natomiast dowiedzą się, jak niewiele tak naprawdę rozumie+ 
ja z tego, co ich potomstwu gra w sercu i duszy. , 
Fucking Amól. Szwecja-Dania 1998. R.: Lukas Moodysson. W.: Alexandra Dahlstrom, Re- 
becca Liljeberg, Erica Carlson, Mathias Rust, Stefan Horberg. Gutek Film. 




















ANGELUS *%% 
Dramat, 110 
Dla wielbicieli Śląska, malarstwa 
Sówki i Ociepki, a przecie wszyst- 
kim specyficznej twórczości Lecha 
Majewskiego. „Angelus" to stylzo- 
wana na „naiwny” obrazek opo- 
wieść o Janowskiej Gminie Okulty- 
stycznej. Członkowie gminy przy- 
gotowują się do spodziewanej za- 
glady - wedle proroctw ich zmarie- 
go mistrza, do Ziemi zbliża się pro- 
mień z Saturna, który może znisz- 
czyć naszą planetę. Aby ją ocalić, 
okultyści muszą złożyć w ofierze 
„czystego”, niewinnego młodzień- 
ca. Okazuje się, że ocalenie świata 
wcale nie jest takie proste. Film łą- 
czy w sobie elementy komedii, kina 
poetyckiego i obyczajowego. Ca- 
łość nasycona została intensywny- 
— kolorami i 
— | pięknie stoto- 
grałowana 
przez Adama 
Sikorę. 
Smaczku do- 
daje fakt, że 
wszystkie dia- 
logi wygłasza- 
ne są w gwa- 
rze. | choć promień z Saturna jak 
dotąd do Ziemi nie dotar, jedno 
jest pewne - janowscy okułtyści 
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stanowii niezwykle barwny, jasny 
akcent na tle szarej peerelowskiej 
codzienności. (MN) 
Polska 2001. R.: Lech Majewski. W. 
Jan Siodlaczek, Jacenty Jędrusik, 
Grzegorz Stasiak, Andrzej Masta 
lerz, Andrzej Skupiński. SPI. 


CISZA *** 
Dramat, 93' 

Opowieść o dziewczynie, która nie- 
oczekiwanie dla samej siebie musi 
skonfrontować się z własną prze- 
szłością. A przeszłość zjawia się w 
życiu Magdy pod postacią Szymo- 
na, młodego kolejarza, który wie o 
niej wszystko. Okazuje się, że przed 
laty właśnie Szymon niechcący 
spowodował wypadek, w którym 
zginęli rodzice dziewczyny. Od tam- 
tej pory, niczym anioł stróż, dyskret- 
nie obserwuje jej życie — ale decy- 
duje się w nie wkroczyć dopiero w 
momencie, gdy uznaje, że Magda 
postępuje niewłaściwie. Szymonowi 
nie podoba się, że jego „podopie- 
czna”, aktywna businesswoman, 
żle traktuje pracownice, że nie chce 
zajmować się córką, i wreszcie, że 
bezmyślnie traci czas... Kinga Preis 
znakomicie poradziła sobie (w prze- 
ciwieństwie do Bartosza Opani) z 
uproszczeniami scenariusza. Ale 
nawet ona nie pomagia filmowi, 








w którym wyraźnie widać ścieranie 
się osobowości reżysera Michala 
Rosy z osobowością scenarzysty 
Krzysztofa Piesiewicza. (MN) 
Polska 2001. R.: Michał Rosa. W.: 
Kinga Preis, Bartosz Opania, Jolan- 
ta Fraszyńska, Irena Burawska, 
Laura Konczarek. Ti. 


CLINT EASTWOOD. 
LEGENDA KINA x*% 
Dokument, 87' 
Człowiekcenig- 
ma. Matomów- 
ny, nieokazują- 
cy po sobie 
emocji, bez: 
kompromiso- 
wy. Cyniczny, 
ale uczciwy. 
Kamienna 
twarz, twarde spojrzenie i zapas 
dowcipnych powiedzonek na po- 
dorędziu (choćby „Make my day”) 
Takiego Eastwooda znamy z ekra- 
nu. Przez lata traktowany z poblaż- 
liwością, pelnego uznania docze- 
kat się dopiero dzięki „Bez przeba- 
czenia”. Twórca dokumentu Bruce 
Ricker usiluje przybliżyć widzowi 
Eastwooda zarówno jako reżysera 
i aktora, jaki jako osobę prywatną 
- poprzez archiwalne zdjęcia i kro- 
niki filmowe, fragmenty najstynniej- 


| p im tstwoo 
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szych flmów Eastwooda, wypo- 
wiedzi jego bliskich i współpracow- 
ników. I choć nie do końca udało 
mu się przebić przez zasłonę ta- 
jemniczości, którą Eastwood sku- 
tecznie odgrodził się od ciekaw- 
skich, to dokument Rickera przy- 
nosi fascynujący obraz fascynują- 
cego człowieka. (EC) 
Clint Eastwood. Out of the Shadow. 
USA 2000. R.: Bruce Ricker. Warner 
Bros. Film wyszedi w ramach kolek- 
cji filmów z Ciintem Eastwoodem. 


DOTYK PRZEZNACZENIA *** 
Thriler, 1117 
Całkiem zgrabny, choć sztampowy 
dreszczowiec, Intryga rozwija się 
wokół poszukiwań zabójcy atrak- 
cyjnej dziewczyny. Klucz do za- 
gadki ma w swoim ręku młoda ko- 
bieta o zdol- 
nościach par 
rapsycholo- 
gicznych. 
„Dotyk prze- 
znaczenia” 
został zbudo- 
wany z gatun- 
kowych klisz, 
a reżyser Sam 
Raimi nawet nie próbował ich prze 
lamać, czy wzbogacić. Potrafi jed- 
nak złożyć z tych ogranych kant 


wciągającą całość (o ile przymknie 
się oko na pewne absurdy w fabu- 
le) i stworzyć kilka sytuacji, kiedy 
poziom adrenaliny we krwi zauwa- 
żalnie wam podskoczy. Umiejętnie 
wygrał także nieco senny klimat 
prowincjonalnego miasteczka. 

A prawdziwym strzałem w dziesiąt- 
kę było obsadzenie Cate Bianchett 
w roli medium. Na jej grze trzyma 
się cały film. (EC) 
The Gift. USA 2000. 
W: Cate Blanchett, Keanu Reeves, 
Greg Kinnear, Katie Holmes, Hilary 
Swank. Monolith Films. 


1m Raimi. 





FINAL FANTASY **»* 

Science fiction, 106' 

Ten animowany film narodził się z 
gry komputerowej, Nic więc dziw. 
nego, że ma podobną formę. Tym 
bardziej że scenariuszem i reżyse- 
rią zajął się sam twórca gry. „Final 
Fantasy" to historia zmagań uro- 
dziwej pani naukowiec, która pró- 
buje uratować Ziemię przed inwa- 
zją z kosmosu. Kolejne zwroty ak- 
cji to jakby kolejne etapy gry, bu- 
dowane wedlug znanej każdemu 
graczowi zasady: im dalej, tym 
trudniej. Tyle że trudno przeżywać 
za animowanych bohaterów. Za to 
strona wizualna „Final Fantasy" 
może cieszyć 
oko (zwłaszcza 
amatorów gra- 
fi komputero- 
wej). I nie dzi- 
wota, bo tru- 
dzilo się nad 
nią przez po- 
nad trzy lata 
150 grafików. 
Wszystko jest więc dopracowane, 
każdy najdrobniejszy nawet szcze- 
gół krajobrazu czy animowanej 
postaci. Przedsięwzięcie koszto- 
wało ponad 100 min dolarów, 
zyski były jednak znacznie poniżej 
oczekiwań. Rodzi się pytanie 
-nie łatwiej (a może i taniej) było 
nakręcić ten film z udziałem 
żywych aktorów? (EC) 
Final Fantasy, USA"Japonia 2001. 
R.: Hironobu Sakaguchi, Motonori 
Sakakibara. Warner Bros. 











INTYMNOŚĆ + * 

Dramat obyczajowy, 115' 

Trefna i przygnębiająca wizja 
współczesnego świata, w którym 
coraz bardziej się od siebie oddala- 
my. Opowieść o samotności w tłu- 
mie - coraz trudniej przychodzi 
nam mówienie o uczuciach, coraz 
rzadziej dostrzegamy innego czło- 
wieka i jego potrzeby. Nie mogę 
nie zgodzić się z wizją, którą kreśli 
Chereau, ale jednocześnie nie po- 
trafię przejąć się jego filmem. Z „In- 
tymności” bije bowiem chłód i wy- 
rachowanie. Chłód, bo Chóreau 
obserwuje swoich bohaterów jakby 
byli parą laboratoryjnych szczurów. 
Wyrachowanie, bo z pełną preme- 
dytacją stawia 
widza w roli 
podglądacza 

I choć Chó- 
reau zarzeka 
się, że nie w 
głowie było 
mu szokowa- 
nie, nie wie- 
rzę mu za 
grosz. Bo czemu niby miały służyć 
sceny z kopulującą parą tak reali 
styczne, że ocierające się o porno- 
grafę. I czy naprawdę trzeba poka- 
zać seks oralny, by powiedzieć 
nam o naszej postępującej aliena- 
cji? Bez przesady. (EC) 
intimacy. Francja-Wielka Brytania 
2000. R. Patrice Chóreau. W.: 
Mark Rylance, Kerry Fox, Timothy 
Spali, Alastair Gabrith, Marianne 
Faithtull. SPL. 








MALI AGENCI *** 

Komedia, 88' 

Robert Rodriguez znowu bawi się 
filmowymi konwencjami. Tym razem 
zajął się kinem sensacyjno-szpie- 
gowskim, a zwłaszcza klasycznymi 
już przygodami Jamesa Bonda. Ale 
za superbohaterów dał nam dwójkę 
superdzieci, 121etnią dziewczynkę i 
letniego chłopca. Rzecz jasna ta- 
kie rozstawienie akcentów w intry- 
dze wymusiło użycie odpowiedniej 
— nisco odrealnionej, niekiedy baj- 
kowej — stylistyki. Świat z „Małych 
agentów" to świat przepuszczony 
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przez fir dziecięcej wyobraźni. Ten 
zabieg nie zawsze przynosi satys- 
fakcjonujące rezultaty - Rodriguez 
popada w stylistyczną przesadę. 

Nie epatuje za to realistyczną prze- 
mocą. Nie ma w „Agentach” — w 
przeciwień- 
stwie do „De- 
sperado” i „Od 
zmierzchu do 
świtu” — krwi i 
trupów. Jest 
natomiast at- 
mostera niewy- 
muszonej za- 
bawy. Bo na- 
wet kompletując obsadę, Rodriguez 
sobie zażartował. Danny Trejo, naj. 
większy zakapior kina, jako senty- 
mentalny wujaszek - tylko Rodrigu- 
ez mógł coś takiego wymyślić. (EC) 
Spy Kids. USA 2001. R.: Robert Ro- 
driguez. W.: Antonio Banderas, Alan 
Cumming, Caria Gugino, Alexa Ve- 
9a, Daryl Sabara, SPI. 


KAPITAN CORELLI ** 
Melodramat, 127" 

John Madden odniósi trzy lata te- 
mu sukces „Zakochanym Szekspi- 
rem. Była to niegłupia komedia, 
przykład dobrej pracy i dyscypliny 
reżysera, który nie tylko miał cieka- 
wą wizję, ale potrafi ją przełożyć 
na język filmowy. Tym większe za- 
skoczenie budzi „Kapitan Corelli. 
Na plus tego filmu można zaliczyć 
właściwie tylko urodę kadru — prze- 
piękne greckie plenery zostały sf- 
mowane z miłością przez Johna 
Tola. A minusy? Historia jak z ta- 
niego melodramatu z łatwym do 
przewidzenia rozwojem wydarzeń i 
jednowymiarowymi, drewnianymi 
bohaterami. Zbyt często kulejąca 
narracja. Kilka niezłych scen zosta- 
to przytłoczonych przez mnóstwo 
sekwencji nijakich lub żle zainsce- 
nizowanych — jak gdyby Maddien 
pogubi się lub, co gorsza, stracił 
do tego filmu serce. No i aktorzy, 
Bale jako grecki rybak to niezły 
dowcip, ale i tak lepiej wypadł od 
Nicolasa Cage'a, który znowu pre- 
zentuje afektację i gwiazdorską ma- 
nieryczność. Co się z tym facetem 







stało? Zapomniał, jaki świetny był z 
niego aktor? To chyba przez współ- 
pracę z Bruckheimerem. (EC) 
Captain Corell's Mandolin. 
USA-Wielka Brytania 2001. R.: John 
Madden. W.: Nicolas Cage, Chri- 
stlan Bale, Penćlope Cruz, John 
Hurt, Irene Papas. ITL. 


SŁODKI LISTOPAD %* 
Melodramat, 119' 

Charlize Theron gra Sarę, która co 
miesiąc nawiązuje romans z in- 
nym mężczyzną („emocjonalnym 
popaprańcem" jakby powiedziała 
Bridget J.), by odmienić go na 
lepsze. W listopadzie jest nim Nel- 
son Moss, egocentryczny, bez- 
względny drań i cham, który ko- 
biety zmienia jak rękawiczki. Nie- 
latwo takiego „wyprostować”, ale 
miesiąc ze słodką Sarą czyni cu- 
da. Czas na happy end? Niezu- 
pełnie... Nie liczcie jednak na por- 
cję solidnych 
wzruszeń, bo 
film pozosta- 
wia spory nie- 
dosyt. Nie po- 
mogły piękne 
widoki — San 
Francisco je- 
sienią wygląda 
nadzwyczaj 
malowniczo. Nie pomogli Keanu 

i Charlize, choć taka ładna z nich 
para. Nie pomógł Jason Isaacs 

w roli ranswestyty. Nie mogli po- 
móc, bo nie pozwolił im na to sce- 
nariusz - mocno nieprawdopo- 
dobny i naciągany. „Słodki lsto- 
pad” jest remakiem filmu z 1968 
roku. Jak widać, czasem nie war- 
to wracać do przeszłości. (EC) 
Sweet November. USA 2001. 

R:: Pat O'Connor. W.: Keanu 
Reeves, Charlize Theron, Jason 
Isaacs, Greg Germann, Liam 
iken. Warner Bros. 
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FINAL FANTASY ... 


Japonia-USA 2001. R.: Hironobu Sakaguchi, Motonori Sakakibara. Wydanie 
dwupłytowe. Warner. 

DVD zostało wymyślone dla takich filmów jak „Final Fantasy". Tylko na DVD otrzyma- 
cie perfekcyjny obraz i dźwięk, tylka na DVD docenicie w pełni urodę kadru. 

No i dodatki *****, Na dwóch płytach znajdziecie ich niezwykle (nawet jak na 
ostatnie premiery DVD) bogaty zestaw: animowane menu, komentarz (trzy warian- 
ty - reżyserów i członków ekipy; szefa animatorów, scenografa i montażysty; kom- 
pozytora + wydzielona ścieżka dźwiękowa), boards /blasts — możliwość obejrzenia fil. 
mu wraz z wmontowanymi szkicami scenograficznymi 
shot (zestaw fotek Aki), ciekawy dokument o realizacji, 
terów, informacje + zdjęcia filmowych pojazdów, filmik ujawniający tajemnice monto- 
wania zwiastuna, zabawne wpadki podczas realizacji, oryginalny początek filmu, taj- 
niki scenografi, opcje DVD-ROM [w tym virtual tour] i to wcale nie jest wszystko! 


DOTKNIĘCIE NOCY *** 
polska 1861. R.: Stanisław Bareja 
W: dorzy Kozakiewicz, Elżbieta 
Kępińska, Wiesiaw Golas. TVP 
u= Matomia- 
ME steczkowy 
[1 totograf do- 





ż du na kon- 
wój przewo- 
żący pienią- 
dze dla miej- 
scowego 
kombinatu. Jeden z pierwszych 
powojennych kryminałów. Scena: 
riusz zainspirowały autentyczne 
wydarzenia. 

Dodatki * : informacje o twórcach 
1 aktorach. 





KOCUREK kk 
(Tomcats). USA 2001. 

R.: Gregory Polrier. W.: Jerry 
O'Connell, Shannon Elizabeth, 
Jake Busey. Warnć 
Komedia obyczajowa. Grupa 
przyjaciół ustaliła, że ostatni z jej 
grona, który 
zdecyduje 
się na oże- 
nek, dosta- 
nie okrągłą 
sumkę pie- 
niędzy. Po 
siedmiu la- 
tach, tylko 
już jeden z przyjaciół nadal jest 
kawalerem. Czy znajdzie żonę? 
Dodatki ** : zabawne menu animo- 
wane (z czerwonym kocurem), 
zwiastuny („Kocurek”, „Joe Dirt 
„Zwierzak”), filmografie. 
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konuje napa- 








KRYPTONIM NINA + 

(Point of No Return). USA 1983. 
R. John Badham. W.: Bridget Fon- 
da, Gabriel Byrne, Dermot Mulro- 
ney. Warner. 

Można się spierać, czy był sens 
kręcić amerykańską wersję „Niki- 
ty”, ale historia, wymyślona przez 
Bessona, sprawdza się w każdym 
wydaniu. Bridget Fonda dzielnie 
idzie w ślady Annie Parilaud, a 
Gabriela Byrne'a warto obejrzeć w 
każdej roli 


NIEBIESKA PLANETA %%%% 
(IMAX. Blue Planet). Produkcja: 
Graeme Ferguson. Warner. 
Niezwykła 
płyta. „Bięki 
na planeta”, 
zrealizowana 
w formacie 
IMAX, przyno 
si obraz Zie- 
mi. jaki mogą 
widzieć tylko 
wybrańcy — astronauci. Zdjęcia na- 
kręcono z wysokości 350 km. Mo- 
żemy zobaczyć m.in. Himalaje i 
dorzecze Amazonki. Wersja pre- 
zentowana na płycie powstała w 
oparciu o oryginalny materiał, na- 
kręcony na taśmie 70 mm. 

Dodatki * : zwiastun. 





NIEDOBRA + +4 
(Wickod). USA 1998. R. Michaci 
Steinberg. W.: Julia Stiles, Louise 
Myrback, William R. Moss. Warner. 
Czarna komedia. Po śmierci matki 
córka próbuje zająć jej miejsce 

- we wszystkim 





komentarzem, Aki photo 
7 sylwetek głównych boha- 





Dodatki * : informacje o produkej 
zwiastuny („Niedobra”, „Straceni”, 
„Szkoła czarownic”). 





OFIARY LOSU k* 
(Screwed). USA 2000. R.: Scott 
Alexander, Larry Karaszewski. W.: 
Norm Macdonald, David Chappel- 
le, Danny DeVito. Warnei 
Komedia (niskich lotów) o sfru- 
strowanym szoferze, który porywa 
psa swoich chlebodawców. 
Sprawy tak się komplikują. 

że wychodzi na to, że to szofer 
został porwany. 

Dodatki *: informacje o produkcji, 
zwiastun, filmografie. 








PEARL HARBOR ** 
USA 2001. R: Michael Bay. W.: 
Ben Affleck, Josh Hartnett, Kate 
Beckinsale. Imperial. 
Zupelnie nieoczekiwanie „Pearl 
Harbor" zyskuje w formacie DVD. 
Przy kiep- 
skim scena- 
riuszu i nad- 
miarze pato- 
su. ten film 
broni się je 
dynie świet- 
nym dźwię 
kiem, efekta- 
mi specjalnymi i imponującymi 
scenami japońskiego ataku — a 
wszystko to właśnie na DVD wy- 
pada rewelacyjnie. 





POLUBIĆ CZY POŚLUBIĆ *** 
(Fools Rush In). USA 1997. R.: An- 

dy Tennant. W.: Matthew Perry, Sal- 
ma Hayek, Tomas Milian. Columbia. 





DVD MIESIĄCA 


Komedia. On jest pracoholikiem z 
Nowego Jorku, ona emigrantką z 

Meksyku. Nawet jeżeli nie przepa- 
dacie za komediami romantyczny- 
mi tę zobaczcie koniecznie — dla 

Salmy Hayek. Ekran jest stanow- 

czo za mały dla jej temperamentu. 
Dodatki * : zwiastuny („Polubić czy 
poślubić”, „Bezsenność w Seattle", 
„Mój chłopak się żeni”). 





SCROOGED %** 
USA 1988. R.: Richard Donner. W. 
Bill Murray, Karen Allen, John For- 
sythe. IT. 

Komedia, uwspółcześniona wersja 
„Opowieści wigilijnej” Charlesa 
Dickensa. Tym razem „resocjaliza- 
cji” wymaga okropny, egocen- 
tryczny producent telewizyjny. W 
wigilijny wieczór odwiedzi go dzi- 
waczny taksówkarz. 

Dodatki * : zwiastun 





SPADAJ NA ZIEMIĘ % 

(Down to Earth). USA 2001. 

R.: Chris Weitz, Paul Weitz. W.: 
Chris Rock, Regina King, Chazz 
Palminteri. II. 
Remake „Nie- 
biosa mogą 
poczekać” 
Walczący o 
uznanie czar- 
ny komik es- 
tradowy ginie 
e w wypadku 
samochodowym. Dostaje jeszcze 
jedną szansę - wraca do świata 
żywych jako bezwzględny biały 
milioner. Film podpisali twórcy 
„American Pie” (teraz już wiecie, 





czego możecie się spodziewać...) 
Dodatki ** : dokument o realizacji 
„Down to Earth: A Look inside" 
(bracia Weitz wyobrażają sobie za- 
światy jako ekskluzywny nocny 
klub), zwiastun. 





STAR TREK II 
W POSZUKIWANIU SPOCKA 
kk 

(Star Trek Ill: The Search tor 
Spock). USA 1984. R.: Leonard Ni- 
moy. W.: William Shatner, Leonard 
Nimoy, DoForest Kelley. TI. 
Science fiction. Spock nie żyje (po 
dobno), 
MeCoy na 


kingonowie 
znowu knują 
Ale nie 
wszystko stra- 
cone... Wła” 
jemniczeni 
wiedzą, o co chodzi, przeciwnikom 
„Star Trek" i tak wszystko jedno. 
Dodatki * : zwiastun. 





ŚWIAT WAYNEA 2 ** 
(Wayne's World 2). USA 1893. R. 
Stephen Surjik. W: Mike Myers, 
Dana Carvey, Tia Carrere. ITI. 
Komedia. Para fajttapowatych dzi 
waków, Wayne i Garth, organizuje 
Waynestack. Nas światy Wayne'a 
jakoś nigdy nie śmieszyły, ale nie- 
którzy redakcyjni koledzy nie mo- 
gli oderwać wzroku od Tii Carrere. 
Dodatki *** : zabawne menu anl- 
mowane w formie dziwacznych re- 
klam, fragmentów programu tele- 





Film poleca 


DVD MIESIĄCA 


skraju obłędu, 











wizyjnego I 
i prognozy po- 

gody dla Au- 
|K4 rory, komen- 


tarz Stephena 
Surjika, doku- 
ment o reali- 
zacji „Wayne's 
World. Extre- 
me Close-Up", zdominowany rzecz 
jasna przez Mike'a Myersa. 


UWIERZ W DUCHA %%%% 
(Ghost). USA 1880. R.: Jerry Zuc- 
er. W.: Patrick Swayze, Demi Mo- 
ore, Whoopi Goldberg. ITI 

Nawet przy kolejnym oglądaniu ten 
melodramat wciąż wzrusza. Sym- 
patyczny Patrick Swayze jako duch 
wracający z zaświatów, by zemścić 
się na przyjacielu, który go zabi 
Oprócz wzruszeń szczypta śmie- 
chu - Whoopi Goldberg w swojej 
jedynej naprawdę zabawnej rol. 
Dodatki *** 
komentarz 
Jerry'ego 
Zuckera I sce- 
narzysty Bru- 
ce'a Joela Ru- 
bina (był prze- 
rażony, kiedy 
dowiedział się, 
że jego scenariusz ma sfilmować 
twórca „Spokojnie, to tylko awa- 
ria”), dokument (z polskimi napisa- 
mi) o realizacji „Remembering the 
Magic” (czy wiecie, że inspiracją 
dla „Uwierz w ducha” była... 

scena z duchem ojca z „Hamle- 
ta"?), zwiastun. 








W RYTM u nor 
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W RYTMIE HIP HOPU *** 
(Save the Last Dance). USA 2000. 

R: Thomas Carter. W.: Julia Stles, 
Sean Patrick Thomas, Terry 

Kinney. M. 

Hiphopowy melodramat. Marząca o 
balecie biała dziewczyna zakochuje 
się w czarnoskórym gwiazdorze hip 
hopu. Do pooglądania, a przede 
wszystkim do posłuchania. 

Dodatki **** ; komentarz reżysera 
Thomasa Car- 
tera, cztery 

| SO co yorysu. 
TAB] ne sceny (nam 
najbardziej po- 
dobała się ta 
w jazz clubie), 
dwa dokumen- 
ty o realizacji 
- „The Making OT" i „A Retrospec- 
ive", teledysk „Crazy” K-Ci I Jo Jo. 


PA 





WHITE CHRISTMAS * kkk 
USA 1954. R.: Michael Curl. W.: 
Bing Crosby, Danny Kaye, Rose- 
mary Clooney. ITI. 

Klasyka musicalu. Po zakończeniu 
Ii wojny światowej dwóch przyja- 
ciół zakłada duet wokalny. Na. 
ścieżce dźwiękowej niezapomnia- 
ne standardy Irvinga Berlina 
(„Blue Skies”, „Sisters”, „Count 
Your Blessing Instead of Sheep"). 
Dodatki *** : komentarz i wywiad z 
Rosemary Clooney (ciotką Geor- 
ge'a), zwiastun. 








ZABÓJCZA PERFEKCJA %* 
(Virtuosity). USA 1995. R: Brett Le- 
onard. W.: Denzel Washington, 


HIMALAYA „1. 


(Himalaya — Tenfance d'un chef). Francja-Nepal-Szwajcaria-Wielka Brytania 
1988. R.: Eric Valli. W.: Thilen Lhondup, Karma Wangiel, Lhapka Tsamchoe, 
Karma Tensing Nyima Lama. Best Film. 
Kino obyczajowe. Eric Valli zabiera nas w podróż do małej wioski, położonej na wy- 
sokości 5 tysięcy metrów w Dolpo, pólnocno-zachodnich Himalajach. Oglądamy 
konflikt miądzy starym przywódcą a jednym z młodych wieśniaków. Przepiękne zdję- 
cia, niesamowity, surowy nastrój opowieści z nawiązką rekompensują pewne nie- 
dociągnięcia scenariusza. 
Dodatki * * *: dokument „Jak powstawał film” (z polskim lektorem), dokument 
„Dolpo — ukryta kraina" (z polskim lektorem], teledysk „Le Lac", galeria koloro- 
wych fotosów z filmu, zwiastun. 





Russell Crowe, Kelly Lynch. ITI. 
Sensacyjny. Wirtualny morderca 
przedostaje się do rzeczywistego 
świata. Kiedyś 
promowano 
ten film ze 
względu na 
udział Denzela 
Washingtona. 
Dziś należy go 
raczej rekla- 
mować jako 
„trudne począki” Russella Crowe'a. 
Dodatki * : zwiastun. 


ŻONA DLA 
AUSTRALIJCZYKA *** 
Polska 1963. R.: Stanislaw Bareja. 
W.: Elżbieta Czyżewska, Wiesław 
Gołas, Edward Dziewoński. TVP. 














q Klasyka pol- 
INDIA skiej komedi, 
[ADNACYCYEAĄ jeden z na. 

H ZA szych kaso- 


wych hitów 
początku lat 
60. Świetny 
Wiesław Go- 
las jako Polak 
z Australi, który naci Wisłą szuka 
żony. Także do postuchania — w fil 
mie wystąpił zespół Mazowsze. 
Dodatki * : informacje o twórcach 
i aktorach. 
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DLA SZPERACZY 


Stona poświęcona grze „Władca 
Pierścieni”, z której można dowie- 
dzieć się wielu ciekawostek, a po- 
tem złożyć zamówienie 


















htepi/Zwymw. 


władcapierscieni.trefl.com.pl/ 





Tie Lo fd Rag Te Plone Kg 


own No o Bor loryuonina 
sudkeakyu ZEMUN = 


Strona z seri „fantasy”, poświę- 

cona kultowym grom. Nie powie- 

la tego, co można znaleźć na i 
nych stronach, co najwyżej. 


podaje do nich link. 











http: //www.ksmok.wa.pl/ 






http: //www.lordoftherings.net/ 





Ciekawa strona, kika linków do 
ściągnięcia, a wszystko w stylsty- 





FILMOWA PRZEGLĄDARKA 


Tradycyjnie polecamy królujące w Internecie i na dużym 
ekranie hity i wciąż czekamy na wasze pomysły. 
Oficjalna strona „Władcy Pierścieni” zawiera sporo informacji nie tylko o filmie, 








ce powieści Tolkiena. Można także 
zagłosować na toplistę stron 
WWW poświęconych „Władcy 
Pierścieni” i jego twórcom. 






ale i o twórcach, legendzie i samym Takienie. Mogłaby stanowić wzór uporząd- http: //www.raven46.hg.pl/ 
kowania graficznego i treściowego, a przy tym dość szybko się otwiera. 
Znajdziemy tu obszerną galerię zdjęć i atrakcyjny zbiór gadżetów, takich jak ta- 
pety czy elektroniczne kartki. Pelnię szczęścia może zakłócić jedynie moment, 
kiedy klkniemy na trailery do ściągnięcia, ponieważ wśród opcji na pierwszym 
miejscu ukaże się naszym oczom... możliwość oglądania na palmtopie, który dla 
wielu z nas pozostaje zapewne ciągle w sferze marzeń. Na osłodę należy spoj- 
rzeć w prawo, gdzie zobaczymy obszerny pakiet dla PC. 














CZYTELNICY ODWIEDZAJĄ, 

„FILM” TAKŻE... 

Luty to miesiąc, kiedy powoli opuszcza nas zimowa ociężałość, słońce przypomina o 

tym, że zbliża się wiosna i walentynki, dlatego kika propozycji miłosnych stran filmowych: 

*Sirona oficjalna Charlize Theron, w której każdy mężczyzna chciałby się zakochać. Dia 
warokowców polecamy ciekawe zdjęcia zmieniające się we fiashowym tempie 





http://www. 
charlizetheron.com/ 


waż wybór zdjąć jest naprawdę okazały. Najciekawsza na tej stronie jednak nie są 
zdjęcia, ale możliwość napisania listu (niekoniecznie miłosnego] do tego pana. 


hetp: //www.celebrityhub. 
com/men/denzel washington/ 
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TRYPTYK PREISNERA 


lugo czekaliśmy na nowe płyty filmowe Zbigniewa Preisne- 
D ra. Wydawało się nawet, że autora największych międzyna- 

rodowych muzyczno-filmowych sukcesów polskiego kina 
przestał interesować film, że dźwiękowy świat, który wykreował 
w dziełach Kieślowskiego, pozostanie najważniejszą jego muzyczną 
wizytówką. Ktoś kiedyś powiedział, że to właśnie muzyka Preisne- 
ra nadała inny, nowy wymiar filmom Krzysztofa Kieślowskiego. | na- 
wet jeśli jest to tylko część prawdy, 
należy przyznać, że na pewno mia- 
la ona ogromny wpływ na charak- 
ter, tempo, sposób opowiadania 
Kieślowskiego. Bo muzyka Preisne- 
ra trafia w najgłębsze pokłady na- 
szej świadomości. O tym możemy 
przekonać się, słuchając aż trzech 
ilustracji wydanych w nowej filmo- 
wej serii Preisner Edition. 

Kaźda z tych płyt to inna fil 
mowa historia, a jednak muzyka 
tam zawarta wzrusza i inspiruje tak 
samo. To tajemnica wizualności muzyki Preisne- 








Aberdeen 


zbigniew Preisnef 


otand 
potter Mol 





Hans 


-]:;4-1 0 





ra. Kompozytora, którego dźwiękowe opowieści są aż tak plastycz- 
ne, że uskrzydiają naszą wyobraźnię, przykuwają uwagę. Każde 
słowo staje się zbędne, kiedy słucham prostych, melodyjnych koły- 
sanek z „Aberdeen, zagubionej tajemni- 


czej trąbki z „Weisera”, czy równie za- tej 


gadkowych. mistycznych skrzypiec w 
„The Last September". 

Trzy różne filmowe. opowieści, 
trzy ilustracje, których piękna możemy 
dostrzec, choć nie jast to muzyka na po- 
kaz. Aby ją polubić, zrozumieć, musimy 
na jej spotkanie się przygotować. Za- 
brzmiało to groźnie, ale z muzyką Prei- 
snera właśnie tak jest. Jeśli posłucharny 
jej raz w pośpiechu, może nam się wye 
dać nie taka ważna, mało istotna. A jed- 
nak, jeśli tyko damy się jej uwieść, to 
znaczy damy sobie szansę, aby spokoj. 
nie, z uwagą jej wysłuchać, możemy znaleźć sią w Świecie niepraw- 
dopodobnych wzruszeń. Ta muzyka może stać się czymś istotnym 
w naszym życiu. Gdzie każdy dźwięk, każda nuta ma swoją war- 
tość. Namawiam, aby państwo spróbowali poddać się nastrojowi 
tej muzyki. Nie zawsze jest to mo- 
żliwe w kinie. Chociaż w przypadku 
„Aberdeen” integracja tego, co na 
ekranie, z tym, co w dźwięku, była 
niemal idealna. 

W tej muzyce jest: tajernni- 
ca. Aby do niej dotrzeć, musimy w 
sobie odnaleźć te nuty, na których 
opiera swą melodię Preisner. Ona 
nam tyle daje, ile jesteśmy w stanie 
poświęcić jej własnej energii, | to 
jest chyba klucz do zrozumienia 
sukcesu Zbigniewa Preisnera. 
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PAWEŁ SZTOMPKE 


POLSKIE HITY FILMOWE 

16 bardziej lub mniej znanych piosenek z 
16 mniej lub bardziej znanych polskich 
mów. Są tu i wielkie utwory, które pomogły 
filmowi, jego promocji, stając się autentycz- 
nymi przebojami. Swą popularnością na 
pewno przewyższyły powodzenie filmu. Są 

i utwory, którym nie udało się zaistnieć poza 
kinem. Przebojowy muzyczny bryk z pol- 
skiego kina zawiera również dwa większe 
szlagiery Ill Rzeczypospolitej 
„Dumkę na dwa serca" i „So- 
plicowo”. Mocno reprezentowa- 
ne jest kino nie o aż takich wa- 
lorach historyczno-artystycz- 
nych, ale na pewno dające duże 
szanse twórczości piosenkar- 
skiej — „6 dni Strusia”, „Chłopaki 
nie płaczą”, „Młode wilki”. Czasami mówi 
się, że polskie kino cierpi na brak chwytli- 
wych piosenek, które tworzyły potęgę na- 
szej przedwojennej kinematografii. Tak było, 
ale w ostatnich latach bardzo wiele się 
zmieniło. Ta płyta jest tego najlepszym świa- 
dectwem. 








MOVIE SONGS 

Biiźniacza seria. Z tym że zawiera przeboje 
kina światowego. Można wręcz odnieść wra- 
żenie, że każdy wielki hit płytowo-radiowy ma 
swe korzenie filmowe. Coś w tym jest. Nie 
zawsze kolejność uczuć zostaje zachowana. 
Czasem to już wylansowana piosenka daje 
początek opowieści filmowej, czasem jest to 
tylko zapożyczenie tytulu, innym razem — ca- 
tego utworu, który staje się głównym moty- 
wem filmowej opowieści. Ito jest w porząd- 
ku. Na szczęście powoli mija 
moda na angażowanie do głów- 


TUUZSWAd nych ról aktualnych gwiazd pio- 


HO) senki. Czas filmowych kreacji 

jej Madonny, Cher, Prince'a, Stinga, 
Phila Collinsa i Ringo Starra po- 
woli mija. I bardzo dobrze. Ro- 
boinicy do fabryk, studenci do nauki 
aktorzy na plan, piosenkarze co mikrofonów. 
No i tu — tylko przy mikrofonie — dają z siebie 
wszystko. Naprawdę świetna składanka, da- 
jąca nam pelny przegląd filmowych hitów 
ostalnich lat. Od „American Beauty” do „Za- 
gubionych w Kosmosie”. Od Aerosmith do 
Johna Wiliamsa. 


PÓŁPRZEWODNIK: 


MEMENTO 
Recenzja utrzymana jest w konwencji filmu. 
Tekst czytany zarówno normalnie, jak i wspak 
(zdania w odwróconej kolejności] - zachowuje 
swój sens. W filmie mamy 22 sceny „czarnobia- 
łe" i tyleż samo „kolorowych”. Niniejszy tekst na- 
pisałem tak, że składa się z 22 zdań 

Pozdrawiam, Rafał Donica/DUX 
Wersja pierwsza 
„Remember Sammy Jarkis'— tatuaż na nadgarstku, któ 
ry iest jednym z kluczowych zdań w życiu Lenni ego. 
przypomina mu, kim był kim mógł być, kim nie był, lub 
nie chciał być. 
Idźcie koniecznie na „Memento' do kina, bo film już zdobył 
miano kultowego, a zdobędzie jeszcze Oscara za 
scenariusz! Cężko opowiadać o tym fimie, ciężko o 
nim mówić, żeby ne zepsuć komuś zabawy, jaką 
"mamy podczas samodzielnego poznawania faktów i 
„pozgryzenia” całości. Ludzie po seensie wychodzą 
„zgwałceni intelektualnie”, „spoceni umysłowo” iza 
kręceni jak pojeździe na szalonej karuzeli Gdy widzi 
się „Memento” po raz pierwszy. trzeba się zdrowo 
rapoci, żeby nie pogubić się w akcji Scenariusz 
Memento" to prawdziwy majstersztyk, ewrenement i 
nowatorstwo w każdym calu! Czegoś takiego jeszcze 
w kinie ni było! Wszystko w fimie jest przedstawic 
me na opek, zdawałoby się (chwilami) niełogicznie, ele w 
istocie jest to dopięta na ostatni guzik periekcyjna całość 
bezbłędnie zawila I disbelnie inteigentna. Christopher Nalan 
(reżyser! głównym bohaterem „Mementa' uczyni jednostkę, 
która będąc niezdolną do życia, zamiast być zamknięta (7] w 
wariatkowie” — chodzi po mieście w poszukiwaniu zemsty, 
skrywając pod marynarką istot. Ni ma pamięc, nie ma 
wyrzutów sumienia; jet tyko jasny garnitur, jaguar, sparet 
Polarośda (którym uwiecznia napotkane osoby) i pistolet. 
Gość, który nie pamiętając swych czynów, nie może być za 
nie odpowiedzieny i robi w zasadzie, co zechce, nie odczu 
wając nawie strachu. Człowiek, który nie może mieć nowych 
wspomnień. Leonard Shelby (rewelacyjny Guy Pearce] - 
człowiek, który nie potrafi zapamiętywać. Lenny próbuje jed 
nak normalnie żyć, zapisując najważniejsze fakty i informacja 
ma własnym cele — za pormocą tatuaży. Nieustający kosz 














mar, ciągła niepewność i wrażenie osaczenia. Właśnie z ta 
kich uczuć składa się zycie Lennyjego To straszne, jak musi 
się czuć nasz bohater, którego ostatnim wspomnieniem 
jest. jego umierająca żona. Równie dziwne, jak w momen. 
cie, gdy budzi się obok kobiety (żony?) i nie wie, kim ona 
jest? Jak się czuje, nie pamiętając, co robi godzinę termu? 
Lenny kawalek po kawałku, krok po kroku, próbuje rozwiązać 
zagadkę, rozpłątać skębione nii niepewnych posziak.. zna. 
leźć Johna G. W poszukiwaniach pomaga mu Teddy (świetny 
„oe Pantaliano) i Natalie (Carvie-Anne Moss] — czyii ekipa 
znana z „Matnksa', A może Leorardowi już udało się zna: 
leżć mordercę żony, tyko tego nie pamięta... Błądząc po 
omacku, wciąż szuka Johna G. w celu (ponownego?) zabicia 





go. „lobn G. zgwałcił i zamordował mi żonę: — to nejważ: 
niejszy tatuaż na ciele Lennyjego, jego motto, sentencja, 
która trzyma go przy zdrowych (71 zmysłach i wciąż na no- 
wo mobynuje do życia 


Wersja druga 
„lohn G. zgnałci i zamordował mi żonę” — to najważniejszy 
tatuaż na cele Lennego, jego matżo, seniencja, która 
trzyma go przy zdrowych (7] zmysłach i wciąż na nowo 
motywuje do życia 

Blądząc po omacku, wciąż szuka Johna G. w celu (ponowne: 
907] zabicia go. A może Leanardowi już udał się znależć 
mordercę żony, tyko tego nie pamięta... WY poszukiwaniach 
pornaga mu Teddy (świetny Joe Pantliano) i Natalie (Car 
rie- Anne Moss] — czyli ekipa znana z „Matrkse', Lenny ka- 
walek po kaku, krk po kroku, próbuje rozwiązać zagadkę, 





rozplątać skłębone nici niepewnych poszak... znaleźć Johna 
G. Jak się czuje, nie pamiętając, co robi godzinę temu? 
Równie dziwnie, jak w momencie, gdy budzi się obok kobiety 
(żony?) i ie wie, kim ona jest? To straszne, jak musi się 
czuć nesz bohater, którego ostatnim wspomnieniem jest 
jego umierająca żona. Właśnie z taich uczuć składa się ży 
cie Lennyjego. Nieustający kaszmer, ciągła niepewność i 
wrażenie osaczenia. Lenny próbuje jednak normalnie ży, za 
pisując najważniejsze fakty I informacje na własnym cele za 
pomocą tatuaży. Leonard Shelby (rewelacyjny Gvy Pearce) 
— człowiek, który nie potrafi zapamiętywać. Człowiek, który 
nie może mieć nowych wspomnień. Gość, który nie pamięta 
jąc swych czynów. nie może być za nie odpowiedzialny i robi 
w zasadzie, co zachoe, nie odczuwając nawet 
strachu. Nie ma pamięci. nie ma wyrzutów su: 
mieni; jest tyko jasny garnitur jaguar, aparat 
Połaroda tktórym uniecznia napotkane osobył i 
pistolet. Christopher Nolan (reżyser), głównym 
boaterem „Memento' uczyni jednostkę, która 
będąc niezdolną do życie, zamiast być zamknę 
ta (71 w wariatkowie' — chodzi po mieście w po- 
szukiuniu zemsty, skrywając pod marynarką pi 
stolet. Wszystko w fimie est przedstawione na 
opak, zdawałoby się (chwiami nielogiczne, ale w 
istocie jes to dopięta na ostatni guzik perfekcyjna 
całość; bezbłędnie zawia i diabelnie inteligentna. Czegoś ta- 
kiego jeszcze w kinie nie było! Scenariusz „Mementa' to 
prawdziwy majstersztyk, ewenement i nowetarsbi w każ: 
dym calu Gdy widzi się „Memento' po raz pierwszy, trzeba. 
się zdrowo napocić, żeby rie pogubić się w akcji Ludzie po 
seaneie wychodzą „zgwełceni intelektualnie”, „spoceni um 
słowo” i zekręceni ek po jeździe na szałorej karuzeli. Ciężka 
opowiadać o tym filmie, ciężko o nim mówić, żeby nie ze- 
psuć komuś zaba, ską mamy podczas samodzielnego po 
znawania faktów i „razgryzanie” całości. Idźie koniecznie na 
„Memento! do kina, bo fi już zdobył miano kultowego, 2 
zdobędzie jeszcze Oscóra za scenariusz! 

Remember Sammy Jankis" — tatuaż na nadgarstku, 
który jest jednym z kluczowych zdań w życiu Lenny'ego, 
przypomina mu, kim był, kim mógł być, kim nie był 

lub nie chciał być 





INNI (Przeczytać po obejrzeniu filmu...) 


Z kina udałem się prosto do baru. By- 
najmriej, nie by! to bar mieczny. Usia- 
dlem przy słabo oświetlonym stoliku w 
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kącie sali. Gdy podeszła młoda kelner- 
ka, zamówilem drinka. Wódkę z sokiem 
z czarnej porzeczki. (..) Siedziałem, pa- 
ilem, popijałem i myślałem. Zastana- 
wiałem się nad rzeczywistością. Pod- 
stawowe pyłanie: czy jest ona taka, ja- 
ką nam się wydaje, jaką postrzegamy? 
Na pierwszy rzut oka nie mamy żad- 
nych wąjpliwości. (..) Jednak z drugiej 
strony, co rusz w literaturze, w filmie na- 
potykamy historię, która podważa nie- 
zawisłość naszej rzeczywistości. (..) Ni- 
bytoficja, ale skąd się bierze popular- 
ność tej tematyki. Moda? A może kryje 
się za tym coś bardziej poważnego? 


Na pewno niepokój. A może jednak do- 
świadczenie? Przecież nie można za- 
przeczyć, że są ludzie, którzy przeżyli 
znacznie więcej od innych, którzy mogli 
zetknąć się ze zjawiskami, które my 
określany jako absurdalne, nie wierzy- 
my w nie, nie myślimy o nich, zaprze- 
czamy im z zasady, odwołując się do 
przyswajanej od malego klasycznej de- 
finicji rzeczywistości. (..) 

Znad szklanki z napojem i poprzez sza- 
1y dym spojrzałem na otaczającą mnie 
rzeczywistość. Za barem wśród szkla: 
nek butelek uwijal się ciemnowlosy, ro- 
sły gość, a na wysokich stolkach podzi- 


wiały jego pracę dwie dziewczyny, przy 
stolkach siedzieli i rozmawiali młodzi 
ludzie. Najbliżej znajdowała się para i 
głaskala się po dłoniach. (..) Z drugiej 
strony sali siedział samotnie facet. Wła- 
śnie gasi! papierosa. Nie widziałem go 
wyraźnie, gdyż znajdował się w skąpo 
oświetlonym miejscu. Wypil jeszcze 
ostatki ciemnoczerwonego napoju z 
dna szklanki, po czym wstał, wziął mo- 
ją kurtkę z wieszaka, niczym swoją, za- 
łożył na siebie i wyszedł. Nie zareago- 
wałem, bo na co mi ta kurtka? Poza 
tym, jest mi tutaj tak dobrze. 

Przemek Roberts 


MUSIMY SOBIE POMAGAĆ 
To film inteligentny i przewrotny. Postawy 
bohaterów wobec okupacji w małym cze- 
skim miasteczku dalekie są od czarno-bialej 
jednoznaczności, a jednak dadzą się etycz- 
nie sklasyfikować. Jak słusznie zasugero- 
wał w swojej recenzji Bartosz Żurawiecki, 
można posłużyć się kategorią „przyzwoito- 
ści”, Człowiek przyzwolty nie musi być bo- 
haterem bez skazy, bezkompromisowym, w 
pelni świadomym swoich decyzji. Ludzkie 
losy zawsze są jakoś splątane, uwarunko- 
wane codziennością, związkami z innymi 
ludżmi - rodziną, przyjaciólmi, sąsiadami 





Htebejk pokazuje, że wojenne dylematy 
moralne nie polegają tylko na rozterkach „z 
wysokiej półki”, typu: czy zdrajcę trzeba za- 


KOD DOSTĘPU 


bić, czy nie. Okupacja, taka jak w Czecho- 
słowacji, byla czasem niezwykle trudnym, 
bo nie wyznaczała jednoznacznej lini, która 
by oddzielała dwie strony konfiktu. (..)To 
jedyne możliwe wówczas kryterium oceny 
człowieka — kryterium przyzwoitości — było 
nazbyt subtelne, jak nate czasy. Jednak czy 
prawdą jest, że Hrebejk jest dla swych bo- 
haterów wyrozumiały, że ich zrównuje? Ca- 
1 film jest naznaczony dystansem twórców 
do opowiadanej histori i ironią (odwolanie 
w tym przypadku do Munka jest bardzo traf- 
ne). Nie inaczej w zakończeniu. To nie Hie- 
bejk zaciera różnice, to moralny falsz tej tuż- 
powojennej sytuacji jest za owe zatarcie od- 
powiedzialny. A osąd twórców jest - moim 
zdaniem — jednoznaczny. Wszystko, co 
dzieje się po wyzwoleniu, mimo scen groż- 
nych i okrutnych, ujęte jest w nawias grote- 
ski ironii. Kropką nad i jest tytut, przywolu- 
jący jeden z bardziej znaczących dialogów 
filmu. Przecież stwierdzenie, że „musimy 
sobie pomagać” (żeby nie było dwóch 
stron, żeby nie dało się odróżnić, kto winny, 
a kło nie, kto przyzwotty, a kto szuja) jest 
niewątpliwie użyte w sposób ironiczny. 
Czyżby p. Żurawiecki tego nie zauważył? 
Józef Lorski 


[...) To przeciętny film. Na uwagę zasługuje tu jedynie jakieś pierwsze pięć minut (praw- 
dziwa uczta dla kinomana). Pa hitchcockowskim „Lrzęsieniu ziemi” napięcie niestety spa- 
da. Szkoda, bo tak dobrego początku nie widziałem po „Pp Fiction". Dobry jest też Tra- 
volta. | to chyba wszystko. Gdyby nie tragedia Wortd Trade Center, śmiało można by 
przejść koło tego filmu obojętnie. Dziś jes o już niemożliwe. Oko mamy przed sobą film 
komercyjny zmuszający nas do refieksji Ciekawe, że to właśnie w takich filmach trze- 
ba szukać sensu współczesnego świata. Albo raczej jego bazsengu. 
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KOSZMARKETING 


Dawno, dawno, pół roku temu, za siódmą rzeką 





- Fuck! /do stu par beczek! / - powiedział 
Attack. — Pamiętacie ten chinolski film? 
Niby o jakimś tygrysie i smoku, chociaż napraw- 
dę nie pokazali żadnych tygrysów i smoków. 
Oszustwo. A tyle zarobiło na świecie. 
- Mogło zarobić więcej — syknął Infamis 
- Z badań wynika, że masa ludzi lubi fimy 
kungfu. Ale z badań wynika też, że masa ludzi 
nie lubi Chińczyków. Zróbmy taki film, ale z biały. 
mi aktorami, też oparty na jakiejś starej legen- 
dzie, ale naszej, amerykańskiej. 
- Jerzy Waszyngton opanowuje Waszyngton! 
Razem z bandą szalonych karateków! — ryknął 
Porkies. 
- Nie, to musi być coś starszego, europejskie- 
go... Jakiś wielki, odwieczny mit. 
Zapadło milczenie. Panowie szukali czegoś wiek 
kiego i odwiecznego w swojej pamięci. Niestety, 
były tam tylko tabelki typu Microsoft: Excel. 
- Mam — krzyczy nagle Attack. — Była taka 
książka... Jak ona się nazywała? 
„Trzej menedżerowie”? 

A może to wcale nie było tak. Może 
było tak: 
- Jack, ruszaj tyłek. Robimy „Trzech 
muszkieterów"! 
- Ludzie żyją szybko, to i szybko zapomina- 
ją. Raz na dwa lata otwiera się 
luka,w której można zrobić ada- 
ptację „Trzech muszkieterów". 
- Można, ale czy trzeba? 
- Trzeba, bo „Trzej muszkietero- 
wie" to_evergreen. Dział badań wy- 
liczył, że przez sto kilkadziesiąt lat 
książkę przeczytało ponad sto milionów 
osób. Sto milionów! Szkoda, że nie 
możemy ściągnąć tych, którzy leżą 
na cmentarzu. Ale by się zdziwili! 
Bo tym razem wzmocnimy orygina- 
ną story o wszystko, co wyszło 
nam w badaniach... 


TRZEJ MARKETEROWIE 
| DDARTAGNAN-SAN 


Wyobraż sobie, drogi czytelniku, że 
bierzesz swój egzemplarz „[rzech muszkiete- 
rów”, długo moczysz go w wodzie, potem 
rozgniatasz walcem drogowym, a z powstalej 
w ten sposób masy lepisz ślicznego bałwanka 
filmu _„D'Artagnan” zrobili 
książce jeszcze gorzej. Powieść Dumasa zosła- 
la potraktowana jak Warszawa: zniszczono ją, 
a na jej miejscu powstało coś niewiarygodnie 
szarego i płaskiego. 

Z postaci pozostały tylko nazwiska: 
Atos jest obrzydliwym chamem, Portos awan- 
sował na intelektualistę grupy, Aramis po mi- 
strzowsku został pozbawiony jakiegokolwiek 
charakteru. D'Artagnan nie jest młodzikiem, 
który chce zrobić karierę w gwardii królew- 
skiej, tylko tajemniczym i pewnym siebie nin- 
ja. Szpadą walońską macha tak, jakby to był 
miecz Zielone Przeznaczenie i nie gorzej niż 
Chow Yun Fat lata pomiędzy oknami, drabi- 
nami i sufitami. Dodatkowo jest też zdolnym 
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inżynierem, który konstruuje naprędce do- 
skonałe bloki linowe oraz świetnie obchodzi 
się ze środkami wybuchowymi. Czy z badań 
wynikło, że nowoczesny młody widz nie za- 























TOMASZ PIĄTEK 
akceptowalby bohatera o niższym stopniu za- 
awansowania technicznego? 

Fabuła też została całkowicie zmieniona. 
Zażenowana całym przedsięwzięciem Catheri- 
ne Deneuve gra królową Francji, która ucieka 
2 Paryża, by spotkać się z Buckinghamem. W pa- 
łacu królewskim grasują agresywni wieśniacy, 
pod pałacem gnieżdżą się krokodyle. Kardynał 
Richelieu to rzadka, melancholijna odmiana de- 
bila. Zamiast niego, Francji zagraża. gangster 
z Małej Odessy, Tim Roth, dla niepoznaki 
w czarnej pelerynie. Słowem, film równie do- 
brze mógłby nazywać się „Filonek Bezogonek”. 

Najwyraźniej hollywoodzcy urzędni- 
cy od zarabiania pieniędzy uważają się za nie- 
skończenie mądrzejszych od Dumasa. W ta- 
kim razie, dlaczego tak się uparli, żeby nie- 
ustannie ekranizować jego powieść? Może 
gdzieś w głębi duszy (czyli programu Excel) 
czują, że w „Trzech muszkieterach” jest to, cze- 
go im brakuje: inwencja, wyobraźnia, lekkość? 

Obawiam się, że przypisuję im zbyt 
ludzkie motywy. Obawiam się także, że za dwa 
lata zobaczę wersję, w której d'Artagnan będzie. 
walczył z okrutnym Czlowiekiem-Kalafiorem. 
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sz kilkadziesiąt 
03 powitań do Twojej W. głosowej. Zdecyduj, 
kto i w jaki sposób powie za Ciebie, że nie możesz odebrać 
telefonu. EE ci 5 to na Walentynki, gdy będziesz zbyt 
zajęty, by 
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